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Ziiemie Odzyskane a rzeczywistość polityczna Polski
P ro g ra m  p o lity c z n y  i  jasna  

m yś l p o lity czn a  należą do ^pod
s taw ow ych  założeń w sze lk ie j po
l i t y k i .  W  św ięcie m a ło  zn a jdu 
je m y  narodów  i państw , k tó re  to 
jasno sobie u św ia d o m iły , ja k  
i  zdecydowanie w y k re ś li ły  l in ię  
po litycznego  dz ia łan ia . P osiada
nie bowiem- p ro g ra m u  p o lityczn e 
go św iadczy o in s ty n k c ie  państw o
w ym  narodu, a C h a rly le  zupełn ie  
w y ra źn ie  s tw ie rd z ił: „N a ro d y , nie 
posiadające o rg a n iz a c ji i in s ty n k 
tu  państw owego, a ! rozk łada jące  
się na w ro g ie  s tro n n ic tw a  bez 
żadnego łą czn ika  m iędzy sobą — 
a Więc przesądzające po jęcie  w o l
ności do w a rcb o ls tw a  i  sam ow oli, 
muszą z g in ą ć

D w a b y ły  zasadnicze p ro g ra m y  
p o l i t y k i  p o ls k ie j: p ro g ra m  p ia 
s tow sk i, i  p ro g ra m  ja g ie llo ń s k i, 
p ro g ra m  budow y zw artego, n a ro 
dowego, o l in ię  O dry , N is y  i  B a ł
ty k u  opartego- państw a, oraz p ro 
g ram  narodowościowego, d rogą  
w c h ła n ia n ia  .s ło w ia ń sk ich  szcze
pów  na wschodzie budowanego 
państw a. f P o lity k a  w ew nętrzna  
P o ls k i zam iast być podbudową, 
b y ła  ty lk o  konsekw encją  p o l ity k i 
zag ran iczne j i, pon iew aż w  cza
sach now ożytnych , k ie d y  w  E u ro 
p ie  u s ta la ł się now y p ro g ra m  spo
łeczno-gospodarczy -— w  Polsce 
zw yc ięży ł p ro g ra m  ja g ie llo ń s k i, 
w ięc w  następstw ie  ja k  i w y n ik u  
rozb io rów , k ie d y  b y ła  w yk luczona  
m ożliw ość rozbudow y p ro g ra m u  
społeczno-gospodarczego w  ra 
m ach państw a, P o lska  nie b y ła  
zdolna dó w yksz ta łcen ia  konse
kw entnego p rog ram u  p o l it y k i  we
w n ę trzne j. Po lska  la t  19115—1939 
b y ła  w p o lity ce  zag ran iczne j n ie 
ja k o  przed łużeniem  p rb g ra m u  ja 
g ie llońsk iego  ze w s z ys tk im i jego 
konsekw encjam i. P ro g ra m  P i ł 
sudskiego a w raz  z n im  sansicji 
rozpoczął budować p o lity k ę  za
g ran iczną  P o lsk i od r. 1934 na 
pakcie  n ie a g re s ji i p rz y ja ź n i z 

. N iem cam i, a p o lity k ę  w ew nętrzną 
od r. 1926 na zasadzie e lita rn o śc i, 
na ka rte la ch  i k a p ita lis ty c z n y m  
przem yśle, na w .ie lk ie j w łasności 
ro ln e j i  n ieu regu low anych  zagad- 1 
n ien iach  społecznyćh.

K onsekw encją  tego stanu rze
czy m us ia ła  być ka ta s tro fa  P o l
ski. Bo Polska ani m ocarstw em  
nie by ła , an i też gospodarczo 
i p rzem ysłow o i ro ln iczo  i  spo
łecznie nie b y ła  p rzygo tow ana  do 
budow y te j m ocarstw owości.

W 'ty c h  w a runkach  p o lity k a  sa
m odzie lna bez is to tnego oparc ia  
w  Całym narodzie, decyzja p a k tu  
o n ieag res ji 0  odw iecznym  w ro 
g iem  na zachodzie, d la k tó rego  
nasza g ran ica  bezustannie „k rw a 
w iła “ , a na Wschodzie p o lity k a  
n ie p rz y ja ź n i z ZSR R  do ka ta 
s tro fy ' dop low adz ić  m u s ia ły .

W  ro ku  1920 Jacques B a in v ille  
w  swej książce p t.: „Les consé
quences p o lit iq u e s  de la  p a ix “  zu

pe łn ie  w y ra źn ie  s tw ie rd z ił, cha
ra k te ry z u ją c  m iędzynarodow e sto
s u n k i w  E u ro p ie  po p o ko ju  w e r
sa lsk im : „Dl"a P o lsk i n ie  ma w 
ogóle w ybo ru . J e j położenie na
rzuca w a lkę  z N iem cam i i to  na

D la  p o lity k ó w  n a to m ia s t po lsk ich  
ta  n ieuchronność s ta rc ia  z N ie m 
cam i pow inna  być n a tom ias t w a 
ru n k ie m  sine qua non budow y 
w szelk iego p ro g ra m u  p o lity c z 
nego. '

do w a rcb o ls tw a  i  sam ow oli, to  n ie 
je s t ty lk o  hasło, to  nie je s t ty lk o  
w yw ieszka — ale to je s t podstawa, 
z k tó re j w y p ły w a ć  m us i konse
kw en tna  i log iczna  budow a p ro 
g ra m u  po litycznego . K onsekw en-

ZACHODNI

śm ierć lub  życie “ . R ozum owanie 
B a in v i l le ‘a nie szło zupe łn ie  po 
l in i i  narodów  i  państw , k tó re  s ta 
n ę ły  p o zy tyw n ie  na s tanow isku  
p ó k o ju  w ersa lsk iego, ja k o  m ię 
dzynarodow e j um ow y p o lityczn e j. 
M im o  to decydu jącym  w  rozumo-. 
w a n iu  B a i-n y ille ‘a je s t to, że ju ż  
w  r. 1920 zagadnien ie  P o lsk i i  ko 
nieczności je j w a lk i z N iem cam i 
¿przewidział, ja k  w ie lu  zresztą- ob
cych p o lity k ó w , ja k o  n ieuchronne.

Poniew aż ta k  się n ie  s ta ło  w  ro 
ku  1920, w ięc w r. 1944 P o lska  u zy 
sku ją c  po d ru g ie j w o jn ie  św ia to 
w e j n iepodleg łość i  zdając sobie 
sprawę z ka rd y n a ln y c h  b łędów 
naszej dotychczasowej p o l ity k i  za
g ran iczne j i  w ew nę trzne j, zdecy
dow anie w  p o lity c e  w ew nętrzne j 
p o s ta w iła  ja k o  zasadę budow y 
P o lsk i — u s tró j dem okra tyczny.

U s tró j dem okra tyczny  nie p ro 
wadzi, ja k  się w y ra z ił C h a rly le ,

eją jego' je s t zniesienie c iężkiego 
p rzem ys łu  i  w ie lk ie g o  k a p ita łu  w 
drodze n a c jo n a liz a c ji tego p rze
m ys łu , jes t zn iesienie w ie lk ic h  
w łasności^ ro ln y c h  i  w prow adze
nie gospodarstw  średn ich  i  m a
ły c h , je s t zaprow adzenie sp raw ie 
d liw ego  podz ia łu  dóbr, je s t zn ie
sienie e lita rn o śc i w  stosunkach 
społecznych a w prow adzen ie  ró w 
ności w a rs tw  społecznych. Te za
sady p o l ity k i  w ew nętrzne j z re a li

zowane konsekw entn ie  i  bez re 
szty, dadzą Polsce je j s iłę  w e
w nętrzną , je j  s iłę 1 gospodarczą, 
społeczną i  p o lityczn ą , k tó re  do
p ie ro  są w a ru n k ie m  sam odzie l
nego is tn ie n ia  i  budowy- państw a.

, V? p o lity c e  zag ran iczne j n a to 
m ia s t s tw a rza ją  w a ru n k i do b u 
dow y państw a, Z k tó ry iń  dop iero  
w  drodze uzyskan ia  p o lity czn ych  
re a lió w , inne  państw a się liczą.

N a ta k ic h  zasadach p o l i t y k i  we
w n ę trzn e j opa rłszy  sw ó j p ro g ra m  
P o lska  może budow ać sw ój p ro 
g ra m  .p o l i ty k i zagran iczne j.
- L a ta  1939—4ń w y k a z a ły  jeszcze 
raz dowodnie, że w szelka budow a 
p ro g ra m u  p o l i t y k i  zag ran iczne j 
w  op a rc iu  o N ie m cy  doprow adzić 
m usil bezw zględnie dó k a ta s tro fy . 
P o lska  n ig d y  n i«  może budow ać 
ńa w alce na dw a fro n ty . D ecyz ja  
P o ls k i m usi pó jść  po je d n e j l in i i ,  
ą tą  je s t zasada sojuszu P o ls k i 
strw erennej z R os ją  R adziecką, to 
je s t zasadą u re g u lo w a n ia  stosun
ków  z Czechosłowacją, to  je s t za
sadą w sp ó łp ra cy  z resztą państw  
s łow iańsk ich . P aństw a  anglosas
k ie  w  ty m  u k s z ta łto w a n iu  stano- 
w ią /d la  P o ls k i znaczenie racze j 
drugorzędne, ty m  w ięce j, że w  do
tychczasow ym  sw ym  d z ia ła n iu  
w yka za ły , iż  s tanow iska  P o ls k i 
nie ro zum ie ją  dogłębn ie  na szero
k im  tle  in te resów  ogó lno-europe j- 
sk ich  i  św ia tow ych .

P o lska  w  w y n ik u  sw o je j p o li
ty k i,  skonkre tyzow ane j w  r. 1944, 
stanę ła  na p rze łom ie . Raz, że w  
p o lity c e  w ew nę trzne j zastosowała 
progr.am  p rzebudow y społeczno- 
gospodarczego u s tro ju  P o lsk i, a 
w  p o lity ce  zag ran iczne j dokona ła  
n a w ro tu  do p ias tow sk iego  p ro 
g ram u , m ającego swą podbudowę 
w  ziem iach nadodrzańsk ich  i nad
b a łty c k ic h . W  te j s y tu a c ji rzeczy
w istość w ew nętrznego p ro g ra m u  
po litycznego  P o ls k i je s t ściśle 
współzależna od je j  p ro g ra m u  za
gran icznego D la tego  oba te p ro 
g ra m y  muszą być ze sobą ściśle - 
sharm onizow ane, ażeby w  kon 
sekw encji uzyskać ziem ie te na 
zawsze.

Społeczeństwo po lsk ie , k tó re  
tego n ie  rozum ie  i k tó re  nie jes t 
zdolne zrozum ieć g łębokiego sen
su przem ian , ja k ie  d o ko n a ły  się 
w  s y tu a c ji P o lsk i, k tó re  nie w spół- 
p racu je  nad b ildow ą N ow e j P o l
sk i, zaprzepaszcza ty m  sm ym  je 
dyną po 1000-cu la tach  szansę 
g ru n to w n e j je j  odbudow y i samo
dzie lnego b y tu . A lb o w ie m  Polska, 
chcąc Ryć sam odzie lną i w  p rz y 
szłości, op ie rać się na s ta łych  p rz y 
jaźn iach , m us i dziś zdobyć się na 
g ru n to w n y  w ys iłe k , w y s iłe k  n ie 
ty lk o  czyr.u, ale i m y ś li. A  w y 
s iłe k  ten doprow adzić m usi do 
jednego w y n ik u : nad Odrą, N isą  
i  B a łty k ie m  przyszłość P o ls k i 
i  d la  te j p rzyszłości na leży w szy
stko  zrobić, ażeby ją  u trw a lić .

Czesław Pilichowski
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str. a
p o l s k a  z a c h ó d :

O  ideę konstru
Nasze m iędzywojenne dw udzie

stolecie, stanowiące z pe rspekty
w y  dzisiejszego mom entu dzie jo
wego całość zam kniętą, staje przed 
sumieniem nas w szystkich, k tó rzy  
mamy budować nową rzeczyw i
stość polską, z żądaniem s tw orze
n ia  tego, czego b rak w yc isną ł na 
nim  iście tragiczne p ię tno : z żąda
niem  stw orzenia kons truk tyw ne j 
idei życia polskiego.

Od rozb io rów  do W ersalu ży ły  
całe poko len ia  po lskie  ideą n ie 
podległościową, A  k tó ra  zarazem 
stanow iła  w ięź jednoczącą ca ły na
ród. Z chw ilą, gdy p rzyob lek ła  się1 
ona w cia ło  w  postaci wolnego 
państwa polskiego, w  życiu p o l
skim  dokonał się pew ien przełom . 
P orw a ł nas chaos rzeczyw istości, 
chaos św iata, dążeń i energii ludz
kich, w yzw o lony z ryz dotychcza
sowej ide i przew odnie j. M im o 
zgie łku spraw  i bujności życia od
czuliśm y jednak rych ło  pustkę w  
sobie. U trac iliśm y  jedną drogo
cenną rzecz, choć zyskaliśm y w o l
ność. i niepodległość. O rganizow a
nie życia samodzielnego i dążenie 
do po litycznej potęg i n ie mogło jej 
zastąpić. Naród, pozbaw iony, no
woczesnej tra d yc ji pańs tw o tw ór- , 
czej, p rzebyw ający nadto ta k  długo 
na szczytach pragnień narodowych 
i ludzkość ca łą  ogarniających m y
śli, nie p o tra fił dostrzec w  tw arde j, 
odarte j z p iękna i poetycznych z łu 
dzeń rzeczyw istości —- celu swego 
pow ołan ia , sensu swego istn ienia. 
Romantyczna zaś myśl po lityczna  
s trac iła  w  jego oczach na tle  po 
wojennej skłóconej, m a łostkow ej i 
zbru ta lizow anej Europy swoją n ie 
wolącą siłę.

Naród nie m ia ł możności rozp ło- 
m ieniena, ani poruszenia całej swej 
w o li, całej swej w yobraźn i. Dusza 
polska szamotała się w pustce. O- 
w ładną ł nią „ka tzen jam m er". Nad 
w szystk im i dziedzinam i życia p o l
skiego tego czasu c iążyła  atmosfe
ra jakiegoś pó łby tu , jakie jś po ło - 
w iczności, atmosfera prób, ekspe
rym entów , poszuk iw ań .. Ż yw ot
ność i zdrow ie biologiczne naszego 
społeczeństwa nie zna jdyw ały w ła 
ściwego ujścia, nie ty lk o  ze w zglę
du na n iespraw ied liw e stosunki so
cjalne. W szystko się rozdrabnia ło , 
nie by ło  spójni. By użyć s łów  N or- 
w idow ych, „m nóstw o w  nas chceń 
isk ie rkow a tych  było , ale chęci 
jednej w ie lk ie j nie b y ło ",

A  jednak ten okres prób, poszu
k iw ań, p row izo rium  zakończył się 
p iękną apostrofą, dając św iadectwo 
niezniszczalnej w ie lkośc i naszego 
narodu. Oto w  momencie uderze
nia w  nasz byt po lityczny  przez od
wiecznego wroga, podnieśliśm y się 
wszyscy jak jeden mąż, bez różn icy  
pochodzenia i wyznania, do obro
ny, go tow i iść w najbardziej choćby 
desperacki bój. Tajem nica tego 
m ieściła się w  fakcie  obudzenia się 
w  nas jednej w ie lk ie j idei. Idea ta 
nie by ła  nowa. B yła  to stara idea 
n iepodległościowa. W  jednej; chw ili 
odzyskała całą swoją potęgę i czar.
W  długich la tach ponurej nocy o- 
kupac ji by ła  gwiazdą przew odnią, 
świecącą nam w  w ilc e  podziemnej 
z w rogiem  i w  walce o tw arte j na 
w szystkich jeszcze stopą faszy
stowską nie spli4 faw ionych zie
miach i kontynentach, na w iecznie 
w olnych morzach i oceanach. I jak 
dawriiej, ta k  i teraz pow iod ła  na
ród ku zwycięstwu.

Znowu odzyskaliśm y w o lny, n ie 
pod leg ły byt. I znowu znaleźliśmy 
się w  sytuacji podobnej do tej 
sprzed ćw ie rc i w ieku. Pęta n iew o li 
zerwane, idea niepodległościow a 
wygasa. A le  nie może pow rócić 
tam ta bezdziejowość i tam ta bez- 
ideowość. Naród musi posiadać 
ideę 'pozy tyw ną. Nasze potężne 
„N ie !"  mu^i znaleźć dopełnienie w 
rów nie  potężnym, tw órczym  „T a k !"

Ide i te j nie potrzebujem y szukać, 
ani sztucznie konstruować. Ona 
już jest, i od nas ty lk o  zależy, czy 
stanie się źródłem  n iew yczerpa
nych s ił i sensem naszego życia. 
Jej im ię: Ziem ie Odzyskane,

Odzyskanie ziem nad Odrą i Nisą 
to nie ty lk o  kw estia  p o lity k i nąszej 
i gospodarki. W  tym  fakcie  mieści 
się ty le  oddechu i ty le  treści, że 
w ype łn ić  zdoła nie ty lk o  nasze ży
cie, ale życie całego szeregu p rzy 
szłych pokoleń polskich.

W yobraźm y sobie ty lk o : zamyka 
się jedna era dzie jów  Polski i za
czyna się druga. Ziem ie Odzyska
ne, to spinająca się k lam ra. Będzie
my nie budować rzecz zupełnie no
wą, lecz ty lk o  kontynuow ać dzieło 
już ' rozpoczęte i to przez p ie rw 
szych budowniczych Polski: Za- 
m arła, grubą patyną dziesięciu w ie 
ków  pokry ta  przeszłość zm ar
tw ychw sta ła . Czujemy w  piersiach 
swych zew M ieszka I i ChrobEego. 
Nad przełęczą tysiąca la t bez mała 
podajem y ręce temu pokoleniu, 
k tó re  staw ia ło  pierwsze zręby bu
dow li państwowej. Jego duchy pa
trzą na nas i b łogosław ią nam w 
budowaniu P o lsk i p raw dz iw ie  p o l
skie j i w ie lk ie j. Jakaż w ie lkość i 
odpow iedzialność! .

Odpowiedzialność nie tylkc? 
przed Polską, ale także przed Całą 
Słowiańszczyzną. Odzyskując dzię
k i w iekopom nym  zw ycięstwom  ar
m ii radzieckie j i Sprzym ierzonych 
Ziem ie nad Odrą i Nisą, czynim y 
zadość praw u moralnemu dziejów,
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życia
k tó re  żadnej zbrodni nie pozosta
w ia  bez kary , choć by na tę osta t
nią trzeba było  n ieraz w ie k i całe 
czekać. P rzyw racam y pod w łada 
nie s łow iańskie  ziemie,- k tó rych  
autochtonów  rasa teutońska w yc i
nała w  pień. Przekreślam y bezpra
w ie, gw a łt i przemoc, niesiemy p o 
kój, spraw iedliw ość i dobro.

polski

W ice p rem ie r i  M in is te r  Z iem  O dzy
skanych  W ła d y s ła w  W ie s ła w  G om u łka

Lecz nie ty lk o  to, D z ięk i bow iem  
Ziem iom Odzyskanym okrzepniem y 
w ewnętrzn ie , spotęguje się nasza 
dynam ika, nastąpi ostateczna k ry 
stalizacja naszej świadomości na
rodowej nie wę w szystkich jeszcze 
rejonach naszego k ra ju  i nie we 
w szystkich w arstw ach dostatecznie

silna, dokona się p rzy  zachowaniu 
całej p o lifo n ii różnic, odcieni i od
mian zasadnicza un ifikac ja  psychi
k i polskiej.

Odzyskawszy Ziem ie Nadodrzań-’ 
skie, zaczynamy realizow ać prawo, 
k ieru jące naszym bytem  narodo- 
wym , prawo, k tó re  kiedyś znako
m icie w y ra z ił A r tu r  G órski pisząc, 
że „w iększe znaczenie posiada dla 
Rzeczypospolite j jedna wieś na Za
chodzie, n iż  ca ły  p o w ia t na wscho
dzie". Jęst to  p o w ró t do Polski 
gniazdowej. Te same ziemie, ty lko , 
że z grabieży pochodzące, k tó re  
s tanow iły  podstawę potęgi p o li
tycznej N iem iec, są i dla nas, jako 
w łasne i macierzyste, podstawą 
normalnego życia i normalnego 
rozw oju historycznego. ,

Zw iększenie ogromne naszej 
prężności b io logicznej, to  dalszy 
dar Ziem Odzyskanych. D otąd N ie 
miec ko lon izow a ł naszą ziemię, lud  
nasz zaś m usiał w ędrować za Oce
an, wzbogacając cudzą, często nam 
wrogą krew . W ie rzym y, że trage
dia ta skończyła się raz na zawsze, 
Nie. będzie już chłop nasz, em igrant 

- m arn ia ł w  rozm aitych puszczach 
brazy lijsk ich , nie będzie n ikczem 
n ia ł i w y ro d n ia ł w  obcym mu śro
dow isku, a ten, co pozosta ł na w ła 
snej ziemi, n ie b ę d z ie 'ży ł ciągle w  
nędzy m ateria lnej i pow iększa ł 
p ro le ta ria tu  miejskiego.

Odbudowa państwowości i k u l
tu ry  po lskie j na Ziem iach Odzyska
nych w inna zająć pow ążnc s iły  na
szego społeczeństwa, k tó re  w y trą -

iego
cone zostanie z cechującej je dotąd 
w  dużym stopniu bierności i posta
w y  w idza, lub s ta tys ty  na arenie 
dziejów. Ona n iew ą tp liw ie  spraw i, 
że myśl polska p rzyw yk ła  do po ru 
szania się w  górnych strefach, czę
sto zaś w  stratosferze znajdzie 
przedm iot, k tó ry  ją uziem i i s iln ie j 
z rzeczyw istością zwiąże, nie od
bierając jej rozmachu ani jej nie 
pospolitu jąc.

W  Ziem iach Odzyskanych w in 
niśmy wszyscy w idzieć tę kon
s truk tyw ną  ideę naszego życia, 
k tó re j nam b rak ło  w  ciągu osta t
n ich w ieków  naszej h is to rii. Ona, 
gdy ogarnie nas w szystkich jak  
p łom ień, nie pozw o li na bezpłodne 
m arnowanie się energii, lecz zespa
lając nasze w y s iłk i, uczyni z nas, 
jak m ów i poeta „posąg z jddnej 
b ry ły "  n ie ty lk o  w  zmaganiach' z 
wrogiem , ale także w  pracy poko 
jowej i obdarzy każdy nasz zw y
czajny „p roza iczny" dzień godno
ścią i w ielkością.

N ie czekajm y na decyzję kon fe 
rencji poko jow ej. Z iem ie Odzyska
ne, to  nié kw estią  tra k ta tó w , czy 
m echanik i po litycznej. To kw estia  
naszego życia, to  rdzeń naszej h i
s to r ii i naszego pow ołan ia . I  d la 
tego idea, k tó rą  one ucieleśniają, 
musi stać się żywą siłą  dla naszego 
organizmu narodowego, żądającą 
od nas pełnej m ob ilizac ji duchowej 
i m oralnej oraz najwyższego uak
tyw n ien ia  swej postawy.

D r Aleksander Rogalski

Niezachwiane granice Polski nad Odra i IHisa
Przede w szystkim  ustalm y pewne 

fa k ty . Koncepcja gran icy zachod
nie j Polski powojennej nie pow sta
ła jak  Deus ex machina, lecz hyła 
następstwem, natura lnych p o lity cz 
nych procesów na W schodzie Eu
ropy. N im  weszła pod obrady kon
fe rencji poczdamskiej, by ła  p rzed
m iotem  szczegółowych badań, za
rów no w  środow iskach dem okra- 

i tycznych Polskę w  k ra ju  jak  i na 
em igracji oraz rów nież w  gabine
tach m oskiewskim , londyńskim  i 
waszyngtońskim . W  ustach p o lity 
ków  angielskich by ła  to ,,rekom pen
sata" zapow iedziana już przez Ede- 
na i C hurch illa , w  środow iskach p o l
skich natom iast, pow ro tem  do ziem 
p iastow skich i w yrów nan iem  p rze 
szło 700-letniej k rzyw d y  dziejowej.
I  na tym  stanow isku stanął Rżąd 
Jedności Narodowej, gdy p rze d k ła 
dał konferencji poczdamskiej po
s tu la ty  w  spraw ie granicy zachod
niej państwa pplskiego.

N ie znamy szczegółowo p rzeb ie 
gu, obrad poczdamskich , nad tą 
kw estią . W iem y natom iast z ust 
nhjbardzie j m iarodajnego uczestni
ka  kon fe renc ji Generalissimusa 
S talina, że głosowanie by ło  jedno
myślne i n ik t n ie sp rzec iw ił się 
l in i i  O dry i  N isy; jako gran icy adm i
n is tracyjne j po lsk ie j terenów  oku
pow anych Rzeszy. To śą fa k ty ,h i
storyczne.

M n ie j natom iast znana jest gene
za tej kon fe renc ji w  środow iskach 
polskich. W iem y, że w ysunął ją 
jako swój postu la t Zw iązek P a trio 
tó w  Polskich w M oskw ie, jako. w y 
k ła d n ik  m yśli poe tyczne j k ra ju  i 
czynn ików  dem okratycznych na 
em igracji. W ydaw any na jp ie rw  
w  Szkocji a następnie w  Lon—- 
dynie B iu le tyn  Zachodnio-S ło- 
w iańsk i uzasadnił h istorycznie, 
gospodarczo i etnicznie ko 
nieczność pow ro tu  Polski na z ie 
mie piastow skie, i oparcie państwa 
o Odrę i Nisę. Źródłowe m a te ria ły  
B iu le tynu  uderza ły siłą i powagą 
argum entacji i choć nie na rękę by 
ły  sanacyjnej em igracji, k tó ra  sta

ra ła  się nie dopuścić do szerokiej 
propńgańdy te j kw estii, przecież 
zna lazły echo w  prasie angielskiej 
i zrozum ienie wśród rea ln ie  myślą
cej em igracji polskiej.* Grupa ludzi 
skupionych doko ła  B iu le tynu, nie 
m ia ła  jednakże, w iększych w p ły 
w ów  i głos dom inujący posiadali 
obrońcy gran icy po lsk ie j z przed 

. 1939 r, Jest to znowu fa k t k o n k re t
ny, stw ierdzający, ąe polska myśl 
po lityczna  zarówno w  M oskw ie  
jak  w  Londynie  m ia ła  p u n k ty  stycz
ne, choć może innym i drogam i szła 
do tego samego celu.

Odra i N isa jako granicę Polski 
nie b y łyb y  może w y w o ła ły  
reperkusji o szerszym odgłosie, 
gdyby sprawa przyszłości N iemiec 
nie stała się rozgryw ką po lityczną

Rdzenna ludność i  Z iem  Odzys 

kanych  —  Ślązacy, K aszub i, W ar

m iacy, M azurzy i Po lacy Z ie m i 

L u b u sk ie j na jlepszym  dowodem  

po lskości ziem  nad O drą, N isą i 

B a łty k ie m !

na terenie m iędzynarodowym , roz
gryw ką, u k tó re j początków  jeszcze 
jesteśmy w  zw iązku zapowiedzianą 
nam na maj i czerw iec konferencją 
pokojow ą, 21 narodów.

O dra .i Nisa są ty lk o  jedną z w ię - 
lu spraw, zw iązanych z p rzysz ło 
ścią b. Rzeszy n iem ieckie j.

Są dwa kra ‘je', k tó re  bacznie ob
serwują grę s ił m iędzynarodowych 
na tle  pokonanych Niemiec., K ra ja 
ny tym i są: Polska , i F rancja jako 
skazane na bezpośrednie sąsiedz
tw o  narodu niem ieckiego. N ie w ie 
m y czy de G aulle w  Londynie, gdy 
dumał nad przyszłością Francji, 
b ra ł pod /uw agę konieczność gra
n icy  Renu, jako gw arancji przed 
agresją niem iecką. N iew ą tp liw ie , a' 
naw et na pewno ta k ! ,A w tedy ipu-

s ia ł myśleć o granicach wschod
nich N iem iec i ro li, jaką , h is to ria  
Polsce wyznaczy. M yś l jego pod
ch w yc ił obecny rzą^ł francuski i  
n im ' w ybo ry  dadzą F ranc ji stałą 
formę.^rządu, już dziś znajduje Zro
zum ienie i posłuch koncepcja no
w e j, gran icy zachodniej N iem iec i 
ekonomicznego obezw ładnienia Za
głębia Ruhry, jako dotychczasowej 
bazy niem ieckiego przem ysłu w o 
jennego.

W  układzie  stosunków m iędzyna
rodow ych w  Europie środkowej —  
Odra i Ren spięte są wspólną k lam 
rą po lityczną  i wzajem nie od sie
bie uzależnione. K to  ataku je  Odrę 
i Nisę, zagraża bezpieczeństwu 
F ranc ji i na odw rót, od losu Zagłę
bia R uhry i N adren ii, zależy pozy
cja nasza nad Odrą i Nisą. Stą<^ 
wspólność in teresów  po lsko-francu
skich w  stosunku do Niemiec.

W iem y, że rządow i francuskiem u 
nie jest rzeczą ła tw ą  przekonać 
gząd -londyński o słuszności swoich 
postu la tów  co do przyszłości gra
n ic zachodnich Niemiec. Te same ‘ 
J to ła . konserw atyw ne i k a p ita li
styczne, z k tó rych  w  stronę O dry 
i N isy padają s trza ły , ataku ją  z n ie- 
mniejszą zaciętością zadania fra n 
cuskie um iędzynarodow ienia Za
głębia R uhry i chc ia łyby dla ra to 
w ania swoich m ilia rdow ych  w k ła 
dów, przedw ojenny przem ysł n ie
m ieck i b, Rzeszy utrzym ać yr gra
nicach z przed 1939 r.

Trzeba się z tym  liczyć, że w .  
m iarę zbliżania się konfe renc ji po
ko jow ej a tak i te  będą coraz czę
stsze i silniejsze, a prasa a takow a
na pogłoskam i .fantastycznym i w  
rodzaju tych, jak ie  przedosta ły  się 
na łam y p ism a „O bserver", k tó re  
np, niedawno podało, że „ . . .  Rosja
nie jakoby prowadzą pe rtrak tac je  
z n iem ieck im i ko łam i B erlina  o 
m ożliw ości rew iz ji p lanowanej l in ii 
granicy n iem iecko-po lskie j.na rzecz 
N iem iec ftakoby granice m ia łyby 
biec nie w zdłuż Nisy, lecz ty lk o  
O dry)", „Izw ie s tja "  z dnia 12 kw ie -

tn ia  br. nap ię tnow a ły  tą pogłoskę, 
jako typow ą „g łupo tę  koresponden
ta berlińskiego tego pisma, k tó ry  
w y s il i  się nad wym yślaniem  na jro 
zmaitszych g łups tw ". S tw ierdzenie 
„ Iz w ie s tji"  ma dla nas duże znacze
nie, gdyż jeszcze raz potw ierdza 
n iezachw ianie stanow isko ZSRR w  
spraw ie naszej gran icy zachodniej, 
k tó rem u dob itny  dał w yraz nieda
wno Stalin, w  swym głośnym w y 
w iadzie  prasowym.

G dy już mowa o A n g lii, trzeba 
pam iętać, że rząd A tle e  i Bevina, 
k tó ry  o fic ja ln ie  odżegnywuje się od 
w ypow iedz i C hurch illa , lecz w  
p rak tyce  popiera w  w ie lu  w ypad
kach stanow isko torysów, coraz 
bardziej tra c i g run t pod nogami 
w śród mas robotn iczych w łaśnie W 
zw iązku z p o lity k ą  zagraniczną 
W . B ry ta p ii. C złonkow ie  tej p a rtii 
da li w yraz sWemu stanow isku w  
zw iązku z zapow iedzią konferencji 
pa rty jne j na 10 czerwca br. Na kon 
gres organizacje robotn icze zgłosiły 
45 rezo lucji, z pośród te j liczby ty l-  

. ko 4 organizacje zaakceptow ały po
lity k ę  Bevina, 41 natom iast zapro
testow ało  p rzec iw ko  kontynuow a
n iu  przez rząd p a rt ii p racy p o lity k i 
zagranicznej konserw atystów . N im  
konferencja  poko jow a się zbierze, 
rząd angielski, znajdzie się w o b li
czu uchwał, potępia jących jego po
lity k ę  zagraniczną zwłaszcza w  sto
sunku do ZSRR, co autom atycznie 
wzm ocni naszą pozycję nad Odrą 
i Nisą. Pozostaje jeszcze rząd ame
rykańsk i. ,
Zarów no B ia ły  Dom, jak  i K on
gres A m erykańsk i znacznie le 
p ie j są poinform ow ane o nas i na
szych postulatach n iż  B ryty jczycy, 
i w  W aszyngtonie możemy znaleźć 
zrozum ienie naszej iy rraw y i popar
cie naszego stanowiska. W brew  
w rog ie j propagandzie możemy spo
ko jn ie  w yczekiw ać rozW.oju w ypad
kó w  europejskich. Czas pracuje na 
naszą korzyść. G ranica O dry i N i- ' 
sy jest przesądzona nie ty lk o  w 
Polsce, u trw a la  się ona coraz bar
dziej w  op in ii świata.

H. Barański

\ ;
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O życie polityczne Ziem Odzyskanych
Życie społeczne Ziem Odzyska

nych cechuje specyficzna atm osfe
ra. A tm osfera  ta  jest w yk ładn ik iem  
n a tu ry  stosunków panujących na 
Z iem iach Odzyskanych, Polega ona 
na tym , że całe społeczeństwo za
angażowane bezpośrednio w  p ro 
blemach życia codziennego, szcze
gólnie gospodarczego w śzystk i swój 
czas poświęca, realiom , konkre tom , 
prostej, zwyczajnej rzeczyw istości. 
Powszechnie zauważyć można, że 
na Ziem iach Odzyskanych atmosfe
ra życia narodowego jest bardziej 
czysta an iże li w  Polsce środkowej. 
Ze taka  w łaśnie a nie inna w y tw o 
rzy ła  się atm osfera na Ziem iach 
Odzyskanych należy uważać to  za 
szczęśliwy precedens.

Nad Odrą, Nisą i B a łtyk iem  w  
społeczeństwie po lsk im  tw orzyć  
trzeba za wszelką cenę jak  na jw ię
cej e lem entów eałostkujących, w ią 
żących, spajających. Im  w ięce j bę
dzie tych  e lem entów  dow nętrznych 
działających jako zlepiszcze, tym  
wcześniej dokona się proces orga
nicznego zrastania w szystk ich  grup 
społecznych osiadłych na Ziem iach 
Odzyskanych. W  tym  w ypadku nie 
można się sugerować przekona
niem, że życie po lityczne  Odzyska
nych Ziem  pow inno być p raw dz i
w ym  odbiciem  życia politycznego 
w  Polsce C entra lnej. T ąk  w  jednym  
jak  i w  drugim  w ypadku  mamy do 
czyniepia z zupełn ie  odm iennym  
układem  stosunków społecznych i ' 
gospodarczych. To co w o lno  rob ić  
po lskiem u społeczeństwu na Z ie 
miach C entra lnych, nie pow inno się 
zdarzyć na Ziem iach Odzyskanych. 
Środkowa Polska żyła, żyje i żyć 
będzie tradycjam i swego życia p o li
tycznego dzielącego jednych a łą 
czącego drugich. A tm osfera  w a lk  
po litycznych  cechująca po lsk ie  spo
łeczeństwo ta k  zresztą ja k  i  każde 
inne dom inować będzie w  życiu  
narodu zawsze. N iem niej je dnakże  
względu na najwyższe cele w spó ł
czesnego państwa i narodu po lsk ie 
go w a lk i po lityczne  w ye lim inow ać 
trzeba' z życia polskiego na Z ie 
miach Odzyskanych. Na ziemiach 
tych  pow inna is tn ieć ty lk o  jedna 
pa rtia  —  k tó ra  nazywać pow inna 
się k ró tk o  —  mocno a w yraziście  
to jest P O LSKA. Jeśliby jednak 
zachowana m ia ła  być swoboda 
działalności po lityczne j w szystkich 
s tronn ic tw  podporządkow ać w in n y  
one ' swoje zadania i swoje cele

przede w szystkim  te j rac ji stanu, 
k tó rą  dyktu ją  najżywotniejsze in 
teresy Ziem Odzyskanych. D z ia ła l
ność po lityczną zatem naszych ó- 
środków  m yśli po litycznej p ow in 
ny cechować mom enty w ychow aw 
cze. I tu ta j s tronn ic tw a  m ia łyby 
w ie lką  ro lę  do spełnienia. W  spo
łeczeństw ie po lsk im  Ziem Odzyska
nych należy przede w szystk im  u- 
gruntować świadomość p o litycz 
nych przeobrażeń, konieczność 
podtrzym ania jaknajw iększej w e -, 
w nętrzne j duchowej jedności w szy
s tk ich  Polaków, umocnić w  nich 
pewność życia na Ziem iach Odzy
skanych, a z tym  w ypow iedzieć 
stanowczą bezwzględną w a lkę

kom pleksow i tymczasowości. Ży
cie i działalność s tronn ic tw  p o li
tycznych na Ziem iach Odzyska
nych pow inno mieć cha rakte r p ro 
blem owy, rzeczowy a nié p o lity k u - 
jący w  znaczeniu sensu stric to . 
S tronn ic tw a  po lityczne pow inny 
zajmować się zagadnieniami spo
łecznym i i gospodarczymi jak  i ży 
cia ku ltu ra lnego ńa Ziem iach Od
zyskanych i w  ten sposób p rzyczy
n ić  się do pogłębienia w ew nętrzne
go przekonania do Ziem O dzyska
nych całego, tamtejszego społeczeń
stwa. Z drugiej zaś stronny p o w in 
ny być za pośrednictw em  swych 
w ładz najwyższych dzw onkiem  a- 
la rm ow ym  Ziem Odzyskanych u 
w ładz państw owych i całego zor

ganizowanego społeczeństwa p o l
skiego, .

Zakładając negatywną opinię co 
do w a lk  po litycznych  Aa Ziem iach 
Odzyskanych a chcąc przecież, w y 
chować po lityczn ie  społeczeństwo 
Ziem  Odzyskanych stronn ic tw a  po
lityczne  będą m ogły odegrać w y 
b itną  ro lę w  procesie tw orzen ia  się 
tego społeczeństwa nad Odrą, Nisą 
i B a łtyk ie m  jeże li rzeczyw iście 
przepracują w łaściw e potrzebom  
życia Z iem  Odzyskanych zasady, 
cele, ś rodki i metody. Będziemy 
wówczas mogli pow iedzieć z czy
stym sumieniem, że w k ła d  życia 
po litycznego P olski w  Ziem ie Od
zyskane nie b y ł bezowocny.

Stefan Matuszewski, M in is te r In fo rm ac ji i  Propagandy.
i  '

Odbudowa życia polskiego nad Odrą i Nisą
„D z ię k i osiągnięciom  paśzym i  a kc ji przesiedleńczej, pracy rodaków- naszych, systema

tycznie odbudowuje się na ziem iach odzyśkanych życie polskie. Powstają p laców ki gospo
darcze, in s ty tuc je  społeczne, ośw iatowe i '  ku ltu ra lne  w  miastach i na wsi. D zięk i ideow ej 
postaw ie p ion ie rów  naszych usuwa się dziś g ri;n t pod nogami szabrownikom , spekulantom  
i  wszelkiego rodzaju mętom społecznym, k tó re  są tu podtrzym yw ane przez zdradzieckie  
i  w rogie Polsce elementy. Zw ycięsko odparty został atak zdra jców  narodu i  sługusów n ie
m ieckich na zachodzie, atak w  form ie rozpowszechniania pogłosek, że ziemie te p rzy  Pol
sce nie zostaną, że ziem tych nie uda się nam zagospodarować. Masowa akcja  przesiedleń
cza, k tó rą  rea lizu jem y, jest najlepszą naszą na to odpowiedzią. Jedno lita  postawa całego 
narodu w  spraw ie ziem zachodnich jest rów nież najlepszą odpowiedzią dla pew nych mę
żów stanu źa granicą, k tó rzy  nazbyt wcześnie zapominają o przyczynach i  o przebiegu  
w o jn y , o straszliw ych spustoszeniach, k tó rzy  w  interesie akc ji m iędzynarodowej, w  celu 
zaognienia stosunków m iędzy państwam i sprzym ierzonym i us iłu ją  uczynić z Polski przed
m io t rozg ryw ek po litycznych . Interes re a kc ji, k tó ra  dąży do w yw o łan ia  now ych kon
f l ik tó w  w  Europie, now ej pożogi w o jenne j, każe dym isjonowanem u p rem ierow i zapomnieć 
o zobowiązaniach swego własnego rządu. Na szczęście nie C hu rch ill decyduje w  te j ch w ili 
o po lityce  W ie lk ie j B ry tan ii, a poparcię, jak iego  w  te j sprawie udzie la ją  nam zaprzyjaźn io
n y  Zw iązek Radziecki i  s iły  dem okratyczne w szystkich k ra jów , są gawarancją zachowa
n ia  ziem zachodnich w  naszych granicach.

Przed naszą p o lity k ą  gospodarczą, przed rządem i  społeczeństwem całym  sto i problem  
w ykorzys tan ia  tych m ożliwości. Tak np. Szczecin pow in ien  się stać w  na jb liższe j . p rzy
szłości jednym  z na jw ażnie jszych  ośrodków życia gospodarczego, ku ltu ra lnego i  p o litycz 
nego na zacjiodzie. >

A b y  to osiągnąć, potrzebny jest jeszcze ogrom ny w ys iłe k  naszego społeczeństwa, w ys i
łek  tych naszych rodaków , p ion ie rów , k tó rzy  na ziemie odzyskane ściągają z rozm aitych  
dzie ln ic  Polski, aby uczynić tę ziemię znów organiczną częścią Rzeczypospolitej.

Stoją jeszcze dziś przed nami w ie lk ie  zadania, aby rozpoczęte dzieło repo lon izac ji ziem  
zachodnich doprowadzić do końca. Koniecznym  jest solidarne w spółdzia łan ie społeczeń
stwa w  szczególności w szystk ich  polskich m ieszkańców ziem zachodnich. Każdy dom, każ
da ins ty tuc ja , zakład pracy, każda zagroda chłopska przejść musi w  na jb liższym  czasie 
w  ręce polskie. ' \

W ychow yw ać się na tych terenach będzie rzesze tych Polaków, któ re  w  n iedo li n iem iec
k ie j w y ro s ły  i  wydane b y ły  dotąd na łup  niemczyźnie. O dbudowując polskość na w y 
brzeżu i  na ziemiach położonych nad Odrą i  Nisą, pam ięta jcie o tym, m ieszkańcy ziem za
chodnich, że s tw orzy ł wam w a runk i ku  temu dem okratyczny Rząd Odrodzonej Polski, i  że 
ty lk o  tak i rząd po tra fi zabezpieczyć tu nasz stan posiadania i  zapewnić suwerenność i  siłę  
O jczyźn ie ."

O bok jednak czystej działalności 
po litycznej samych s tronn ictw , n ie 
w ą tp liw ie  p row adzić będą akcję 
politycznego w ychow ania organiza
cje i zw iązk i społeczne jak  np. Po l
sk i Zw iązek Zachodni. In teres na
rodu polskiego wymaga, aby po
m iędzy stronn ictw am i po litycznym i 
a Zw iązkiem  Zachodnim is tn ia ła  
ja k  najżywsza współpraca. M o 
m enty koordynac ji w ystąp ić muszą 
tu ta j z w ie lką  siłą.

Na Ziem iach Odzyskanych oczy
ścić trzeba atmosferę życia m ora l
nego. Do niedawna bow iem  Ziem ie 
te b y ły  źródłem  niezapracowanych 
zysków co rozbudziło  w  szerokich 
ko łach n isk ie  ins tynk ty . Tym  n i- 
sk irń  ins tynktom  w ypow iedzieć 
trzeba zdecydowaną w alkę.

T y lk o  w  jedności życia p o li
tycznego i społecznego w idz im y 
najlepsze szanse wychowawczego 
oddzia ływ an ia  na w szystkie  w a r
s tw y społeczeństwa na Ziem iach 
Odzyskanych.

Zadanie to chce przede w szyst
k im  spełnić P olski Zw iązek Za
chodni. Zw iązek ten starając się 
w szys tk im i sw oim i s iłam i Ziem ie 
Odzyskane p rzyb liżyć  problem ow o 
i emocjonalnie całemu polskiem u 
społeczeństwu, ma być czu jnym , 
stróżem spraw zachodnich. W oko ło  
tego Zw iązku pow inn i się zespolić 
szczególnie na Ziem iach Odzyska
nych wszyscy Polacy. Nad Odrą, 
N isą i B a łtyk ie m  n ie ' pow inno być 
żadnego Polaka, k tó ry  n ie b y łb y  
w  Polskim  Zw iązku Zachodnim. 
Idea zrzeszenia na Ziem iach Odzy
skanych w szystk ie j P o lsk i w  ra
mach organizacyjnych P. Z. Z, po- 

, w inna  być myślą przew odnią  tam 
tejszego życia po litycznego i g łów 
nym  celem całego zorganizowane
go społeczeństwa. Z a ła tw ien ie  tej 
spraw y —  szczególnie w  ob lićż ii 
Tygodn ia  Z iem  Odzyskanych po
w inno być powszechnym nakazem 
sumienia narodowego. Na Ziem iach 
Odzyskanych musi powstać jeden 
w spó lny ośrodek społecznej dyspo
zycji po lityczne j tw orzącej tam  z 
w szystk ich  P o laków  jedną w ie lką  
niezniszczalną siłę duchową.

„K a żd y  Polak w  Polskim  Zw iąz
ku  Zachodnim " —  jako hasło dnia 
dzisiejszego pow inno być  zbiorową, 
spontaniczną m anifestacją narodu 
polskiego p rzec iw ko  now ym  ząku- 
som odwiecznego naszego wroga.

Edward Serwański

Zdynam izow ać życie polskie
P ierwszy etap zmian ludnościo

wych na ziemiach odzyskanych —  
już praw ie  mamy poza sobą. B y ł 
to  okres masowego odp ływ u niem- 
ców, masowego osadnictwa p o l
skiego, oraz początków  zorganizo
wanego życia zbiorowego. Z róż
nych w zględów nie wszędzie jedna
kow y przebieg m ia ły , te procesy, 
tak  pod względem czasu, jak  i in 
tensywności,

I tak, podczas gdy na Pomorzu 
zachodnim jeszcze ciągle teren jest 
ludnościowo niedosycony, na Ślą
sku, szczególnie zaś w  Okręgu 
Opolskim  m ów i się poważnie o 
nadmiarze ludności.

Tam, gdzie p ie rw szy etap został 
w ykonany —  w ystępują na tych
miast dalsze p ilne zadania, od któ
rych zależy wygrana w naszej na
rodowej walce o ziemie zachodnie, 

Do1 tych  zagadnień, k tó ry m ' nie 
można było  pośw ięcić zbyt dużo 
czasu w  okresie masowego osadnię- 
tw a, a przed k tó rym i staje, okres 
drug i: utrwalania życia polskiego 
na ziemiach odzyskanych —  należy 
sprawa zespolenia polskiej ludności 
na zachodzie,

1. Skrzyżowania społeczne.
Problem  ten inaczej wygląda na 

terenach ca łkow ic ie  ko lon izow a

nych, inaczej zaś tąm, gdzie zwarcie, 
m ięszka polska ludność - autochto
niczna. Inaczej rów n ież w spółżyją  
ze sobą grupy jednorodne, przesie
dlane w  środow iskach sąsiedzkich, 
inaczej tam, gdzie przesiedleńcy są 
pomieszani.

Śląsk O polski daje obraz w szyst
k ich  tych  m ożliwości, stąd można 
czerpać zeń m ate ria ł do ogóln ie j
szych w niosków . Obok 700 tysięcz
nej masy po lsk ie j ludności m iejsco
wej, w rasta  w  Śląsk ok, 200 tysięcy 
re p a tria n tó w  z ziem i s tan is ław ow 
skiej, ta rnopo lsk ie j i lw ow skie j, 
oraz praw ie  drugie ty le  osadników 
z P olski środkowej.

W  poszczególnych pow iatach i 
osiedlach w ystępują 'wszelkie mo
ż liw e  skrzyżow ania ludności m ie j
scowej i nap ływ ow ej. W iększa 
część pow ia tów  zam ieszkała jest w  
decydującej przewadze przez lu d 
ność miejscową, a repa trianc i i 
przesiedleńcy rozrzuceni są po ró ż -x 
nych w ioskach po k ilk a  rodzin. W  
pow ia tach tych  ty lk o  dawne k o lo 
nie n iem ieckie  tw orzą  obecnie w y 
spy repa trian tów .

Druga grupa pow ia tów  to  te, w  
k tó rych  m iejscow i przesiedleńcy i 
re p a tria nc i są w  rów nej liczbie, po 
w ia ty  mieszane, ja k  np. p rudn ick i, 
k luczborsk i. W reszcie trzecią  —  to

tak ie , gdzie ludność nap ływ ow a 
tw o rzy  zdecydowaną większość. Tu 
w yróż ftić  jeszcze możną pow ia ty , 
czy też osiedla o przewadze repa
tr ia n tó w  g łubczycki, n iem odliński, 
w zględnie przesiedleńców (nyski, 
grodkow ski).

2. Zacieśnianie więzi regionalnej.
G rupy regionalne, k tó re  znalazły 

się obok siebie na Śląsku uparcie 
dążą do od tw orzen ia  tu  swego tra 
dycyjnego życia. Udaje się to tam, 
gdzie dana grupa znajduje się w  
przeważającej w iększości. Można 
oczekiwać, że w  tak ich  wypadkach 
zasym ilu je ona mniejszość, szcze
gólnie wówczas, gdy mniejszość ta 
n ie stanow i grupy jednorodnej.

T a k i obrót, jest^jeszcze stosunko
wo najkorzystn ie jszy, U ła tw ia  b o 
w iem  trak tow an ie  danego środow i
ska, jako jednolitego przedm iotu 
świadomej działalności społecznej.

Gorzej przedstaw ia się sprawa w  
skupieniach, gdzie w  rów nych czę
ściach skrzyżowane są trz y  elemen
ty : repa trianc i, przesiedleńcy i 
miejseowi, W  tak ich  środow iskach 
mieszanych, szczególnie na w si —  
można zaobserwować najsilniejsze 
antagonizmy, w a lkę  o prym at, ście
ranie się różnych w zorów  k u ltu ra l
nych, a przede w szystkim  w a lkę 'o

b y t, spowodowaną trudnym  p o ło 
żeniem gospodarczym zarówno o- 
śadników , jak  i m iejscowych. M ie j
scowi —  tw orzą  w spólny fro n t 
p rzec iw  nap ływ ow i, k tó ry  grozi 
w yrugow aniem  ich, repa trianc i —  
zacieśniają w ięź wzajemnej so lidar
ności p rzec iw  przesiedleńcom, k tó 
rzy  wcześniej p rzyb y li i za ję li lep 
sze miejsca.

T a k i stan może po trw ać jeszcze 
długo.

3. Wspólne wartości tradycyjne.

Najczęściej odw ołu jem y się do 
wspólnej tra d yc ji p iastow skie j, do 
wspólnej ku ltu ry , a w ięc języka, re - 
lig ii,  obycząjów —  do wspólnego 
antagonizmu do niemców. M om en
ty  te są bardzo ważne, ale nie w y 
starczające.

T radyc ja  piastowska, p rzyznaje
my, wymaga przypom inania, gdyż. 
od w ieków  nie by ła  aktualizow ana, 
Żywą natom iast jest tradycja  ostat
n ich czasów, odmiennego położenia 
poszczególnych grup w  czasie n ie 
m ieckie j okupacji, odmiennych ko 
le i losu w  czasie w o jny i przed 
wojną. Różnice gwarowe czynią 
częs to 'z  języka piom ent dzielący. 
Podobnie w  obrębie: wspólnego 
w yznania ka to lick iego  w ystępują 
różnice w  obyczajach i obrzędach,

znajdujące naw e t swój w yraz w  dą
żeniu do odrębnych nabożeństw, a 
naw et p a ra fii dla ludności m iejsco
w ej i nap ływ ow ej.

W  najlepszym  w ypadku ,, gdyby 
udało się wysunąć na czoło w szyst
k ie  tradycyjne  m om enty w iążące, 
przez doprowadzenie do syntezy 
różnych w artośc i ku ltu ra ln ych  uzy
skamy jedynie pewną jednolitość 
statyczną, grupę konform istyczną.

, W ydaje  się jednak, że nie zm niej
szając w ys iłkó w  nad w ytw orzen iem  
jedności ku ltu ra lne j, należałoby się 
pokusić o zespojenie społeczeństwa 
na zachodzie, na zasadzie w spól
nych, zb io row ych zadań.

Przejść od różnych grup(statycz
nych —  do społeczeństwa zespolo
nego w ięzią dynamiczną.

4. O nową więź dynamiczną w imię 
wspólnych celów.

Innym i s łow y należałoby podjąć 
próbę uak tyw n ien ia  w o li zb iorow ej 
społeczeństwa polskiego na zie
miach zachodnich, skupiając ją na 
rea lizac ji wspólnych, w ie lk ich  ce
lów . N ie przestając ku ltyw ow an ia  
wspólnych w artośc i tradycyjnych 
—  postaw ić trzeba jasne i po ryw a 
jące idee i zadania zbiorowe, k tó - 
reby sta ły  się przedm iotem  rea liza 
c ji w szystk ich m ieszkańców ziem 
zachodnich. ' \

(c. d. str, 4)
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Prób!em y życia społecznego
Ws^DÓliiota in teresów  hospodar- w nętrzną uchwycą w  ram y ścisłej 

czych w szystkich P olaków  na Z ie- organizacji dynamiczne a n iejedno
k ro tn ie  destrukcyjne jednostk i w

Z iem  O d zyska n ych

miach Odzyskanych stanow i zasad
niczą podstawę życia zbiorowego, 
jest zarazem jednak najprostszym, 
najkonieczniejszym  pow iedzieć 
można —  na jprym ityw n ie jszym  w y 
mogiem jedności. T a  w ie lka  w spól
nota  in teresów  gospodarczych po
w inna otrzym ać nadbudowę złożo
ną z w artości o wyższej h ie ra rch ii. 
T ym i w artościam i są idee w spólno
ty  narodowej pow sta łe j "z rozbu
dzonych in s tyn k tó w  społecznych a 
wzmocnione i pogłębione ku ltu rą  
życia zbiorowego. Jedność społecz
na stwo-zona na elementach ma
te ria lnych  ma dać ty lk o  w a ru n k i 
dla ku ltyw ow an ia  jedności obyw a
te lsk ie j. P raw dziw a k u ltu ra  obyw a
te lska  i w yrob ien ie  po lityczne  zy
skuje się przez czynny udzia ł we 
w szystk ich  społecznych przejawach 
życia zbiorowego.

Form y ustro ju współczesnej Pol

proces wychowawczego oddzia ły
w ania  społecznego.

N ie mniejszą wągę będą m ia ły  w  
akc ji ugruntow ania  k u ltu ry  spo
łecznej i podnoszenia k u ltu ry  oby
w a te lsk ie j na Ziem iach Odzyska
nych organizacje pomocy społecz
nych jak  P o lsk i Czerwony K rzyż, 
ko m ite ty  op iek i społecznej, tow a
rzystw a  caritasowe. N iezależnie 
bow iem  od tego, że organizacje te 
przez swą działalność przyczyn ią  
się p rak tyczn ie  do zabliźn ienia ńie

jednej rany społecznej wśród po
trzebujących op iek i i pomocy ale 
spopularyzują, ugruntu ją idee m i
łości b liźniego, w reszcie angażując 
w  swych szeregach szlachetne jed
nos tk i podniosą tym  samym poziom  
życia społecznego i obyw atelskiego 
całego tamtejszego społeczeństwa.

Podobnie wychowaw czą ro lę  
spełn ić mogą organizacje społecz
no-po lityczne ja k : P o lsk i Zw iązek 
Zachodni, L iga  M orska, organizacje
ideowo - wychowaw cze zwłaszcza sport. D la  tego rodzaju życia na 
m łodzieżowe jak : Zw iązek H arcer- Ziem iach Odzyskanych znaleźć się 
stwa Polskiego, Zw iązek W a lk i 
M łodych , W ic i itp .

dzieży jak  i w szystk ich  m iłośn ików
w ychow ania fizycznego i  sportu 
stw orzyć w łaśc iw ą  p la tfo rm ę życia 
i wychowawczego oddziaływ ania.

W  zakończeniu w reszcie należa
ło b y  także uwagę poświęfcić w ie l
k iem u znaczeniu w ychow ania re li
gijnego. Zarów no kośció ł ja k  i spo
łeczne fo rm y życia  re lig ijnego w  
zw iązkach, tow arzystw ach i brac
tw ach koście lnych nie pow inny  być 
tu ta j pom inięte.

R ekap itu lu jąc —• w  procesie tw o 
rzenia się społeczności po lsk ie j na 
Z iem iach Odzyskanych główną 
szkołą życia narodowego pow inna 
być żywa, tw órcza akcja społeczna

Lienucu.ii _______ja k  najszerzej po ję ta  -— obejmująca
pow inny  odpowiednie środki aby ^s z y s tk ie  p rze jaw y życia po lskie- 
na tu ra lnym  dążeniom zarówno m ło- go na tych  Ziemiach.

W  szeregu tych  organizacji po
myślanych jako szeroko zakrojona 
szkoła narodowego życia pow inny 
w reszcie się znaleźć organizacje i 
stowarzyszenia ośw iatowe jak  T o 
w arzystw o C zyte ln i Ludowych, da
le j tow arzystw  ku ltu ra lne  i a rty 
styczne.

Specjalną ro lę  w  powszechnym 
procesie uspołecznienia P o laków  
na Ziem iach Odzyskanych może 
spełn ić w ychow anie fizyczne i

W  roku  bieżącym obchodzim y 
25-lecie P. Z. Z.-etu. 25 la t is tn ie 
nia —  to n ie ty lk o  o lb rzym i k a p i
ta ł p racy społecznej, w łożonej na 
odcinku zachodnim p o lity k i p o l

ski n iew ą tp liw ie  specjalnie sprży- skje j, ale to przede w szystk im  zo- 
ja ją rozw o jow i życia społecznego, bow iązanie dla współczesnego po-

Z o r q a n i z o w a n e  § p o l e c z e n s f w o  -  w y L ł a J n i L i e m  p © l § L i e j  p ©J s L i e j  p o f i l y L i  z a c k .

Zainteresowanie i udzia ł państwa 
polskiego społecznym i form am i ży
cia narodu stw arza także okazję 
do w przągnięcia w  to życie spo
łeczne w szystkich obyw ate li.

Z iem ie Odzyskane potrzebują  je
szcze w ie lk ich  inw estyc ji p racy ca
łego narodu. Z iem ie te  w  znacznej 
m ierze zależne są od reszty kra ju . 
Zależność ta  jako w yraz przejścio
w ych stosunków słabnąć i maleć 
pow inna w  m iarę dojrzenia w łasne
go życia narodowego społeczeń
stwa polskiego na Ziem iach Odzy
skanych. P o lityka  społeczna na 
tych  Ziem iach pow inna pójść w  tym  
k ie runku , aby społeczeństwo nad 
Odrą, Nisą i  B a łtyk ie m  żyć mogło 
samodzielnym i n iezależnym  ży
ciem.

Stanie się to wówczas, gdy treść 
ja k  i ksz ta łty  życia zbiorowego 
Ziem Odzyskanych tw o rzyć  będzie 
samo społeczeństwo tych  ziem. W a 
runkiem  powodzenia te j akc ji bę
dzie powstanie ak tyw u  społeczne
go, k tó ry  obejmie k ie ro w n ic tw o  ży
cia zbiorowego we w szystkich jego 
przejawach, W  tym  celu należy 
skończyć z ins ty tuc jam i delegatów, 
pe łnom ocników , p rzedstaw ic ie li, in 
spektorów  z m isjam i, k tó re  p rzy 
jeżdżają jako reprezentacje tak ich  
czy innych organizacyj społecznych 
na Z iem ie Odzyskane. M is je  te 
przyjeżdżają i wyjeżdżają pow odu
jąc za im prow izow anym i decyzjam i 
niezadowolenie a z pow odu n iezna
jomości stosunków i  spraw  n ie jed
nokro tn ie  wyrządzając szkody.

W  przeciw staw ien iu  do efeme
rycznych w p ływ ó w  ośrodków życia 
społecznego P o lsk i środkow ej na 
Ziem iach Odzyskanych trzeba u- 
m ożliw ić  całemu po lskiem u społe
czeństwu nad Odrą, Nisą i B a łty 
k iem  stw orzenie w łasnej szko ły ży
cia narodowego i obyw atelskiego. 
W  te j szkole życia ma dopełn ić się 
proces w ykszta łcen ia  w  każdym  
Polaku k u ltu ry  po lityczne j i oby
w ate lsk ie j. W szystk ie  zatem orga
nizacje zawodowe ja k iegoko lw iek  
by łyb y  typu, pow inny  stać się o- 
środkam i bezinteresownej p racy 
społecznej. Te zw iązk i zawodowe 
mają na Ziem iach Odzyskanych od
mienną s truktu rę , zróżnicowane 
h ierarchie, w łasne cele, zadania i 
potrzeby. Chcąc zatem w  sposób 
w łaśc iw y stw orzyć tym  zw iązkom  
zawodowym  należną im  podbudo
wę społeczną, trzeba im  zostaw ić 
pe łną swobodę. Szczególne znacze
nie wychowaw cze na w si spełnić 
będzie mógł Zw iązek Samopomocy 
C hłopskie j. Szeroko rozbudowana 
spółdzielczość ta k  po wsiach ja k  i 
po miastach stanie się n iew ą tp liw ie  
na jbardzie j p raktyczną  dźw ignią 
podnoszenia społecznej i obyw a te l
skiej k u ltu ry  P olaków  osiedlających 
się na Ziem iach Odzyskanych.

Rzemiosło, handel, kup iectw o, 
w olne zawody zrzeszone w  swych
związkach, przez dyscyplinę we-

ko len ia  polskiego do dalszej w y 
tężonej p racy na tym  odcinku. 
M ów iąc o sprawach zachodnich, o 
program ie zachodnim p o lity k i p o l
skie j, m yślim y przede w szystk im  
o dwu zagadnieniach jako podsta
w ow ych:

1. Ziem iach Odzyskanych, ich 
h is to rii, ich zagadnieniach ad
m in is tracyjnych, po litycznych, 
społecznych, gospodarczych, 
i ku ltu ra lnych ,

2. spraw ie n iem ieckie j.
W o ko ło  dwu tych  zagadnień sku

p ia  się ca ły  program  zachodni p o li
ty k i po lsk ie j, a łącznie z n im  p ro 
gram Polskiego Zw iązku Zachod
niego.

Śledząc lin ie  program u zachod
niego p o lity k i po lsk ie j na tle  h is to 
r i i  Polskiego Zw iązku Zachodniego, 
istniejącego, od 1 październ ika  1921 
roku , na jp ie rw  pod nazwą Z.O.K.Z., 
musimy zupełnie o tw arc ie  pow ie 
dzieć, że te idee i ten program , ja 
k ie  pos taw ił sobie P o lsk i Zw iązek 
Zachodni u progu swego istn ienia, 
n ie u leg ły  zasadniczej zmianie.

W  roku  1921 ta k  zosta ły sform u
łowane cele Zw iązku : „U trzym ać 
czujność społeczeństwa polskiego 
W zdłuż całej zachodniej granicy. 
U trzym ać pam ięć o braciach, k tó rzy  
przez n iespraw ied liw e  p rzeprow a
dzenie gran icy zosta li odcięci od 
państw a i narodu polskiego.

C harakte r organizacji został o- 
kreś lony przed 25-la t w  sposób na
stępujący: „O rganizacja nasza jest 
organizacją po lityczną. Po lityczną 

,w  tym  znaczeniu, że —  nie pragnie 
zacieśniać się do jednego w yc inka  
w  stosunkach po lsko-n iem ieckich  
—  ma na oku całość w  pe rspek ty 
w ie  h is torycznej i rozw ojow ej. Jest 
ona dostępna d la każdego, k to  uzna 
nasz program  i przew odnią  ideę 
odnośnie do spraw y n iem ieckie j w  
Polsce i  po lsk ie j w  Niemczech. A  
idea ta jest ideą państwa, ideą na
rodu. Obojętne nam są na gruncie' 
naszej p racy przekonania  p o lity cz 
ne n ie wchodzące w  nasz zakres. 
Jesteśmy wszyscy ludźm i żyw ym i 
b io rącym i udzia ł w  całej jego skali, 
ale spraw y pa rty jne  n igdy dostępu 
do nas m ieć nie mogą. S prś^ksiąc 

T ak  okreś liw szy swój program, 
ówczesny Zw iązek O brony K resów  
Zachodnich, przem ianow any na 
zjeździe w  ro ku  1934 na P olski 
Zw iązek Zachodni, odegrał don io
słą ro lę  w  niszczeniu w p ływ ó w  n ie 
m ieckich  na Śląsku, w  Poznańskim  
i na Pomorzu oraz w  zaznajom ieniu 
całego społeczeństwa polskiego z 
zagadnieniam i zachodnim i. Posta
w iw szy dalej do dyspozycji Z w ią 
zku P o laków  w  Niemczech swoją 
współpracę, PZZ przez ca ły okres 
is tn ien ia  w ło ż y ł o lb rzym i w k ła d  w  
utrzym anie świadomości narodowej 
w śród 1,5 m il. Po laków  w  N iem 
czech.

P o lityka  P iłsudskiego i jego gru
py doprow adziła  w  roku  1934 do 
zaw arcia paktu  o nieagresji z N iem 
cami.

Zna leź li się w  ówczesnym PZZ 
rów nież ludzie, k tó rzy  sta li pozy
tyw n ie  w  stosunku do program u 
Piłsudskiego i jego reżim u sanacyj
nego jak  np. G rażyński i Smogo
rzew ski, k tó rzy  us iłow a li wypaczać 
tę słuszną l in i i  po lityczną  Zw iązku. 
M im o to jednak i mimo ich dużych 
w p ływ ów , znajdujących bezpośred-

M in . In fo rm a c ji i  Prop. M atuszew sk i

nie oparcie w  Rządzie, n ie  udało 
się im  narzucić te j p o lity k i PZZ- 
e tow i i PZZ b y ł aż do wybuchu 
w o jn y  w  ro ku  1939 centra lnym  o- 
środkiem  najbardzie j konsekw ent
nej m yśli zachodniej i p o lity k i an- 
tyn iem ieck ie j w  Polsce.

W  drugiej po łow ie  roku  1944 ar
m ia radziecka w spóln ie z w ojskiem  
po lsk im  w yzw o liła  część te ry to 
rium  P olski i w tedy K R N  i P K W N  
p o s ta w iły  w  program ie p o lity k i 
po lsk ie j i państw a polskiego opar
cie granic zachodnich o Odrę, Nisę 
i B a łtyk . W te d y  stało się jaspym, 
że dla zrea lizow ania  tego p rogra 
mu trzeba zm obilizować ca ły naród 
po lsk i, trzeba zm obilizow ać op in ię  
społeczną w  sprawach zachodnich 
w  ramach reaktyw ow anego PZZ. 
D n ia  22 grudnia 1944 roku  nastą
p iła  fuzja ko m ite tu  re a k tyw iza cy j- 
nego PZZ i Zw iązku Uchodźców 
i W ysied lonych z Z iem  Zachodnich, 
O dtąd można m ów ić o now ym  o- 
kresie  dzia ła lności PZZ, nie

Jest rzeczą oczyw is tą ,( że tak, 
ja k  podczas 10 w ie kó w  zmagań 
N iem jec b y ł najw iększym  wrogiem  
Polski, ta k  też i n im  pozostał. 
W o ko ło  N iem iec będzie skupia ła 
się cała grupa narodów  i państw , 
k tó ry m  dalekie  są pe rspektyw y 
w spó łp racy m iędzy narodami, a 
k tó re  zasadniczy cel mają w  u trz y 
maniu olbrzym iego kap ita lizm u  i 
przem ysłu zbrojeniowego, w  k tó ry  
zosta ły w łożone o lb rzym ie m ilia r
dy, Q ile  m ocarstwa nieuzgodnia 
z sobą zdecydowanej p o lity k i grun
townego podcięcia ko rzen i im pe
ria lizm u  niem ieckiego, w  n ie d łu 
gim już czasie w ystąp i on jako je
den z pa rtne rów  w  po lityce  
wszechświatowej, jako  pa rtne r n ie 
m iecki. Stąd p o lity c y  polscy, k tó 

rzy  rea ln ie  pa trzą  na sytuację p o li
tyczną wszechświatową, muszą 
szukać stałego oparcia w śród mo
carstw  św iata, k tó re  dzisia j decy
dują o jego losach. I jasnym jest, 
że p o lity k a  sojuszu i p rzy jaźn i z 
Rosją sowiecką, jest dla po lskie j 
p o lity k i zagranicznej podstaw o
w ym  w arunk iem  pozytyw ne j p o li
ty k i zagranicznej. Polska chce i 
musi w spółpracow ać z w ie lk im i 
dem okracjam i zachodu, ale nie d la 
tego, że Polska jest im  potrzebna 
do takich- lub  innych rozgryw ek 
m iędzynarodowych, ale dlatego, że 
interes gospodarczy i po lityczny  
P o lsk i te j w spó łpracy w  systema- 
cie ogólnośw iatow ym  wymaga.

D latego PZZ, w  obliczu stałego 
n iebezpieczeństwa agresji n iem iec
k ie j oraz w  obliczu tych  o lbrzym ich 
zadań, jak ie  czekają państwo i na
ród  po lsk i w  dziedzinie zaludnie
nia, zagospodarowania, zorganizo
w an ia  życia polskiego na Ziem iach 
Odzyskanych, dale j zw iązania Ziem 
Odzyskanych z ziem iam i m acierzy
stym i Polski, uważa, że program u 
zachodniego p o lity k i po lsk ie j nie 
da się oderwać od program u w e
w nętrzne j i zagranicznej p o lity k i i 
w id z i w  program ie dem okracji p o l
skiej ręko jm ię zrea lizow an ia  swe
go program u zachodniego.

Jak  wobec tego PZZ w id z i swój 
program  odnośnie p racy na Z ie 
miach Odzyskanych?

N ie będę tu  cha rakte ryzow a ł na
szych b łędów  pope łn ianych do
tychczas na Ziem iach Odzyska
nych. W  naszym pow rocie  na Z ie 
mie Odzyskane b rak  by ło  jeszcze 
do n iedaw na w ykrys ta lizow ane j 
koncepcji po lityczne j, k tó ra  by 
stanow iła  podstawę długodystan- 
sowo obliczonego dz ia łan ia  p o li
tycznego, b rak  by ło  ustalenia 
h ie ra rch ii zadań na Ziem iach O d
zyskanych.

Z tych  w szystk ich  b raków  dzięk i 
pow stan iu  M in is te rs tw a  Ziem  O d
zyskanych, dz ięk i dalej, silnej i 
skoncentrowanej propagandzie
PZZ, dz ięk i k o n tro li społecznej, ja 
ką  PZZ na Ziem iach Odzyskanych 
i ziem iach M acierzystych  p ro w a 
dził, uda ło  się już dużą część tych 
b łędów  w ykorzen ić. D ii» , p iŁ»t*»o

Repolonizacja, to  n ie  jest ty lk o  
spolszczenie autochtonicznej, czę

ściowo zniemczonej ludności Ziem 
Odzyskanych lub  nasycenie. Ziem 
Odzyskanych ludnością polską, ale 
to przede w szystk im : ,
1. zaludnienie Z. O. i p rzyw róce 

nie autochtonicznej ludności 
po lsk ie j na Z. O. państw u p o l
skiemu p rzy  równoczesnym u- 
sunięciu ludności n iem ieckie j i 
w y tw orzen ie  na Z. O. norm al
nego organizmu społecznego,

2. uruchom ienie i pow iązanie ż y 
cia gospodarczego na Z. O. z ż y 
ciem gospodarczym reszty 
kra ju .

Ide i repo lon izacji jako w y k ła d n i
ka  zachodniego p o lity k i polskiej 
podporządkow ane w ięc być musi 
i n ią  prześw ietlone, stopniem jej 
rea lizow an ia  m ierzone każde dzia
łan ie  po lityczne, inne we w szyst
k ich  dziedzinach życia. O repo lo
n izacji jako program ie po litycznym  
i  rea lizacyjnym  m ów ić w ięc można 
jedyn ie  w tedy, gdy podporządko
wana jej jest:
1. p o lity k a  ustawodawcza i adm i

n is tracyjna  zmierzająca do no r
malnej u n ifika c ji Z, O. z resztą 
k ra ju ;

2. p o lity k a  na rodow ośc iow a^ w y 
raźn ie  określonym , pozy tyw 
nym  stosunkiem  do autochton 
nicznej częściowo zniemczonej 
ludności po lsk ie j i stosunkiem 
negatyw nym  do ludności n ie 
m ieckie j;

3. p o lity k a  ludnościow a z osad
nictw em , organicznie pow iąza
nym  z p o lity k ą  narodow ościo
wą, fo rm ułu jąca ko n k re tn y  p ro 
gram stw orzenia z au tochto
nicznej ludności po lsk ie j Z. O. 
i osadników  nowej jednolite j 
grupy społecznej;

4. p o lity k a  gospodarcza, ca łko w i
cie podporządkow ana in te re 
som i potrzebom  repolon izacji;

5. p o lity k a  ku ltu ra ln a  i propagan
dowa jako jedno z najważnie j
szych narzędzi repo lon izacji;

6. p o lity k a  bezpieczeństwa na 
Z. 0 ,'ja k o  kluczow e zagadnienie 
ob iektyw riych  w arunków  dla 
repo lon izac ji” .

To jest określenie zadań pań
stwa i zadań organizacji społecz
nej, jaką  jest PZZ w  dziedzinie 
p rzyw rócen ia  Z. 0 . Polsce i s tw o
rzen ia  z Z. O., Polski.

Zdynamizować życie polskie
(D okończenie  ze s tro n y  3-cie j)

Pochłonięci troską nad pokona
niem przejściow ych trudności w  za
gospodarowaniu w si i m iast, odbu
dow ie przem ysłu, rzem iosła, kom u
n ika c ji —  zapominamy o zasadni
czej ro li ziem odzyskanych, a szcze
gólnie Śląska w  przebudow ie całe
go życia społeczno-gospodarczego
naszego k ra ju . Społeczeństwo p o l
skie na ziem iach odzyskanych w y 
konać ma p ion ie rską  m isję dokona
nia najw iększej w  dziejach naszych 
przem iany. Z iem ie zachodnie dają 
nam jedyną szansę w yjśc ia  z niżu 
ku ltu ra lnego, gospodarczego i uno
wocześnienia naszej s tru k tu ry  spo
łecznej. Tu musi pow stać nowe ży- k .ch w  Qrbitę p racy tw órczej 
cie zbiorowe, jako  w zór dla całego ■ 
k ra ju . Znędznia ły repa trian t, zahu- Stefan Golachowski

kany ’naw ałą przem ian —  m iejsco
w y  Polak, w  w iecznej wędrówce za 
u k ry ty m  szczęściem —  przesiedle
n iec —  w in n i stanąć ręka w  rękę 
do odegrania swej h istorycznej ro li. 
Skłócone, n ie  rozum iejące się na 
wzajem  elem enty —  odnajdą w spó l
ną w ięź, gdy przem ienią się w  dy- 
natriiczny zw iązek pracy, ożyw iony 
jedną, wspólną w o lą  zb iorową,

T u  na ziem iach odzyskanych b- 
czekuje się śm iałych, d ługodystan
sowych p lanów  rozw o ju  gospodar
czego na m iarę D n ieprostro ju , k re 
ślonych z rozmachem am erykań
skim ; p lanów , ogniskujących, w olę 
w szystkich, wciągających wszyst-
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S l c f s l i i  c z g «  Ę M J Ę j m Ę M i & B & n c m y
C dY po p ierw szej w o jn ie  św ia

tow e j pow staw ało  do życia niepod- 
państwo perskie, w ydaw ało  

się. że w  granicach jego znajdzie 
się rów n ież G órny Śląsk. P rzyjęte 
now iem  wówczas w  ca łym  święcie 
zasady prezydenta Stanów Z jedno
czonych W ilsona zapew nia ły, że do 
■eolski należeć mają w szystkie  zie- 
m ie i zam ieszkałe przez Polaków.

przed^aiczym, có w  ich m niem aniu rów  i 100 ręcznych granatów. Na 
mogło doprow adzić do celu. To też drug i dzień pow sta ł p o w ia t rybn ic - 
rozszalał się n iem iecki te rro r, hu- ' k i  i okręg przem ysłow y K ilk a  dni.
la ją jiie m ie ck ie  w ojska tak  zwanego 
Grenzschutzu, hulają n iem ieckie  
bo jów ki, usuwa się z p racy polskich 
robo tn ików .

N ie w y trzym a ła  , w  tych  w arun 
kach’ naw et zap raw iona . d ługow ie-

zaledwie trw a ła  n ierówna, straceń
cza w nika. Pod ogniem niem ieckich 
karab inów  maszynowych i armat, 
przed n iem ieckim i sam olotam i i po
ciągami pancernym i, w ycofać się 
m usieli śląscy robo tn icy  (w kosy 
n ie jednokro tn ie  uzbrojeni) na po l-____ kow ym  trw aniem , umiejąca c ie rp li ___________________________ ,___________ „ „ _A

Ja ką  ziem ią b y ł bezspornie G órny w ie  znosić i czekać, ludność śląska, skie te ry to rium . Polska, k tó ra  nie 
Śląsk. N aw et n ie  oddające całej
p raw dy n iem ieckie  urzędowe sta- _____f____________ _______ tR ’ 3  f fS  t£  S i
ty s ty k i w yka za ły  na G órnym  Ślą- ' 
sku w  róku  1910 p raw ie  60»/« Pola-, 
ków . P rocent ten w zrośnie do p ra 
w ie  80, jeże li n ie uw zględnim y za
m ieszkałych przez nap ływ ow ych 
N iem ców  m iast i zniemczonych za
chodnich pow ia tów . O to k ilk a  cy fr: 
w  pow iecie  ' o leskim  niem cy d o li
czy li się w  ro ku  1910 83,6»/o Pola
ków , w  opolskim  78,4%, strze lec
k im  8 l,6»/o, g liw ic k im  79,5%, by
tom skim  68,8%, zabrzańskim  (wraz 
z m iastem !) 59,8%, rac iborsk im  
48,7%, koz ie lsk im  79,5%, lub lin iec- 
k ira  85,2%, pszczyńskim  86,7%, 
ryb n ick im  80,7%, ka to w ick im  68,2 
procent.

Podziw  ogarnia na w id o k  te j n ie 
zw yk łe j m ocy trw an ia  śląskiego lu 
du! Przecież to  aż 600 la t odcięci 
od państwa polskiego ży li polscy 
ch łop i i robo tn icy  Śląska. W brew  
szalonemu naciskow i potężnego 
państwa n iem ieck., jego urzędnik., 
nauczycieli, duchow ieństw a, w ła 
śc ic ie li z iem skich i przem ysłow ych, 
trw a ł śląski lud  jakim ś n iepo ję tym  
uporem, któ rego źród łem  musiała 
być jakaś ogromna w ia ra  i przeczu
cia, że nadejdą czasy inne . . .  Bo 
rozum, bo chłodna rózwaga i p ro 
sty rachunek w skazyw a ły  inną, ła 
tw ie jszą drogę. To też nie wszyscy 
w y trw a li. Za la ła  n iem iecka fa la 
pó łnocny i zachodni Śląsk, tu  i ów 
dzie ty lk o  trw a ły  osamotnione p o l
skie w ysepki, —  ale w y trw a ł Śląsk 
Górny. W y trw a ł i doczekał!

Zdawało się, że już bez przeszkód 
w ejdzie w  swoje, po lsk ie  państwo, 
że już  nie będzie do swych dotych
czasowych zmagań m usiał dorzucać 
nowych, że n ie będzie trzeba mno
żyć o fiar, składanych przez w ieki..
Zw ycięskie  m ocarstwa zachodnie 
zażądały od N iem iec w  przedsta
w ionych  im  w dniu 7 maja 1919 w a
runkach poko jow ych oddania P o l
sce w iększej części Górnego Śląska.
A le  „now e “ , dem okratyczne N iem 
cy nie "chciały oddawać niczego, co 
k ie d yko lw ie k  zrabow a ły  N iem cy 
cesarskie. W  szczególności nie 
chcie li się w yrzec węgla i p rzem y
słu górrmśląskiego, bo —- na czymże 
zbudują swój odw et za k lęskę! Po
p a rli ich n ie k tó rzy  k ró tkow zroczn i 
zachodni mężowie" stanu z p rem ie
rem angielskim  na czele i .w a runk i 
tra k ta tu  u legły zmianie. Zarządzo
no ^plebiscyt, alby sama ludność o-; 
św iadczyła, do którego państwa 
pragnie należeć.

Decyzja plebiscytu, zawierająca 
w  sobie fila N iem iec zagrożenie po
siadania polskiego Górnego Śląska 
ogromnie ciężkie ludności tej ziemi 
p rzyn ios ła  czasy. N iem cy puścili w 
ruch w szystkie  swoje potężne śród

Śląsk tw o rz y  pod w zg lędem  geogra ficznym  na tu ra ln ą  całość, k tó rą  na ru 
szała znacznie g ran ica  p o lsko -n iem iećka  z ro k u  1939. W tło c z o n y  m iędzy 
Polskę z jedne j, a C zechosłow ację  z d ru g ie j s trony, sw o im  ksz ta łtem  p ó ł
w ysp o w ym  s ta n o w ił zaprzeczenie na tu ra lnego  po rządku  geogra ficznego te j 
części ś rodkow e j Európy. Jeś li chodzi o rzeźbę geograficzną, m ożna rozb ić  
Ś ląsk na trz y  odrębne pasy. P ie rw szy z n ich  posiada cha ra k te r górsk i, sk łada  
się z pasma górsk iego  karpacko -sudeck iego , rozb itego  na dw ie  części przez 
Bram ę M oraw ską . W a ł S udetów  je s t tu ta j g ra n icą  ró w n in y  ś lą sk ię j, k tó ra  
n ie  je s t n iczym  innym , ja k  da lszym  c iąg iem  ró w n in y  p o ls k ie j. O dga łęz ien iam i 
S udetów  są G ó ry  K ładzk ie , W a łb rzysk ie , Ize rsk ie , Sow ie i  O lb rzym ie . P o łą 
czenie gó r sudeck ich  i  ka rp a ck ich  w  gó rsk im  pasie Ś ląska s tanow i n a tu ra lną  
g ran icę  te j z iem i od po łudn ia .

D ru g im  geogra ficznym  pasem Śląska je s t d o lin a  O dry . D z ie li się ona na 
dw ie  części:,lew obrzeżną i  p raw obrzeżną. P ierw sza z ty c h  części je s t je d n o 
l i ta  w  rzeźbie, posiada dość dobrą glebę, co pociąga  za sobą w y s o k i stan 
ro ln ic tw a  a la sy  są po te j s tron ie  zupe łn ie  w y trzeb io n e . S trona p ra w o 
brzeżna odznacza się dość gęstym  za lesien iem  i. g lebą p iaszczystą, a w ię c  n ie 
u rodza jną . Tego rod za ju  różn ice  w  obrazie  geogra ficznym  Śląska w p ły n ę ły  
bardzo  na ksz ta łto w a n ie  stosunków  dem ogra ficznych  Śląska.

T rzec i z k o le i pas posiada w  s tosunku  do dw óch poprzedn ich  cha ra k te r 
pośredn i. Jest to  pas w yżynoW y, s ty k a ją c y  się n ieom a l bezpośrednio z g rzb ie 
tem  K a rp a t i  od d z ie lo ny  od S udetów  d o lin ą  O dry.

* P rzy  d o k ła d n ie jsze j-a n a liz ie  po łożen ia  geograficznego spo tyka  się szereg 
dow odów , s tw ie rd za ją cych  łączność geogra ficzną  Ś ląska z Polską, a w skazu
ją c y c h  na sprzeczność z w a ru n ka m i n a tu ra ln ym i, ja k ą  b y ło  pozostaw ien ie  
z iem i Ś ląsk ie j w  g ran icach  Rzeszy n ie m ie ck ie j. I  ta k  —  d la  p rz y k ła d u  —  

w zn ies ien ie  w apienne, przechodzące przez K oźle  nad O drą  je s t przed łużen iem  
T a rn o w sk ich  Gór.

O toczen ie  całego n iz innego  obszaru przez pasy' w zn ies ień  n ie  zam yka ło ' 
Śląska, gdyż le ży  on p rzy  B ram ie M o ra w s k ie j, będącej p rze rw ą  w  w a le  
K a rpacko-S udeck im  i posiada Bram ę R ac ibo rsko -O św ięc im ską  o ró w n ie  
w ażnym  znaczeniu. To w łaśn ie  po łożen ie  Ś ląska nadało  m u duże znaczenie 
w  przeszłości. . , \

G łó w fią  a rte r ią  wodną, a zarazem lin ią  cen tra ln ą  całego Śląska, je s t Odra, 
w y p ły w a ją c a  z p o łu d n iow o -w sch o d n ich  Sudetów . D ługość je j w y n o s i 908 km , 
lecz sp ław na  je s t dop ie ro  od Koźla. N ad  O drą  p o w s ta ły  g łów n ie jsze  o ś ro d k i 
Ś ląska z W ro c ła w ie m  na czele. R egu lac ja  rz e k i zw ię k s z y ła b y  je j  w a rtość  d la  
całego ko rp u su  zachodniego Polski. W y k o rz y s ta n ie  je d n a k  te j rze k i m oż liw e  
je s t ty lk o  w  ty m  w ypa d ku , g d y  posiada się je j  u jśc ie . H is to r ia  wykazała-,■ że 
u tra ta  Pom orza z u jśc iem  .O d ry  p rzyn o s i w  k o n se kw e n c ji upadek Śląska. 
N azw a Ś ląska pochodzi od rze k i Stęży, stąd zaś p lem ię  Slęzan. Chcąc zbadać 
po lskość Śląska n ie  trzeba przeprow adzać d łu g ich  s tu d ió w  h is to ryczn ych , 
lecz w y s ta rc z y  zbadać n azw y geogra ficzne  m ie jscow ośc i a te pow iedzą 
o sw ym  .pochodzeniu.

D z ie ląc  Ś ląsk na Ś ląsk O p o lsk i (cz y li G órny), W ro c ła w s k i i  G łogow sk i, 
m ożem y pow iedz ieć  ogó ln ie  o charakte rze  gospodarczym  ty c h  poszczegól
n y c h  części, że w szys tk ie  są ro ln icze  i  p rzem ysłow e. Z na jd u je m y  tu  w ysoko  

.postaw ione  ro ln ic tw o , hodow lę  b y d ła  i  dobrze rozw inę te  og rodn ic tw o . Ś ląsk 
O p o ls k i cechu je  p rzem ysł że lazny, na Ś ląsku W ro c ła w s k im  i  L ig n ic k im  prze
ważą p rzem ys ł p ap ie rn iczy , ce ram iczny i  w łó k ie n n ic z y .

W artość  Ś ląska po lega g łó w n ie  na bogactw ach  n a tu ra ln y c h  i na przem yśle. 
Po p le b iscyc ie  w  1921 ro k u  25 proc. na jw iększego  bogactw a  Ś lą ska -O p o l
sk iego  — w ęgla , pozosta ło  w  N iem czech. N ie  m ia ł je d n a k  ten  w ę g ie l zb y tu  
na ry n k u  w ew nę trznym , d la tego  —  podobn ie  ja k  w y ro b y  p rzem ysłu  n ie 
m ieck iego  —  eksportow ano  go do Po lski. Ten sam zw iązek z Polską zazna- , 
c zy ł się i  w  in n y c h  dziedzinach  gospodarczych. B y ł to  je d y n y  sposób u trz y 
m an ia  się Śląska p rzy  przem ożnej sup rem ac ji ce n tra ln ych  i  zachodn ich  
ośro d kó w  p rze m ys ło w ych  N iem iec. W sk u te k  m a s o w e j'e m ig ra c ji z w schod
n ic h  te renów  upada ło  i  ro ln ic tw o  Sląśka. W  ob ręb ie  g ra n ic  p o lsk ich  gospo
da rka  Ś ląska p rzeds taw ia ła  się i  będzie Się p rzeds taw ia ła  ća łk ie m  inacze j.

O pracow ano na podstaw ie  p ia c y  S kub iszew skiego „Ś lą sk  —  Pomorze —  
M azowsze Pi u sk ie ".

k i nacisku i agitacji nie cofając się

O dpow iedzią ną n iem ieckie  gw ałty , 
manifestem nie Wygasłej n igdy p o l
skości Śląska, objawem w o li p o łą 
czenia z Polską sta ło się

pierwsze śląskie powstanie.
Odpow iedzią —- aktem  rozpaczy! 
W  nocy z 16 na 17 sierpnia 1919 zor
ganizowana już przedtem  w ojskow o 
ludność pow ia tu  pszczyńskiego roz
poczęła w a lkę  z N iemcami. Prze
c iw  potędze niem ieckiego G renz
schutzu liczącego przeszło 20 tys ię 
cy doskonale uzbrojonego żołn ierza 
pow sta ły  dwa tysiące powstańców, 
uzbrojonych w  300 karab inów , 2 
ka rab iny  maszynowe, 460 rew olw e-

Wrodaw

.mogła pow staniu udzie lić pomocy, 
daje gościnę i schronienie uchodź
com.

Powstanie upadło. N a tych jego 
uczestników, k tó rzy  nie zdo ła li w y 
cofać się do P o lsk i i na rodziny 
tych, co ujść p o tra fili, spadła n ie 
m iecka bezwzględna zemsta. Za- 
p e łn iły 's ię  w ięzienia, żałobą o k ry ł 
kra j.

t Znaczne odprężenie przynosi ob
jęcie w ładzy nad G órnym  Śląskiem 
w  początkach roku  1920 przez K o 
misję M iędzysojuszniczą (angiel- 
sko-francusko-w łoską), k tó ra  tu 
zjechała dla przeprowadzenia p le 
b iscytu. D z ięk i przyjaznem u sta
now isku francuskich jej członków  
ludność polska uzyskała w iększą 
swobodę pracy, chociaż jej w a runk i 
ani w  p rzyb liżen iu  . nie m ogły się 
równać z możliwościjami niemców, 
k tó rzy  nadal m ie li do dyspozycji 
swą adm imstrację, szkoły, ducho
w ieństwo, przem ysł oraz polic ję, 
k tó ra   ̂w raz ? n iem ieckirp i bo jów 
kam i us iłow a ła  sterroryzow ać p o l
ską ludność.

Pracą po po lsk ie j stronie k ie ro 
w a ł P o lsk i K om isaria t P leb iscyto
w y W B ytom iu z W ojciechem  K o r
fantym , d ługo le tn im  posłem p o l
skiej ludności Śląska na czele.

Ochronę po lsk ie j p rący p leb iscyto 
wej tw o rzy ła  istniejąca od począt
ków  roku  1919 Polska Organizacja 
W o jskow a (POW), sposobiąca się 
do orężnej, gdy zajdzie potrzeba, 
rozp raw y o ' Śląsk. N ajw iększą 
przeszkodę w  po lsk ie j p racy stano
w iła  niem iecka po lic ja . Toteż prze
pędzono ją

w drugim powstaniu, 
k tó re  Wybuchło na rozkaz K o rfa n 
tego w  nocy 19/20 sierpnia 1920 
jako odpowiedź na podjętą przez 
niem ców w  dniu 17 i 18 sierpnia 
próbę zbrojnego opanowania Kato
w ic. Celem pow stania, w yraźn ie  
ód samego jego w ybuchu określo 
nym, by ło  w yrzucen ie  zn ienaw i
dzonej n iem ieckie j p o lic ji. W  ciągu 
k ilk u  dni bez żadnych praw ie  
przeszkód ze strony przerażonych 
n iem ców  opanowano sporą część 
terenu plebiscytow ego. Zaprzesta
no w a lk i, gdy Kom isja M iędzyso
jusznicza p rzy ję ła  w  całej rozc ią 
głości po lsk ie  żądania, usuwając 
niem iecką po lic ję , pow ołu jąc na jej 
miejsce nową, złożoną w po łow ie  
z P o laków  i niemców.

P leb iscyt odby ł się 20 marca 
1921, D a ł w praw dzie  na te ry to rium  
żądanym przez Polskę, 51,6% g ło 
sów sta łych m ieszkańców za Pol
ską, by ło  to jednak i ta k  mniej niż 
naw et w  najgorszych czasach w y 
kazyw a ły  n iem ieckie  s ta tys tyk i, 
W idoczn ie  nie wszyscy m ów iący po 
polsku, rów n ież pó po lsku m yśleli. 
N ie b y li jeszcze na ty le  uśw iado
m ieni, aby w  tym  straszliw ym  za
męcie słów  i wydarzeń, wobec sza
lonej n iem ieckie j ag itac ji i na jróż
niejszych fo rm  nacisku, pewnie 
znaleźć swą drogę do Polski. P ro
ces uśw iadom ienia narodowego-nie 
b y ł jeszcze w tedy  u w szystkich ślą
skich P o laków  w  pe łn i ukończony. 
U  w ie lu  się dopiero dokonyw ał, 
często pod n iem ieck im  nadal pano
waniem, i w tedy  „synow ie.,, p rze 
k lin a li ojców, że g łosowali za niem- 
cam i".

P leb iscyt m ia ł się stać podstawą 
decyzji o przynależności państw o
wej Śląska Górnego. Propozycja 
m ia ła w yjść od K om is ji M iędzyso
juszniczej. C złonkow ie  je j nie 
m ogli jednak uzgodnić swych sta
now isk, F rancja domagała się dla 
Polski, całego zam ieszkałego-przez 
Polaków te ry to rium , A n g lic y  i 
W łos i chcie li ca ły  Śląsk, a p rzyn a j
mniej jego okręg przem ysłow y, zo
staw ić niemcom.

W  dńiu 1 maja 1921 w ysz ły  nad
zwyczajne w ydania  po lsk ich  pism 
na Śląsku.. Z aw ie ra ły  w iadomości 
n ie do w ia ry ! ' Że angielski i w ło sk i 
członek Kom is ji M iędzysojuszni
czej p rzes ła li p ro je k t oddania P o l
sce ty lk o  dwu pow ia tów , co nie 
stanow iło  naw et po ło w y  głosów 
oddanych za Polską w  plebiscycie, 
i tak  przecież P olaków  krzyw dzą
cym. R obotn icy śląscy zostali w e 
zwani do zaprotestow ania przec iw  
temu generalnym stra jk iem . 2 maja 
stanęły p raw ie  w szystkie  góm oślą-1 
skie kopalnie, hu ty  i fab ryk i. T a 
kiego masowego s tra jku  na Śląsku 
nie pam iętano!

Trzecie powstanie
A  równocześnie w  najw iększej 

ta jem nicy, w  gorączkowym  pośpie
chu szykow ał Śląsk swą odpowiedź 
dyplom atom . W czesnym rankiem  
3 maja POW  na rozkaz Korfantego, 
k tó ry  się ogłosił dykta to rem  po 
wstania, uderzyła na niem ców. Z 
niespotykaną siłą  i rozmachem w y 
ładow ała się, zbierająca od w ieków  
nienaw iść po lsk ie j ludności p rze 
c iw  niemcom. Śląsk szedł ku  w o l
ności —  śląski gó rn ik  r  robo tn ik  
zażądał zap ła ty za ty lo le tn i w yzysk 
i k rzyw dę od niem ieckiego k a p ita 
lis ty , inżyn iera, majstra. Z miejsca 
zm ieciono z pow ierzchn i tw orzoną 
tro sk liw ie  od dłuższego czasu przez

niem ców ich w ojskow ą organiza
cję, w  ciągu k i lk u  dni opanowano 
obszar, k tó rego* na podstaw ie w y 
n ików  p leb iscytu  domagali się Po
lacy (granicę tego obszaru w yk re 
ś lił K o rfan ty , stąd lin ia  ta nosi jego 
nazw isko). Jedynym  schronieniem 
uciekających panicznie niemców 
sta ły  się m iasta, k tó rych  nie po
z w o liły  powstańcom  zająć ich 
a lianckie  załogi.

Na w ieść o w ybuchu powstania 
Polska spieszy walczącej o wolność 
b ra tn ie j dz ie ln icy  z w szelką pom o
cą w  granicach, jak ich  to  ty lk o  
mogła uczynić bez narażenia się 
zachodnim mocarstwom. Idzie z 
P o lsk i broń i amunicja, idą pienią- 
dzę i żywność, śpieszą ochotnicy. 
N ie w ić lu  ich w  stosunku do masy

Wojevkoda śląsko-dąbrowski 
Gen. A. Zawadzki

walczącego śląskiego ludu, a le 'c i  
co przysz li to  c i najlepsi! Godni 
towarzysze bron i śląskich „p ie ro 
n ó w “ .

W  jeszcze w iększym  stopniu 
bierze udzia ł w  pow stan iu  państwo 
niem ieckie . Na śląskich n iem ców 
nie można by ło  bow iem  liczyć, 
zbyt ich by ło  n iew ie lu , zby t b y li 
przerażeni, to też w  Rzeszy zbiera 
się i organizuje pośpiesznie całe 
w ojskow e oddzia ły  i śle na ra tunek 
zagrożonemu dla n iem ców Śląsko
w i, Z oddzia łów  tych powstaje 
„Ofoerschlesischer Selbstschutz", 
k tó ry  w  m iarę w zrostu  swych sił 
coraz w iększy opór zaczyna sta
w iać niepow strzym anem u dotąd 
m arszowi powstańców. W  zw iązku 
z tym  w y tw a rza  się lin ia  frontow a, 
w zd łuż k tó re j toczą się w a lk i. 
Składa w  n ie j śląski ro b o tn ik  i 
ch łop-pow stan iec dow ody męstwa, 
Żołnierskiego hartu , mocnej w o li i 
uporu w  dążeniu do osiągnięcia po
stawionego celu: połączenia z 
Polską. I

Ośrodkiem  najcięższych w a lk  
stała się góra św. Anny. W zgórze 
to, stanowiące w raz ze stojącym 
na jej szczycie kościo łem  i k lasz
torem  ja kb y  symbol w ierności ślą
skie j ludności dla m ow y i w ia ry  
przodków , zdobyte zostało przez 
pow stańców  już w  pierw szym  ty - *  
godniu w a łk i, W  tym  w łaśnie m ie j
scu niem cy pos tanow ili p rzerwać 
fro n t po lsk i, aby przebić się do o- 
kręgu przem ysłowego, rozciąć na 
dwoje i  zniszczyć w ojska powstań
cze, przesądzając orężnie przyna
leżność państwową Śląska. Rozpo
częte ich potężnym  uderzeniem w  
dniu 21 maja ca łotygodniow e w a lk i 
oddały w  ich ręce cały szereg m ie j
scowości u stóp góry św. A nny  a 
naw et samo wzgórze, spowodowa
ły  w ygięcie fron tu  powstańczego. 
A le  nie udało się niemcom p rze 
drzeć do G liw ic , nie rozstrzygnęli 
w a lk i na swą korzyść.

Podobnie nie udało się niemcom 
pobić w o jsk powstańczych ponow 
nym silnym  uderzeniem spod góry 
św. A n n y  w  p ierw szych dniach 
czerwca. B yła  to  już ich ostatnia 
próba, gdyż po nięj Kom isja M ię-
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WERYFIKACJA LUDNOŚCI NA SLASKU OPOLSKIM
L in ię  generalną po lsk ie j p o lity k i 

społecznej na Śląsku Opolskim  w 
ten sposób streścił wojewoda Ślą
sko-dąbrow ski, gen. dyw. A leksan 
der Zaw adzki: ,,nie chcemy ani jed
nego niemca i nie oddamy ani jed
nej duszy p o lsk ie j". Z tego pod
stawowego założenia w yn ika  p ra k 
tyczna konieczność adm in is tracy j
nego w ydz ie len ia  ludności po lskie j 
i  n iem ieckie j i to  w ydzie len ia , do
konanego przez w ładze z urzędu, 
a nie gołosłownego przyznania się 
zainteresowanego do po lsk ie j na
rodowości. W praw dzie  szacunko
we badania statystyczne w ykazują, 
że Ogromna większość ludności Ślą
ska Opolskiego jest ludnością o w y 
raźnej i 'głębokiej rodzim ej po lsko
ści, n iem niej jednak historyczne 
doświadczenia nasze nie pozwalają 
dopuścić do tego, aby w  ramach 
swojego organizmu państwowego u- 
trzym yw ać element niem iecki, k tó 
ry  w śród te j masy po lsk ie j będzie 
się p róbow a ł przem ycić. Z tego 
powodu całą ludność, k tó ra  p rzy 
znaje się do narodowości po lsk ie j 
poddaje się specjalnemu postępo
w an iu  w eryfikacy jnem u. Postępo
w anie w e ry fikacy jne  ma na celu 
zbadanie zachowania się danej oso
by w  codziennych stosunkach ży
c iow ych i zadecydowanie na tej 
podstaw ie, czy ją należy uważać za 
Polaka, czy też za Niemca.

W edług dawniejszych te o r ii na
rodow ości spraw dzianam i p rzyna 
leżności narodowej b y ły  ta k ie  zna
miona, ja k  pochodzenie, re lig ia , ję 
zyk  itp ., ja k  tego chciała tzrć. teo
r ia  ob iektyw na, lub  też oświadcze
nie w o li, ja k  tego chciała tzw . teo ria  
sub iektyw na. W ie lo le tn ie  dośw iad
czenia w yka za ły  jednak, że oba 
sposoby 'oceny mogą stanow ić je
dyn ie  pomocnicze spraw dziany, że 
jednak decydującym dla oceny 
przynależności narodowej cz łow ie 
ka może być ty lk o  to, co A m e ryka 
nie nazywają „behav iou r", czy li je
go zachowanie się wobec w spólnych 
w artości narodowych, a w ięc wobec 
państwa, wofbec w spó łrodaków , 
ja k  rów n ież wobec wroga. Oczy
w iście  konkre tne  wym ogi, jak ie  
można staw iać zachowaniu się da
nej jednostk i w  ocenie jej narodo
wości, są różne w  zależności od 
środow iska, w  jak im  żyła, od w p ły 
w ów  w ychowaw czych, ja k im  była  
poddawana, od stopnia jej w y 
kszta łcen ia  itd . Istn ie je  jednak za
wsze pewne m in im um 'w idoczne j w  
zachowaniu się świadomości na ro 
dowej i ten w łaśnie m om ent ma 
u jaw nić postępowanie w e ry fika cy j
ne, k tó re  jest w yrazem  opisanego 
nowoczesnego pojm ow ania odręb
ności narodowej.

Ludność Śląska Opolskiego po
siada form aln ie  obyw ate lstw o n ie 
m ieckie (deutsche Staatsangehörig
ke it), przyczym  są to, oczywiście, 
w  p rzeciw staw ien iu  do obyw ate li, 
sfabrykow anych w  czasie w ojny, 

n ie  „Vo lksdeutsche“ , ale „R eichs-, 
deutsche“ . Osoby zw eryfikow ane 
otrzym ują  tym czasowe zaświadcze
nia upraw nia jące do korzystan ia  z 
praw , przysługujące obyw ate lom  
polskim . Form alnym  celem postę
pow ania w ery fikacy jnego  jest w e
dług zarządzenia W ojew ody z dnia 
24 październ ika  1945 „doprow adzić  
do rychłego, bo mogącego z chw ilą  
zakończenia akc ji w e ry fikacy jne j 
uznania zw ery fikow anych  za pe łno
praw nych obyw a te li po lsk ich  p o l
skiej narodow ości".

J,ak z powyższego w yn ika ,

niedopuszczalnym jest weryfikowa
nie tzw. „przyzwoitych Niemców“.
Tendencję taką  spotyka się n ie k ie 
dy na tle  przestarza łego poglądu, 
że można tw orzyć w łasnych obyw a
te li o obecnej narpdowości. Dąże
niem nowopzesnej organizacji życia 
m iędzynarodowego jest w łaśnie o- 
parc ie  m iędzynarodowej w spó łp ra 
cy na  system ie państw  narodowych, 
to jest tak ich , w  k tó rych  pojęcia 
obyw ate lstw a i narodowości p o k ry 

w ają się ze sobą, w yklucza jąc is t
nienie tzw . mniejszości narodowych. 
Daje temu .wyraz przytoczone za
rządzenie W ojewody, m ówiąc o u- 
znaniu za „obywateli pańsPwa pol
skiego polskiej narodowości“.

Co zaś do wspomnianej oceny za
chowania się, to  wobec tego, że p o l
skość na Śląsku O polskim  z rac ji 
w ie low iekow ego życia pod obcymi 
rządam i nie może ,mieć z n a tu ry  
rzeczy charakteru w  całej p e łn i ,

W  skład kom is ji pow ia tow e j 
wchodzą: starosta, w icestarosto- 
w ie, znani na teren ie  pow ia tu  
przedstaw icie le  po lsk ie j ludności 
m iejscowej w  liczb ie  3 do 5, p rzed
staw icie le  s tronn ic tw , po litycznych, 
przedstaw ic ie l pow ia tow y P o lsk ie 
go Zw iązku Zachodniego, p rzedstą-' 
•vyiciel Pow iatowego Urzędu Bez
pieczeństwa Publicznego, przedsta
w ic ie l P ow iatow ej Kom endy M i
lic ji O byw atelskiej,

Skład kom is ji gminnej jest zbudo
w any analogicznie do składu kom i
sji pow ia tow ej. Na posiedzeniu k o 
m isji gminnej, rozpatru je  s ię -w n io 
ski i przesłuchuje się osobiście 
w nioskodaw cę; oraz św iadków . K o 
misja orzeka jednogłośnie: uznać 
wnioskodawcę za Polaka, albo od
m ów ić uznania za Polaka, albo też 
skierow ać spra\vę do kom is ji po
w ia tow e j bez w niosku z b raku  je
dnomyślności.

Kom isja pow ia tow a bądź za
tw ierdza, bądź uchyla orzeczenie 

. kom is ji gminnej rów n ież jednogło

śnie, wzgl. zwraca akta  celem uzu
pełn ien ia . G łów nym  zadaniem po
l i t y k i  społecznej na Śląsku O pol
skim  wobec elementu miejscowego 
polskiego jest jego jak  najszybsza 
i ja k  najgruntowniejsza repoloniza- 
cja, tzn. przyw rócen ie  mu pe łn i 
świadomości narodowej i w łączenie 
w  ram y ogólnopolskich w zorów  ży
ciowych. Jednym z na jkap ita ln ie j- 
szych osiągnięć, jak ie  do te j po ry  w

miescowego czynnika obyw ate l
skiego nad kon tro low an iem  i dop il
nowaniem postępu repoloń izacji 
osób, za k tó re  w z ią ł odpow iedzia l
ność, dopuszczając je do zw e ry fi
kow ania, jako Polaków. Technicz
ną zasadą repo loń izacji będzie w ięc 
na przyszłość zasada stałego spraw
dzania i wzmagania w yn ików , p rzy 
udziale m iejscowego czynnika Oby
w atelskiego.
. Na ty™ tle  w idać, ja k 1 trudne i 
odpow iedzialne zadania stoją na 
ziem i opolskie j nie ty lk o  przed w ła 
dzami, ale i przed całym  aktyw em

obecnych w arunkach można b y ło  w  polskim . Czas będzie tu  n iew ą tp li-
tej dziedzinie uzyskać, jest w c ią 
gnięcie w akcję w ery fikacy jną  m ie j
scowego czynnika obywatelskiego, 
zasiadającego w  kom isjach w e ry fi
kacyjnych. Przez tak ie  zastosowa
nie wspomnianej zasady w spó łp ra 
cy społecznej w chodzi Ślązak bez
pośrednio i czynhie w  zdecydowa
ną postawę polską i jest p rz y k ła 
dem dla innych.

Tej zasady W spółpracy społecz
nej trzeba będzie przestrzegać i na
dal po zakończeniu akc ji W eryfika 
cyjnej. T rzeba będzie, m ianow icie 
usta lić  stałe fo rm y w spółpracy

w ie  d la  nas pracow ał. W yn ika  to 
z g łębokie j rodzim ej polskości m ie j
scowych mas ludowych. N ie można 
jednak wszystkiego zostaw ić cza
sowi. Chodzi tu ta j nie ty lk o  o w ie l
ką pracę, ale . i o tempo te j pracy. Ną 
ziem iach śląskich zakładają się n a j- ' 
ważniejsze fundam enty nowej de
m okratycznej Rzeczypospolite j. Od 
tego w  jak im  Stopniu i jak ' szybko 
zdołam y zespolić ludność śląską w 
jeden stop z całym  narodem, zależy 
w  dużej m ierze przyszłość tych 
ziem i naszej Ojczyzny.

D r Zygmunt Izdebski

Postępowanie weryfikacyjne Jest 
oparte na szeroko pojętej zasadzie 

współpracy społecznej.
Tymczasowe zaświadczenia w yda 
ją starostow ie, w zględnie prezyden
ci m iast w ydzie lonych na podstaw ie 
op in ii gminnych i pow ia tow ych  k o 
m isji w e ry f ik a c y jn y c h . '^

Śląski czyn wyzwoleńczy

C horzów , hu ta  K ościuszko

świadomego, należy ją od niem czy
zny odróżn iać w  sposób negatywny, 
tzn. należy sprawdzać w każdym  
w ypadku, czy nie spotykam y zna
m ion nie po lskie j, ale n iem ieckie j 
świadomości. W  p rak tyce  u s ta liły  
się już pewne w yraźne spraw dzia
ny n iem ieckie j świadomości naro
dowej. M ożem y niespornie przyjąć, 
że n ie  mogą być : zw e ry fikow an i: 
cz łonkow ie  N. S. D.A.P., cz łonko
w ie  SS, SA, B. O. D., W erkscha ftu  
i Frauenschaftu, p rzyw ódcy  w  in 
nych organizacjach czołowych N. 
S. D. A . P., jak  np. HJ. i BDM ., 
cz łonkow ie  organizacyj walczących
0 Śląsk w  okresie p leb iscytow ym  
po stron ie  n iem ieckie j, ja k  G renz
schutz, Selbstschutz i jDrgesch, 
cz łonkow ie  ówczesnego zw iązku 
„B und  H e im attreue 'O bersch les ie r“
1 niem ieccy działacze p leb iscytow i,'- 
uchodźcy niem ieccy z P o lsk i z roku  
.1922, optanci na rzecz N iem iec, na
uczycie lstw o n iem ieckie  i o ficero
w ie  niem ieccy oraz osadnicy z N ie 
miec, ja k  rów nież osadnicy z Bęs- 
arab ii, W o łyn ia  itd ., sprowadzeni 
przez N iem ców  w  czasie w o jny, ci 
k tó rz y  dobrow oln ie  zm ien ili nazw i
sko, ci, k tó rzy  uzyska li tzw . Bürger
b rie f, ci, k tó rz y  dopuścili się w y 
kroczeń przec iw  Polakom , tak  
przed osta tn ią  w ojną, jak  i w  czasie 
w ojny, lub  k tó rz y  zajm owali się 
propagandą antypolską, lub  n ie 
dwuznacznie stale okazyw ali, że są 
N iem cam i, ci; k tó rz y  przyznają  się 
do narodowości n iem ieckie j, a w e 
ry fikac ję  chcą rozum ieć ty lk o  jako 
staranie się o form alne obyw a te l
stwo.

Powyższe w yliczen ie  jest, oczy
w iście nie wyczerpujące. Dopuszcza 
ono także w y ją tk i w  k ie ru n ku  zwe
ry fiko w a n ia  n iek tó rych  osób, za li
czonych do jednej z w ym ien ionych 
w yżej ka tegorii. T a k i Wypadek 
p rzew idu je  na p rzyk ła d  zarządzer 
riie  W o jew ody z 24. 10. 45, k tó re  

«.postanawia, że w  odniesieniu do 
n iek tó rych  cz łonków  N SD AP mogą 
być zastosowane w y ją tk i, ale na 
podstaw ie każdorazowej decyzji U - 
rzędu W ojewódzkiego.

dzysojusznicza p rzerw a ła  w a lk i na 
G órnym  Śląsku narzucając obu 
stronom  zawieszenie bron i i odci
nając od siebie pow stańców  i w o j
ska n iem ieckie  strefą neutra lną, 
obsadzoną na całej długości w o j
skami a lianckim i.

^ B a ta lia  o Śląsk nie by ła  przez to 
jednak bynajm niej skończona. Od 
samego bow iem  praw ie  początku 
rów nolegle do dzia łań  bo jowych 
toczyła  się inna bata lia , batalia dy
plomatyczna w Opolu i na zacho
dzie, w Paryżu i Londynie. P row a
d z ił ją na Śląsku d yk ta to r K o rfa n 
ty, na zachodzie polscy dyplom aci. 
Obie te bata lie, orężna i dyplom a
tyczna, zw iązane b y ły  z sobą ba r
dzo ściśle i w  niem ałym  stopniu 
od siebie zależne. Z jednej strony 
chęć pozyskania’ sobie a p rzyna j-

(Dokończenie ze str. 5-tej)

mniej ułagodzenia oburzonych w y 
buchem pow stania m ocarstw  za
chodnich, k tó re  o losach Śląska 
m ia ły  decydować, by ła  przyczyną, 
że K o rfa n ty  spe łn ił żądania K om i
sji M iędzysojuszniczej i kaza ł za
przestać w a lk i. Z drugiej znów 
strony dyplom acja m ia ła  obow iązek 
w ykorzystać jak  na jpełn ie j wspa
n ia ły  argum ent zwycięskiego po
wstania, aby u z y s k a j pom yślną dla 
polskiego Śląska decyzję,.

W  te j dyplom atycznej ba ta lii, 
zwłaszcza w  te j stoczonej na Ślą
sku, zw ycięzcam i zosta li Polacy. 
M im o początkowego odgrażania 
się niemców, żą n igdy się nie zgo
dzą na to, aby z powstańcam i się 
układano zamiast ich po prostu  ze 
Śląska przepędzić p rzy  pomocy 
Selbstschutzu, że za żadną cenę nie
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opuszczą góry św. A nny, - że nie 
prędzej rozpuszczą swój Selbst
schutz aż ostatni powstaniec nie 
opuści ' Śląska —  ostatecznie 
w szystko m usieli zrobić tak  jak  żą
dała Kom isja M iędzysojusznicza i 
ja k  chcia ł K o rfa n ty  i jego pow stań
cy. O puścili z końcem czerwca 
górę ś w .1 A nny, odeszli w  p ie rw 
szych dniach lipca  ze Śląska 
równocześnie z po lsk im i pow stań
cami.

Nad opuszczonym przez obie 
strony terenem w ładzę ponownie 
objęła Kom isja Międzysojusznicza, 
a mocarstwa' zachodnie p rzys tąp iły  
do za ła tw ien ia  w ytrącone j im  z 
rąk  pow staniem  spraw y Górnego 
Śląska. W  dniu 20 październ ika 
1921 w yd a ły  decyzję, znacznić 
w praw dzie  korzystn ie jszą n iż 
b rzm ia ły  ang ie lsko-w łoskie  propo
zycje sprzed pow stania, ale nie od
pow iadającą po lsk im  żądaniom, 
gdyż pod panowaniem  niemców. 
pozostać ,m ia ło  p ó ł m iliona  Pola
ków . C i dalej m usie li czekaćl

Korzystn ie jsza decyzja a lian tów  
to  bezpośredni sku tek zw ycięskie
go trzeciego powstania, to  zasługa 
śląskiego robo tn ika , chłopa, p ra 
cow n ika  umysłowego. T a k  tego z 
karab inem  w  ręku, ja k  i tego, co 
przez ca ły  p raw ie  czas powstania 
pracow a ł w  kopa ln i czy hucie, co 

''u ruchom ił ko le je  i pocztę, co u- 
trzym yw a ł ład  i po rzą d e k 'w  lj,raju, 
co n im  adm in istrow a ł. F ak t, że 
przez ca ły czas w a lk i p raw ie  że 
norm alne toczy ło  się życie, że 
w rza ła  praca i panow ał porządek, 
u m o ż liw ił powstańczemu żo łn ie
rzow i prow adzenie W ałki i  trw an ie  
na l in i i  bojowej, a równocześnie 
s tanow ił dla m ocarstw  zachodnich 
w yraźny  dowód zdolności organi
zacyjnych ludnpści śląskiej, k tó re j 
bez obawy wobec tego można dać 
w  zarząd bogactwa górn ic tw a i 
przem ysłu  śląskiego,

W yzw o len ie  przynajm nie j części 
Śląska ludność jego zawdzięcza So
bie, ty lk o  sobie. Swej niezm ienio
nej przez ty le  w ie kó w  w ierności i 
w y trw an iu , p racy ■'swych narodo
w ych p rzyw ódców  w ieku  X IX , 
wreszcie swemu orężnemu czyno
w i. W szystko  to by ło  dziełem  nie 
jakie jś jednej w a rs tw y  ludności, ale 
.całego śląskiego lüdu, jego najszer
szych w arstw ,

Pod tym  względem powstania 
śląskie różnią się od dotychczaso* 
w ych w a lk  zbrojnych polskiego na
rodu. W spólne zaś z n im i mają głę
bokie um iłow anie  wolności, dla 
k tó re j pzyskania i obrony nie ma 
zbyt w ie lk ie j o fiary.

D r Kazimierz Popiołek
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Z a ś lu b in y  m o f a  z e
(G los rep atrian ta  z W ileńszczyzny) 
G liw ice w  lutym .
C * * ™ , lin ijc e  Jak jedw ab matczy- 

s«J sukienki, b ry ła  w ęgla. Im prow izo- 
w any k ilo f - siekiera w  ręku dozorcy, 
rozbijającego tę bryłę w  piwnicy na 
drobniejsze kawałki. Brudnoszare, z 
plamami rdzy jak krew stara, zakrze
wi?* * aZO' ^ Zlecięce, naiwne pytania, 
tjdzies w  toniach pamięci skryte, naj- 

awniejsze wspomnienia opowieści 
domowych o lochach podziemnych — 
kopalniach, o żarem tryskających, pie
kielnych gorącem i  blaskiem — hu- 
tach. I poczucie istnienia odległych 
. em> miast, wsi, czarnego diamentu 
i  szarego złota...

T"0 pierwsze wspomnienie...
Pogodne, odległe dni wielkich upo- 

Jed i bezmiernych zachwytów. Rado
ści serdecznej i szczerych łez. Schylo
na głowa chłopięcia nad książką. Świat 
cały zapada się w nicość, ginie, prze
pada. Pozostają ty lk o  słowa, zdań o- 
kresy, z których  wyłania się jedna 
■wielka, czarowna baśń, baśń życia.

Pam iętam  z ty c h  d n i m in io n y c h  ta k i 
obrazek. W ieczó r, m atka  pe łna  tro s k i 
i  tk liw ości, każe iść spać. N iechętnie, 
*  rozpaczą praw ie unoszę w zrok z nad 
k a r t k s ią ż k i W  oczach prośba b ła g a l
na... N ic  z tego. I  w te d y  następu je  je 
dna z „w ie lk ich  zb ro d n i"  dz ieciństw a. 
Do łóżka w ędruje niezapom niana do 
dziś ks iążk a  Z  n ią razem  —  la ta rk a  
e lek tryczna . W racam  do ch o d n ików  
ko p a ln i, gdzie p rzebyw a  m ó j bohate r 
pow ieśc i. N ie ruszone  jeszcze ca lizn y  
w ęgla, k ilo fy  i  m łoty, w a g o n ik i przez 
ślepe konie ciągn ione, la m p y  k a rb id o 
we, uc ie ka ją ce  z p isk ie m  szczury, ga
zy, obsyp i  w oda. D łu g ie  d n i śm ie rte l

nego w ycze k iw a n ia  i  w reszcie cudow 
ne ocalenie. To „D la  ro d z in y "  M a lo ta . 
A  zaraz potem, gdy jeszcze tę tnem  ży 
w ym  pu lsu ją  z nad k a rt p o w ia s tk i prze 
ż y d a  —  m ądre s łow a nauczyc ie la  o 
w ęg lu , rudzie, koksie , żelazie. S łow a 
o Śląsku...

To w spom nien ie  drugie.

M in ę ły  la ta  dziec iństw a. Inaczej, 
bez te j w yo b ra źn i dz iec ięce j, bez je j 
p o lo tó w  i  wzruszeń, ks z ta łto w a ł się 
obraz życia. Z rozum ia łe  się s ta ły  i  tra 
g izm  i  kom edia . l im y  też w y d a ł się 
Śląsk. In n y  od tego z la t dziecięcych. 
N a b ie ra ł w um yśle  w y ra zu  swego ży 
cia, ale odsuw a ł też dawną baśń w y 
obraźni. S ta ł się poprostu  w y k ła d n ik ie m  
ta k ic h  a n ie  in n y c h  m oż liw ośc i ekono
m icznych. Ludzie Śląska —  tak, to  b y li  
in n i trochę  ludzie , in n i gwarą, sposo
bem bycia , w  zależności od ty c h  w ła 
śnie w a ru n kó w  ekonom icznych . Suchy 
ja k iś , bezbarw ny się s taw a ł ten Śląsk. 
In n y  od tego, ja k im  go sobie k sz ta ł
to w a ł u m ys ł dz iecka  w  to k  s łó w  m at
czynych  czy p rzeżyw ane j p o w ia s tk i. 
S taw a ł się zanadto rea lny...

Pozostało to  w rażen ie  i  po pa ru  b y t-  
nościach na Śląsku. W id z ia ło  się ty lk o  
m iasta, czarno-szare od dym u i  sadzy, 
w id z ia ło  tak ież  urzędy, sk le p y  czy k i 
na ja k  gdzie in d z ie j. I  ludz ie  w  ty c h  
m iastach m ó w ili ta k  samo ja k  w  m ia 
stach innych . Ponure to  b y ły  w raże 
n ia  B ra k ło  im  ja k ie g o ś  w yrazu , ja k ie 
go, n ie  rozum ia łem  jeszcze.

A ż  p rzysz ła  le k tu ra  M orc in ka . Po
kaza ł się Ś ląsk in n y . W  ca łym  sw ym  
trud z ie  i  zno ju , w  c ię żk ie j w a lce  o 
każdą b ry łę  w ęgla , taką  jaką  w id z ia 
łe m  oczam i dziecka, rozb ijan ą  s iek ie -

*

Ś lą s k ie m
rą  przez dozorcę. P rzyszed ł w ę g ie l, ko 
pa ln ia , ch o d n ik i i  p ochy ln ie , przesądy 
i  baśnie górn icze. P rzyszl’ lu d z ie  czar
nego trudu , p ię kn i, czyści m ora ln ie , 
k ry s z ta ło w i n ieom al. W  ślad  za le k tu rą  
sunęła m yś l —  czy to praca, sp e cy fi
czne je j w a ru n k i tw o rzą  ten  ty p  do
da tn i cz łow ieka  —  górn ika?  C zy na
p raw dę  w  sercach ty c h  lu d z i je s t ty le  
m iodu, pe łnego słodyczy? Czy też mó
w i tu  ide a lizm  autora, nadm ie rne  u ko 
chanie w łasnego regionu? P rzew ażyło  
to  d rug ie  zdanie.

I  znów  pozosta ł Śląsk n ieznany, bez 
w ie rnego  odb ic ia , bez w yrazu . Z po 
w ie rzch ow nych  w rażeń w ła sn ych  czar
no-szary, a poza ty m  ta k i sam ja k  
gdzie in d z ie j, a z d ru g ie j s tro n y  ja k iś  
c k liw y , zanadto s łoneczny w  ty c h  m ro 
cznych szybach kop a ln i.

Zan iecha łem  m yś len ia  o Ś ląsku. Za 
d a le k i on b y ł, zanadto n ieznany. B liż 
sze o w ie le  pozosta ły  m i bezkresy r o j
s tów  W ileńszczyzny , w  opdarach 
wschodzącego słońca, obram ow ane bie 
lą  brzóz p o w ykrę ca n ych  i  b ło tn ych  so- 
senek k a rło w y c h . S erdecznie j w pada ł 
do serca tk l iw y ,  pe łen  tę skn o ty  i  m e
la n c h o lii szum lasów  szerokich, rad o 
śn ie j dzw o n iła  o b u r ty  „d z ie s ią tk i"  fa 
la  T ro k  czy Narocza.

I  ludz ie  b y li  tam  jacyś  sw oi, b liscy , 
kochan i: B iedn i, p rości, c iem n i często 
k ro ć  w  g łuszy  sw ych  w io se k  w  lasach 
gdzieś s k ry tych . Z rozum ia ła  b y ła  ich  
n ieu fność, m ru k liw o ś ć  i  m ałom ów - 
ność. B a rdz ie j od duchów  o d le g łych  
k o p a ln i p o c ią g a ły  fan taz ję  opow ieśc i 
o sw o jsk ich , z rozu m ia łych  w ilk o ła 
kach, „c z o rta c h " czy z ło ś liw y c h  dusz
kach  dom owych...

Ten k ra j kocha łem , bom  go zna ł i  
rczum ia ł. Bo b y ł m i b lis k i ro js tem  
sw ym  czy moczarem, czeczotką czy so
sną skręconą, bezkresem  p ia ch ó w  i

. m arszczyzną w o d n ych  roz lew i. K ocha
łem, bo mam duszę k resow ca  ze W scho 
du A  tam  się n ie  zna kom prom isów , 
pó łś rodków . Zna się ty lk o  a lbo  —  a l
bo. W y b ra łe m  kochanie... I  dobrze mi 
z n iem  by ło , sw o jsko  ta k  jakoś  i  „ tu 
te jszo"...

N a  sercu, b y ło  jakoś  „o b o ję tn ie "  i 
n iem raw o. R acja dz ie jow a, p o lity k a  
nie to le ru ją  sen tym en tu  je d n o s tk i. I ' 
ta k  się sta ło, żem z W iln a , z puszczy 
R ud n ick ie j, T ro k  i  N arocza  w y lą d o w a ł 
na Śląsku. I  to  na Ś ląsku O po lsk im , 
s tęskn ionym  d ługą  tęsknotą  w ie k ó w  
do M acie rzy , Ś ląsku śp iew a jącym  dziś 
p ieśń  W yzw o le n ia .

N iezg rabn ie , n iezdarn ie  się ja ko ś  z 
począ tku  tu ta j poczu łem  Jak n iedź
w iedź sm orgoński, gd y  poraź p ie rw szy  
ta ń czy ł n ie  na blasze rozpa lone j, a na 
ch ło d n e j g lin ia n e j polepie...

D z iw n y  się w y d a ł ten Ś ląsk i... c ia 
sny. In n y  k ra job raz , inne e fe k ty  s łu 
chowe. M ie jsce  o tw a rty c h  przestrzen i 
z a ję ły  la sy  ko m inó w , w  czyste, pełne 
rzeźkości pow ie trze  dym  w p a d ły , po
p ió ł i  sadza.

Przyroda, k lim a t też ca łk ie m  tu  in 
ne. Gdzież te mroźne, c iąg łośc ią  m ie 
s ięcy trw a łe , po ra n k i, gdzie śn iegu fa r
ba li la -b łę k itn a  w  łagodne zm ierzchy 
w ieczorów ? Plucha, b ło to , w ilg o ć  w  
p ow ie trzu , w oda  na ziem i. A  i  w  te 
dn i rzadkie , gd y  o d w ilż  n ie  s top i spad
łego  śniegu, ja k iż  on obcy, n iesw ó j, 
cza rny i  b ru d n y  strasz liw ie .

I  ludz ie  odm ienn i. P e łn i ruchu, w ie 
cznie śpieszący w  pogoń za czymś 
m nie  jeszcze n ieznanym , szorstcy i  o 

Poznanie to  m usia ło  się zacząć 
kszta łtow ać. W o ła ła  o n ie  p sych ika  
kresowa. Dusza m ieszkańca b ło t, w ód 
i  lasów  z nad W i l j i  e ry  N iem na. W
k tó re j n ie  ma m ie jsca  na obo ję tność 
—  an i do ludz i, an i do fa k tó w , w yd a 
rzeń, an i do k ra ju , do z iem i gdzie się 
m ieszka i  ży je . W y ła n ia  się znow u 
kon ieczność w y b o ru : a lbo —  albo. 
A lb o  pozostanie k ra in a  Ś ląska obcą, 
n iechętną, na k tó re j się ty lk o  żyć bę
dzie, a le czuć sobą gdzie in d z ie j, tam, 
w  pozostaw ione j, z iem i w ile ń s k ie j. A l 
bę też zrodz i się uczucie  nowe. I  obok 
tam tego, n iew ygas łego  n ig d y , chociaż 
w spom nien ia , is tn ie ć  będzie ju ż  pe ł
ne, s ilne  i  konsekw entne  —  ukochan ie  
Śląska.

R yb n ik , k o p a ln ia  A nna

bo ję tn i. I  znów  żal za tą  flegm ą k reso 
wa, gdzie czas „n ie  zając, d yk  n ie  uc ie 
ka ", za roz lew nośc ią  i le k k im  przyśp ie- 
w em  m o w y  chłopa, a za jazgo tem  i 
swadą „c io tk i A lb in o w e j" .

Tak. C iasno m i b y ło , tęskno i  n ie 
sw ojo.

Lecz życ ie  n ie  p a trzy  na sen tym en ty , 
n ie  znosi p u s tk i w spom n ień  i  ako rdów  
ech m in ionych . Z m usu poczęści, z w ła 
snej chęci p o tro ch u  zacząłem  k ra j w ę 
g la  i  żelaza poznawać. M ia s ta  i  wsi. 
K o p a ln ie  i  h u ty . A  jednocześn ie  ludzi. 
Z ro d z iły  się now e zna jom ości. Przysz
ły  now e w rażen ia , spostrzeżenia, u w a 
gi. I  —  coś się zm ieniać zaczyna ło  w  
do tychczasow ych  po jęc iach . N ie  paso
w a ły  ju ż  one do ram  daw nych . T u ta j 
za ciasne b y ły , tarn za szerokie. N ie  
w ys ta rcza ło  po ję c ie  l i  ty lk o  ekonom i
czne. A le  i  n ie ca łk ie m  zgodne b y ło  
serce m iodem  sączące.

Pow staw ał, b u d z ił się Ś ląsk now y, 
rea lny , rzeczyw is ty . Ś ląsk dn ia  co
dziennego, Ś ląsk z te j i  ta m te j s trony  
k rw a w ią c e j tu  n iegdyś g ran icy...

Ś ląsk w a lczy. Śląsk p racu je . Śląsk 
śpiewa. Ś ląsk ż y je  i  dn iem  m in ionym , 
i  dz is ia j i  tern now ym , tw o rzącym  się 
ju trem . W sącza się sobą w  duszę. Z ra 
zu poszczególnym  fragm entem , zda
n iem  p rze lo tn ie  przez kogoś rzuco
nym , obrazem  w yc ię tym . A  po tem  o- 
g n iw a  te się łączą. P ow sta je  now y, 
p e łn y  św ia t. O d rę b n y  od znanych, ale 
też ja k iś  coraz ju ż  p rzys tę p n ie jszy  i 
b liższy.

I  ta k  się s ta je  to  zw olna, n iepostrze
żenie, że zn ika  obcość, ciasnota. Z n i
ka  z dn ia  na dzień.

• S w o jsko  je s t m i ju ż  dz is ia j na z ie
m i Ś ląsk ie j. S w o jscy  je j  ludz ie , ich  
tru d  i  dom, pow aga i  żart. S w o jsk i las 
k o m in ó w  i pasma hałd.

D z is ia j ju ż  w ie m  że w ybra łem . 
W iem , czym  je s t d la  m nie  Śląsk. M a 
ło  go może jeszcze znam, niezaWsze 
rozum iem , ale to  coraz dalsze pozna
w an ie  i  rozum ien ie  ma u ro k  poznaw a
n ia  i  rozum ien ia  coraz dalszego is to ty , 
k tó rą  się czuje, będzie tą  w łaśn ie  ko 
chaną. Bo dziś ju ż  m yślę, że może 
Ś ląsk będę... kocha ł.

Eugeniusz Paukszta

PRACA P .Z .Z .
mu okręgu śląsko-dąbrowskim

O kręg  ś ląsko -dąbrow sk i PZZ z s ie
dzibą w  K a tow icach , będąc n ie ja ko  
pomostem  m iędzy  Polską cen tra lną  a 
Z iem iam i O dzyskanym i, obe jm u jąc 
ludność dok ładn ie  obzna jm ioną  z za
gadn ien iam i zachodn im i i  n iem iec
k im i, s iłą  fa k tu  w ysu w a  się do sze
regu  na jb a rd z ie j ru c h liw y c h  okręgów  
Z w iązku . D z ię k i pe łnem u poparc iu  
przez w ładze  państw ow e i p a rtie  po
lityczn e , dz ięk i zau fan iu  o b y w a te li i 
e n e rg ii k ie ro w n ic tw a  może s ię  okręg  
ś ląsko -dąb row sk i p o ch lu b ić  p ię k n y m i 
os iągn ięc iam i ta k  w  a k c ji o rg a n iza cy j
ne j ja k  i  p ropagandow e j. Pierwsze, 
co nas uderza, to  m asowość w sze lk ich
poczynań, oparcie  s ię  o szerokie  w a r
s tw y  społeczeństwa, da jące pewność 
s ieb ie  i  rozm ach w  przeprow adzen iu  
zam ierzonych  poczynań.

„W y jd ź c ie , ja k  p rzys to i na g ó rn i
k ó w  i  h u tn ik ó w . P o w ita jc ie  sw o ich  
w y b a w ic ie li tak , że to  zagrzeje ich  
serca do dalszych w y s iłk ó w ..."

T y m i s ło w y  z w ró c ił się PZZ do lu d 
ności zag łęb ia  w ęg low ego  w  pam ię t
ne j c h w ili,  gdy w ró g  w  pop łochu  opu
szczał sw o ją  „k u ź n ię  w o je n n ą ", a ze 
w schodu p ły n ę ły  g łębok ie  ko lum ny, 
n iosące na ostrzach bagne tów  w olność 
i  N ow e Ju tro . D z ię k i p rzychy lnem u  
s tanow isku  i gorącem u pop arc iu  na
szego Z w ią zku  przez w o jew odę  gen. 
Z aw adzk iego  i  w ice w o je w o d ę  A rk ę

Spodnie
Ubranka chłopięce 
Odzież zawodowq

poleca

Wyłwórnia Odzieży

ogow»
Poznań, Wrocławska G TtL 2707

Bożka, PZZ w k ró tc e  po p rze jśc iu  l in i i  
fro n tu  począ ł zakładać z ręby s w o je j 
o rgan izac ji, z m ie jsca  roztacza jąc 
w szechstronną i  ożyw ioną  d z ia ła l
ność. Zosta ją  u tw orzone  22 obw ody. 
P rzeprowadza s ię  im ponu jące  m an ife 
s tac je  z o k a z ji „D n ia  G ru n w a ld u " czy 
I  nadzw ycza jnego z jazdu de legatów  
PZZ w  B y to m iu  z p rzem ów ien iem  ob. 
w o je w o d y  gen. Zaw adzkiego, ob. w i
ce w o je w o d y  A r k i Bożka i ks. b iskupa 
A dam skiego, z b a rw n ym  pochodem. 
W  a k c ji w yd a w n icze j o k ręg  po ch lu 
b ić  się może w yd a w a n ie m  w łasnego 
m ies ięczn ika  „S p ra w y  Zachodnia  ", po
tem  (od 1. I. 1946) wychodzącego 
pod n a g łó w k ie m  „S trażn ica  Zachod
n ia "  o zasięgu ogó lnopo lsk im , w skrze 
szając ch lubne tra d yc je  tego czaso
p ism a sprzed w o jn y . Z o k a z ji „T y 
godnia  Z iem  Ś ląsk ich ", zo rgan izow a
nego od 18. —  25. X I. 1945), w y d a je  
s ię  m a te r ia ły  odczytow e w  nakładzie  
1 000 egz. każdy. N a ro k  1946 zosta je 
w y d a n y  ka lendarz  te rm in o w y , na
stępnie w  zw iązku  z z a w ik ła n y m i p ro 
b lem am i n a rodow ośc iow ym i i rehab i
l ita c y jn y m i „ In fo rm a to r  o podsta 
w ach p ra w n o -p o litycznych  re h a b ilita 
c j i  i  w e ry f ik a c ji na Ś ląsku" w  n a k ła 
dzie 10 000 egz

W  rad io  k a to w ic k im  uzysku je  okręg  
10-cio m in u to w e  pogadank i tyg o d 
n iow e  „C h w ilk a  spo łeczna", prócz 
tego sporadyczne audyc je  w  fo rm ie  
ape lu  PZZ. N a ród  ś ląsk i, germ anizo-- 
w a n y  konsekw en tn ie  w  c iągu s tu lec i 
przez okupan ta  w ym aga  specyficz
nych  założeń p ropagandow ych . L i
cząc się z tym , okręg  k a to w ic k i na
daje sw oim  im prezom  sp e c ja ln y  cha
rak te r, dążąc do rozbudzenia  ducha 
po lskości, do p rzyw ró ce n ia  ludu  ślą- 
skiego w  szeregi uśw iadom ionych  
o b yw a te li. Także audyc je  i  im prezy 
s łow no-m uzyczne w  rad io , k a w ia r
niach, teatrach, w  hu tach  i fa b rykach  
przeprowadzane są system atyczn ie  z 
uzw g lędn ien iem  m o ty w ó w  ludow ych . 
O rga n izu je  s ię  w ie ce  i  akadem ie. 
O kręg  in ic ju je  te a try  ludow e śląskie. 
W  „w ieczo rze  reg io n a ln ym " d la  dzien
n ik a rz y  zagran icznych  odegrane zo
s ta ją  fragm en ty  „W ese la  ś ląsk iego" 
S tan is ław a L igon ia . W  ram ach rocz-

marmoladę Proszki do prania
musztardę mydła

pasty do obuwia 
frotery

o r a z  I n n e  t o w a r y  k o l o n i a l n e  p o l e c  a

i i  ¡ Ą j i  m
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o b y w a te li n ie m ieck ich , k tó rz y  czu li 
i  czu ją  się P o lakam i i  w  w a lce  z n iem 
czyzną na ty c h  terenach w yka za li 
w ie lk i h a rt i  n iezłom ność. P rzysp ie
szenie nadań o b yw a te ls tw a  po lsk iego  
tym  Polakom  je s t je d n ym  z g łó w 
n ych  zadań now opow sta łego  stow a
rzyszenia. P rzeprow adzi ono w  p ie rw 
szym rzędzie re jes tra c ję  w szys tk ich  
P o laków , b. o b y w a te li n iem ieck ich .

D okonano w y b o ru  Zarządu, do k tó 
rego w esz li: F ranciszek Juszczak —  
prezes, Czesław  T abernack i —  sekre
tarz, Józef K ry g ie r  —  ska rbn ik , oraz 
dr. K u czyńsk i i' m gr. K apuśc ik  ja k o  
cz łonkow ie  zarządu.

Zarząd S tow arzyszenia  p ros i w szyst
k ic h  b. o b yw a te li n iem ieck ich , k tó 
rzy  uw aża ją  się za P o laków  i  pragną 
o trzym ać ob yw a te ls tw o  po lsk ie , o 
zgłaszanie się p isem nie  lu b  osobiście 
z u m o tyw o w a n ym i w n io ska m i do d y 
rektora g im naz jum  p rzy  u l. P on ia tow 
skiego dr. Jankow sk iego .

n ic  na rodow ych  spec ja ln ie  uw zg lęd 
n ione  zoeta : ~ C ieszyn, B ie lsko , Ra
c ibórz  i  Opole.

O rgan izu je  się „S zko łę  P io n ie ró w " 
w  Z d ro jo w cu  pow, W a łb rzych . Refe
ra t Śląska O po lsk iego  p row adz i c y k l 
w y k ła d ó w  w  sw oim  te ren ie , m ających  
kap ita lne  znaczenie d la  rep o lo n iza c ji 
ty c h  ziem. Na ca łym  O po lu  PZZ zw o
łu je  w iece w  spraw ie  zw a ln ia n ia  lu d 
ności au toch ton iczne j po lsk iego  po
chodzenia z obozów  je n ie c k ic h  i  w iece  
in fo rm a cy jn e  w  K oźlu , Kędzie rzyn ie , 
K la d n ic y  i Paw łow icach.

PZZ p rzyczyn ia  się w a ln ie  do p rzy 
w rócen ia  z iem iom  ś ląsk im  cha rak te ru  
po lsk iego , tw orząc zw artą  a rm ię  w  
bezkrw aw e j w a lce  o dusze po lsk ie , (g)

O kręg dolno-śląski

O kręg  do lno -ś ląsk i z s iedzibą w  W a ł
b rzychu, na sku tek trudnośc i ko m u n i
k a c y jn y c h  w  okresie spraw ozdaw czym  
b ył dopiero w  trakcie  organ izacji i

rozbudow y. M im o  to okręg  b ra ł czyn
n y  udz ia ł w  o rg a n iza c ji „T yg o d n ia  
Z iem  Ś ląskich". N a  okręgu  spoczywa 
spec ja ln ie  w ażny  obow iązek tw o rze 
n ia  nowego społeczeństwa, re k ru tu ją 
cego s ię  na tym  te ren ie  z różnorodnych  
e lem entów  n a p ły w o w y c h  i  ludnośc i 
au toch ton iczne j p o lsk ie j, (g).

O szybką r,',v ł.vn/Uzację 
Z iem  Zachodnich.

W  W ro c ła w iu  z in ic ja ty w y  p re zy 
denta m. W ro c ła w ia , inż. W achn iew - 
skiego, od b y ło  się os ta tn io  zebranie 
o rgan izacy jne  „S tow arzyszen ia  Pola
k ó w  b y ły c h  o b y w a te li n iem ieck ich". 
W  zebran iu  w z ię li udz ia ł cz łonkow ie  
dz ia ła jącego  przed w o jn ą  na te ren ie  
W ro c ła w ia  Z w ią zku  P o laków  w  N iem  
czech z b. prezesem Z w ią zku  F rancisz
k ie m  Juszczakiem  na czele. W  ob
szernej dyskusji poruszono koniecz
ność ja k  najszybszej repolonizacji b.
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Z I E M I A  L U B U S K A
Po roba łączności Ziemi Lubuskiej i  Poznańskim

Najoporniejsze fro n ty  i na jd łuż
sze etapy w  walce z najeźdźcą n ie 
m ieckim  w  początku roku  zeszłego 
szły przez pow ia ty  h istorycznej 
W ie lko p o lsk i i Z iem i Lubuskie j. 
Stąd też spośród Ziem Odzyska
nych ten w łaśnie odcinek na jbar
dziej uc ie rp ia ł. Odsetek zniszczeń 
na Ziem i Lubuskie j w ynosi p rze 
ciętn ie 40°/o z tym , że m iasta poza 
n ie licznym i w y ją tka m i wymagają 
praw ie  ca łkow ite j odbudowy. D zia
łan ia  wojenne i etapowe nie oszczę
d z iły  rów n ież zabudowań w ie j
skich, ta k  że osadnik ma w p ra w 
dzie do dyspozycji duże połacie z ie
mi, nie zawsze jednak może zna
leźć p rzy tu łe k  dla siebie i swego 
inwentarza.

Jeśli położenie geograficzne Z ie
m i Lubuskie j uczyn iło  z niej na j
dogodniejszy szlak w ojenny i co za 
tym  szło, szlak najw iększych znisz
czeń, to w  zamian za to, zadecydo
w a ło  ono po ustaniu działań w o
jennych o stosunkowo dużym zain
teresowaniu osadników. W iększość 
pow ia tów  Z iem i Lubuskie j, zw łasz
cza te k tó re  leżą w  sąsiedztwie w oj, 
poznańskiego zaczęły się stosunko
wo szybko zaludniać przesiedleńca
m i z w o jew ództw a Poznańskiego i 
w o jew ództw  centra lnych starego 
kra ju . W  lipcu  zeszłego roku, k ie 
dy nasilenie akc ji repatriacy jne j zza 
Bugu oraz osadnictwo w ojskow e 
by ło  stosunkowo n ik łe , Z iem ia L u 
buska liczy ła  już ponad 90.000 osie
dleńców. P ierw si przesiedleńcy 
b y li o ty le  szczęśliwsi od później 
nadchodzących mas repa trian tów , 
że znajdow ali inw entarz  m a rtw y  i 
żyw y na m iejscu i rzecz prosta  Zaj
m ow ali gospodarstwa i domy, k tó re  
ze zniszczenia ocala ły. Stosunek 
przesiedleńców do repa trian tów  
przedstaw ia ł się do jesieni 1945 r. 
ja k  65— 35. Stosunek ten w  m iarę 
nap ływ u repa trian tów  zza Bugu za
czął się w yrów nyw ać na korzyść 
repa trian tów .

T ak jak  w  pierwszej fazie osa
dn ictw a na Z iem i Lubuskie j szybkie 
stosunkowo zasiedlenie trzeba p rzy 
pisać in ic ja tyw ie  naturalnego re 
gionu macierzystego, jak im  dla tych 
te renów  jest w o jew ództw o Poznań
skie ta k  w  dalszych fazach pomoc 
aprow izacyjna i organizacyjna spo
łeczeństwa, w ładz oraz ins ty tuc ji i 
organizacji gospodarczych w o je 
w ództw a Poznańskiego przyczyn ia  
się is to tn ie  do stopniowego l ik w i
dowania sku tków  w o jny na Ziem i 
Lubuskiej.

Spis ludności w  lu tym  br. w y k a 
zał na Ziem i Lubuskie j ponad
290.000 g łów  stałego zaludnienia. 
Jeśli zważy się, że przed w ojną 
1939 roku tereny te m ia ły  oko ło
600.000 ludności, a zniszczenia ich, 
a w ięc tym  samym ubytek ch łon
ności osadniczej, .liczony  być musi 
na oko ło  40°/o, należy wyciągnąć 
wniosek, że maksymalna chłonność 
Z iem i Lubuskie j przed jej odbudo
wą może objąć co najwyżej oko ło
360.000 ludności. W obec tego, że 
spis w ykaza ł już 290,000 chłonność 
w  obecnej ch w ili w ynosi oko ło
70.000 głów.

O statn io przeprowadzona ew i
dencja w olnych m ieszkań m ie jskich 
(wymagających dużego rem ontu) 
w ynosi 8.125; ilość w o lnych gospo
darstw  w ie jsk ich  do 100 ha w ynosi 
5,836, razem w ięc jest jeszcze w  
te j ch w ili w o lnych p laców ek 13,961. 
L icząc po 5 osób na rodzinę, ch łon
ność wg ew idencji obecnej w ypada 
na 60.000 co z grubsza zgadzałoby 
się z typow aną teoretyczn ie  liczbą 
70,000, Różnicę 10.000 przypisać 
należy fa k to w i, że osadnicy m iejscy 
n ie jednokro tn ie  zajmują m ieszka
nia, a naw et domy n iew spółm iern ie  
w ie lk ie , nie odpowiadające ilośc i 
członków  ich rodzin ; czasami g łó 

w n i żyw ic ie le  rodzin, zajmując sa
mi m ieszkanie, zw leka li i zw lekają 
jeszcze ze sprowadzeniem rodziny. 
N apływ ająca w  tej ch w ili fa la re 
p a tr ia c ji Po laków  z głębi Rosji k ie 
rowana w ięc być musi przede 
w szystkim  na ziemie Pomorza Za
chodniego i Śląska Dolnego, wobec

m ałej stosunkowo chłonności Z iem i 
Lubuskie j.

Obok repa triac ji P o laków  z głę
bi Rosji, jako rów n ie  ważne zagad
nienie pow inna być brana pod u- 
wagę repa triac ja  P o laków  z N ie 
miec, O ile  bow iem  repa trianc i zza 
Bugu są w  przewadze swej ro ln ik a 
mi, to  element po lsk i w  Niemczech, 
ten zwłaszcza, k tó ry  em igrow ał tam  
jeszcze przed pierwszą w ojną św ia
tową, stanow i cenny element fa 
chowy, k tó ry  może z powodzeniem 
zastąpić resztk i fachowców na ro 
dowości n iem ieckie j, zatrudnianych 
jeszcze w  tej ch w ili w  górn ic tw ie , 
przemyśle, rzem iośle i zakładach 
użyteczności publicznej. Poza tym  
nie można zapominać o dużym w y 
rob ien iu  społecznym Polaków  w  
Niemczech, k tó rych  p o w ró t do M a- 
m ierzy a zwłaszcza do ziem odzy
skanych jest pożądany nie ty lk o  ze 
względu na ich fachowość, ale ró w 
nież ze względu na w k ład , ja k i 
dz ięk i swojemu w yrob ien iu  spo
łecznemu, mogą wnieść do budow y 
nowego demokratycznego ustro ju  
Państwa Polskiego.

Odbudowa życia gospodarczego ■ 
na Z iem i Lubuskie j jest w  te j ch w ili 
w  pow ijakach i fa k t ten p rzy  u- 
w zględnieniu dużej gęstości zalud
n ienia musi nas przygotow ać na 
c iężki okres bytow an ia  oraz na ob
n iżenie stopy życiowej i spożycia.

D o jednych z ważniejszych pozyc ji 
mogących przyczynić się do uak tyw 
nienia bilansu handlowego Z iem i Lu
buskiej i Pomorza Zachodniego z cen
tra lną  Polską jest m. i. produkcja  
rybna.

W skutek działań wojennych i ra
bunkowej eksploatacji w pierwszym  
okresie powojennym  m ożliwości pro
dukcyjne uleg ły znacznemu zm nie j
szeniu.

Organizacja p rodukc ji rybnej oraz 
zbytu i przetw órstwa rybnego na ob
szarze Z iem i Lubuskie j i 6 pow iatów  
Pomorza Zachodniego przedstaw ia się 
następująco:

Powierzchnia wód Z iem i Lubuskie j 
wynosi dla je z io r 11.100 ha. Długość 
rzek wynosi 419 km. Powierzchnia je 
z io r 6 pow. Pomorza Zachodn. wynosi 
17.800 ha. Długość obw. rzecznych 
wynosi 428 km.

N a w ym ienionym  obszarze rybo- 
łós tw  jez iorow ych i rzecznych u tw o
rzono do dnia 1 marca 1946 r> —  81 
jednostek gospodarczych rybackich, 
k tó re  obsadzone rybakam i repatrian
tam i, względnie rybakam i pochodzą
cym i z tych obszarów Polski gdzie 
is tn ia ło  pewne zagęszczenie elementu 
rybackiego. Pozostało do zorganizowa
nia i obsadzenia obszaru jez ior 10.600 
ha oraz rzeka O dra graniczna, na k tó 
rych to wodach będzie można urządzić 
85 jednostek gospodarczych rybo łóstw  
i  obsadzić je  rybakam i.

Przemysł, k tó ry  daw ał dodatko
we zarobki ludności m ałoro lnej na 
Z iem i Lubuskie j, jest p raw ie  do
szczętnie zniszczony. To samo do
tyczy przem ysłu rolnego (m leczar
nie, krochm alnie, częściowo go
rzeln ie), Pod okupacją niem iecką, 
Z iem ia Lubuska, k ra j ro ln iczy  o

bardzo słabych glebach, mógł być 
spichrzem dla N iem iec ty lk o  p rzy  
bardzo intensywnej, zmechanizo
wanej i w  zasadzie w ie lkoobszaro
wej gospodarce ro lnej, k tó re j częste 
de ficy ty  pokryw ane b y ły  z nadw yż

k i re jonów  w ie lk iego  przem ysłu za- 
chodnio-niem ieckiego. D latego od
paść muszą złudzenia dużej p roduk
c ji ro lne j tych  ziem bez potrzeby 
in tensyw nych w k ładów , przede- 
w szystk im  w  nawozach sztucznych 
i maszynach ro ln iczych.

Zniszczenie wojenne pozostaw iło  
na Z iem i Lubuskie j rem anenty su
row ców , pó łsurow ców  i narzędzi,

Placówka gorzowska, k tó re j dąże
niem jest zarybienie wód i dzięki temu 
zwiększenie p ro du kc ji ryb, organizacja 
połowów, dop ływ  j selekcja elementu 
rybaków , rekru tu jących  się w  poważ
nym  stopniu z repatrian tów  z W ileń- 
szczyzny i  Polesia, zaopatrzenie ry 
baków w  potrzebny sprzęt —  w yka 
zuje dużą prężność i in ic ja tyw ę  w  
dziedzinie handlu i przetw órstwa ry b 
nego. D z ięk i organizowaniu szeregu 
f i l i i  i  sklepów rybnych  w  miastach 
pow iatowych um ożliw iono konsumen
tom  ła tw ie jszy  zakup ryb  świeżych 
oraz wędzonych we własnych wę
dzarniach.

Gorzów, stolica Z iem i Lubuskie j 
skupia w  sobie dużą ilość placówek, 
rybackich i z punktu widzenia zainte
resowań rybackich, położony jest cen
tra ln ie , sięgając swoim i w ływ am i aż 
do brzegu morza oraz do granic Ślą
ska Dolnego. W  Gorzow ie mieści się 
O kręgowy Zw iązek Rybacki i  W ęd
karski, k tó rych  terenem działalności 
jest Z iem ia Lubuska i  Pomorze Z a
chodnie. Z w iązk i te po d ję ły  już  p ra
cę, organizując w  terenie zw iązki re
jonowe, k tó rych  zadaniem będzie 
wspólna obrona interesów rybactwa 
i  rybołóstwa oraz rozw ój i podniesie
nie gospodarki rybnej.

Dalsza planowa i  na dłuższą metę 
przewidziana gospodarka w  n a jb liż 
szym już  czasie w inna dać ja k  n a j
rychlejsze rezu lta ty .

k tó re  b y ły  od ch w ili przyłączenia  
tych ziem do M acierzy pożądanym 
uzupełnieniem  i pomocą dla rów 
nież bardzo zniszczonego przem y
słu naszych ziem starych. Stąd obser
w uje się dotychczas tendencję p rze 
m ysłu do w łączenia  rem anentów  
pozosta łych na Z iem iachO dzyska- 
nych do zakładów  przem ysłow ych 
położonych na ziem iach starych. 
Tendencje tak ie  muszą opóźnić od
budowę przem ysłu na tych odcin
kach Ziem Odzyskanych (do k tó 
rych należy Z iem ia Lubuska) k tó re  
pod względem ważności i w  stosun
ku  do re jonów  przym orskich  i w ie l- 
ko-przem ysłow ych na Śląsku stoją 
na drugim  p lan ie  w  ogólno k ra jo 
w ym  program ie gospodarczym. 
Skąd n iek iedy  powstaje sprzecz
ność m iędzy bezpośrednim i na jb liż 
szym zadaniem przem ysłu a zada
niem  akc ji osiedleńczej, W  in te re 
sie bow iem  akc ji osiedleńczej a 
rów n ież i dalekoplanow ej akc ji go
spodarczej leża łyby natychm iasto
we, to lerancyjne i szybkie inw e
stycje przede w szystkim  na napra
wę i  w staw ien ie  nowych maszyn 
do tych  budynków  fabrycznych, 
k tó re  znajdują się w  dobrym  lub 
zdatnym  do napraw y stanie. W  re 

manentach surowców, p ó łfa b ryka 
tów , w  masie zniszczonych częścio
w o przedm io tów  mieszczą się rea l
ne środki obrotowe, do k tó rych  do
budować trzeba inw estycje bądź w  
budowlach bądź w  urządzeniach i 
maszynach. W arsz ta ty  drobnego 
przem ysłu i rzem ieślnicze przez 
d ług i stosunkowo okres czasu je
szcze będą m ia ły  dość p racy p rzy

Z  osadnictwa rybackiego, ja k  nas 
in fo rm u je  k ie row n ik  C entra li O bro tu  
i Przetwórstwa Rybnego w  Gorzow ie 
ob. Jan Ham erski, rozw ój szedł w  pa
rze z p rodukcją  ryb  oraz dostaw dla 
celów wyżyw ien ia ludności.

W  te j dziedzinie ciekawe są dane 
P. P. C. O. i  P. R. w  Gorzowie, k tó re  
ca łkow itą  produkcję  rybo łóstw  skupu
je i  rozprowadza po m iejscowych ryn 
kach zbytu i zaopatruje ludność, szcze
gólnie mieszkającą w  miastach Z iem i 
Lubuskiej i 6 pow. Pomorza Zachod
niego. Dane dotyczące skupu ryb y  
przez C. O. P. R. za okres czasu od 
czerwca 1945 r. do końca lutego 1946 r. 
przedstaw iają się następująco:

k o n ty n g e n t r y n e k  w o ln y
czerwiec 262
lip iec 995 ___

sierpień 1.579 —

wrzesień 2.540 799
październik 3.261 2.033
listopad 3.336 3.661
grudzień 4.051 4.829
styczeń 1.570 3.426
lu ty 1.146 9.218

Ogółem 42.706 kg ryb.
Z  tabe lk i powyższej w idać ja k  w  

miarę organizacji osadnictwa rybac
kiego następuje wzrost dostaw mięsa 
ryb  na ry n k i zachodnie, co jest nie
zm iernie ważnym i pocieszającym mo
mentem z punktu w idzenia aprowiza
c j i  wobec szczupłego pogłowia bydła.

J . Paczkow ski

napraw ian iu  wszelkiego sprzętu, 
m ebli i urządzeń n iezupełn ie  je 
szcze zniszczonego.

W  w ie lu  w ypadkach na Ziem i L u 
buskiej postu la t w ykorzystan ia  na 
m iejscu surowców, k tó re  pozosta ły 
i  napraw ien ia  zniszczonych przed
m io tów  nie w  w arsztatach znajdu
jących się na te ren ie  starego k ra ju  
lecz na Ziem iach Odzyskanych zna
la z ł na leżyty  oddźw ięk. Szereg za
k ładów  produku je  n ie ty lko  na po
trzeby Z iem i Lubuskie j lecz na w y 
wóz do k ra ju  starego. M ożem y z du
mą stw ierdzić , że generalny zakaz 
w yw ozu w ydany przez M in is te r
stwo Ziem Odzyskanych a działa-

K a id y  P o lak ,
rozum ie jący  konieczność  

za ludn ien ia  i  zagospodarowania  
Z iem  O dzyskanych, 
w in ie n  w stąp ić  do  

Polsk iego Z w iązku  Zachodniego.

jący w łaśn ie  w  interesie  ożyw ienia 
przem ysłu na Ziem iach tych w  
w ie lu  w ypadkach naw et spraw ia 
trudności w arszta tom  przem ysło
w ym  i rzem ieślniczym, k tó rych  p ra 
ca już jest nastaw iona na w yw óz 
swoich p ro d u k tó w  gotowych w y 
tw orzonych z surow ców  poniem iec
k ich  lub surow ców  przyw ożonych 
z ziem starych. D o tyczy to przede 
w szystk im  w arszta tów  p ryw atnych  
o m ałych rozm iarach, zatrudn ia ją 
cych małą ilość p racow n ików , lecz 
dz ięk i m echanizacji bardzo p ro d u k 
tyw nych  a mimo to nie objętych 
jeszcze planem  dostaw i zbytu  w ła 
ściwych zjednoczeń branżowych. 
W  tej dziedzin ię w ięc Z iem ia Lu
buska w yprzedza co chw ilę  swoim 
rozw ojem  norm y stanow ione pod 
kątem  terenu pustego i nie dojrza
łego do normalnego obrotu  z M a
cierzą.

G dy w ięc szereg pow ia tów  Z iem i 
Lubuskie j w  te j ch w ili w  dziedzinie 
gospodarstwa rolnego n ie  różn i się 
od p o w ia tów  (za w y ją tk ie m  nie 
obsianych jeszcze obszarów dw or
skich w o jew ództw a Poznańskiego 
—  rów nież w ie le  zakładów  prze
m ysłowych już dorosło do w zięcia 
udzia łu  w  ob ecie gospodarczym 
starego kra ju .

W o jew ództw o Poznańskie pa tro 
now ało Z iem i Lubuskie j nie ty lk o  w  
osadnictw ie, ale rów n ież od samego 
początku w  organizowaniu adm in i
s trac ji i tw orzen iu  p laców ek ma
jących w  Poznaniu siedzibę centra l 
gospodarczych, spółdzielczych i 
bankowych. Poznań p ie rw szy do
cen ił kon ieczny i n ieodzow ny zw ią
zek swojej ziem i ze Szczecinem, do 
któ rego droga prow adzi przez sieć 
dorzecza O dry i  W a rty  a w ięc przez 
Z iem ię Lubuską, F a k t zm artw ych
w stan ia  Z iem i Lubuskie j pozw ala 
w o jew ództw u Poznańskiemu w yjść 
z zaściańka, na którego ro lę  ska
zała je granica wersalska. In teresy 
w ięc obu ziem zwłaszcza w  okresie 
odbudowy Państwa Polskiego są 
wspólne, co prze jaw ia  się we 
w szystkich dziedzinach życia  a 
rów n ież w  tym , że tym czasowy po
dz ia ł adm in istracyjny Ziem Odzy
skanych pozostaw ił Z iem ię Lubu
ską w  un ii personalnej w o jew ody 
z w ojew ództw em  Poznańskim. W o 
bec tego, że w o jew ództw o Poznań
skie podlega w  dziedzinie adm in i
stracyjnej reso rtow i M in is te rs tw a  
A d m in is tra c ji Publicznej a Z iem ia 
Lubuska reso rtow i M in is te rs tw a  
Ziem  Odzyskanych —  ta  unia per
sonalna ma swojąwym owę i po
tw ie rdza  nierozłączność obu ziem 
w  dziele odbudowy.

Mgr Frąckowiak Jan, 
naczelnik W ydziału Ziem i Lubuskiej

--------------- Ziemia Lubuska--- - - - - - - - - - - - - - -
Obecne g ran ice  Z iem i L u b usk ie j n ie  p o k ry w a ją  się z h is to ry c z n y m i g ra 

n icam i te j k ra in y , rozc iąga jące j się ongiś po obu stronach  O dry . W  g ra n icy  
państw a po lsk iego  zn a jd u je  się obecn ie  p raw obrzeżna część te j Z iem i, 
podzie lona  na 14 p o w ia tó w  i w łączona a d m in is tra c y jn ie  do W ie lk o p o ls k i.

C h a rak te r geogra ficzny  Z iem i L u b u sk ie j n ie  ró żn i się n iczym  od reszty  
w o j. poznańskiego, k tó re g o  je s t p rzed łużen iem . C en tra lną  lin ię  s tanow i rzeka 
W a rta , k tó ra  posiada duże znaczenie gospodarcze d la  w yw o zu  to w a ró w  przez 
p o rt w  Szczecinie oraz d la  k o m u n ik a c ji ś ród lądow e j dorzecza O d ry  i  W is ły .

G łów ne  za jęc ie  m ieszkańców  s tanow i ro ln ic tw o , postaw ione  na dość w y 
sok im  poziom ie, chociaż g leba z n a tu ry  n ie  je s t u rodza jna . W ię kszym  ośrod
k ie m  p rze m ys łow ym  a zarazem n a jw ię kszym  m iastem  Ziem i* L u b usk ie j je s t 
G orzów  nad W artą .

Z iem ia  Lubuska posiada o lb rzym ie  znaczenie ja k o  k ra j łą czący Ś ląsk 
i  Pomorze. G łó w n y  ruch  h a n d lo w y  O drą  i  przez p o rt w  Szczecinie w y w o łu je  
p rze m ys ło w y  Śląsk. Pomorze w ię c  ż y je  g łó w n ie  z Śląska, Ś ląsk zaś przez 
Pomorze sięga do sw ych  od b io rcó w  i  dostaw ców  zagran icznych . D la tego 
też u tra ta  Z iem i L u b u sk ie j p rze rw a ła b y  ta k  kon ieczną  łączność dwu je j 
sąsiedn ich k ra in . W ie lk a  ro la  Z iem i L u b usk ie j po lega ró w n ież  na tym , że 
je s t ona ż y w ic ie lk ą  p rzem ysłow ego Śląska.

Ku planowej gospodarce rybnej
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su je  życie i w re  p raca
Rocznica pow ro tu  starych, p ia 

stow skich ziem do M acierzy napa
w a nas otuchą na przyszłość. K iedy 
przed rok iem  na terenach Ziem i 
Lubuskie j is tn ia ła  p raw dziw a pust
ka , to  dziś pulsuje tam  życie ży- 
^ y ®  tętnem  i praca w re  w  pełn i. 
C a ły  szereg zjaw isk i fa k tó w  dowo
dzi, że niem cy w  h is to rii nie czuli 
S19 pew ni na zrabowanych nam te 
renach, że mimo sztucznego pod
trzym yw ania  em igrow ali w  k ie ru n 
ku  zachodnim. N ic tedy dziwnego, 
iż z chw ilą  ukazania się na h o ry 
zoncie A rm ii R adzieckiej w raz z 
w ojskiem  polskim , setkam i tysięcy 
p ie rzcha li pozostaw iając pustkę, 
k tó rą  przed rok iem  rozpoczął w y 
pe łn iać osadnik po lsk i, w racający 
na ziemie ojców.

Dziś, jeśli chodzi o Ziem ię Lubu
ską, to ta  pustka i teo ria  o „d z ik im  
zachodzie" należy już do bezpo
w ro tne j przeszłości. K to  m ia ł mo
żność przejeżdżania przez te ziemie 
w  maju ub. r, i obecnie, staje n ie 
raz zdum iony i oczarowany tym , 
czegośmy dokona li przez przeciąg 
jednego roku. W praw dzie  zdarzają 
się jeszcze w io sk i nie zamieszkałe, 
szczególnie w  pow iatach gubiń- 
skim, krośn ieńskim  i ryp ińskim , 
ale i  te  będą obecnie w  szybkim  
tem pie zasiedlone ludnością po 
wracającą do k ra ju  ze wschodu i 
zachodu. B rak  jest w praw dzie  in 
w entarza, ale część ludności po
w racająca z W ileńszczyzny i W o ły 
nia p rzyw oz i ze sobą kon ie  i k ro w y  
i to  jest objaw pocieszający.

W  ostatnich dniach m ia łem  mo
żność zw iedzenia ośmiu pow ia tów , 
przyłączonych do w o jew ództw a po 
znańskiego i na podstaw ie bezpo
średnich obserwacyj i  rozm ów, 
przeprowadzonych ta k  z przedsta
w ic ie lam i w ładz ja k  i szarym i lu 
dźmi nabrałem  przekonania, iż  za
gadnienie zagospodarowania p rzed
staw ia saldo w yb itn ie  dodatnie. U - 
względniać jednak m usimy w a runk i 
doby powojennej i ogrom zniszcze
nia tych  terenów.

A k tu a ln ie  o niczym  innym  się 
tam  nie m ówi, ja k  ty lk o  o akc ji 
siewnej. Starostów, zwłaszcza do
brych gospodarzy, n ie ła tw o  jest za
stać w  biurze. P rzebywają w  te re 
nie, dopilnow ując bezpośrednio 
prac ro lnych. A  praca w re ! W szę
dzie w idać tra k to ry , lokom obile , 
konie, w o ły  a naw et k ro w y  cią
gnące p ług i i brony. Hasłem driia 
dla w szystkich jest

zasiać jak najwięcej.
Troską jednak najważniejszą jest 
b rak  ziarna siewnego. Są pow ia ty , 
gdzie zdołanoby zaorać w iększą 
część ugorów, cóż k iedy  p rzydz ia ł

ziarna siewnego nie jest w ystarcza
jący i  niewiadomo, czy wobec spóź
nionej po ry  i trudności transporto 
w ych  da się b rak i uzupełnić. F a k t 
ten spędza sen z pow iek  gospoda
rzy  pow ia tów , adm in istra torów  ma
ją tkó w  i pojedynczych osadników. 
Jeżeli te trudności n ie zostaną po 
konane, to p rzew idu je  się obsianie 
zaledwie 60°/o obszaru użytkowego. 
Niemniejsze trudności is tn ie ją ró w 
nież w  odniesieniu do ziem niaków ; 
i tu  rów n ież b rak  sadzeniaków. 
Jednakże ro lę  upraw ia się w  na
dziei, że ziarno siewne i z iem niaki 
dostarczone będą na czas. Z w y 
datną pomocą W akc ji upraw y ro li 
przyszło

wojsko polskie,,
dostarczając k ilka se t kon i w raz z 
obsługą. To też ma to dodatn i 
w p ły w  na prace wiosenne w  polu. 
Pozytyw ne ustosunkowanie się 
w szystkich czynn ików  do akc ji 
w iosenno-siewnej da dobre w y n ik i 
i w ie le  trudności zostanie n iew ą t
p liw ie  pokonanych.

Co mówi szary człowiek?
W  całokszta łc ie  akc ji siewnej od

b ija  się ujemnie postępowanie nie
k tó rych  jednostek, idących jakby 
naprzekór w ys iłkom  społeczeń
stwa. Jeden z m ieszkańców w si 
Baczyna, pow. Gorzów, Paweł W it 
kow sk i opow iada z żalem jak  to P. 
P. T , i  M . R. odebrało mu w  marcu 
tra k to r. Wczesną jesienią ub, roku , 
w  row ie  przydrożnym  leżał zepsuty 
ciągnik, a wezwani fachow cy z w y 
żej wym ienionego przedsiębiorstw a 
orzek li, że nadaje się on jedynie na 
złom. W itk o w s k i jednak, z p ra w 
dziw ym  ch łopskim  uporem, zabra ł 
się do dzieła i p rzy  pomocy m ie j
scowego kow a la  doprow adził tra k 
to r  do stanu używalności. O bora ł 
swoje gospodarstwo w  jesieni, po 
m ógł p raw ie  po łow ie  w io sk i i c ie
szył się, że w iosną będzie m ógł p ra 
ce kontynuow ać. D ow iedz ia ł się o 
tym  jednakże P. P. T. i  M . R., p rzy 
s ła ł kom isję i tra k to r  został ze wsi 
zabrany. W itk o w s k i p raw ie  ze łza 
m i w  oczach m ów i, że będzie m ia ł

trudności z zaoraniem pó l up raw 
nych, gdyż na 70 gospodarstw p rze 
ważnie 20 hektarow ych znajduje się 
we wiosce zaledwie 60 kon i. W n io 
sek z tego jasny, że ta k  nie p o w in 
no się postępować i krępow ać in i
c ja tyw y przedsiębiorczego cz łow ie 
ka, k tó ry  chce przysporzyć k ra jo w i 
i gospodarstwu narodowem u ko rzy 
ści.
Manifestacyjny przemarsz sztafety.

M im o trosk i k ło p o tó w  dnia co
dziennego, m imo ogromu p racy lu 
dność znajduje jednak chw ile , aby 
zadokum entować swój pa trio tyzm . 
T ak im  momentem emocjonalnym 
b y ł przemarsz sztafety w ojskow ej 
z Je lenie j G óry do Szczecina w  
zw iązku z uroczystościam i „T rz y 
mamy Straż nad O drą". Trasa szta
fe ty  przez Z iem ię Lubuską w iod ła  
od gran icy w o jew ództw a po przez 
Z ieloną Górę, Sulechów, Świebo
dzin, M iędzyrzecz, Skw ierzynę, G o
rzów  do M yś libo rza  i Szczecina, 
T a k  w  m iastach ja k  i  w ioskach 
sztafeta przyjm ow ana by ła  en tu
zjastycznie i  w itana  serdecznie 
przez miejscową ludność. B y ł to  
dowód jaką m iłością i szacunkiem 
otoczone jest odrodzone wojsko 
po lskie , ja k im  zaufaniem cieszy się 
żo łn ie rz po lsk i, trzym ający straż 
nad Odrą i gw arantu jący naszą n ie 
podległość i  nienaruszalność na
szych granic. Szczere, o tw arte , go
rące serca, kw ia ty , poczęstunki 
„czym  chata bogata“  i m iłość b iją 
ca z ócz każdego mieszkańca tych  
ziem —  oto n ieodłączn i towarzysze 
maszerującego żołnierza.
Zakłady graficzne w  Zielonej Górze

Przejdźm y jednak do naszej p ra 
cy na zachodnich szlakach. O to 
w jeżdżam y do Z ielonej Góry. M ia 
steczko niezniszczone, o czym już 
k ilk a k ro tn ie  p isaliśm y, M ieszka tu  
już 17 tysięcy Polaków. Życie k u l
tura lne, handlowe i  przem ysłowe 
w  pełnym  nurcie. Praca św ięci p ra 
w dziw e tr iu m fy  i zadaje k łam  w ro 
giej propagandzie o naszej n ieza
radności i  b raku in ic ja tyw y . D o
wodem  tego mogą być Państwowe
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Nai ększy obszar plantacji wikliny w  Europie
P rodukc ja  w ik lin ia rs k a  na te ren ie  

W ie lk o p o ls k i ju ż  przed 1939 r. zdo
b y ła  sobie n ie ty lk o  uznanie na ry n 
kach  k ra jo w y c h  ale rów n ież w  w ie l
k im  s topn iu  i  zagran icznych  m. in. 
i  na d ru g ie j p ó łk u li.  W y ro b y  koszy
ka rsk ie , szczególnie z o k o lic  p o w ia tu  
now o tom ysk iego  z yska ły  sobie ja k -  
na jlepszą m arkę. Dziś, gd y  u s ta ły  
dz ia łan ia  w o jenne  z zag ran icy  a w  
szczególności ze S tanów Z jednoczo 
n ych  przychodzą zapotrzebow ania  na 
różne w y ro b y  koszyka rsk ie .

O benie, d z ię k i odzyskan iu  Z iem i 
L u b usk ie j okręg  naszych p la n ta c y j 
w ik lin ia rs tw a  znacznie się p o w ię k 
szy ł i  nasz odradza jący się p rzem ysł 
będzie w  stanie w  w iększym  stopniu, 
n iż  w  la tach  przed 1939 r. zaopatrzyć 
ry n e k  k ra jo w y  i  zagran iczny.

N a le ży  zaznaczyć, że o k ręg  now o- 
to m y s k i w raz z okręg iem  trzc ie lsk im  
Z ie m i Lub usk ie j je s t n a jw ię kszym  
W E urop ie  pod w zględem  obszaru 
p la n ta c ji w ik l in y  o w y ró w n a n ym  m a
te ria le , a zatem terenem  ekspo rtow ym  
na św ia tow ą  skalę. O gółem  zna jdu je  
się w  okręgu  ty m  w  gran icach  daw 
nego W o je w ó d z tw a  Poznańskiego, o- 
k o ło  1.000 ha, na sąsiednich now ych  
te renach  okręgu  trzc ie lsk ie go  500 do 
700 ha, c z y li razem 1.500 do 1.700 ha 
p la n ta c y j w ik l in y  ko szyka rsk ie j. P ia
szczysta le k k a  gleba, p rzew ażnie  o 
w yso k im  poziom ie  w o d y  zaskórne j, 
c z y li t. zw. sapy, n ie  zapew n ia ją  w y 

sok ich  z b io ró w  naw et ży ta  i  z iem 
n ia kó w , na tom iast nada ją  się dosko
nale na p ro d u kc ję  w ik l in y ,  k tó ra  też 
od n a jd a w n ie jszych  czasów (zgórą 
100 la t) tu  b y ła  upraw iana . P lan tac je  
w ik l in y ,  hodow ane ja k o  k u ltu ry  spec
ja ln ie  p ie lęgnow ane, da tu ją  się tu  od 
czasów N apoleona, a rząd n ie m ie ck i 
o taczał ten rodza j p ro d u k c ji specja lną 
opieką.

N a  te ren ie  P o lsk i, ju ż  w  la tach  
przed najazdem  h it le ro w c ó w  p ro d u k 
c ja  w ik lin ia rs k a  b y ła  rów n ież  p row a 
dzona na w ie lk ą  ska lę  i  zupe łn ie  ra 
c jona ln ie , w  pe łn ym  zrozum ien iu  ro li,  
ja k ą  roś lin a  ta odg ryw a , a w ię c : 1. ja 
ko  d o s ta rczyc ie lka  k a p ita łu  zagran icz
nego drogą eksportu  do szeregu k ra 
jó w  oraz 2. ja k o  su row iec na w y ró b  
a r ty k u łó w  p rzem ys łu  koszyka rsk iego , 
k tó ry  to. p rzem ysł pozostaw a ł i  pozo
sta je  przew ażn ie  w  rękach  rzem ieś ln i- 
kó w -ch a łu p n ikó w . T ym  samym  prze
m ys ł ten je s t g łó w n ym  zarobkiem  
n ie z liczo n ych  w a rs tw  społeczeństwa 
po lsk iego . R o ln ik  p ro d u ku ją cy  i  od
sprzeda jący w ik lin ę , spe łn ia  w ięc  
w ażną ro lę  społeczną, u m o ż liw ia ją c  
d robnym  koszykarzom  m iast i  w s i 
egzystencję. Państwo zaś nasze, eks
p o rtu ją c  w ik lin ę  zagranicę, u zysku je  
za n ią  w a lu tę  obcą w zg j. d e w izy  u- 
m oż liw ia ją ce  m u  sprow adzanie  z in 
n ych  k ra jó w  tow a ru , k tó re g o  samo 
n ie  posiada.

Z nakom ite  w a rto śc i w ik l in y  koszy
k a rs k ie j zos ta ły  na leżyc ie  ocenione 
przez p rzem ysł ko szyka rsk i k ra jo w y  
i  zagran icznych  im p o rte ró w , d z ię k i 
czemu w ik lin a  nasza zdoby ła  szero
k ie  r y n k i zbytu . Przed w o jna  p ro 
d u ko w a ł nasz o k ręg  roczn ie  o ko ło
120.000 q w ik l in y  z ie lo n e j, odpow ia 
da ło  to  ilo ś c i 30 do 35.000 cj w ik l in y  
suchej ko ro w a n e j, a licząc na p ie n ią 
dze, w y n o s iło  kw o tę  2,5 m ilio n ó w  
z ło tych  p rzedw o jennych . M ożna p rz y 
jąć, że 1 ha p la n ta c ji daw a ł ro ln ik o w i 
od 800 do 2.000 z ł dochodu. A  w ięc 
w ik l in a  b y ła  ren tow n ie jszą  roś liną  od 
b u raka  cukrow ego.

D oskonale  ro z w ija ją c y  się p rzem ysł 
W ik lin ia rs k i, w  okres ie  O kupacji h it 
le ro w s k ie j zosta ł znacznie zaniedba
ny. G ospodarka sta ła  się zupe łn ie  je 
dnostronna, zastosowana ściśle dla 
ce lów  w o jennych . Z w ik l in y  sporzą
dzano na jróżn ie jsze  opakow an ia  dla 
a m u n ic ji a r ty le ry js k ie j itp . W o g ó le  
rabunkow a gospodarka n iem iecka  da
ła  się nam mocno w e znaki. O becnie 
p rzem ysł w ik lin ia rs k i w kracza  na no 
w ą  drogę rozw o ju . Is tn ie ją  w sze lk ie  
w id o k i, że nasze w y ro b y  koszyka rsk ie  
i  g a la n te ry jn e  zdobyte  jeszcze lic z 
n ie jsze  r y n k i zb y tu  a n iże li przed w o j
ną, co będzie z ko rzyśc ią  d la  poszcze
g ó ln ych  p roducen tów  w ik l in y ,  czy 
w y tw ó rc ó w  różnych  m e b li i  p rzedm io 
tó w  koszyka rsk ich  lecz w  n ie m n ie j-  
szym  s topn iu  i  d la  całego k ra ju . pL

Zakłady Graficzne, podniesione do
słownie z gruzów. To symbol p ra 
cy p ion ie rsk ie j. Sam w yg ląd  ze
w nętrzny budynku budzi już zain
teresowanie. W chodzę do w e 
w ną trz  i jestem olśniony czystością 
i urządzeniem hal maszynowych. 
U prze jm y d y re k to r zakładów  ob. 
A lfons Bogaczyk oprowadza mnie 
po p ię trach  i  udziela objaśnień. 
W yrażam  zdziw ienie, że na głuchej 
p ro w in c ji może istn ieć ta k  wspania
ły  zakład pracy. D yr. Bogaczyk 
odpowiada z uśmiechem, że przed 
rok iem  była  to ruina, a maszyny 
w  w iększej części zdewastowane. 
D z ięk i jednak in ic ja tyw ie  garstk i 
p ion ie rów  zdołano doprow adzić za
k ła d  do dzisiejszego stanu ro z k w i
tu. M ó j in te rlo k u to r jest skrom ny, 
nic nie wspom ina o sobię, lecz w ia 
domo z innej strony, że b y ł on du
szą tej gars tk i p ion ie rów . Zakład  
zatrudnia  dziś 120 osób obojga p łc i, 
ze w szystkich części k ra ju . M o ż li
wości pod tym  względem są o w ie 
le w iększe. B rak  narazie ty lk o  od
pow iednie j ilości zamówień. M a 
szyny najnowocześniejszych typów  
są w  ciągłym  ruchu. Zawodzi ty lk o  
często dop ływ  gazu, co u trudn ia  
prace dziew ięciu  lino typów .

Opuszczam zakłady w  p e łn i po 
dziw u dla p racy naszych p ion ie rów  
na zachodzie,. k tó rz y  przyczyn ia ją  
się do podniesienia naszego stanu 
posiadania i uspraw nienia gospo
darczego.

Nad Odrą i Nisą.
D n i 13 i 14 k w ie tn ia  zastają 

mnie w  miastach nadgranicznych 
nad Odrą i N isą —  w  G ubin ie  i S łu -: 
bicach, gdzie odby ły  się w  sobotę 
w ieczorem  i w  n iedzie lę manifesta
cje pod hasłem „T rzym am y straż 
nad O drą". W zd łuż obu tych  rzek 
odby ły  się pa trio tyczne  uroczysto
ści, palenie ogni-zniczów, u roczy
ste msze św., de filady i p rzem ów ie
nia p rzedstaw ic ie li w ładz i organi- 
zacyj społecznych oraz w ystępy 
dz ia tw y i m łodzieży gimnazjalnej. 
Społeczeństwo nadgraniczne w raz 
z ca łym  narodem  po lsk im  dało w y 
raz swej zdecydowanej w o li pozo
stania na starych p iastow skich 
dzierżawach po w ieczne czasy,

K. J.

Z działalności poczty na Ziem i 
Lubusk ie j

W ie lk ie  trudnośc i, n a p o tka li pocz
to w c y  p ion ie rzy , o rg a n izu ją cy  p ie rw 
sze p la c ó w k i pocz tow o-te lekom un ika - 
c y jn e  na Z iem i L ubusk ie j. Praca pocz
to w có w  rozpoczyna ła  się tuż za lin ią  
odsuw ającego się fron tu . Juz 9 i  10 
k w ie tn ia  1945 r. u ruchom iono  u rzędy 
w  G orzow ie  i  w  K a rgow e j. Do końca 
g ru d n ia  ub ieg łego  ro k u  czynnych  by ło  
na te ren ie  Z iem i Lubusk ie j 117 p lacó
w e k  pocztow ych, w  tym : 2 u rzędy re 
jo n o w e  (G orzów  i  Z elona Góra), 10 
u rzędów  obw odow ych, 3 u rzędy I I I  
k la sy , 6 u rzędów  IV  k lasy , 41 urzę
dów  V  k la s y  i  35 agency j pocztow o- 
te le ko m u n ika cy jn ych . N ieza leżn ie  od 
tego D y re k c ja  Poznańska zo rgan izow a
ła  17 jednostek na te ren ie  Śląska D o l
nego i  4 na te ren ie  Pomorza Zachod
niego O becny stan ilo ś c io w y  p lacó 
w ek p ocz tow ych  na te ren ie  Z iem i Lu 
b u sk ie j je s t m n ie jszy  ty lk o  o 100 je d 
nostek od stanu przedw ojennego. 
Chodzi tu  przede w szys tk im  o p la có w 
k i różnych  k a te g o r ii w  m ie jscow o
ściach bardzie j zn iszczgnych d z ia ła n ia 
m i w o je n n ym i a przez to m n ie j za lud
n io n ych  (G ubin  i  Krosno).

Jeże li chodzi o sk ład  persona lny, to  
w yn o s i on 700 p raco w n ikó w , z czego 
250 osób to s iły  w y k w a lif ik o w a n e , re 
szta zaś je s t e lem entem  now ym .

Poznań posiada bezpośrednio p o łą 
czenia 8 lin ia m i te le fon iczn ym i z Z ie 
m ią Lubuską, bezpośrednim  połącze
n iem  te leg ra ficznym  z Gorzowem , am
bu lansam i p ocz tow ym i z S łubicam i, 
Z ie loną  Górą, G orzowem , P iłą  i  Ko- 
strzyniem .

W k ła d  fin a n sow y  za okres o rg a n i
z a c y jn y  na Z iem i Lubusk ie j w y n ió s ł
15.581.00 z ł oprócz o lb rzym iego  w k ła 
du p racy  D y re k c ji i  w szys tk ich  p raco
w n ik ó w  O kręgu.

Podane tu ta j przez nas dane co do 
. p ra cy  dw óch okręgów  pocztow ych  w y 

kazu ją , ie  poczta po lska  spe łn ia  sw oje  
zadanie, gdyż zm ien ia jąc  n ieco p rzed
w o je n n y  je j s logan — zb liża  Z iem ie 
O dzyskane do M ac ie rzy .

W  B IEDZIE PO ZN A SZ P R ZYJA C IÓ Ł
0

P oko len ie  nasze je s t d z is ia j ś w ia d 
k iem  w ie lk ie g o  procesu dz ie jow ego, 
procesu, k tó ry  zaw aży na naszych  lo 
sach, na losach na rodu  po lsk iego  na
nadchodzące tys iąc lec ie , s łuszn ie  na
zwane przez kogoś tys ią c le c ie m  S ło
w iańszczyzny. Proces ten  to  zespo
le n ie  się na rodu  naszego poprzez re 
p a tria c ję  i  p rzerzucen ie  p u n k tu  c ięż
kośc i naszej p o lity k i ze w schodu na 
zachód. Z da je m y  sobie sprawę, że 
proces zespolenia, u n if ik a c ji d z ie jo w e j 
n ie  dokona się szybko, że u p ły n ie  do
b rych  parę la t zan im  zn ikn ą  w sze lk ie  
an tagon izm y d z ie ln icow e  czy re g io 
nalne. Rzeczą je d n a k  naszego p o ko 
le n ia  je s t doprow adzen ie  do tak iego  
stanu u m ys łó w  w  społeczeństw ie, aby 
ten proces dokona ł się ja k  na jw cześ
n ie j.

W ie m y  o tym , że ludz ie  w ra ca jący  
na łono  O jczyzn y  po k i lk u  czy k i lk u 
dz ies ięc iu  la ta ch  spędzonych w  in n y c h  
w arunkach , w  in n y m  środow isku , na 
obcym  sobie teren ie  a także  c i zza 
Bugu ode rw an i kon iecznośc ią  d z ie jo 
wą od sw o ich  s tron  ro d z in n ych  w cho
dzą obecnie  w  odm ienne w a ru n k i ży 
c ia  i  w  odm ienne zw ycza je . Rzeczą 
je d n a k  społeczeństwa sta le  tu  os ia 
d łego będzie, aby przez okazanie  na
leżytego  zrozum ien ia , se ideczności, 
o p ie k i i  pom ocy u m o ż liw ić  naszym  
brac iom  na leżyte  i  szybk ie  z a a k lim a ty 
zow anie  się w śród  nas. D ow iedzione  
je s t psycho log iczn ie , że ka żd y  cz ło 
w ie k  opuszczaj ący m ie jsce  swego u ro 
dzenia i  w y ch o w a n ia  zachow u je  w  
sercu tęsknotę  za otoczeniem , za do
rob k ie m  d łu g o le tn ie j p racy, za śro
d ow isk iem  w  k tó iy m  w y .ó s ł. N a  ten 
tem at is tn ie je  ca ła lite ra tu ra . Dużo 
mogą pow iedz ieć  na ten tem at nasi 
em ig ranc i w e F ra n c ji, w  N iem czech  i 
k ra ja c h  zam orskich. Jednakże w  a tm o
sferze życz liw o śc i, serdeczności i  
szczerej p rz y ja ź n i o toczen ia  ła tw ie j 
zaciera  się uczucia  tęskno ty .

T e j a tm osfe ry  b ra k u je  w śród  nas 
z o k a z ji p rz y b y w a n ia  lic z n y c h  rzesz 
re p a tr ia n tó w  zabużańskich. Zdarza ją  
s ię  p o w ia ty  w  W ie lko p o lsce  o w ręcz 
p rze c iw nym  nas taw ie n iu  społeczeń
stwa. R epa trian t w kra cza  n ieraz w  
atm osferę  je ś li ju ż  n ie  w rogośc i to  
co n a jm n ie j obo ję tnośc i. Jedno i  d ru 
g ie  je s t w ysoce  n iew łaśc iw e . Ten  sto
sunek spo łeczeństw a m usi się zm ienić. 
M u s im y  sobie zdać spraw ę jasno, że 
to  n ie  obcy, n ie  ja k iś  tam  p rzybysz 
w raca  do nas, a le  nasz b ra t-P o la k  i 
odpow iedn io  do tego m usim y go p rzy 
jąć, m us im y być  p e łn i z rozum ien ia  
jego  do li.

Jeś li chodzi o re p a tr ia n tó w  —  ta k  z 
zachodu ja k  i  ze w schodu —  to dz ie lą  
się o n i na gospodarczo słabszych i 
m ocn ie jszych . Są tacy, k tó rz y  w ra 
ca ją  z inw en ta rzem  ż yw ym  i  m a rtw ym  
oraz narzędziam i p ra cy  i  ty c h  można 
przekazać bezpośrednio na z iem ie  od
zyskane, na puste gospodarstw a po
n iem ieck ie . To są c i m ocn ie js i. D ru 
dzy zaś w ra ca ją  bez n iczego, w  je d 
nym  n ieraz u b ra n iu  i  ty c h  n ie  m ożna 
um ieścić na pus tym  w arsztac ie  p racy, 
c i muszą pozostać w śród  nas celem  
w zm ocnien ia  się gospodarczego. T ym  
m usim y zapew n ić w a rsz ta ty  p ra cy  w  
m ieście i  na wsi, p rzy ją ć  do naszej ro 
d z iny  na rodow e j, do w s p ó ln o ty  p le 
m ienne j i  ty c h  szczególn ie m usim y 
o toczyć op ieką  oraz życz liw ośc ią . M u 
s im y przestać tra k to w a ć  ic h  ja k  in 
truzów . Jeże li ta ^o  n ie  zrozum iem y to 
n ig d y  n ie  w y tw o rz y m y  te j w ię z i spo
łeczne j, o k tó re j przecież ka żd y  ż nas 
m arzy.

Z ie n ie  O dzyskane muszą b y ć  n ie  
ty lk o  zasiedlane ale i  zagospodaro
wane. Jeś li na  te  z iem ie  p ó jd z ie  l i  
ty lk o  e lem ent ekonom iczn ie  s łaby, to  
ty m  sam ym  zw iększą się trudnośc i 
w  zagospodarow aniu.

Zagadn ien ie  re p a tr ia c ji to  n ie  ty lk o  
sprawa rządu po lsk iego  czy jego  o rga 
nów  w ykonaw czych , ale to  spraw a ży
w o tna  całego społeczeństwa po lsk iego  
i  całe społeczeństwo m usi w z iąć  udz ia ł 
w  p o zy tyw n ym  jego  rozw iązan iu . To 
też z radością na leży  po w ita ć  fa k t 
u ko n s ty tu o w a n ia  się w  P o zran iu  K o 
m ite tu  O byw a te lsk iego  Pom ocy Repa
trian tom , do k tó rego  zadań będzie na
leża ło  w y tw o rze n ie  w śród  społeczeń
stwa w ie lko p o lsk ie g o  a tm osfe ry życz li 
w ości, serdeczności i  o p ie k i d la  p o w ra 
ca jących  na łono  M ac ie rzy  Rodaków. 
Poza tym , z uw ag i na fak t, że Poznań 
je s t g łó w n ym  punk tem  p rze rzu tow ym  
i  tu  na dw orcach  grom adzą się trans
p o rty  trzeba p rzy jść  naszym  brac iom  
z pomocą m ate ria lną  I  tu  społeczeń
stw o Poznania i W ie lk o p o ls k i m usi 
w ykazać m aksim um  dobre j w o li,  o f ia r 
ności i  zrozum ien ia  d o li rep a tria n tó w . 
Szczególnie dz iec i ta  p rzyszłość na ro 
du, są n ieraz w  k ry ty c z n y m  po łożen iu . 
S zklanka  ciep łego  m leka  i  ka w a łe k  
chleba może często zadecydow ać, o 
u ra to w a n iu  dziecka  p ized  zachorze- 
niem .

P rzys łow ie  m ów i, „że  w  b iedz ie  po 
znasz p rz y ja c ió ł”  a przecież c i k tó rz y  
do nas w raca ją  to  n ie  ty lk o  p rz y ja 
cie le, a le nasi bracia . Społeczeństwo 
Poznania i  W ie lk o p o ls k i napew no po
tra f i z tego fa k tu  w yc iągnąć  odpo
w ie d n ie  w n io s k i i  spe łn i sw ó j obo
wiązek w ca łe j rozc iąg łośc i.

K. J.
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P O M O R Z E  Z A C H O D N I E
Z zachodnio-FomorsIiich zagadnień esiedleitczycb

Pom orze Zachodnie  l ic z y  ju ż  w  
te j c h w il i  w iększość P o laków . 
O gólne c y f r y  dotyczące ludnośc i 
zam ieszku jące j ten  te ren  są na
stępu jące: na 600 tys ię cy  m iesz
kańców  je s t na P om orzu  Szcze
c iń s k im  ju ż  przeszło 320 tys ię cy  
P o laków .

O siągn ięc ie  ta k ie  to  po tężny 
sukces naszej p o l i t y k i  osied leń
czej. T rzeba w ziąć pod uw agę 
fa k t,  że c y fra  P o laków -au toch to - 
nów  ńa P om orzu  Z achodn im  je s t 
bardzo n ie w ie lk a  (łącznie chyba 
k ilk a s e t osób). C ała  w ięc  p ra w ie  
ludność po lska  je s t ludnośc ią  na 
p ły w o w ą  i  trzeba ją  b y ło  os ied lić  
na terenach, rów nocześnie o rg a n i
zu jąc a d m in is tra c ję , życie gospo
darcze, szko ln ic tw o  itp . O siąg
n ię te  w y n ik i to  w ie lk i  sp raw dz ian  
naszej zdolności.

R ozw ażając spraw ę e lem entu 
ludzk iego , k tó r y  o s ie d lił się na 
P om orzu  Zachodn im , trzeba go 
w ięc podz ie lić  na  2 następujące 
g ru p y : 1. p rzesied leńców  i  2. repa
tr ia n tó w  zza B ugu .

O i le  chodzi o przesiedleńców, 
to  g ru p a  ta sk łada się zasadniczo 
z dw u ro dza jów  lu d n ośc i: a) z lu d 
ności z zachodnich ziem  p o lsk ich  
(a w ięc przede w szys tk im  z Po
znańskiego) i  b) ludnośc i z w o je 
w ództw  ce n tra ln ych  i  in n y c h  
(g łów n ie  z Łódzk iego).

Jest z ro zu m ia łym , że ja k o  p ie rw 
sza n a p ły n ę ła  na  z iem ie Pom orza 
Szczecińskiego ludność z W ie lk o 
po lsk i. B y ł  to  g łó w n ie  e lem ent 
m ie js k i, k tó r y  też na ty c h  zie
m iach  s tw o rz y ł pods taw y  a d m in i
s tra c ji p o ls k ie j. K u p ie c  i  rze
m ie ś ln ik  w ie lk o p o ls k i, po p rz y 
b y c iu  na  z iem ie odzyskane rozpo
czę li prace od b u d o w y  m a c h in y  
państw ow e j, b y  dop iero  późn ie j, 
po p rz y b y c iu  ju ż  fachow ców  p rz y 
s tąp ić  dó obe jm ow an ia  p laców ek 
rzem ieś ln iczych  i  ha n d lo w ych  
i  o rgan izow an ia  życ ia  gospodar
czego. T rzeba  tu ta j bezw zględnie  
s tw ie rdz ić , że e lem ent ten  z za
sady dobrze w y k o n a ł sw oje  za
dania.

O i le  chodzi o w ieś to  tu ta j  r o l
n ik  w ie lk o p o ls k i racze j n ie  ru szy ł. 
M ia s ta  w ie lk o p o ls k ie  b y ły  p rze
pe łn ione  ludnośc ią  m ie jską , k tó ra  
na sku tek  zniszczeń w o je n n ych  
n ie zawsze, w racając z w ysied len ia  
z P olski centra lne j, zastała swój 
w a rsz ta t p racy . Ten fa k t  spowo
dow ał, że duża ilo ść  e lem entu 
m ie jsk ie g o  szuka ła  m ie jsca  p ra c y  
na zachodzie. In a cze j p rzedsta 
w ia ła  się spraw a na w si. W ieś 
w ie lko p o lska  z iem i pos iada ła  w  
zasadzie dość dużo, a ilo ść  ta  zo
s ta ła  jeszcze pow iększoną przez 
parce lac ję . D a le j obe jm ow anie  
Pom orza Zachodniego p rzyp a d ło  
w łaśn ie  na okres p o ln ych  p rac  na 
ro l i,  w ięc ro ln ic y  w ie lko p o lscy  za
trz y m y w a li sw ych synów  i  do
p ie ro  po ukończen iu  p rac  na r o l i  
zosta ła m a ła  ilość ro ln ik ó w  sk ie 
row ana  z W ie lk o p o ls k i na P om o
rze Zachodnie.

Toteż p ie rw sze zastępy ro ln ik ó w  
na Pom orze Szczecińskie ru s z y ły  
racze j z P o ls k i C e n tra ln e j i  on i 
z a ję li na jlepsze gospodarstw a ro l 
ne. N ie s te ty  elem ent ten  n ie  spe ł
n i ł  w  p e łn i p o k ła da n ych  w  n im  
nadzie i. D u ży  p rocen t n ie  w y tr z y 
m a ł c iężk ich  w a ru n k ó w  p racy , 
u tru d n io n y c h  n ie  ty lk o  n iską  ja 
kością g le b y  i  n iedosta tecznym  
bezpieczeństwem, ale i  n iezna jo 
m ością  system u gospodarczego 
ziem  odzyskanych.

O i le  chodzi o ludność w ie jską  
Pom orza Szczecińskiego, to trzo n  
je j  s tanow ią  re p a tr ia n c i zza B u g u  
i  re p a tr ia n c i z ZSR R . I  te  g ru p y  
s tanow ią  n a jle p szy  elem ent osie
dleńczy, bow iem  ludz ie  c i n ie  m a
ją c  do w y b o ru  in n y c h  m oż liw ośc i, 
s iada ją  na p rzyd z ie lo n ym  gospo

da rs tw ie  bez w zg lędu  na jego  stan 
i  w a rtość  i  w k ła d a ją  pe łn ię  ener
g ii,  b y le  ty lk o  ja k  na jw cześn ie j 
doprow adzić  o b ie k ty  do ja k  n a j
lepszego stanu. S tosunkow o do
brze p rze d s ta w ia ją  się gospodar
stw a ro ln e  osadn ików  zza B ugu, 
o i le  chodzi o ic h  w yposażenie w

na leżyte  przeszko len ie  w  szkołach 
ro ln iczych . M im o  ty c h  tru d n o śc i 
p ra w ie  na każdym  gospodarstw ie  
ro ln ik a  zza B u g u  je s t koń czy 
krow a, pew na ilość  k u r  czy k ró 
lik ó w , czasem owca i  co n a jw a ż 
niejsze, ja k iś  m a ły  obszar ro l i  
u p ra w io n e j i  obsianej.

------- ------Pomorze Zachodnie--------------
Pomorze Zachodnie, ja k o  część sk ładow a n a d b a łty c k ie j w y ż y n y , na leży 

do jednego ko rpusu  te ry to r ia ln e g o  z t. zw. Pomorzem W schodn im  c z y li 
N a d w iś la ń sk im  i z obszarem Prus W schodn ich . Toteż k ra job ra zo w o  n ie  różn i 
się zupe łn ie  od Po jezierza Kaszubskiego i  ja k o  Pojezierze P om orskie  rep re 
zen tu je  te  same cechy rzeźby terenu. Usiane je s t m orenam i czo ło w ym i oraz 
w ie lk ą  ilo śc ią  je z io r. Podnosi się łagodn ie  k u  w schodow i, od d o lin y  O d ry  do 
d o lin y  W is ły , u zysku jąc  na jw ię ksze  w zn ies ien ia  na sw ych  krańcach , m iano
w ic ie  w  W ie ż y c y  (331 m), za p o lsko -n iem iecką  g ran icą  z 1939.

W ybrzeże  m orskie , będące na tu ra lną , pó łnocną  g ran icą  Pomorza Za
chodniego, w p ły n ę ło  znacznie na u ksz ta łtow an ie  się w ew nę trznego  życ ia  
całego obszaru M ia ło  ono n ie w ą tp liw y  w p ły w  na p rzyb rzeżny  u k ła d  m iast 
i  k sz ta łto w a n ie  się s tosunków  dem ogra ficznych , na co w p ły n ę ła  rów n ież  
często piaszczysta gleba, p rze tw orzona  w ysoką  k u ltu rą  ro lną .

N ie w ą tp liw ie  zw ią zk i Pomorza Zachodniego z Polską p o tw ie rdza  kon iecz
ność u trzym a n ia  Pomorza w raz z O drą  d la  swobodnego ro z w o ju  Śląska.

S praw y gospodarcze Pomorza Zachodniego ko n c e n tru ją  się w o ko ło  ro l
n ic tw a  i  hand lu  m orskiego.

W  ro ln ic tw ie  za ję ta  b y ła  p o ło w a  ludnośc i Pomorza. O prócz zbóż u p ra w ia  
się tu ta j b u ra k i cukrow e , lo ś lin y  o le is te  i  hodu je  się byd ło . N ieza leżn ie  
od tego dość w ażną ga łęz ią  gospodark i je s t ryb o łó s tw o  m orsk ie  i  rzeczne. 
P e ry fe ry jn e  po łożen ie  Pomorza w  g ran icach  Rzeszy, b ra k  ro b o tn ik a  i  m asowa 
e m ig ra c ja  ludnośc i n ie m ie c k ie j na zachód w y w o ła ły  upadek ro ln ic tw a , 
m im o że Pomorze s ta n ow iło  zaplecze w ybrzeża  i p rzem ysłow ego Szczecina. 
Poza Szczecinem  z p rzem ysłem  chem icznym , w łó k ie n n iczym , pap ie rn iczym , 
fa b ry k a m i m aszyn i  cem entow n iam i, —  is tn ia ły  ty lk o  m nie jsze  ośrodk i 
p rzem ysłow e.

O bok m ożliw ośc i, ja k ie  da je  dobrze zagospodarowane pod w zg lędem  ro ln i
czym  Pomorze, da leko  w iększe  znaczenie posiada w ybrzeże  m orsk ie  W y 
brzeże P om orskie  ma w  ty m  w y p a d k u  ,dla P o lsk i dużą w artość, bo sw o ją  
d ługośc ią  u m o ż liw ia  opa rc ie  ca łego ko rpusu  po lsk iego  na p ro p o rc jo n a ln e j 
do w ie lk o ś c i państw a przestrzen i.

C e n tra ln ym  punk tem  Pomorza Zachodniego je s t m iasto  Szczecin. O bok 
w ie lk ie g o  znaczenia tego m iasta  ja k o  ośrodka  handlow ego, w a rtość  Szcze
cina  s tanow i p o rt m o rsk i S ta tys tyka  w yka zu je , że przed p ie rw szą  w o jn ą  
św ia tow ą  b lis ko  % to w a ró w  p rzychodzących  do Szczecina i o ko ło  60 proc. 
w yw o żo n ych  przez Szczecin —  to o b ró t Śląska. W  g ran icach  p o lsk ich  Szcze
c in  będzie m ia ł lepsze po łożenie, n iż  w  g ran icach  N iem iec, gdyż z n a tu ry  
zaplecze jego  sk łada  się przew ażn ie  z ziem  po lsk ich . R ównocześnie rozw iną  
się i  inne  p o rty  B a łtyku .

in w e n ta rz  ż yw y  i  m a rtw y , narzę
dzia  ro ln icze  i  zboże siewne. R o l
n ik  p rz y b y w a ją c y  zza B u g u  p rz y 
w ozi ze sobą z zasady pow ażny 
m a ją te k  (w  in w e n ta rzu ), k tó ry  
pozw ala  m u  na u ruchom ien ie  go
spodarstw a. N ie w ą tp liw ie , że i  tu  
są poważne tru d n o śc i. Ludność 
n ie  je s t p rzyzw ycza jona  do gospo
da ro w a n ia  na z iem iach, k tó re  w y 
m a g a ją  dużego w k ła d u  p racy , 
zna jom ości użyc ia  m aszyn ro ln i
czych z e lektrycznym  napędem 
itp . Ludność ta  po w in n a  uzyskać

G orze j p rzeds taw ia  się sp raw a 
osobn ików  p rz y b y w a ją c y c h  z g łę 
b i R o s ji, spod Żytom ie rza , K i jo 
wa, S ta lin g ra d u , czy naw et z A z ji.  
Ludność ta, k tó ra  w  R o s ji z za
sady n ie  pos iada ła  żadnej w łasno 
ści, w raca  obecnie bez ja k ie g o 
k o lw ie k  in w e n ta rza  czy m a ją tk u . 
L u dnośc i te j m a p rzyb yć  na Po
m orze Zachodnie  250—300 tys ięcy , 
a p ie rw sze tra n s p o r ty  p rz y je c h a ły  
ju ż  do p u n k tó w  rozdzie lczych. 
Jest to  ludność straszn ie  w ycze r
pana na sku tek  p rze jść  w o jen -

n a lnych , w  k tó ry c h  ro ln ik  p ro 
s tym  sposobem o trzym a  pożądane 
k re d y ty , bez z b y tn ic h  k łopo tów  
i  zabiegów  skom p likow anych . 
S p raw a  ta  je s t p iln ą , bow iem  p ie 
niądze leżą, a ro ln ic y  z n ich  n ie 
k o rz y s ta ją  i  w  re zu lta c ie  z iem ia  
rów n ież  le ży  od łogiem . A p a ra t 
P U R , k tó r y  p rze jśc iow o m a pe łn ić  
fu n k c je  banków  rozdzie lczych, na 
leży  zastąp ić kasam i K . K . O. 
i  b a n ka m i spó łdz ie lczym i, k tó re  
w c iągną  ro ln ik a  bezpośrednio do 
życ ia  gospodarczego danego te 
renu.

Ludność P om orza Szczecińskie
go n ie  tw o rz y  jeszcze jed n o lite g o  
społeczeństwa. W szys tko  je s t do
p ie ro  w  tra k c ie  w zajem nego po
znaw ania  się. T rzeba będzie ro l
n ik a  na P om orzu Z achodn im  pod
nieść gospodarczo, p rzeszko lić  w  
m etodach u p ra w y  ro li,  ludność 
m ie jską  na to m ia s t zespolić z te re 
nem, zapoznać z przeszłością sło
w ia ń ską  ziem  u  u jś c ia  O d ry  leżą
cych, — w szystko  spoić cementem 
p o lsk ich  in te resów  gospodarczych, 
p o lity c z n y c h  i  k u ltu ra ln y c h , by  
z od rębnych  g ru p  W ie lko p o la n , 
W arszaw iaków , L w o w ia kó w  i  Za- 
bużan s tw o rzyć  odrodzone społe
czeństwo kaszubskie  Pom orza Za
chodniego.

Czesław Piskorski

P rezydent K R N  B ie ru t M arsza łek R o la -Ż ym ie rsk i i  W o je w o d a  zachodnio
pom o rsk i L. B o rko w icz  na u roczys to śc ia ch  w  Szczecinie.

nyeh i  pow ażny p rocen t z n ie j po
w in ie n  iść racze j na w ypoczynek 
n iż  na gospodarstw a i  do p ra c y  
na ro li.  Ludnośc i te j p rzyd z ie la  
się gospodarstw a zupe łn ie  w ysza
brow ane n ie  zaopatrzone a n i w  
ż yw y  in w e n ta rz , a n i w  żywność. 
W  rezu ltac ie  ludność, pom im o że 
z ie m i o trzym a  dużo, n ie  m a żad
nych  m oż liw ośc i je j  u p ra w y , bo
w iem  w a ru n k i, w  ja k ic h  z iem ię 
o trzym u je , są tego rodza ju , że 
u n ie m o ż liw ia ją  je j  upraw ę. Co- 
p ra w d a  P ań s tw o w y  B a n k  R o ln y  
u ru c h o m ił k i lk a  m ilio n ó w  k re d y 
tó w  osiedleńczych d la  osadników , 
ale z k re d y tó w  ty c h  n ik t  n ie  ko 
rzys ta . P rzyczyn y  są następujące: 
k re d y t ten  je s t m a ło  dostępny d la  
osadnika, k tó r y  chcąc go uzyskać 
m us i jechać aż do Szczecina, bo
w iem  na p ro w in c ji b ra k  je s t ban
ków , za pośredn ic tw em  k tó ry c h  
m ożna b y  k re d y t uzyskać. R o ln ik  
n ie  je s t św iadom ym , że może ta k i 
k re d y t (udz ie lany  zresztą na b. 
ko rzys tn ych  w a ru nkach ) uzyskać. 
R o ln ik  p rz y b y w a ją c y  zza B u g u  
czy z R o s ji, o n is k im  stosunkow o 
s to p n iu  zna jom ości sp raw  f in a n 
sowych, n ie  paa po p ro s tu  odw agi 
w ejść do w sp a n ia łych  szczeciń
sk ich  apa rtam en tów  bankow ych. 
T rzeba d la  n iego s tw o rzyć  odpo
w ie d n ią  sieć banków  p ro w in c jo -

sioufincE-iBchmanie Pomorza
Przejście S łow ińców  pod pano

w anie  e lek to rów  brandenburskich 
w  pierwszej po łow ie  X V II w . za
początkow ało  okres trzyw iekow e j 
agonii tego nieszczęsnego ludu. 
P ruskie  m etody w ynaradaw ian ia  
przez w ojsko, kośc ió ł i szkołę za
czę ły św ięcić i tu  swój trium f. T rze 
ba jednak przyznać, że S łow ińcy 
zaciekle b ro n ili swej m ow y i od
rębności narodowej, trzym ając się 
kurczow o mowy, w ia ry  i obycza
jów  swych przodków , W  X V II I  w. 
to czy li S łow ińcy szczególnie zacię
te boje o język litu rg iczn y  s łow iń 
sk i w  parafiach s łow ińskich, k tó ry  
pastorzy n iem ieccy chcie li ja k  na j
szybciej w yrugow ać i zastąpić go 
n iem ieckim .

Najd łużej u trzym yw a ła  się mowa 
słow ińska w  tzw , „kąc ie  s łow iń 
sk im " m iędzy jeziorem  G ardziń- 
skim  na zachodzie i jeziorem  Łebą 
na wschodzie oraz w  ich najbliższej 
oko licy . P rzyczyn ia ła  się do tego w  
pew nym  stopniu niedostępność te 
renu, słynnych B ło t N adłebskich, 
je z io r i bagnistych roz lew isk, W  
Sm ołdzinie, gdzie ew angelicki k o 
ściół s łow ińsk i zakłada ł swego cza
su pastor M ostn ik , została zastąpio
na mowa s łow ińska w  kościele 
tam tejszym  przez język n iem ieck i 
dop iero w  r. 1832. W  mieście Łebie 
zam ilk ła  mowa słow ińska dopiero 
oko ło  r. 1850,

Pierwszym , k tó ry  zw ró c ił uwagę 
św iata na tragedię ginącego ludu 
słow ińskiego i dążył do spisania i 
zużytkow an ia  leksykalnego jego za
nikającej mowy, b y ł pastor gdański 
i  p ro fesor języka polskiego w  gim
nazjum gdańskim K rzyszto f M ron - 
gowiusz, z pochodzenia M azur p ru 
ski, M fongow iusz w yd a ł w  r. 1828 
w  Szczecinie katech izm  s łow ińsk i 
M ostn ika  a w  przedm ow ie do swe
go wspaniałego s łow n ika  n iem iec
ko-po lskiego w y ra z ił życzenie, aże
by jak iś  językoznawca zw iedz ił sło- 
w ińsko-kaszubskie  strony i spisał 
resz tk i ich zanikającego języka. W  
zw iązku z tym  zosta ły nawiązane 
stosunki m iędzy M rongowiuszem  a 
Rosyjską A kadem ią Um iejętności, 
z k tó re j ram ienia w yb ra ł się na K a 
szuby w  r. 1856 m łody lingw is ta  ro 
syjski A leksander H ilfe rd ing , k tó ry  
częściowo sam, częściowo w  tow a 
rzys tw ie  w ie lk iego  działacza ka 
szubskiego Ceynowy, zw iedz ił K a 
szuby, szczególnie oko lice zamiesz
ka łe  przez S łow ińców ,

W y n ik i swej podróży do S łow iń 
ców opisał H ilfe rd ing  w  książce 
„O s ta tk i S łow ian na jużnom bje- 
regu ba łtyskaw o m orja", w  k tó re j 
przepow iedzia ł S łow ińcom  zupełne 
w ym arcie  yr ciągu 30 la t. Książkę 
H ilfe rd inga  p rze tłum aczy ł na język 
n iem iecki sławny Łużyczanin Smo
la r  w  r, 1864 i  zw ró c ił przez to  u-

zacMiiego
wagę językoznaw ców  europejskich 
na język s łow ińsko-kaszubski, k tó 
ry  s ta ł się teraz przedm iotem  ba
dań i doświadczeń dla uczonych 
najrozm aitszych narodow ości: Ro
sjan, Polaków, N iem ców, Czechów, 
ba naw et Szwedów i F inów . F in - 
landczyk M ik k o la  d o ta rł rów nież 
do S łow ińców , rozsław ia jąc ich c i
chą tragedię w  św iecie skandynaw 
skim.

0

Choć H ilfe rd ing  przepow iedzia ł 
S łow ińcom  zupełne w ym arcie  w  
przeciągu 30 la t, to  jednak po lsk i 
p o lity k  i p ra w n ik  A lfons Parczew
ski, k tó ry  w  30 la t po H ilfe rd ingu  
badał strony słow ińskie, zastał tam 
jeszcze żywe szczątki tego ludu, 
„T am  wszandy są polscy ladze“  —  
m ó w ili S łow ińcy do niego o m ie j
scach, gdzie zastaw ał już jedynie 
garstkę starców  rozum iejących je
szcze po słow ińsku. S tarcy ci skar
ż y li się mu: „W ie lk a  skaza mezi 
mnu a dzioćmi, że one n ie rozum ie- 
jo, co jo radzu“ . C h w a lili też daw 
niejszych pastorów, używających 
przedtem  w  kościele m ow y s łow iń 
skie j: „B oryszew ski b y ł dobry 
ksiandz, on trzym a ł na polskie, ale 
ten je do t po m ia rty ". Czasem by
w a ła  w  chacie słow ińska książka 
do modlenia, k tó rą  „gdy  starsi zde
c h li"  dawano im  w  „sarg" (do tru m 
ny), bo już n ik t je j nie rozum iał.

S łow ińka  z W ie lk ie j Gardny, 
Dosza G rim ieszka, żona Krastuna 
Josta, w yrecy tow a ła  Parczewskie
mu tra d ycy jn y  św ię ty pacierz po 
s łow ińsku: „W o jcze  nasz, k tó ry  
jes w  niebie, świancono ibadzie im io 
T w o ji"  z charakterystycznym  koń
cowym  „om enka" zamiast naszego 
sakram entalnego „am en". Wszyscy 
też podkreś la li wobec Parczewskie
go, że n ie są Kaszubami, lecz Sło- 
w ińcam i (S low insti) i mowę swoją 
okreś la li jako  „s low insk je  gouda- 
n ie " albo „radzen ie ". Parczewski 
jednak w id z ia ł m imo to, że ma do 
czyn ien ia  z w yodrębn ionym  odła
mem ludu kaszubskiego i dlatego 
w rażenia  swoje z pobytu  w  „kącie  
s łow iańsk im “  za ty tu ło w a ł „Szcząt
k i  kaszubskie w  p ro w in c ji pom or
sk ie j". Książka Parczewskiego o 
S łow ińcach, w ydana w  r. 1896, spo
pu la ryzow a ła  tragedię tego ludu 
w  społeczeństwie polskim .

Toteż przy jac ie le  S łow ińców  po
s tanow ili ura tow ać dla nauki bodaj 
ich oryginalną mowę. W praw dzie  
już d r F lo rian  Ceynowa w yd ru ko 
w a ł w  Poznaniu w  r. 1879 p ierwszy 
„Zares do g ra m a tik ji kaszebsko- 
s łow ińsk ij m ove", jednak zasługa 
napisania „S ło w n ika  Języka Po
m orskiego czy li Kaszubskiego" 
przypada po lskiem u uczonemu, 
S tefanow i R am ułtow i. R am ułt, gro
madząc m a te ria ły  do swego s łow n i
ka kaszubskiego, b a w ił w  r. 1890 
u S łow ińców  w  pow iecie słupskim, 
jednak w  s łow n iku  swym uwzględ-
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Stan obecny administracji polsKiej
Grupa operacyjna zachodnio-po

morska została zorganizowana w 
W arszaw ie w  ostatnich dniach m ar
ca 1945 r, W  dniu 6 kw ie tn ia  1945 
na 10-ciu sambchodach ciężaro
wych, pochodzących z ta k  zw. daru 
M arsza łka Żukowa dla W arszawy 

udało sie oko ło  160 osób pod k ie 
row n ic tw em  ob. A leksandra  K a- 
czochy-Józefskiego, Pełnom oonika 
Rządu R, P, na Okręg Pomorze Za
chodnie do P iły , obranej na p ie rw 
szą siedzibę w ładz w ojew ódzkich. 
Po zakon traktow an iu  uzupełnień 
osobowych -w Łodzi i Poznaniu i 
licznych defektach samochodowych 
grupa p rzyby ła  do P iły  w  dniu 14 
kw ie tn ia  1945 r, W  czasie podróży 
dnia 10-go kw ie tn ia  ob. Kaczocha 
został odw ołany na stanow isko w i
cem in istra  adm in istrac ji publicznej, 
na jego miejsce zam ianowany ób. 
p p łk . Leonard B orkow icz, zajmu- 

■jąty do tej ch w ili stanow isko P e ł
nom ocnika Rządu R. P. p rzy  Radzie 
W ojennej I-go B ia łoruskiego F ron 
tu, operującego ja k  w iadom o na te
renie Pomorza Zachodniego.

Grupa operacyjna zachodnio-po
morska otrzym ała  z istniejącego 
wówczas B iu ra  Ziem Zachodnich 
mapkę, w edług k tó re j Okręg Po
morze Zachodnie obejm owało 37 
następujących pow ia tów : Uznam- 
W o łyń , Szczecin, (miasto i  p o w ia t 
obecnie noszący nazwę w e leckie - 
go), Kam ień, Zagórze (lub Q ryfica), 
Kołobrzeg, Koszalin, fłia łog ród , 
Szczecinek, W ałcz, Łow iczka, 
D raw sko, Nowogród, Starogród, 
Choszczno, Pyrzyce, G ry fin , Choj-„ 
n ice n/O, M yślibó rz , następnie 
Sławno, Słupsk, Lem bork, M iastko  
i B ytów , dalej C złuchów i Z ło tów , 
oraz Piła,. T rzc ianka, Strzelce, G o
rzów . W  liczb ie  te j znajdow ały się 
rów n ież pow ia ty  położone na po
łudnie. od rzek i W a rty , zaliczone 
do ro m o rz a xZąchodniego om yłko 
wo, a m ianow ic ie : S łubice (F rank
fu rt), C ielęcin, Skw ierzyna, M ię 
dzyrzec, Świebodzin - C ylichowa, 
Krosno, G ubin i Żarów,

Na m ocy uchw ały Rady M in i
s trów  z dnia 7 lipca  1945 Okręg Po
morze Zachodnie pozostał w  gra- 
"nicach 18-tu w ylięzonych w  p ie rw 
szej kole jności pow ia tów , W ym ie 
nione następnie 5 pow ia tów  p rze
szło do w ojew ództw a gdańskiego, 
dalsze dwa do pomorskiego, następ
ne 4 do poznańskiego, oraz ostatnie

8 rów nież do poznańskiego, oprócz 
Żarowa, k tó ry  przeszedł do Okręgu 
Dłolno-Śląskiego.

Obsady pow ia tów  grupami ad
m in is tracyjnym i, składającym i się 
z pełnom ocnika obwodowego, jego 
zastępcy, p rzedstaw ic ie li Urzędu 
Bezpieczeństwa Publicznego, pa
tro lu  M ilic ji O byw ate lskiej, ko m i
sarza ziemskiego, inspektora szko l
nego i k ilk u  urzędników  re feren

c ie  znalazły się w Koszalinie.
Piękny gmach urzędu, dogodne 

m ożliwości loka low e, bieżąca woda 
i św ia tło  e lektryczne s tw o rzy ły  mo
ż liw ości rozpoczęcia pracy organi
zacyjnej. , P rzygotowano . p row izo 
ryczne sta tu ty  organizacyjne dla 
starostów, różnego rodzaju in s tru k 
cje, regulam iny itp . oraz zwołano 
na dzień 16, 17 'i 18 czerwca 1945 
I-szy Zjazd O bwodowy Pełnom oc-

W yspa  W o ły ń

darskich —  dokonano w  ciągu m ie
siąca ty  do po łow y maja 45. Przy 
obsadzie posłużono się< metodą, 
stosowaną przez M in is te rs tw o  
Przemysłu i  w ydzie lono z urzędu 
w ojewódzkiego, jako „kom endę u- 
zupe łn ień" ta k  zwane „k ie ro w n ic 
tw o  grup operacyjnych na okręg 
Pomorze Zachodnie.

D n ia  27 k w ie tn ia  pad ł Szczecin, 
dnia 1 maja wysłana została grupa 
operacyjna celem objęcia miasta 
Szczecina.

W  ślad za nią dnia 5 maja prze
niesione zosta ły do Szczecina w ła 
dze i urzędy I I  instancji, działające 
zresztą na zasadzie ścisłego zespo

le n ia  i podporządkowane Pełno
m ocn ikow i Rządu,

D nia 8 maja zosta ły zakończane 
dzia łan ia  wojenne, jednakowoż nie 
nastąpiło  jeszcze zawarte później 
w  Poczdamie porozum ienie pom ię
dzy a liantam i odnośnie oddania 

^Szczecina w  ręce adm in istrac ji p o l
s k ie j.  Na skutek protestu  anglo- 
sasów Rząd Polski po lec ił ew aku
ować Szczecin dó czasu zawarcia 
porozum ienia.

D nia  19 maja, po k ró tk im  pobycie 
w  Starogrodzie, władze wojewódz-

n ikó w  Rządu R. P. z Okręgu A d 
m inistracyjnego Pomorze Zachod
nie. Na zjeździe tym , k tó rem u na
dano bardzo uroczysty charakter, 
pe łnom ocnicy w yg łos ili sprawozda
nia z; dotychczasowej działalności, 
następnie w ysłucha li pouczeń i 
w skazówek ze strony naczelników  
urzędów oraz w ydz ia łów  w oje- 

tw ódzkich, i o trzym a li wyżej w y 
m ienione s ta tu ty  itp . na piśmie.

Powyższy zjazd zamknął p ie r
wszy okres dzia ła lności adm in i
s trac ji po lsk ie j na teren ie  Pomo
rza Zachodniego. Okres ten cecho
wała wałka o opanowanie terenu, 
środków materialnych jak żywność 
i środki lokomocji, oraz praca nad

ugruntowaniem  i rozbudową p o l
skich w ładz adm inistracyjnych. W  
okresie tym  w ładze loka lne  by ły  
zdane  w yłączn ie  na w łasne s iły , 
poza szczupłym i kredy tam i finan 
sowymi w ładze centralne żadnej 
pomocy nie ’ dzielały.

Okres drugi trw a ł mniej w ięcej 
do 1-go grudnia 45, k iedy  to odbył 
się I I I  Zjazd pe łnom ocników  obw o
d o w y c h ^  W  tym  okresie Zaintere
sowanie w ładz centra lnych dz ia ła l
nością w ładz loka lnych  wzm ogło 
się, a punktem  zw ro tnym  było  

„ u tw orzen ić dekretem  z dnia 13-go 
lis topada 45 r. M in is te rs tw a  Ziem, 
Odzyskanych. W  drugim  okresie 
zerwano ż zasadą ścisłego zespo
lenia, i w  dążeniu do upodobnienia 
ustro ju  adm in istrac ji Pomorza Za
chodniego do reszty k ra ju  —  usa
m odzielniano ko le jno w ładze nie- 
zespolone I I  instancji, ja k  np. 
U rząd Z iem ski, U rząd Samochodo-. 
wy, K u ra to rium  i  t. p. Nasycenie 
terenu ludnością,

Okres drugi możnaby nazwać 
okresem gruntowania zdobytych 
w pierwszym okresie pozycji, oraz 
przejściem do norm alnych form  
ustro jow ych adm in istracji.

U tw orzen ie  M in is te rs tw a  Ziem 
Odzyskanych zastało adm inistrację 
Okręgu Pomorze Zachodnie goto
wą do w spó łdzia łan ia . Okres ten 
trw a  dotychczas i cechuje go w  naj
ogólniejszym zarysie pow iększanie 
i pogłębianie danych s ta tystycz
nych o Pomorzu Zachodnim  i dą
żenie do stw orzenia p rzy  ścisłej 
w spó łpracy z M in is te rs tw em  Ziem 
Odzyskanych planu zaludnienia 
i zagospodarowania Okręgu.

W  ciągu m iesięcy lutego i marca 
1946 r. przeniesione zosta ły w ładze 
i urzędy I I  instancji t  Koszalina 
do Szęzecina, Th.

O  S Z Y B S Z Ą  O D B U D O W Ę
Inż. Eugeniusz K w ia tk o w s k i w  a r ty 

k u le  swym , zam ieszczonym  w  b iu le ty 
n ie , p rasow ym  PPOK, p rzedstaw ia  o l
b rzym ie  s tra ty , ja k ie  pon iós ł naród 
P o lsk i w  ob ron ie  swego honoru  i sw ej 
n ie p o d leg ło śc i..W e d łu g  jego  obliczeń, 
w  w ypadku , g d yb y  gospodarstw o na ro 
dowe p racow a ło  tak , ja k  p rze d w o je n 
ne i  daw a ło  5 proc. roczn ie  czystego 
zysku, przeznaczonego w y łą czn ie  na 
cele odbudow y, to  odbudow a zniszczeń

n il g łównie narzecza średnio-ka*
szubskie.

Zasługą w ydania  s łow n ika  mo
w y  l i ' t y l k o  s łow ińsk ie j przypada, 
niestety, N iem cow i m eklem burskie- 
mu, dr, F ryd e ryko w i Lorentzow i, 
k tó ry  w yd a ł w ..Petersburgu w  r. 
1908 „S lovinzisches W örte rbuch", 
obejmując w  ramach 738 stroń fo r
matu słow nikow ego w szystkie  w y 
razy Słowiańskie od lite ry  „a "  do 
„o ", zebrane przez niego i spisane 
z ust p rzedstaw ic ie li tego ginącego 
szczepu. Być może, że o jedno po
ko len ie  wcześniej by łaby  gwara 
S łow ińców  przedstaw ia ła ' się czy
ściej i mniej by łaby  zeszpecona 
germanizmami. C hw ila  bowiem, w 
k tó re j Lo ren tz  ło w ił dźw ięk i p ra 
starej m owy ojczystej z ust kona
jącego ludu, by ła  ostatecznym  te r
minem, w  k tó rym  jeszcze coś ura
tow ać by ło  można i stąd to Lorentz 
tra f i ł  na lud, którego siła żyw otna 
by ła  już, podcięta i k tórego mowa 
przedstaw ia ła  dlatego mieszankę 
przejściową ód słowiańszczyzny do 
na liczy ł S łow ińców  w  pow iecie 
■słupskim 4227 głów, czyli że w y 
nos ili o'ni 10 procent ogółu ludności 
tego pow ia tu. Z początkiem  nasze
go stulecia U trzym yw ali się po sło- 
w ińśku m ów iący S łow ińcy w  pew 
nej zw aftszej liczb ie  już ty lk o  w  
dwóch gminach, w  K lukach  G ór- 
niemczyzny, W  m owie s łow ińskie j 
dochowało się jednak w ie le  p ię k 
nych w yrazów - staropolskich oraz 
stare fo rm y słow iańskie  i dualis 
czy li liczba podwójna.

Język słowiński starali się Niem
cy pogrzebać w  dosłownym tego

słowa znaczeniu. W praw dzie  pa- 
ś to r sm ołdziński, Lohmann, z k tó 
rym  korespondow ał Ceynowa, p ie 
lęgnow ał jeszcze mowę słowińską, 
jednak jego, następca w s ła w ił się 
pogrzebem spraw ionym  lite ra tu rze  
re lig ijńe j i ku ltu rze  s łow ińskie j. 
K iedy  w  r. 1874 budowano w  Sm oł
dzinie now y kośció ł, pastor N iem iec 
kaza ł w rzucić do podziem i koście l
nych księgi re lig ijne  s łow ińskie  i 
tam  je zamurować. Strasżńa to by
ła  uroczystość pogrzebowa, bo cho
wano tu  do grobu nie jednego czło
w ieka, ale ku ltu rę  całego narodu.

■ Ostatnią placówką, gdzie w koście
le  kazano i katechizm owano po 
słow ińsku, b y ł kośció ł w  G łów czy
cach, wsi na południe  ocl' jeziora 
Łeba. K iedy  w  roku  1888 um arli 
w  G łów czycach ostatn i S łow ińcy, 
posługujący się mową rodzimą, z 
rozkazu pastora dano im  ich m od
lite w n ik i s łow ińskie  do grobu. W  
tym że roku  uderzy ł p io run  w  dre
w n iany kośció ł g łów czycki, jakby 
samo niebo nie mogło patrzeć na 
zupełne w yrugow anie z niego mo
w y  S łow ińców , k tó rych  przodkow ie  
przecież tę św ią tyn ię  budowali.
• Odtąd w yrzucony z kościo ła, ze 

szko ły i z urzędów język s łow ińsk i 
ży ł ty lk o  w. chatach ludu. Czy do
chow ał się, do naszych czasów? —  
Trudno na to odpowiedzieć. Już 
w  drugiej po łow ie  zeszłego w ieku  
n ik t nie w iedz ia ł dokładnie, ilu  b y 
ło  wówczas S łow ińców  zdolnych 
porozum ieć się w  swoim  języku. 
Parczew ski pisze w  roku  1882, że 
nie ma ich ani stu. Tymczasem u- 
rzędowa s ta tys tyka  n iem iecka w

rbku  1890 na liczy ła  ich jako „p ra w 
dziwych Kaszubów " 721 osób. W  
tym  samym roku  Stefan R am u łt 
nych i Dolnych, odciętych niem al 
zupełnie od św iata B ło tam i Łebsk i
mi, M o k ło w sk i podawał. w \r. 1902, 
że w edług ostatn ich badań we wsi 
K lukach  nie ty lk o  starzy ludzie, ale 
i małe dzieci „radzą" po s łow iń 
sku. Prof. R udn ick i n a liczy ł w  roku 
1911 jeszcze oko ło  50 S łow ińców , 
trw a jących  uparcie p rzy  mowie 
swego pokolenia. K is ie lew sk i za
sta ł już ty lk o  popio ły.

B y łoby  straszną i n iepow etow aną 
tragedią, gdyby okazać się m iało, 
że teraz, gdy nadeszła dla S łow iń 
ców  chw ila  w yzw olen ia  i pow ro tu  
na łono Jdacierzy po lskie j, nie ma 
już S łow ińców  mówiących, po sło
w ińsku. S łow ińcy bow iem  to żyw y 
re lik t, zabytek i rezerw at dawnej 
bujnej słow iańskości te j ziemi,. —- 
to nasza najlepsza legitym acja 
pr-zed światem, że wracam y tu  na 
swoje i nie jesteśmy na Pomorzu 
Zachodnim, jak im iś in truzam i. „Z ie 
mia gromadzi p rochy” . —  Czas już, 
by te pop io ły  i prochy zm artw ych
w s ta ły  do nowego życia. Czas w y 
dobyć księgi słow iańskie z podzie
m i kościo ła w  Sm ołdzinie i oczy
ścić zniemczałych potom ków  S ło
w ińców  z pokostu i naleciałości 
n iem ieckich i  pow rócić ich naro
dow i polskiemu. Dokonać odrodzę^ 
ńfa ludu słow ińskiego —  oto 
wdzięczne zadanie, jak ie  stoi przed 
świeżo z in ic ja tyw y  M ie jsk ie j Rady 
Narodowej w  Słupsku pow stałą 
„K om is ją  Badań S łow iańskich".

Mgr, Stanisław Wałęga

w o je n n ych  trw a ła b y  120 la t. „G d y b y 
śm y tak  u m ie li śc ieśn ić  w łasną  kon- 
sumcję, by. zaoszczędzić 20 proc., w  do
chodzie społecznym , ćżego p ra k tyczn ie ' 
n ie  os iągnę ły  naw e t na jbogatsze na ro 
dy, to  i  w ów czas przez la t ?0 m u s ie li
byśm y w a lczyć , b y  p o k ry ć  zadane n a n y  
s tra ty " .

P og lądy inż. Eugeniusza K w ia tk o w 
skiego, uchodzącego za w ie lk ie g o  zna
w cę zagadnień gospodarczych Polski, 
n ie  m ają  na ce lu  p o g łę b ian ia  w  spo łe
czeństw ie  p o lsk im  dep res ji psych icz
ne j, w y w o ła n e j d ługą  o ku pac ją  n ie 
m iecką. P rzec iw n ie : wskazują, one na 
to, że trzeba przysp ieszyć tem po od
budow y. b y  „n ie  żyć lJ t  30 w śród  ru 
in , w śród  b rudu  i  n ieporządku , w śród 
u p o k a rz iją c y c h  cz ło w ie ka  w a ru n k ó w  .

O lb rzym ie  w y s iłk i,  ja k ic h  dokona
no przez s tosunkow o k ró tk i czas od 
przepędzenia okupanta , n ie  m og ły  w y 
rów nać strat, zadaw anych  na ro d o w i 
po lsk iem u  z zbrodn iczą p rem edytac ją  
przez przeszło p ięć la t. Proces odbudo
w y  trw a  d łuże j, a jiiż e li proces niszcze
nia. To, co jedno s tka  zn iszczyła , je d 
nostka  n ie  odbudu je , lecz trzeba p racy  
w ie lu  lu d z i D la tego też V- procesie 
o d b udow y zniszczonego państw a p o l
skiego uczestn iczyć m usi ca ły  naród. 
D zie ło  odbudow y n ie  może być  ro zb i
jane  przez „szaber* 1 , k tó ry  p rzec iw s ta 
w ia  się n o rm a liz a c ji s tosunków  c z y li 
odrodzen iu  życ ia  gospodarczego pań
stwa. N ie  odbudu je  się szybko Polska
i  w tedy , k ie d y  będzie posiada ła  oby- 

. w a te li. k tó rz y  w p raw dz ie  n ie  u p ra w ia 
ją  „szab ru ", lecz poza chęcią osob iste
go w zbogacenia  się żadnych in n y c h  
dążeń n ie  w yka zu ją . A  przecież boga
c tw o  państw a — to  i  bogactw o  jego, 

^obyw a te li. P rzyspieszenie odbudow y 
państw a je s t w ię c  rów n ież  in teresem  
o b yw a te li, na jlepszą ząś drogą do 'tego  
je s t udz ia ł w szys tk ich  P o laków  W Pre
m io w e j Pożyczce O dbudow y.

O głoszoną Pożyczka O d budow y K ra 
ju  je s t połączona z  prem iam i, k tó re  bę
dą roz lokow yw ane  w śród  stibskryben- 
tów . Prócz te j ko rzyśc i państw o obo
w ią zu je  się z rea lizow ać bony pożycz
kow e  w  okresie  23 la t.

Pożyczkę w  pe łne j w ysokośc i p o w i
n ien  subskrybow ać każdy,, k to  tru d n i 
się handlem , rzem iosłem , ma w iększe 
gospodarstw o lu b  na leży do t. zw. w o l
nego zawodu. C i, k tó ry m  za robk i ni e 
pozw a la ją  na pe łną subskrybe ję  w  w y 
sokości 2000 z ł p o w in n i uczestn iczyć 
w  n ie j z m n ie jszym  w kładem , n ie  po
w in n o  je d n a k  być n ikogo , k to  przez 
w s trzym an ie  się od ud z ia łu  w  pożyczce 
m ó g łb y  okazać, że spraw a odbudow y 
P o lsk i je s t mu obcą. (Jan)

ROK PRACY . 
okręgu Zach.-Pomorskiego

p. z. z.
W  m ia rę  p rze jm ow an ia  z iem  Pomo

rza Zachodniego przez a d m in is tra c ję  
polską, zaczął P o lsk i Z w iązek  Zacho
dn i k ie ro w a ć  osadn ików  na te ziem ie. 
B y ła  to  je d n a k  a kc ja  jednostronna, 
gdyż n ie  b y ło  na ty c h  terenach p lacó 
w ek, k tó -e b y  p rzysz ły  n o w ym  osadni
kom  z pomocą. D opiero, gd y  do tarła  
w iadom ość o zdobyc iu  Szczecina do 
Poznania, i  w ie lk a  ilo ść  osadników  
zg ło s iła  się na w y ja zd  do Szczecina, 
postanow iono  zo rgan izow ać w  Szcze
c in ie  de lega tu rę  PZZ-tu.

R ównocześnie rozpoczęto  p lanow o 
przerzucać w ie lk ą  ilo ść  osadników  z 
Poznania do Szczecina- Po k ró tk ic h  
pracach  p rzygo tow aw czych , zdo łano 
p ie rw sze  tra n s p o rty  przesied leńców , 
skom p le tow ać w  d n iu  3-go m aja  1945 r.
Po u ro czys tym  nabożeństw ie  po lo w ym  
na P lacu W o ln o śc i w  Poznaniu w y ru 
szy ła  p ierw sza ko lum na  sam ochodowa 
pod k ie ro w n ic tw e m  ówczesnego k ie 
ro w n ik a  O kręgu  Poznańskiego red. 
B rzósk i do Szczecina. Z a le d w ie  parę 
godzin  późn ie j w y ru s z y ł da lszy tran s 
p o r t  p rzesied leńców , ty m  razem k o le 
jo w y , k tó ry  - p ro w a d z ił k ie ro w n ik  
O kręgu  Szczecińskiego M ic h a ł K m ie 
c ik . Po p rz y b y c iu  do Szczecina, zorga-' 
n izow ano na prędce b iu ro  zw iązkow e, 
k tó re  ju ż  w  p ie rw szych  dn iach  sw o je 
go is tn ie n ia  u d z ie la ło  w ie lu  przesie 
d leńcom  pom ocy w  os ie d la n iu  się a 
ponadto  o rgan izow a ło  p ie rw sze  życ ie  
społeczne w  Szczecinie.

N a jc ięższe  je d n a k ' zadania sto ją  
przed m łodą  in s ty tu c ją  w  Szczecinie, 
gd y  p rzychodz i zarządzenie Rządu 
Tym czasow ego e w a ku a c ji m iasta. De
le g a tu ra  PZZ-tu  w sp ó ln ie  z Zarządem  
M ie js k im  m iasta  Szczecina o rgan izu je  
p la n o w y  w y ja z d  p rzesied leńców , sk ie 
ro w u ją c  ic h  do in n y c h  p o w ia tó w  Po
m orza Zachodniego. Sama zaś p la 
ców ka  PZZ-tu  zosta je  p rzen ies iona  do 
S tarogrodu. Coraz w ię kszy  n a p ły w  
os ied leńców  na te re n y  Pom orza Za
chodniego  w ym aga  s tw orzen ia  s ieci 
p laców ek P olsk iego Z w ią zku  Zachod
niego. W  ty m  ce lu  k ie ro w n ik -  de le 
g a tu ry  uda je  się do Poznania i  o rga 
n iz u je  tu ta j z pomocą O kręgu  Poznań
skiego ek ipe  p ra co w n ikó w  zw iązko 
w ych , k tó ra  m ia ła  s tw o rzyć  sieć o rga 
n iza cy jn ą  na obszarze całego w o je 
w ództw a. W ie lk ą  pomoc w  re a liz a c ji 
tego d a je  w o je w o d a  szczeciński p łk  
B o rkow icz .

W  dn iu  15-go czerw ca 1945 r. nastę
p u je  w y jazd  e k ip y  do K osza lina ! do
kąd w  m iędzyczasie  p rzen iós ł się W o 
jew oda  Szczeciński. T u ta j tw o rz y  s ię  ' 
g łów ną  de legaturę , k tó ra  p ro w a d z i 
pracę o rg a n iza cy jn ą  na te ren ie  całego 
w o jew ództw a . Z K o sza lina  roz jeżdża
ją  się de legaci ob w o d ow i c z y li p o w ia 
to w i, k tó rz y  m a ją  s tw o rzyć  w  m iastach 
p o w ia to w y c h  p la c ó w k i PZZ-tu. Jak 
się późn ie j okazało, koncepc ja  stw o- 

, rżen ia  de lega tu r n ie  b y ła  szczęśli
wa, bo z s tw o rzo n ych  p laców ek pozo
sta ło  za ledw ie  k ilk a . Jednakże de lega
tu ra  g łów na  n ie  opuszcza rąk  i  w  d a l
szym  ciągu o rg a n izu je  p lanow e roz
m ieszczenie p rz y b y w a ją c y c h  os ied leń 
ców  i  ko o rd y n u je  sw o ją  p racę  z urzę
dem w o je w ó d zk im  w  K osza lin ie .

Zarząd G łó w n y  P o lsk iego  Z w ią zku  
Zachodniego w  p e łn i docen ia jąc  prace 

■ d e lega tu ry  g łó w n e j w  K o sza lin ie  usa
m odz ie ln ia  ją  i  tw o rz y  n o w y  okręg : 
O kręg  Z achodno-P om orski. K ie ro w n i
k iem  Z achodn io -P om orsk im  zosta je  
m ia no w a n y  M ic h a ł K m ie ć ik . W  d n iu  
25 s ie rpn ia  1945 r. odb yw a  się w  Ko- 
sząline p ie rw sze  zebran ie  w o je w ó d z 
k ie  P o lsk iego Z w ią zku  Zachodniego 
na k tó ry m  u k o n s ty tu o w a ł się p ie rw szy  
Zarząd O k rę g o w y  Zachodn io  Pom or
sk i,ha  k tó re g o  czele s ta je  w o je w o d a  
p łk  Leonard B orkow icz , w y b ra n y  o l
b rzym ią  w iększością  g łosów . Pod jego 
p rzew odn ic tw em  odb yw a  się dalsza 
p raca o rgan izacy jna . N as tępu je  m on
tow a n ie  zarządów  O bw odow ych w  
Szczecinku, Zagórzu, M yś lib o rzu , Pe- 
rzycach  i  K osza lin ie . W  dn iach  od 
1-go do 7-go paźdz ie rn ika  1945 r. 
o k ręg  szczeciński o rgan izu je  T ydz ień  
P o lsk iego Z w ią zku  Zachodniego w  K o 
sza lin ie  i  m iastach po w ia to w ych . Na. 
zakończenie tyg o dn ia  okręg  o rgan i
zu je  w ie c  celem  rozw iązan ia  kw e s tii 
n ie m ie c k ie j'n a  Pomorzu Zachodn im  na 
k tó ry m  ludność tłu m n ie  m an ifes tu je  
za w ys ie d le n ie m  n iem ców  z Pomorza.

N astępu je  okres zdaw an ia  św iad 
czeń rzeczow ych. - G dy w iedze w o je 
w ódzk ie  p rzys tę p u ją  do Zarządu O krę 
gow ego z prośbą o w spó łdz ia łan ie  w  
re a liz a c ji św iadczeń, okręg  n ie  uch y la  
Się od spe łn ien ia  o bow iązku  o b yw a te l- 

'  skiego, lecz w ręcz p rz e c iw rie  z n a j
w iększym  zapałem  bierze się, do p racy. 
W y n ik  te j p ra cy  u ja w n ią  się w  posta
w ie n iu  K osza lina  na d ru g im  m ie js c u  
w  w o je w ó d z tw ie  szczecińskim .

W  lu ty m  br. w  tra k c ie  p rzen ies ien ia  
urzędu w o jew ó d zk ie g o  do Szczecina, 
okręg  przenosi się rów n ież  do Szcze
cina, N a  m ie jscu  p rzys tępu je  4 o  ko-, 
m ite tu  o rgan izu jącego  d n i „T rzym a m y 
straż nad O d rą " i  b ierze czyn ń y  udz ia ł 
w  o rg a n izow an iu  tychże  dn i O gó łem  
można s tw ie rdz ić , że P o lsk i Z w ią zek  - 
Zachodn i na Pom orzu Z achodn im  zdo
b y ł sobie w  c iągu  jednego ro ku  zaufa
n ie  ludnośc i i  poszanow an ie  w ładz 
p racu ją c  d la  dobra k ra ju .
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W A R M I A  i M A Z U R Y
Po chaosie wyłania się ład

Po 700 latach n iew oli, ziem ia 
M azurska w ró c iła  do M acierzy. 
Prawda h istoryczna zw yciężyła  
i zadała k łam  tw ierdzen iom  N iem 
ców, i renegatów, k tó rzy  w yka zy 
w a li „n iem ieckość" tych ziem, 
i k tó rzy  stosowali najohydniejsze 
m etody w  akc ji germ anizowania 
po lsk ie j ludności autochtonicznej.

Już ro k  m iną ł ja k  w ładze p o l
skie . ob ję ły ziemię M azurską 
i sztandar b ia ło -czerw ony za
tkn ię to  na w ieży ratusza w  O lszty
nie, w  miastach i osiedlach. N ie 
bez powodu znalazł się tam  róv(r 
n ież sztandar b. Zw iązku P olaków  
w  Niemczech —  dzie ln ica IV  (Pru
sy W schodnie) przechowywany, 
z narażeniem życia na tę radosną 
chw ilę.

Lud  m azurski w ie rz y ł bowiem, 
że „Polska p rzy jdz ie  na M a zu ry “ , 
lecz inaczej w yobraża ł sobie po
w ró t na łono R zeczypospolite j. Są
dził, że wszyscy Polacy przy jdą  
jako bracia, by w spó lnym i s iłam i 
dźwigać Ojczyznę z gruzów i pó- 
p ie lisk  w ojny. Tymczasem Stało 
się inaczej. N ie chcemy pow tarzać 
znanych, a jakże smutnych i bo le 
snych fak tów . Odzyskaliśm y te 
ziemię, ale nie pozyskaliśm y dla 
sprawy po lsk ie j ogółu dusz ludu 
mazurskiego. O ile  do dnia dz i
siejszego prob lem  narodow ościow y 
nie zna la ł należytego rozw iązania, 
o ile  do dnia dzisiejszego chłop 
m azurski —  z n a tu ry  bardzo po
d e jrz liw y  —  waha się jeszcze, czy 
pozostać na swej ziem i —  to jest 
nasza n iewybaczalna w ina.

Oczywiście, że jest to  w  pew nym  
stopniu sku tek t. zw. „szeptanej 
propagandy", celowo robionej

'  - - V  ' - . •

przez pozostałych Niemców, ale 
na propagandę należy odpow ie
dzieć kontrpropagandą, należy

I

Są inne jeszcze aspekty —  jak 
z ły  stąp m ateria lny, b rak k re d y 
tó w  i koniecznej pomocy dla W ar-

iüacmia i jfiazucy
. W o je w ó d z tw o  m azursk ie  obe jm u je  te ren  n ie m ie c k ie j p ro w in c ji Prus 

W schodn ich  po B ran iew o i rzekę Pasłękę. N a  zachodzie g ra n iczy  ono z te re 
nem  daw nego „W o ln e g o "  M ia s ta  Gdańska.

N a jja sk ra w szym  p rzyk ład e m  w y lu d n ie n ia  śię w schodu n ie m ieck ieg o  b y ły  
w ła śn ie  P rusy W schodn ie . P ow tarza jąca  się c iąg le  od ro k u  1871 w  p o lity c e  
n ie m ie c k ie j te o ria  zdobyw an ia  W schodu, poparta  u s iln ie  przez ru ch ' h it le 
row sk i, n ie  zdo ła ła  p rze c iw s ta w ić  się m asow ej e m ig ra c ji p ru s k ic h  n iem ców . 
I  ta k  w  okres ie  od 1871 do 1910 P rusy W schodn ie  tracą  78,2 proc. swego 
p rzy ro s tu  na tura lnego , k tó ry  usuw.a się w  k ie ru n k u  zachodnim , w  lepsze w a 
ru n k i życiow.e.

S y tuac ja  taka  n ie  sp rzy ja ła  ro z w o jo w i ro ln ic tw a , a przecież P rusy W schod
n ie  to  k ra j o charakte rze  w y b itn ie  ro ln iczym . N a tu ra ln e  ciążenie k u  Polsce 
a rów nocześn ie  duże oddalen ie  od Rzeszy p rzy  b ra ku  tan iego  ro b o tn ik a  w y 
tw a rz a ły  n ieop łaca lność p ro d u k c ji ro ln icze j. Równocześnie po p ie rw sze j 
w o jn ie  św ia to w e j odpada szereg d z ia łó w  gospodark i ro ln e j, n ie  przynoszących 
ju ż  te raz dochodu (np. h o d ow la  kon i). 1

R ozw ó j p rzem ysłu  z ub ieg łego  w ie k u  n ie  p o w tó rz y ł się w  la ta ch  po p ie r 
w sze j w o jn ie  św ia to w e j, a to  w sku te k  s tra ty  ry n k u  rosy jsk iego . H it le ro w s k ie  
u s iło w a n ia  in d u s tr ia liz a c ji tego k ra ju  n ie  p o w io d ły  się, pon iew aż cha rak te r

rus W schodn ich  b y ł ro ln ic z y , b ra k  b y ło  o d p ow ie dn ie j ilo ś c i fachow ców , 
nade w szystko  zaś p rze c iw s ta w iła  się p lanom  H it le ra  w spom niana  ju ż  em i
g ra c ja  ludnośc i na zachód. ,

M azowsze p ru sk ie  c iąży ło  zawsze k u  Polsce geogra ficzne j. Teren P o je 
z ierza M azu rsk iego  s tanow i lic zn ą  g rupę  je z io r, przez k tó re  da się p rzep ro 
w adz ić  granicę, dz ie ląc c a ły  obszar na dw ie  części: w schodn ią  i zachodnią. 
D la  obydw óch  części ch a ra k te rys tyczn y  je s t te ren  pa g ó rko w a ty , sk ła d a ją cy  
saę z m oren czo łow ych  i  dennych. Część zachodnią  P o jezierza. M azursk iego  
rozb ić  można na w yżyn ę  N ib o rską  i  g rzb ie t Ządżborski.

Część zachodnia  P o jezierza nosi nazw ę M azu ró w  G arba tych . Podobnie 
lu d  d z ie li M a zu ry  ną: p iaszczyste, kam ien is te  i garbate, W ie lk a  ilo ść  w ó d - 
w  postac i ry b n y c h  je z io r  i  rzek, duży p rocen t te re n ó w  bagnistych , boga tych  
w  to rf, dużą ilo ść  lasów  s zp ilko w ych  i  l iś c ia s tfc h  s tanow ią  o is tn ien iu ! 
in n y c h  ga łęz i.gospoda rs tw a . O dzyskan ie  M azowsza p rusk iego  ma o g ro m n e 1 
znaczenie d la  w o j. b ia łos to ck ie go  i  Podlasia, u m o ż liw ia ją c  lepsze w a ru n k i 
w y m ia n y  ha n d low e j. Ruch h a n d lo w y  w y k o rz y s ta  dobrze rozp lanow aną sieć 
w odną w o j. M azursk iego  d la  ce lów  ko m u n ika cy jn ych . M azu rsk ie  rybo - 
łó s tw o  ma w id o k i o lb rzym iego  rozw o ju . U sun ięc ie  sztucznej g ra n icy  m iędzy  
Polską a Prusam i W sch o d n im i p o łączy ło  tę  ko n ty n u a c ję  geograficzną Po
m orza na zawsze z Polską, bo ty lk o  p rz y  Polsce mogą M a zu ry  żyć i  s ię  
ro zw ija ć . , r

ska. W praw dzie  ludność nap ływ o^ 
wa żyje w  lepszych warunkach, 
ale ogólnie b iorąc ziem ia M azur
ska —  jak  tw ie rdzą  z ło ś liw i —  
jest kra jem  zapomnianym przez 
Boga i ludzi. W ie le  z ła jest dzie
łem  nieodpow iedzia lnych, zdepra
wowanych wojną ludzi, k tó rzy  
na 'szczęście —  wcześniej, czy 
później —  zawsze znajdą się za 
kra tam i.

M in io n y  ro k  pracy, k tó ry  by ł 
rok iem  im prow izac ji p rzyn iós ł ję-

prow adzić akcję uświadamiającą —  m iaków  i M azurów , k tó rz y  p rzy- 
a n ieste ty w  m in ionym  ro ku  —  ję li już obyw ate lstw o po lsk ie ,i inne 
naw et śladów te j akc ji z naszej powody, k tó re  n ie  zachęcają do 
strony nie by ło , zajm owania wyraźnego stanow i-

Dr. Robel, W o je w o d a  O lsz tyń sk i

dnakże sukcesy i zadatk i na p rz y 
szłość. O b iek tyw n ie  s tw ierdzić  na
leży, że chociaż popełn iono w ie le  
błędów, osiągnięto —  mimo braku 
fhnduszów i m ateria łu  ludzkiego —  
bardzo dużo.

Zam ykam y zresztą ten rok  b ilan 
sem, k tó ry  bez w stydu  p rze d k ła 
damy całemu społeczeństwu do 
oceny. (ki)

v  ■

Zycie kulturalne na Mazurach
W  hierarch ii* dążeń, uszeregowa
nych wg. ich p ilności, sztuka zja
w ia  się najpóźniej. W yrasta  ona 
z — dosytu powszecińiego chleba, 
gdy już  n im  samym żyć niesposób. 
W  najwsześniejszym okresie dzie
jó w  świeżo odzyskanego W scho
dniego Pomorza B rakow ało w szy
stkiego, n ie ty lko  chleba. W a run 
k i życia  p rzypom ina ły  a w a n tu rn i
cze w ypraw y, o k tó rych  śniło się 
w  szczenięcych latach. Coś n ib y  
Fen im or Cooper, albo K a ro l M ay. 
Jedynym  zadaniem, jak ie  narzuca
ło  się z-n ieodpartą siłą* by ło  nń tej 
ziem i istnieć, trw ać, p rze trw ać po
mimo w szystko i w  w brew  w szy
stkiem u. N o  i oczyw iście z potopu 
wojenpego ra tow ać to, co się je 
szcze uratow ać dało, a co m iało 
w artość dla ku ltu ry . Z rozpaczą 
stw ie rdza ło  się co k ro k , że ręce są 
bo leściw ię  za k ró tk ie , by dosięgnąć 
wszędzi^ tam, gdzie zachow ały Się. 
jeszcze p rzedm io ty  w arte  zabez
pieczenia. A le  jakżeż mogło być 
inaczej, gdy ca ły k ra j b y ł bezna
dzie jnym  pustkow iem . N iek tó re  
m iasta pow ia tow e lic z y ły  przecież 
niespełna setkę m ieszkańców, a 
b y ły  wcale n iepodłe  m iasteczka,' 
k tó rych  ludność nie przekracza ła  
dziesięciu osób. P rzep ływ a ły  
w praw dzie  przez Pomorze W scho
dnie fa le osadników. P rzep ływ a ły  
one jednak i zn ika ły .. A  po ich 
przejściu ginęło z pow ierzchn i 
wszystko, co posiadało ja ką ko l
w ie k  w artość rynkow ą. Pustynia 
ja ło w ia ła  jeszcze bardziej. C z ło 
w ie k  b y ł nadal rzadkością .i nie- 
by le jak im  rarytasem. 1 M ożna było 
przejechać dzies ią tk i k ilom e trów  
i nie spotkać żywej duszy w  opu
stoszałych Asiach.

T a k i stan rzeczy trw a ł przez ca
łe niemal ubiegłe la to. Pod jesień 
poczęli się zjaw iać ludzie, k tó rzy

tu  na W schodnim  Pomorzu, po 
s tanow ili zostać, żyć, zapuścić k o 
rzenie. Z a ludn ił się O lsztyn, s to li
ca te j ziem i, po ros ły  w  m ieszkań
ców miasteczka, tu  i owdzie po
częły ożyw iać się wsie. N ie by ło  
jeszcze w praw dzie  nadm iaru chle
ba. B yło  go już jednak,ty le , że p ra 
gnienia poczę ły wybiegać poza 
spraw y powszednie. D a ły  znać 
o sobie po trzeby ludzkie , po trzeby 
wyższego porządku, nie ty lk o  d y 
k tow ane przez in s tyn k t samoza
chowawczy. I  wówczas można już- 
by ło  myśleć o stw orzeniu  żywej 
ku ltu ry , żywej, gdyż wyrastającej 
z chłonnego podłoża, k u ltu ry  zro-; 
słej ze środow iskiem  nie zaś luźnie

bna. Spełnia sw.oje zadania i bę
dzie je spełniała w  przyszłości.

Drugą taką próbą b y ł tea tr. M y 
śleć o sta łym  tea trze  w  mieście, 
n ie w ie lk im  przed wojną, a zacho
w anym  zaledw ie w  dwu trzecich 
poprzedniego stanu, w ydaw a ło  się 
przedsięwzięciem  nieco ryzyko w 
nym. M ożna by ło  m ieć poważne 
obawy czy będzie dla kogo grać, 
czy znajdzie się odbiorca —  w idz. 
Pomimo tych  obaw stworzono sta
ły  te ą tr w  O lsztynie. T rudno tu  się 
rozw odzić nad w ie lkością  w y s ił
ków , jak ich  powstanie tea tru  w y 
magało. Oprócz niezmszczóńego 
budynku teatralnego nie by ło  nic. 
U dało  się jednak przezw yciężyć

I  ' '
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„S ta ra  b ram a", w  
k tó re j po rem on
cie zna jdz ie  pom ie
szczenie b iu ro  tu 
rystyczne .

zawieszonej w  pow ie trzu  i z n i- 
czem nie związanej.

Pierwsze p róby  b y ły  próbam i 
i ty lk o  próibami. Powołano dd ży
cia w  O lsztynie Szkołę Muzyczną. 
A  nuż się uda, myślano sobie, a nuż 
się znajdzie ten czynn ik na jw aż
niejszy, decydujący, odbiorca ’ — 
uczeń. P ow iod ło  się nadspodzie
wanie. Szkoła zape łn iła  się m ło 
dzieżą. Stanęła na mocnych no-j 
gach. Dziś śm iało można patrzeć 
w  przyszłość. Szkoła jest po trze-

trudności. T e a tr ruszył. I  ruszył 
odrazu z kopyta. Frekw encja  była 
i jest taka, jak ie j olsztyńskiemu 
Teatrowi im. St, Jaracza poza
zdrościć mogą te a try  w ie lko m ie j
skie. Znów okazało się dowodnie, 
iż ludność m iejscowa okrzep ła  już 
o ty le , że potrzebuje stałego tea
tru . I  w  prow incjpna lnych, dotąd 
w yludn ionych m iasteczkach, po 
częły Się budzić po trzeby a r ty 
styczne. P ow sta ły  spontanicznie 
zespoły tea tra lne , muzyczne. Z ro 

d z ił się głód ku ltu ra ln y . Można już 
w ysyłać w  teren ek ipy  koncerto 
we, tea tra lne . Rozpoczęło się ży
cie ku ltu ra lne  p ro w in c ji.1

Lecz tempo i intensywność tego 
życia jest dotąd dość słaba. I  to  nie 
ze względu na b rak  zainteresowań. 
Hamuje je i u trudn ia  b rak  ludźi. 
N ie  w yb itnych  organizatorów , 
n iedostatek bow iem  tw órczych 
dzia łaczy odczuwa śię wszędzie 
i zawsze. Chodzi o szarego cz ło 
w ieka, pz łow ieką  wogóle, bez- 
p rzym io tn ikow ego, tw orzyw o. Cze
go to możnaby dokonać w  zakre
sie |życia ku ltu ra lnego, gdyby za
m iast siedemnastu ludzi na k i lo 
m e tr kw ,, ja k  to jest dziś, znalazło 
się ich pięćdziesięciu, stu! Ten nąj- 
sow iciej może od n a tu ry  wyposażo
ny w  kra jobrazow e piękno spła- 
cheć naszej o jczyzny za tę tn iłb y  
życiem ku ltu ra lnym , k tó re  m ogło
by iść w  paragon, z najstarszym i 
naszymi dzielnicam i.. N igdy może 
ta k  jak  dzjś, n ie .stała śię jasną 
bezcenna w artość cz łow ieka. \

B rak ludzi spraw ia, że tw órcza 
spuścizna "polskości na W arm ii, na 
Mazurach nie mogła być należycie 
zachowana i zabezpieczona. W ie 
le rzeczy zm io tła  bezpowrotn ie 
w ojna i powojenne zniszczenie. 
W ie le  zm arnowało się przez brak 
dobra narodowego. Fale szabro
w n ików , przepływając® przez Po
morze W schodnie, n iszczyły, jak  
szarańcza, wszystko, co znalazło 
się w  ich zasięgu. N ie by ło  łudzi 
zrośniętych z terenem, k tó rz y  po
tra f i l ib y  bron ić ku ltu ra lnego swo
jego dobytku  przed rabunkiem . 
Pomimo tych trudności udało się 
jednak zabezpieczyć to, co ocalało. 
W  starym  zamku k a p itu ły  w a rm iń 
skie j, zamku, w  k tó rym  m ieszkał 
i k tórego b ro n ił K ope rń ik , w  
O lsztynie, pow sta ło  Muzeum M a
zurskie, Zgrom adziło ono i grom a
dzi to, co ocalało ze swoistej k u l
tu ry  ludu  w arm ińskiego i  mazur-

Zaęadmenie 
spaieczna-polityczne 

na iöacnti i Jtazucach
Na czoło tyęh zagadnień wysuwa 

się problem  narodow ościow y i w y 
znaniowy.
. P roblem  narodow ościow y w ym a
ga n iezw yk le  subtelnego podejścia 
do ro zw ik ła n ia  stosunków w ś ró d ' 
ludnośfci m iejscowej. Należy tu ta j 
wspom nieć o re jestrac ji i  w e ry fik a 
cji ludności pochodzenia polskiego 
i tych n ie licznych przypadkach 
przynależenia ludności bezprzecz- 
n ie pochodzenia polskiego do cz ło 
now ych organizacyj h itle row sk ich .

W ładze po lsk ie  natychm iast po 
przyjeździe zaczęły w ydaw ać za
św iadczenia o pochodzeniu polskim  
tym  wszystkim , k tó rzy  się o to ubie

g a l i.  Następnie w ydano ca ły  sze
reg zarządzeń i  in s tru kc ji w  spra
w ie  w e ry fik a c ji i re jestrac ji ludno
ści pochodzenia polskiego, pow o łu 
jąc do życ ia ' O kręgow y Polski K o 
m ite t Narodowościowy, w  skład 
którego wchodzą m iejscow i autoch
ton i znani ze swej p ropo lsk ie j dzia
ła lności. Jako re zu lta t te j akc ji jest 
fa k t w ydania  42.898 tym czasowycii 
zaświadczeń o pochodzeniu poi-' 
Skim. Zaświadczenia te obejmują 
ogólnie oko ło  67,000 ludzi. Równo
cześnie w ydano szereg zarządzeń, 
zm ierzających aby ludzie^ci znaleźli 
się pod opieką i ochroną, prawa. 
Na .stanow iska w ó jtó w  i sołtysów  
pow ołu je  się ludność miejscową.

Problem  w yznan iow y jest rów - , 
n ież na tu t, terenie skom plikow any. 
Ludność przesiedleńcza i re p a trio 
wana jest w yznan ia  ka to lick iego. 
N atom iast ludność m iejscowa ty lk o  
na W arm ii- je s t w yznania k a to lic 
kiego. Na M azurach ludność polska 
jest w yznania ewangelickiego. E - 
w angelicyzm  M azurów  jest pewne
go rodzaju przeszkodą psychiczną 
do istotpegj) zbratan ia  się ludności 
nap ływ ow ej z ludnością miejscową.

Organizacją kościo ła  zajęła się z 
jednej s trony K u ria  B iskup ia  z dru
giej zaś strony pow ołano dla zor
ganizowania kościo ła  ew angelickie
go Radę K ościo ła  Ewangelickiego 
w  O lsztynie, w  k tó re j ręku  spoczy
w a ca łoksz ta łt prac organizacyj
nych. '

Dotychczas obok dobrze zorga
nizowanego kościo ła ka to lick iego  
prowadzą prace re lig ijne  kościo ły  
ew angelickie, a m ianow ic ie  Kośció ł 
E w angelicko-Augsburski, M etody- 
styczny i Ewang, C hrzęść.-Babty- 
stów.

Rola organizacji społeczno-oświa- 
tow ych i m łodzieżow ych na terenie 
ta k  różno litym  jak im  jest pod 
względem składu ludnościowego 
w oj. m azurskie jest w ie lka . ,Na te 
renie tych organizacyj dokonuje się 
zespalanie grup ludnościowych, 
k tó re  do czasu przyjazdu na tu t. te 
ren w ychow yw a ły  się i ż y ły  w  na j
rozm aitszych w arunkach k lim a ty 
cznych, form ach obyczajowych i na
staw ien iu  psychicznym.

Janina Jakubowska

skiego oraz inne za b y tk i na tej 
ziem i powstałe. I znów przyg ląda
jąc się zw iedzającym  te zb io ry  tru 
dno się oprzeć w rażeniu, że speł- ' 
nią one naprawdę swoje zadanie 
wówczas dopiero, gdy staną się 
w spólnym  dobrem każdego m ie
szkańca W schodniego Pomorza. 
Gdy z każdego m iasteczka, każdej 
wsi zjaw ią się w yc ieczk i, k tó re  
uświadomią sobie całe bogactwo 
przeszłości ziem i jaką zamieszkują. 
G dy się uświadomią w  swoim je 
stestw ie. Gdy cz łow iek  odzyska 
zatraconą pam ięć jedności iz da
w nym i dziejam i te j ziem i, zawsze 
po lsk ie j i z polską k u ltu rą  n ie roz
łącznie związanej.

Inż. Jan Grabowski
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W  począ tkach  k w ie tn ia  1945 r. e k i

pa P olsk iego Zw. Zach. z łożona z 3
osó b w y ru s z y ła  z W a rszaw y  na po lską  
z iem ię  M azurską . Jeszcze , g rzm ia ły  
a rm a ty , jeszcze d y m iły  zg liszcza do- 
m ów, gd y  łączn ie  z urzędam i i  in n y m i 
in s ty tu c ja m i p rzys tąp iono  do pracy. 
2  począ tku  nre w iadom o by ło , od cze
go zacząć i  n ie raz nasuw ało  się 'p y ta 
nie, czy w ogó le  w a rto  zaczynać?

M a ła  ga rs tka  lu d z i w  łączne j liczb ie  
o ko ło  100 P o laków , przew ażn ie  n ie 
uzbro jona, bez o ch ro n y  w o js k o w e j 
m i l ic j i  itp ., pozbaw iona  ś rodków  lo 
ko m o c ji, gnębiona chorobam i, p rz y 
m ie ra jąca  głodem , otoczona ro jem  n ie 
n a w is tn ych  N iem ców , rozpoczyna ła  w  
O lsz tyn ie  p ra w d z iw ie  p io n ie rską  
Pracę.

B iu ra  D e le g a tu ry  PZZ za insta low ano 
Przy u l. S ta lina  32, k tó ry  to  dom  p rz e j
dzie obecnie pod zarząd P olsk iego Zw. 
Zach. Do obecnego czasu przez b iu ra  
PZZ przeszło o ko ło  12,000 ludz i, k tó 
rym  udz ie lano  rad  i  w skazów ek, u ła t
w iano  im  no c le g i i  o trzym an ie  w y ż y 
w ie n ia  oraz możność b e zp ła tnych  prze
jazdów  ko le ją . Jeńcom  oraz osobom 
P ow raca jącym  z n ie m ie ck ich  obozów 
udzie lano  w y d a tn e j pom ocy. W  a k c ji 
osied leńcze j w spó łp racow ano  ściś le  z 
W o je w . K o m ite tem  O sied leńczem  i 
PUR-em.

D z ia ł p ra so w o -o św ia tow y  PZZ osią 
gną ł pow ażne w y n ik i.  Zam ieszczono 
szereg a r ty k u łó w  w  prasie, k tó re  p rz y 
c z y n iły  się do zapoznania szerokiego 
o g ó łu  z h is to r ią  z iem i M a zu rsk ie j, in 
fo rm o w a ły  o .m ożliw ościach  os ied leń 
czych itp . M ia ło  to  ró w n ież  dodatn i 
w p ły w  na a kc ję  osied leńczą i  ro z w ią 
zanie szeregu w ażnych  p rob lem ów . Z 
o k a z ji 535 ro czn icy  b itw y  pod G run 
w a ldem  w yd a n o  „J e d n o d n ió w kę ", k tó 
rą  bezp ła tn ie  ro zko lp o rto w a no  w śród  
ludnośc i. B y ło  to  p ie rw sze  w y d a w n ic 
tw o  po lsk ie  na z iem i M a zu rsk ie j, w y 
dane po odzyskan iu  n iepod leg łośc i. \

W  lip c u  45 urządzono ku rs  odczy
to w y  d la  u rzę d n ikó w  a d m in is tra c ji 
pub liczn e j, na k tó ry m  w y k ła d a li p ro 
feso row ie  z Łodzi.

A b y  u m o ż liw ić  dz iec iom  M azu rów  
i  W a rm ia k ó w  p rzebyw an ie  przez pe
w ie n  okres i  choć częściow o poznanie  
cen trum  k ra ju  o jczystego, zo rgan izo 
wano w  Z g ie rzu  k o lo n ie  le tn ie , na k tó -  

. re  w ys ła n o  spe c ja ln ym  wagonem  k o le 
jo w y m  o ko ło  50 dz iec i au toch tonów .

W  lis topadz ie  45 zorgan izow ano 
b iu ro  porad  p ra w ń y c h  d la  W a rm ia k ó w

P O C Z T A  P O L S K A
po rocznej działalności na Mazurach

N iem a łe  znaczenie d la  n o rm a liza c ji 
życ ia  na Z iem iach  O dzyskanych  po 
siada łączność w  postac i pocz ty  i  te 
leg ra fu . Duże os iągn ięc ia  w  tym  k ie 
ru n ku  zanotow ać na leży na terenach 
d z ia ła ln  >śći D y re k c ji O k ręg ó w  Poczt 
i  T e leg ra fów  w  O lsz tyn ie  i  na Z iem i 
Lubusk ie j.

O kręg  O lsz tyń sk i obe jm u je  obszar 
w o je w ó d z tw a  m azurskiego, 4 pow ia ty  
z w o j. gdańskiego (E lbląg, Sztum, M a l
bo rk  i K w idzyn ), 6 p o w ia tó w  z w o j. 
b ia łos tock iego  (Gołdap, O lecko , E łk, 
S uw a łk i, A u g u s tó w  i  G ra jew o) i po 
w ia t z w o j. pom orsk iego  (Lubawa) i 
1 p o w ia t z w o j. w arszaw skiego  (D z ia ł
dowo).

Praca nad budow ą s iec i p laców ek 
p o cz to w o -te le ko m u n ika cy jn ych  napot
k a ła  na w ie lk ie  trudnośc i w sku te k  czę
śc iow e j ew a ku a c ji sprzętu przez cofa

jące  się w o jska  n ie m ieck ie  i k o m p le t
nego zniszczenia pozosta łych  u rzą 
dzeń. Jako  dalsze trud n o śc i p rzy  odbu
dow ie  n o rm a lne j łączności pocztow e j 
w ysu n ą ł się b ra k  fachow ego persone lu  
oraz szczupłe ś ro d k i m ate ria ło w e  i  f i 
nansowe. T y lk o  u s iln e j p ra cy  i  z rozu
m ie n iu  don ios łośc i w y p e łn ia n ia  sw ych  
obo w ią zkó w  przez p ra c o w n ik ó w  O k rę 
gu p rzyp isać można osiągn ię te  w y n i
k i  p ie rw szego io k u  d z ia ła lnośc i p o l
s k ie j poczty  i  te leg ra fu . D la  i lu s tra c ji 
ro z w o ju  s iec i p laców ek n iech  posłużą 
c y fry  z k w ie tn ia  1945 r. i  z końca  m ar
ca b r.: w  k w ie tn iu  ub. r. u ruchom iono  
6 p lacó w e k  z 23 p ra co w n ika m i, a stan 
w  dn iu  31 m arca br. w y n o s ił 168 p la 
ców ek z 1297 p ra co w n ika m i. Ilo ść  p e r
sone lu  pocztow ego sta le  w zrasta  w  
zw ią zku  z coraz w ię kszym i o b ro tam i 
p o cz to w o -te le ko m u n ika cy jn ym i. Ce-

Siedziba D y re k c ji 
K o le jo w e j. N a fron  
c ie  gm achu z n a j
du je  się s ła w n y  
o rze ł p ia s to w sk i —  
zam alow any przez 
N iem ców .

lem  p rzeszko len ia  persone lu  D y re k c ja  
O kręgu  o rg a n izu je  k u rs y  zaw odow e w 
O lsz tyn ie .

W  lu ty m  b. r. zaprow adzono służbę 
z lecen iow ą  w  p laców kach . D oręczan ie  
p rze sy łe k  pocz tow ych  odb yw a  się t y l 
ko  w  m ie jscow ościach , gdzie  czynne 
są p la c ó w k i pocztow e p rz e s y łk i za
m ie jscow e  o d b ie ra ją  a lbo sam i adre
saci, a lbo u rzędy  gm inne  i  so łtys i. D y 
re kc ja  O kręgu  dąży do zaprow adzenia  
s łużby lis tc p o s z y  w ie js k ic h .

W  zakresie  o d b udow y urządzeń te 
le k o m u n ik a c y jn y c h  w yb u d o w a no  87 
łą czn ic  (cen tra l) te le fon icznych , 7.000 
k m  p rzew odów  napow ie trzn ych , 3.800 
km  p rzew odów  ka b lo w ych , 1.967 l in i i  
s łupow ych , w y re m o n to w a n o : 850 km  
l in i i  s łupow ych , 4.467 km  przew odów  
n a p o w ie trzn ych  i  260 km  l in i i  ka b lo 
w ych . W  p la n ie  p ra c y  na I I  k w a r ta ł 
b. r. p rze w id u je  Się dalszą rozbudow ę 
s iec i przez u ru chom ien ie  n o w ych  10 
bezpośredn ich  po łączeń  te le fo n ic z 
nych , p ięć  bezpośredn ich  po łączeń te 
le g ra ficzn ych , u ruch o m ie n ie  ra d io s ta 
c j i  w  E lb lągu  i  c e n tra li au tom atyczne j 

vw  O lsz tyn ie .
O b ró t p rze sy łe k  pocztow ych , te le 

g ram ów  i  p rzep row adzonych  rozm ów  
te le fo n iczn ych  sta le  w zrasta  i  w skazu
je  na pow ażne usp ra w n ie n ie  apara tu  
pocztow ego.

Przewóz p rze sy łe k  p ocz tow ych  odby 
w a  się p rzy  pom ocy 15 am bu lansów  i
k o n w o jó w  k o le jo w y c h , 3 l in i i  samo
chodow e j k o m u n ik a c ji pocztow o-pa- 
saże fsk ie j i  podw ód.

i  M azurów , k tó re  p row a d z i bezin tere - 
so vn ie  mec. Jasińsk i.

O d g rudn ia  45 da tu je  się a kc ja  
rozd z ia łu  ks iążek i  p od ręczn ików  
szko ln ych  w śród  d z ie c i, m azursk ich . 
A k c ja  ta  ma bardzo w ie lk ie  znaczenie, 
gdyż b ra k  po lsk iego  s łow a d ru k o w a 
nego w śród  b ie d n ych  dz iec i au toch to 
n ó w  —  n ie s te ty  —  je s t z ja w isk ie m  na
gm innym . R ów nież w  g ru d n iu  ub. r. 
o tw a rto  ś w ie tlic e  PZZ d la  dz iec i ma
zu rsk ich  w  R yn iu , w  k tó re j odbyw a  
się nauka  ję z y k ą  po lsk iego  i  k w itn ie  
p o lsk ie  życ ie  św ie tlico w e .

W  a k c ji p rasow o-p ropagandow e j 
w ym ie n ić  na leży  ścis łą  w spó łp racę  
PZZ okręgu  M ażu rsk iego  z Zachodnią  
A g e n c ją  Prasową, k tó ra  d a tu je  się od

począ tku  pow stan ia  ZAP-u, t j.  od  g ru 
dn ia  1945 r.

W  ca łośc i naszych p rac PZZ zna laz ł 
zawsze poparc ie  ta k  u m ie jsco w ych  
c z y n n ik ó w  m ia ro d a jn ych , oraz w śród  
szerokiego o gó łu  społeczeństwa.

Z da jąc sobie sprawę, że a kc ja  PZZ 
w in n a  stać się w łasnością  całego spo- 
'eczeństw a —  po n a p ły w ie  odpow ied 
n ie j ilo ś c i cz ło n kó w  —  p rzystąp iono  
do zo rgan izow an ia  Zarządu O kręgu , 
k tó ry  u ko n s ty tu o w a ł się na zebran iu  
w  d n iu  11 m arca br. Prezesem O k rę 
gu w y b ra n y  zosta ł prezes Sądu A p e la 
cy jnego , ob. S te inm an B ron is ław . Je
steśm y p rzekonan i, że s tan iem y się 
w k ró tce  n a js iln ie jszą  o rgan izac ją  spo
łeczną, w y p e łn ia ją c ą  w  p e łn i swoje, 
szczytne zadania  i  o bow iązk i. Sieć

p laców ek PZZ p o k ry je  w k ró tc e  całe 
w o je w ó d z tw o . Do obecnego czasu 
zorgan izow ano  o b w o d y  w  N ib o rk u , 
Łuczanach, Bartoszycach, B ran iew ie , 
Pasłęku, M orągu , O stródzie , O lsz tyn 
ku, L icb a rku , R astem borku, P rabu
tach  i  w  R yn iu . O rga n iza c ja  da lszych 
p la có w e k  je s t w  p e łn ym  toku . I  choć 
b o ry k a m y  się z trud n o śc ia m i n a tu ry  
finansow e j jes teśm y p rzekonan i, że 
i  ta  p rzeszkoda ’ zostanie pokonana.

Dziś —  o b se iw u ją c  skrom ne w y n ik i 
zakreś lone j p ra cy  s tw ie rdza  się z sa
tys fa kc ją , że w a rto  b y ło  zaczynać, 
w a rto  nadal in te n s y w n ie  p racow ać 
nad u trw a le n ie m  po lskośc i na od
w ieczn ie  p o ls k ie j ziem i. N a b y te  do
św iadczen ia  będą cennym  d rogow ska
zem.

K ated ra  św.- Jakuba w  O lsztyn ie

Parcelacja większej własność 
rolnej

N a  Z ie m ia ch  O d zyska nych  pow aż
n ie  reprezen tow aną je s t w iększa  w ła 
sność ro lna . O gó lna  ilość  fo lw a rk ó w  
(ponad  100 ha) w yn o s i 8.933, p rze 
s trzeń  u ż y tk ó w  ro ln y c h  —  2.036.410 
ha. C a ły  ten  obszar p rzeznaczony je s t 
na parce lac ję  p o m ię d zy  d ro b n ych  ro ł 
n ik ó w  za w y ją tk ie m  w yłączeń , w y 
noszących o k o ło  15% ogó lne j p o 
w ie rzch n i, p rzeznaczonych  na inne ce
le, ja k  szko ły , ś ro d k i k u ltu ry  ro ln e j 
(gospodars tw a |nasienne, hodow lane , 
p rze m ys ł ro ln y  itp .) ,  k o lo n ie  ro b o tn i
cze, ogró d k i d z ia łko w e  itd .

P arce lac ja  fo lw a rk ó w  będzie p ro w a 
dzona w  te n  sposób, że będą tw o rz o 
ne g ru p y  pa ree lan tów , zam ieszkałe 
d o tą d  na te ren ie  pewnego p o w ia tu  i 
następn ie  zostaną sk ie row ane  do je d 
nego p o w ia tu  na z iem iach  odzyska
nych . T a k  np. osadn icy  z pow . k ra 
kow sk iego  będą sk ie row an i do pow . 
w roc ław sk iego , z p rzew orsk iego  do 

lign iek iego , z w arszaw skiego do gdań
skiego, łó dzk iego  do szczecińskiego 
itd . T y m  sposobem osadn icy  na no 
w y c h  z iem iach  le p ie j czuć się będą 
w  grom adzie , k tó ra  zży ła  się ze sobą 
jeszcze w  k ra ju  m ac ie rzys tym .

1
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BANK SPÓŁDZIELCZY „SPOŁEM
Najgęstsza sieć placówek w Polsce

Rachunki czekowe — Przekazy zwykłe i telefoniczne. Inne czynności.

Placówki subskrypcyjne Premiowej Pożyczki Odbudowy Kraju
\

■

I
3

em iach Zachodnich w łasne O d d z i a ł y i zastępstw a w  m iastach

Bytów Kępno Łuczany Poznań Świdnica

Brzeg Kladzko Międzychód Rastenborg ' Tczew

Czarnków Koło ś Morąg Rawicz Turek

Elbląg Konin Myślibórz Rychbach Wałbrzych

Gdańsk Kościan Nibork Słupsk Wałcz

Gdynia Kościerzyna Nowy Port Sopot Wągrowiec
Gniezno Koszalin Nowy Tomy:'* Starogard Wejherowo
Gorzów Krotoszyn Oborniki Szamotuły

Wolsztyn
Gostyń Kwidzyń Oleśnica Szczecin

Wrocław
Jarocin Leszno W lkp. Olsztyn Szczecinek

Jelenia G ór' Licbark Ostród Szczytno Września

Kalisz Lignica Ostrów W iln Śrem Zielona Góra 0
Kartuzy Lubań „Pasłęk Środa Żnin

O tw ó rz  rach unek czekow y w  najbliższej placów ce B anku  ,»Społem“

)
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N A S Z E  W Y B R Z E Ż E
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O NOWE DROGI DLA EKSPANSJI MORSKIEJ
Pozycja Polski nad B a łtyk iem  

uległa zasadniczej zmianie. 0  jej 
w zm ocnieniu zadecydowała nie ty 
le liczba k ilo m e tró w  wybrzeża ile  
przesunięcie s ię 'k u  basenowi za
chodniemu i objęcie tak ich  po rtó w  
jak Gdańsk, Kołobrzeg, Szczecin i 
Świnoujście. Tym  Samym bowiem  
zos' ł y  podważone podstaw y n ie- 
mie iej p o lity k i ba łtyck ie j.

Po b lisko  dziesięciu w iekach P o l
ska uśw iadom iła sobie zasadniczą 
prawdę swego is tn ien ia  jako pań
stwa morskiego — -konieczność p o 
siadania i eksploatowania po rtów  
u ujścia W is ły  i O dry oraz zapew
nienie sobie swobodnej żeglugi 
przez cieśniny duńskie. N ie pomna
żam więc długości w ybrzeża w  re 
jonie środkowego i wschodniego 
B a łtyku , ale bezpośrednie zbliżenie 
się do na tura lnych w y lo tó w  m or
skich —  oto jedyna droga do po
tęgi m orskiej.

N iem iecka p o lity k a  ba łtycka  o- 
p ie ra ła  się na dążnościach prze
ciwnych. S tara ła  się zdobyć ujścia 
W is ły  i O dry oraz zbudować w  itich 
swoje po rty . W  ten sposób oddzie
la ła  Polskę od morza i un iem ożli
w ia ła  jej pełne w ykorzystan ie  swej 
prężności gospodarczej. Na zyskach 
uzyskanych na pośredn ictw ie  w y 
rasta ła  n iem iecka flo ta  handlowa 
i rozw ija ła  się n iem iecka ekspansja 
morska. Hanza, K rzyżacy, „W o ln e  
m iasto G dańsk" i Prusy —  oto ko 
lejne e tapy powstawania, n iem iec
kiego państwa i potęg i m orskie j, 
k tó ra  na prze łom ie X IX  i X X  w ieku  
w ys tąp iła  jako  narzędzie im p e ria li
zmu św iatowego. Na po lsk ich  w ięc 
wybrzeżach B a łty ku  zosta ły za
łożone podw a liny  w ie lk ich  p lanów  
m orskich i ko lon ia lnych  W ilh e l
ma I I  i  H itle ra ,

N iebezpieczeństwo odzyskania 
zagrabionych po rtó w  przez Rosję, 
a później Polskę sk ie row a ło  uwagę 
n iem iecką na cieśniny. Uzyskanie 
w p ływ u  na zam ykanie i o tw ie ran ie  
ich dla żeglugi skazyw ało flo ty  s ło
w iańskie  na beznadziejną w a lkę  w  
obrębie zam kniętego morza. O tw o
rzyć B a łty k  i naw iązać łączność ze 
sprzym ierzeńcam i na Zachodzie 
m ogły jedynie s iły  opierające się 
na wyspach za toki! szczecińskiej. 
Stąd N iem cy uczyn iły  ze Św inouj
ścia g łówną bazę dla swej f lo ty  b a ł
tyck ie j.

ko lonia lnego, k tó ry  daw ał p rz y w i
leje ty lk o  pew nym  państwom. Ź 
tego powodu naw et bez posiadania 
w łasnych ko lo n ii będziem y mogli 
zaw ierać korzystne um owy z no
w ym i państw am i w  A z ji i A fryce .

łog i tak , że na załadowanie, p ilo 
taż i rem onty przypada ty lk o  30°/o. 
Jeżeli dodamy do tego jeszcze fa k t 
szybkie j am ortyzacji kosztów  bu
dow y s ta tku  i udzia ł robocizny w  
samej budowie dochodzący do 75°/o

N A S Z E  W Y B R Z E Ż E
l i n ia  naszego w ybrzeża  w yn o s i 857 km  (Za lew  i  M ie rz e ja  W iś la n a  120, 

w ybrzeże  gdańskie  85, p rzedw o jenne  w ybrzeże  p o lsk ie  140, Pomorze Z a 
chodnie  po cieśn inę  D ive n o w  245, w yspa  W o ły ń  135, Usedom (część) 36, 
za toka szczecińska 96) —  na tom iast d ługość w ybrzeża  w  l in i i  p ro s te j 496 km .

^G ran ica  m orska  s tanow i obecnie 14 proc. (496 na 3.560km) og ó ln e j d łu 
gości g ran ic  państw a, g d y  przed w o jn ą  w y n o s iła  2,5 p roc. (140 na 5.530 km ). 
O becnie g ran ice  nasze są w ię c  n ie ty lk o  ko rzys tn ie jsze , że dużo kró tsze  od 
p rze d w o je n n ych  (zw łaszcza zaś g ran ice  z N iem cam i —  12 proc. w obec 34,5 
proc.), a le  i  przede w szys tk im  z ra c ji w y d łu że n ia  się g ra n ic y  m o rsk ie j. M ia s t 
65 km  (bez p ó łw ysp u  he lsk iego ) m am y 500 km  w ybrzeża. Nasze w ybrzeże  to 
ju z  n ie  m ałe  „o k n o "  na św ia t, n ie je d n a  —  acz z rozm achem  zbudow ana 
1 sY.ie tm .e S1Q ro z w ija ją c a  —  G dyn ia . To p ra w d z iw a  g ran ica  m orska, godna 
m o ż liw o śc i i  a s p ira c ji ju ż  n ie  ro ln iczego  państw a. T o  ko m b in a t p o rtó w : 
G dyn ia— Gdańsk, to  nasz n a jn o w szy  —  u u jśc ia  łączące j go ze Ś ląskiem  
O d ry  —  po rt, w  p rzysz łośc i p o rt n ie ty lk o  Ś ląska, a le  i  ca łe j C zechosłow acji, 
Szczecin. G dyn ia , G dańsk i  Szczecin —  to  trz y  na jw ię ksze  p o r ty  B a łtyku , to  
potęga z k tó rą  lic z y ć  się m usi każde państw o  m orsk ie . A  to  jeszcze n ie  
w szystko . M o ż liw o ś c i nasze n ie  kończą się na G d yn i, G dańsku i  Szczecinie. 
M am y jeszcze k ilka n a śc ie  w ię kszych  i  m n ie jszych  —  ry b a c k ic h  g łó w n ie  —  
p o rtó w . E lb ląg  i  K o łob rzeg, Ś w inou jśc ie , U stka, D y r łó w , W ła d ys ła w o w o  
i  inne.

W yb rzeże  nasze p łask ie , p iaszczyste  i  m ało  rozcz łonkow ane  n ie  sp rzy ja  
w p raw dz ie  po w s ta n iu  i  ro z w o jo w i po rtó w , an i ko m u n ik a c ji, n ie m n ie j ja k o  
ośrodek życ ia  gospodarczego —  p rzem ysł, handel, żegluga, ry b o łó s tw o  —  
m ają  p rzed Sobą w ie lk ą  p rzyszłość. O to  p o k ró tce  ic h  dane (przedw o jenne): 
G d yn ia  i  G dańsk —  p o r ty  dorzecza W is ły . G d yn ia  (przed w o jn ą  130.000 
m ieszk.), p o rt h a n d lo w y  i  w o je n n y . O b ró t to w a ro w y  w  1938 r. 9,2 m ilio n a  
ton, z czego w y w o ź  ponad 7,5 m ilio n a . G łó w n e  pozyc je  w yw o zu  w ę g ie l 
(85,7 p ro c ), p rzyw ozu  złom  ru d y , p ły ty  (50 proc.). G łębokość basenów po rto - 
w y c h  8— 12 m. d ługość nabrzeży 7,8 km .

G dańsk przed w o jn ą  350.000 m ieszkańców ) —  p o rt h a n d lo w y  nad m ar
tw y m  k o ry te m  W is ły .  O b ró t to w a ro w y  w  1938 r. 7,2 m ilio n a  ton, z czego 
w y w o ź  ponad 5,5 m ilio n a . G łó w n e  a r ty k u ły  eksportow e  w ę g ie l (62,3 proc.) 
i  d rzew o (20,8 proc.) —  im p o rto w e : ru d y , p i f y t y  (70 proc.). G łębokość base
n ó w  od 4— 10 m, d ługość nabrzeży 30,8 km . P ort zaopatrzony w  stocznie 
i  dok i.

Szczecin, p o rt dorzecza O d ry . Przed w o jn ą  275.000 m ie s z k a ń c ó w Y o b ró t 
to w a ro w y  w  1937 ro k u  w y n ió s ł 8,3 m ilio n a  ton. G łó w n y  a rt. w y w o z o w y  —  
zboża i  ro ś lin y  s trąkow e , p rzy w o z o w y  —. rud y . D ługość nabrzeży 24 km , 
g łębokość basenów  6— 10 m. P o rt zaopatrzony w  stoczn ie  i  dok i.

E lb ląg, p o rt h a n d lo w y  nad zalew em  W iś la n y m . Przed w o jn ą  86.000 m iesz
kańców . Bogate m iasto  hand low e. P o rt zaopatrzony w  liczne  stocznie (s łynne 
za k ła d y  „S ch ichau ").

N a jw a ż n ie js z y  p o rt ry b a c k i K o łob rzeg, p rzy  u jś c iu  P rośn icy. G łębokość 
5 m. —  M ia s to  lic z y ło  przed w o jn ą  38.000 m ieszk. Ś w inou jśc ie  —  p o rt i  baza 
m a ry n a rk i w o je n n e j. P rzy u jś c iu  środkow ego  ram ie n ia  O d ry , Ś w in i. A v a n - 
p o rt Szczecina. Przed w o jn ą  23.000 m ieszkańców .
D a le j w y m ie n ić  m ożna szereg p o rtó w  ryb a ck ich , będących rów nocześn ie  
k ą p ie lis k a m i: K am ień  nad p ra w y m  ram ien iem  O dry , D ziw ną. G łębokość 
1,8 m etra.

D e rłó w  (Rógenswalde) —  u u jśc ia  W iep rza . G łębokość 4 m. W  1939 ro ku  
6000 m ieszkańców .

P oston im  —  p rz y  u jś c iu  S łup i. G łębokość 5 m. W  1939 r. —  4000 m ie=zk 
Łeba —  p rz y  u jś c iu  Łęby. G łębokość 3,5 m. W  1939 r. —  2000 m ieszk. 
W ła d y s ła w o w o , nasz p rze d w o je n n y  p o rt ry b a c k i, H e l —  p o rt ry b a c k i 

i  w o je n n y , Puck, F ro m bo rk  i  in .

Izolacja B a łtyku  udała się n iem - 
com dw ukro tn ie  i dała im  p rzew a
gę nad przec iw n ikam i. W  w yn iku  
jej w  stoczniach K ilo n ii, Szczecina 
i Gdańska można by ło  podjąć bu
dowę setek okrę tów  podwodnych, 
dalej utrzym ać łączność z państw a
mi skandynawskim i, co dawało ru 
dę i ż y w n o ś ć —• dwa ^bezcenne ar
ty k u ły  dla b lokow anych na zacho
dzie Niem iec. B a łty k  b y ł w ięc pod
stawą s iły  n iem ieckie j i n iem ćy 
stara li się zawsze u trzym yw ać ta 
k ie  flo ty , k tó re b y  zapew nia ły  im  
hegemonię.

P ow ró t Polski do Gdańska, K o- 
łobrzega, Szczecina i Świnoujścia 
z lik w id o w a ł ową ku rtyn ę  żelazną, 
k tó ra  oddziela łayą od korzyści p ły 
nących z posiadania dostępu do 
morza. P ow ró t P o lski na w yspy 
W o łyń , Uznam i Rugię da podstaw y 
do ekspansji m orskie j, k tó re j drogi 
k ie ru ją  się p o z a  B a ł t y k .  .

Budowa w łasnej f lo ty  handlowej 
ma dopiero sens w tedy, gdy bę
dziemy ją używ a li do rejsów  na 
w szystkie  morza św iata, dla w y 
wozu naszych p ro d u k tó w  do n a j
bardziej egzotycznych k ra jó w  i 
sprowadzenia z nich najbardziej 
poszukiwanych surowców. M o ż li
wości pod tym  względem są dzisiaj 
w iększe niż przed wojną. Na całym  
świecie w idz im y  bow iem  dążności 
emancypacyjne i k lęskę systemu

Im  szersze będą te ko n ta k ty , im  
dalsze obejmą rę jony św iata, tym  

.w iększe m ożliw ości rodzą się dla 
f lo ty  handlowej. Pam iętajm y, że 
p rzec ię tny sta tek może zabrać ła 
dunek od 10 do 40 pociągów, że 
koszty u trzym ania  są m inim alne a 
7Q°/o z nich pochłania ją p łace za-

sumy —  znajdziem y w ytłum aczenie  
szybkiego w zrostu  bogactw  H iszpa
n ii, H o land ii, F ranc ji i A n g lii, a nad
to odpowiedź na zagadkę b łyska 
w icznego pow stania n iem ieckie j 
f lo ty  handlow ej i wojennej.

W  przyszłości w ie lk ie  znaczenie 
dla państw  m orskich m ia ły  ak tua l

ne szlak i w ym iany  handlowej. Po
siadanie po rtów  przy tych  szlakach 
■^zmagało szanse konkurencyjne  i 
ta k  w  średniowieczu, gdy g łów ny 
ruch żeglugowy odbyw ał się szla
k iem  śródziem nom orskim  do zna
czenia doszły m iasta w łosk ie  g łów - 

■ n ie W enecja i Genua, w  czasach 
now ożytnych odbywano rejsy g łów 
nie na szlaku na jp ie rw  indy jsk im  
(naokoło A fry k i)  później am ery
kańskim  co w p łyn ę ło  na w zrost 
potęg m orskich H iszpanii i P o rtu 
ga lii, następnie H o land ii i A n g lii. 
Obecnie trudno w yróżn ić  jakiś 
szlak i trudno dać p ierwszeństwo 
którem uś z państw , Rączej szanse 
pow iększa liczba połączeń m or
skich z całym  św iatem  oraz ich 
gęstość.

W  odniesieniu do Polski przed 
1939 r. posiadała ona lin ie  żeglugo
we do w szystk ich  niem al zaką tków  
globu z w y ją tk ie m  Dalekiego 

vWschodu. L in ie  te jednak b y ły  ob
sługiwane zbyt m ałym  taborem, nie 
m ów iąc już o tym , że za w y ją tk iem  
l in i i  transa tlan tyck ich  nie sta ra liś
m y się naw et ryw a lizow ać z Zagra
nicą pod względem za le t technicz
nych sta tków . Obecnie zam ierza 
się w znow ić dawną sieć, ale to po 
w oduje konieczność bliższego za
in teresow ania się budow nictw em  
okrę tow ym  i konieczność w iększej 
specja lizacji s ta tków  stosownie do
obsługiwanych l in ii.

*
L in ie  żeglugowe na samym B a łty 

ku  mogą zaobsorbować ty lk o  nie 
w ie lką  część f lo ty  handlowej. T ak  
samo p o ło w y  ryb . gdyby zostały 
ograniczone do terenów  loka lnych, 
n ie  dadzą w iększych rezu lta tów . 
B a łty k  jest morzem stosunkowo 
m ało zaryb ionym  i nie ob fitu je  w  
zby t w artościow e ga tunk i ryb. D la 
tego w ysuwa się konieczność zorga
n izow ania po łow ów  dalekom orskich 
na w zó r N iem iec, Szwecji i Danii, 
ność zorganizowania po łow ów  da
lekom orsk ich  na w zó r N iem iec, 
(Szwecji i D anii.

Przed w ybuchem  w o jny  n iem cy 
p o ła w ia li ryb y  w  następujących re
jonach m orskich: ław ica  Dogger 
Bank na morzu Północnym  (40,3%), 
ko ło  L o fo tów  norw eskich (16,2%), 
na morzu Lodow atym  (16,4%), ko ło  
b iegunów (7,8%) i ko ło  Is land ii 
(25,3%). Szczególnie cenne b y ły  po
ło w y  w ie lo ryb ó w  na wodach pod
biegunowych, k tó re  dostarcza ły 
g łów nych sk ładn ików  do w yrobu

m argaryny, a nadto tran. N iem cy 
w  okresie 1938/9 dysponowali 56 
specjalnym i sta tkam i do tego ro 
dzaju dzia ła lności '  podczas, gdy 
N orwegia m ia ła  ich 75 a reszta k ra 
jów  łącznie 149 sta tków . W ie lo ry 
by po jaw ia ją  się masowo tak, że 
w  samym ty lk o  roku  1925 na w o 
dach południow ego A rk ty k u  p rze
prowadzono oko ło  50 re jsów  z e- 
fek tem  50 000 sztuk upolowanych.

S ta tys tyka  Rady M iędzynarodo
wej do badań morza w ylicza, że 
w  r, 1933 dziesięć państw  europej
skich w y ło w iło  ryb  w artości 
1 300 000 000 z ł (wartość przedw o
jenna), z czego A ng lia  uzyskała 
436 m ilionów  zł, Francja  324 m ilio 
ny z ł, N iem cy 127 m ilionów , N or
w egia 104 m iliony, Szwecja 37 m i
lio n ó w  a Polska ty lk o  4,5 m iliona 
zł, przyczym  ty lk o  - 241000 zł z za
początkow anych po łow ów  daleko
m orskich, Dodać można, że załogi 
s ta tków  ryback ich  pobiera ją 40% 
w artości po łow ów .

Rejsy s ta tków  handlow ych i ry 
backich na morza da lekie  —  oto 
drog i po lsk ie j ekspansji m orskiej. 
Pobieżne zestaw ienia c y fr wska
zują na p lb rzym ie  m ożliw ości po
w iększenia bogactwa narodowego, 
a zwłaszcza na zyski p racow n ików  
morza. Oczyw iście praca na morzu 
nie jest ła tw a, ale ulega coraz w ię k 
szej mechanizacji. Pow inna zainte
resować najw iększe rzesze ludzi 
śm iałych i rzu tk ich  zwłaszcza m ło
dzież. B rak nam bow iem  przede 
w szystk im  ludzi. Budowa taboru 
jest sprawą daleko prostszą. U ka 
zanie pokró tce  nowych horyzontów  
m orskich u jaw nia zbrodniczość n ie 
m ieck ie j p o lity k i m orskie j, k tó ra  
system atycznie usuwała Poląkę od 
p racy na morzu by ją osłabić i z jej 
s tra t stwarzać swoją potęgę m or
ską. D latego też nie pow inn iśm y ani 
na chw ilę  spuszczać swego w zroku 
z granic m orskich, starać się o ko 
nieczne po p ra w k i (zwłaszcza jeśli 
chodzi o w yspy za tok i szczeciń
skiej) i  budować w ie lką  flo tę  w o 
jenną, k tó ra  obok ochrony w y 
brzeża p o tra fiła b y  w  każdym  kon
flik c ie  zapewnić pełną łączność 
P olski ze św iatem  za pośrednic
tw em  cieśnin duńskich.

Za banderą wojenną idzie handel 
m orski, za ekspansją morską po
stępuje bogactwo i potęga państwa,

Józef Modrzejewski

Rugía bastionem Polski Piastowskiej
W  r. 1940 ukazała się książka 

Buscha i Ram lowa p t. „Deutsche 
Seekriegsgeschichte" przynosząc 
rew elacyjne dane o ostatn ich p ra 
cach badawczych na wyspie R ugii 
(s łów . Ranie). Zupełn ie  w brew  
swojej w o li kom andor M iille r-B e m - 
eck —  jeden z h is to rykó w  niem iec
k ie j m a ryna rk i — oddał nauce p o l
skie j nieocenioną przysługę um ie j
scawiając gród m orski Jomsborg 
nie na wyspach. W o łyń  lub  Orznej, 
jak  dotąd przypuszczano, ale pod 
A rkoną . Ponieważ Jomsborg uzna
w a ł zw ierzchność p ierw szych P ia
stów, Rugia będzie najdalszym  ba
stionem  granicznym  Polski.

Z uwagi na to, że sprawa z lo k a li
zowania grodu duńskich w o jo w n i
ków  m orskich, by ła  powodem  d łu 
goletn ich sporów  pom iędzy nau
kow cam i trzech państw  Polski, Da
n ii i N iemiec* p rzytoczę przebieg 
ostatn ich decydujących odkryć,

M u lle r-B e rneck  w skazów kę dla 
swojego przedsięwzięcia znalazł na 
dawnej monecie z muzeum ham bur- 
skiego. P rzedstaw ia ła  ona p lan za
chodniego B a łty ku  i  dok ładny ry 

sunek p o rtu  jom sborskiego w  b li
skie j odległości od ju tlandzkiego 
grodu H aitbabu. O bok p lanu Joms- 
borga znajdow ał się w ize runek 
cz łow ieka  z zarysam i św ią tyn i 
S w antew ita  na p iersiach. Zarysy, 
odpowiadają przekazow i k ro n ik i 
duńskiej Saxa Grammaticusa.

N iem ieck i kom andor w y p ra w ił 
się w ięc na ku trze  ryback im  pod 
A rko n ę  i zaczął na w łasną rękę 
badać dno. B yło  to w  1937 r. R ok 
później prace pod ję li nu rkow ie  z o- 
k rę tu  hydrograficznego „M e te p r"  
(1200 tonn). Równocześnie samolo
ty  n iem ieckie  w  jasny słoneczny 
dzień, k ie d y  woda m orska jest 
p rze jrzysta , z ro b iły  fp togra fie  dna 
morskiego.

W y n ik i b y ły  n ieoczekiwane. W y 
dobyto cztery poc isk i ka tapu ltow e  
o kaHbrze 13 cm, kam ień z run icz
nym  pismem w ym ien ia jącym  miano 
księcia  U lfa , k tó ry , w edług p rzeka 
zów historycznych, został zam ordo
w any w  Jomsborgu, w reszcie na
tra fiono  na fa lochrony i  drewniane 
m ury grodu morskiego.

'Okazało się, że szczątki na dnie 
odpowiadają mniej w ięcej obrazo
w i po rtu  Jomsborga, k tó ry  nam o- 
pięuje jedna z sag. Chodzi m iano- 
w ic je  o fo rty fika c je  w  wodzie, k tó 
re ch ro n iły  p o rt od strony morza, 
z w ysoką bramą nad wejściem, k tó 
ra s łużyła  łucznikom . Grodziszcze 
m orskie  grupy W ik in g ó w  za tym  
styka ło  się z najw iększym  m iastem , 
s łow iańskim  pod względem handlo
w ym  A rkoną , siedzibą Swantew ita . 
Czy należało mniemać, że duńscy 
przybysze rządz ili tym  m iastem i 
ko n tro lo w a li z jednej s trony ruch 
p ie lgrzym ów , a z drugiej po ło w y  
śledzi, k tó re  ściągały tu  w szystkie  
flo ty  słow iańskie?

T ak ie  w spółżycie  grodu w ojenne
go z m iastem handlow ym  i obu 
w rog ich  narodowości jest sprzeczne 
ze zdoioywczym i n iszczycie lskim  
duchem W ik ingów . N ie będziem y 
zapewne dalecy od p raw dy, jeże li 
posłużym y' się tu analogią K a rta g i
ny, Bogate, handlowe m iasto za
wsze stara się o zabezpieczenie 
przez zaciąg na jem ników  na lądzie 
i  morzu. Jej m ieszkańcy w o lą  po

św ięcić część swoich dochodów, by 
sami także nie służyć wojskowo. 
G dy w ięc spojrzymy, na A rkonę  z 
po ło w y  X  w ieku  to  możemy jeszcze 
dodać, że słow iańscy m ieszkańcy 
mimo naw et dobrych chęci nie mo
g lib y  tw o rzyć  zw iązków  w ojen
nych, gdyż rzem iosło wojenne było  
w  zaniedbaniu. G dy jeszcze wspom
nim y, że w  ow ym  czasie żadna or
ganizacja w ojenno-m orska Europy 
nie mogła się m ierzyć z eskadram i 
W ik ingów , zrozum iem y intencje 
Ranów.

Sagi duńskie opow iadają, że 
Jom sborczycy nie a takow a li S ło
w ian, a p rzec iw n ie  napadali na Da
nię, N orwegię i  Szwecję. Sprowo
kow a li naw et dw ie karne w yp raw y 
k ró la  Kanuta W ie lk iego  przeciw  
sobie i ostatebznie zosta li zniszcze
n i przez rodaków  w  1044 r. Na po
moc drużynie m orskie j z R ugii p rzy
b y ły  liczne p lem iona słow iańskie, 
g łów nie O botryc i, lecz zosta li po
b ic i. O d tego czasu jednak na w i
downię h istoryczną wstępują Rano- 
w ie , k tó rz y  przez w ie k  cały dzier
żyć będą hegemonię m orską na 
B a łtyku .

O ile  to  w szystko ma zw iązek z *  
Polską? Sagi wspominają, że M ie 
szko i  Bolesław  C hrobry  zyskali
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Polskie okręty walczą o Narvik
8 k w ie tn ik  1940 ro k u  u d e rz y li 

N iem cy  n iespodziew anie  na D an ie  
i  Norw.egię w  celu „zabezpiecze
n ia  ne u tra ln o śc i“  ty c h  państw . 
Podczas gdy D a n ia  za ję ta  została 
n iem a l bez w ys trza łu , w  N o rw e g ii' 
napotkano na opór. Równocześnie 
w k ro c z y li do a k c ji a lia n c i, lądu - 
MC w  pó łnocne j części k ra ju . Roz
poczęły się zażarte dwum iesięczne 
w a lk i, które , n iew iadom o ja k i  by  
P rz y b ra ły  przebieg, g d yb y  n ie  
w ydarzen ie  na in n y m  tea trze  w o
jennym . p rzekreś la jącym .sukcesy  
a lia n ck ie  w  pó łnocne j N o rw e g ii: 
za łam anie się F ra n c ji.  D la tego, 
a nie z żadnego innego powodu, 
opuścić m u s ie li N a rv ik  w  k i lk a  
d n i po jego k rw a w o  o ku p ion ym  
zdobyciu  po lscy s trz e lc y 1 podha
lańscy, p rze rzucen i , pętem  na- 
próżno i  na zagładę do B re ta n ii..:

Ze W zględu na b ra k  połączeń 
lądow ych  z N o rw e g ią  d z ia ła n ia  
m a rsk ie  o d g ry w a ły  w  k a m p a n ii 
zasadniczą 'ro lę  — lo tn ic tw o  bo
w iem  n ie  b y ło  (i do. te j p o ry  n ie  
jes t) abso lu tn ie  w  s tan ie  m a ry 
n a rk i w o jenne j i  h a nd low e j za
stąpić. D la tego  też od p ierwszego 
(a naw et w  p rzeddz ień !( — O R P 
„O rze ł“  to p i „R io  de Ja n e iro “ ) do 
osta tn iego n ie m a l dn ia  k a m p a n ii 
(b itw a  pod Ja n  M ayen) to c z y ły  
się z a c ie k łe w a lk i  m orsk ie , po- 
w ie trzno -m orsk ie  i  lądo ł^o -m or
skie. D lą tego  też ka m pan ia  n o r
weska o b fito w a ła  w  duże s tra ty  
w  jednostkach  m o rsk ich  po obu 
w alczących stronach. D latego' 
f io rd y  norw esk ie  s ta ły  się cmen
ta rzysk ie m  o krę tów  w ie lu  n a ro 
dowości. . P o lska  o k u p iła  w a lk i 
o N a rv ik  s tra tą  swego . now o
czesnego kon trto rp e d o w ca  O R P 
„G ro m “ . .

„N a  tle  m orza f io rd u  w idoćżria 
d ługa, ciemna p lam a. J a k  g łę b i
now y ślad. Pe łno  tyteh śladów  ńa' 
fio rd a ch  w o kó ł N a rv lk u lA o  za to
p ione o k rę ty  n iem ieckie , a n g ie l
skie i  norw esk ie  p rze b łysku  ją  w  
wodzie» cm entarzem  za top ionych  
kad łubów . B e z ip iie n n ym  w o je n 
n ym  cmentarzem .

T y lk o  ten  jeden osobny k s z ta łt 
pokazu ją  sobie s trze lcy  (podha
lańscy  — p rzyp . m ó j — JP ) od* 
w ie lu  dn i. Od czasu ja k  tu  są. 
Z ich  p o zyc ji g ó rsk ich  on je s t 
zresztą n a jle p ie j w idoczny;

„G ro m “ .
I  w  dn iach  na p o z y c ji bezczyn

nych, patrzano, z g ó ry  ną ten  ślad 
c iem ny na dn ie : o k rę t p o lsk ie j 
m a ry n a rk i w o jenne j, k tó r y  tu  
p ie rw szy  b y ł ł>od N a rv ik 'ie ln  i  za

to n ą ł, "w łaśnie g d y  on i nadc iąga li.
„G ro m “ ...“

(P ru szyń sk i — „D ró g a
w io d ła  przez N a rv ik “ )

8 k w ie tn ia  rozpoczyna ją ; się 
w a lk i o N a rv ik , D ro n th e im , B e r
gen, S tavanger, tógersund, K r i -  
s tiansund  i  Oslo. N o rw edzy b ro 
n ią  się dzie ln ie , obie s tro n y  po
noszą d p tk liw e  s tra ty . W  N a rv ik , 
to rp e d u ją  N ie m cy  2 stare no rw e
skie  p a n c e rn ik i ob rony  brzegow ej 
„E id s v o ld “  i -„N o rge “ , k tó ry c h  do
w ódcy o d rz u c ili wezwanie do pod- 
dań ia  się. (Ta sama eskadra n ie 
m iecka  za to p iła  up rzedn io  w d ro 
dze do N a rv ik  b r y ty js k i  kon ty - 
to rpedow iec „G lo w w o rm “  — b liź 
n iaczy  ok rę t naszego .„G a rla n d a “ .) 
N a to m ia s t we fio rd z ie  Oslo n o r
weskie ciężki e b a tę rie  przybrzeżne 
^niszczą c iężk i k rą ż o w n ik  n iem iec
k i  „B iuC cher“ , we fio rd z ie  K r i -  
s tiansund  b ry ty js k a  łódź podw od
na to rpedu je  le k k i k rą ż o w n ik  
„K a r ls ru h e “ , a w  Bergen a n g ie l
skie sam o lo ty  to p ią  — uszkodzony 
up rzedn io  a r ty le r ią  norw eską —

k rą ż o w n ik  „K o e n igsb e rg “ . Pod 
H o rte n  no rw esk i s taw iacz m in  
„O la f T ryg yą so n “  ro z b ija  m a łą  
eskadrę n iem iecką, tóp iąc  jeden 
po ław iacz m in  i  w /rz ą d z a ją c ^  
szkody d ru g ie m u  i  dwom  to rp e 
dowcom „K o n d o r“  i  „A lb a tro s “ .

N astępu je  zac ie k ły  .bój o N a r 
v ik . Od 10 do 13 k w ie tn ia  trw a  
ciężka b itrya  m iędzy b r y ty js k im i 
a" n ie m ie ck im i kon tr-to rpedow ca - 
m i, w  w y n ik u  k tó re j zatopione 
zosta ją  w szys tk ie  ' je d n o s tk i n ie 
m ieck ie : 10 nowoczesnych kon.tr- 
torpedow ców , a s tra ty  b ry ty js k ie  
5 okrę tów . N astępn ie  aż do zdo
b yc ia  N a rw ik u  (28 m a ja ) ,s iły  m o r
sk ie  a lia n tó w  o s trż e liw u ją  n ie 
m ieck ie  pozycje, p rz y g o to w u ją c , 
te ren  do a taku . 9 k w ie tn ia  odbyw a 
się p ie rw sze w  te j w o jn ie  spo tka 
n ie ' i  b itw a  a r ty le ry js k a  o k rę tów  
l in io w y c h : w a lczy  b r y ty js k i  k rą 
żo w n ik  l in io w y  „R enow n“  p rze
c iw ko  dw om  n ie m ie ck im  „S ch a rn 
h o rs t“  i  „G ne isenau“ , p rz y  czym  
p rz e c iw n ic y  g u b ią  s ię , we m g le  > 
i  zaw ie i śn ieżnej. O czyw iście

N ie riic y  rozg łasza ją  sw ó j w ie lk i., 
tr iu m f.. . Potem  przez, ca ły  czas 
trw a ją  akc je , lo tn icze  p rzec iw  
s iło m  m o rsk im , a ta k i okrę tów  
podw odnych, rzadz ie j s ta rc ia  
W iększych' jednostek. 'Z  za łam a
niem ; się fro n tu  fra n cu sk ie g o  na 
s tępu je  o d w ró t a lia n c k i z N o rw e 
g ii.  I  tu  uda je  s ię N iem com  od
nieść sukces, da leko na P ó łnpcy  
pöd J a n  M ayen. „S ch a rn h o rs t“  
i  „G ne isenau“  z a ta p ia ją  8 czerwca 
p ły n ą c y  bez e sko rty  lin io w e j, kon 
w ó j b r y ty js k i  (1 lo tn isko w ie c , 1 
duży  tra n sp o rto w ie c  i  2 k o n tr - 
torpedow ce).

A  u d z ia ł p o lsk ich  je d n os te k - 
m o rs k ic h  w  k a m p a n ii no rw esk ie j?  
B y ł  o n '— ja k , i  we w szys tk ich  bez 
w y ją tk u  późn ie jszych  — bardzo 
znaczny, ja k  na  jn a ły  stan o d ra 
dza jącej się P o ls k ie j M a ry n a rk i 
W o je n n e j. Bolesne i  ciężkie b y ły  
też poniesione w  ty m  okresie 
s tra ty .

7 k w ie tn ia , a w ięc w  przeddzień 
a ta ku  na N orw eg ię , w  czasie pa
t r o lu  w  S k a g e rra ku  po lska  łódź
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O brót cze k o w y  P K O
C z e k i  k a s o w e ,  bezpłatne przelewy, p r z e k a z y  d o  w s z y s t k i c h  
m ie js c o w o ś c i ,  c z e k i  k a s o w e  p ła tn e  w  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h ,  
i m i e n n e  p r z e k a z y  k a s o w e  n a  1 0 0 0 , — lub 5 0 0 0 , — zł, p ła tn e  
w e  w s z y s t k i c h  O d d z i a ł a c h  # P  K  O  i p l a c ó w k a c h  p o c z t o w y c h

Obrót oszczędnościowy PKO
W k ła d y  o s z c z ę d n o ś c io w e  zwykłe p ła tn e  w e  w s z y s t k i c h  O d d z ia 
ła c h  P K O  i p la c ó w k a c h  p o c z to w y c h  O ra z  umiejscowione

płatne w  O d d z ia le  PK O , k tóry  w y d a ł książeczko-,.* " ' * ........... ‘ 1 • ' ■ • ■ - ' " • ‘  r
Ases tłs«!-.:

P K O  z a p e w n i a  s w o i m  k l ie n to m  t a j e m n i c e  w k ł a d ó w

W y n a je m  k ase tek  Csafesówj)

Placówka subskrypcyjna Premiowej Pożyczki Odbudowy K ra ju  1946
■ i ' .« ,

Oddział PKO w Poznaniu
t mieści się przy pi. Wolności 3
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zwierzchność nad Jom sborczykam j, 
Jako najpotężniejsi w ładcy sło
wiańscy, panowie ujścia O dry i po- 

. gromcy O bo try tów  m usieli zyskać 
w p ływ  na Rugię. Trudno zresztą 
w yobrazić sobie śmiałe w yp raw y 
m orskie najem ników  A rko n y , bez 
ubezpieczenia zaplecza lądowego. 
Interesy Polski i S łow ian Zachod
nich zbiegały się ściśle jeśli chodzi 
o inwazję niem iecką lub groźbę in 
w azji duńskiej od strony morza.
’  Jomsborczycy by li ża tym  druży
ną morską Polski P iastowskiej: M i
mo stosunkowo niedługiego is tn ie 
nia zdo ła li w yszko lić  zastępy w o- 
ow ników  m orskich spośród miesz- 

- ńców Rugii,
Popiimo zniszczenia lennego gro

du w ikingpw skiego wyspa Rugia 
n :e przestała być bastionem gra
nicznym Polski, chociaż zw iązk i po- 
L iyczne os łab iły  się zdecydowanie.

Zaktua lizow ana książka- W . Bo
gusławskiego na , tem at: „D zie je  
S łowiańszczyzny 'półnoęno-zachod- 
n ie j“  dostarcza niesłychanie boga
tego m ate ria łu  jeśli ghodzi o w ojny 
duńsko-rańskie. Rugia swym i f lo 
tam i i położeniem  strategicznym  
chron iła  Pomorze Zachodnie przed 
apetytam i duńskim i do po łow y X II  
w ieku. Je j1 w yp raw y  m orskie tak

w y trz e b iły  zasoby ludzkie  Danii, że 
nie mogła ona marzyć o tak ie j in 
w azji jak np. w  A n g lii czy w  Rosji 
(waregowie). Natom iast zatracenie 
zmysłu solidarności plem iennej 
przez książąt R ugii doprow adziło  
zaraz w  drug icf^po łow ie X II  w ieku  
do shołdo wania podlegającego Pol
sce Pomorza Zachodniego, a póź
n ie j Wschodniego. Książęta rańscy 
zagrażając pobratym com  sprow o
ko w a li k ró la  W acław a I I  do pow o
łan ia  K rzyżaków  do grodu gdań
skiego w  1301 r. dla obrony, k tó rzy  
to K rzyżacy pom imo w ycofania się 
p o w ró c ili do ujścia W is ły  siedem 
la t później.

Repolonizacja naukowa Ziem 
Odzyskanych zwłaszcza w  zakresie 
h is to rii przyn iesie  dzisiejszej Polsce 
w ie le  w skazów ek na przyszłość. 
Z jednej strony podniesie na duchu 
tych  wszystkich, k tó rzy  boją się 
p racy na morzu posługując się fa ł
szywym i sugestiami o rzekom ym  
braku tradyc ji m orskich, z drugiej 
żaś strony okaże konieczność ta 
kiego ukszta łtow an ia  granic p ó ł
nocno-zachodnich, by zabezpiecza
ły  pracę pokojową. W yspa Rugia 
nie może jednak w żadnym razie  
pozostać w  rękach niem ieckich!
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Intensywna działalność 
Okręgu Gdańskiego P.Z.Z.

W  parę dn i po osw obodzeniu So
potu, bo ju ż  4. IV . 1945, pow sta ją  tu 
p ierw sze p la c ó w k i PZZ. W kró tce  
okręg  gdański z s iedzibą w  Sopocie 
rozpoczyna in tensyw ną  dzia ła lność 
naukow ą, im prezow ą i p ropagando
wą. O rgan izu je  się obchody z, okazj.i 
roczn ic  na rodow ych  (specja ln ie  w  ob
w odz ie  tczew skim ), zabaw y z -do ch o 
dem przeznaczonym  na w d o w y  i s ie 
ro ty  po cz łonkach  PZŹ, p ro w a d z i się 

. prace nad mapą o s ie d li p lem ion  s ło 
w iańsk ich , PZZ b ierze czynny udzia ł 
w  odbudow ie  w ybrzeża  ,(w ko m is jach

dla sp raw  odbudow y). O bw ód p u ck i 
o rgan izu je  zb ie ran ie  doW odów zb ro 
dni, n ie m ieck ich  d la  sądu i K o m is ji 
B a d a ń ,Z b ro dn i N iem ieck ich . W  So
pocie PZZ zakłada p rzy  pom ocy in 
nych  okręgów  w łasną b ib lio te k ę  i 
w yp o życza ln ię  w  „D om u K s ią żk i Po l
s k ie j" . O rgan izu je  się jcurs in s tru k 
to rs k i re h a b ilita c ji i osadnictw a (w 

„bęborku, Tczew ie, K ośc ie rzyn ie  i 
■Gdańsku). G odila  naśladow ania  jes t 
akc ja  k o lo n ii w a k a c y jn y c h  dla dz ieci 
w  W arzenku  pow. k a rtu s k i i  w pow. 
w e jh e ro w sk im . (g)

podw odna O R P „O rze ł“  — s łynna  
ze swego b raw urow ego  p rzeda rc ia  
się t  B a łty k u  w  p a źd z ie rn iku  1939, 
n a tra f ia  na p ły n ą c y  w  k ie ru n k u  
pó łnocnym  tra n sp o rto w ie c  n ie 
m ie ck i „R io  de J a n e iro “  o po je m 
ności ponad 5000 ton. M ia s t za to
p ić  go bez ostrzeżenia — ja k  io  
c z y n ili  N ie m cy  — w yn u rza  się na 
pow ie rzchn ię  i  zgodnie z p raw em  /  
.m iędzynarodow ym  w zyw a do za
trz y m a n ia  się. T ranspo rtow iec  
je d n a k  u ś iłu je  uciekać i  w zyw a" 
lo tn ik ó w  n iem ieck ich  na pomoc. 
W ówczas „O rz e ł“  to rpedu je  go. 
O koło  3000 żo łn ie rzy  n iem ieck ich  
zn a jd u je  śm ierć. — Jest to p ie rw 
sze w y k ry c ie  n ie m ie ck ie j f lo ty  in 
w a z y jn e j p łyn ą ce j do N o rw e g ii. 
O R P  „O rze ł“  je s t znowu na ustach 
całego św ia ta . W  dw a m iesiące 
późn ie j (10 czerwca) g in ie  w raz 
z całą załogą i  dowódcą k a p ita 
nem G ru d z iń sk im , p ie rw szym  o f i 
cerem naszych s ił zb ro jn ych  na 
obczyźnie odznaczonym  orderem  
„ V i i ’tu t i  M i ł i t a r i “ , w  czasie pa
tr o lu  pod H e lgo landem .

Osobną k a rtę  w  h is to r i i  w a lk
0 N a rv ik  za p isa ły  k o n tr-to rp e - 
dowce O R P „G ro m “  i  „B ły s k a 
w ica “ , ńasze na jpo tężn ie jsze  i  n a j
nowocześniejsze je d n os tk i. Przez 
c a ły  n ieom a l m iesiąc ( „B ły s k a 
w ic a “  przez dwa m iesiące) w p ły 
w a ją  w  g łąb  f io rd u  i  o s trż e liw u ją  
upo rczyw ie  i  n ie u b łagan ie  n ie 
m ieck ie  pozycje . Toteż w łaśn ie  
te o k rę ty , liczące n ie w ie le  po
nad 2000 ton  i  uzb ro jone  w  siedem 
d z ia ł 120 m m  i  cz te ry  p rz e c iw lo t
n iczego m m , są postrachem  N ie m 
ców, a n ie  np. po tężny b r y ty js k i  
p a n ce rn ik  „W ą rs p ite “ , o lb rz y m ia  
30-tysięczna fo rte ca  p ływ a ją ca , 
uzb ro jona  w 8 d z ia ł 380 mm i  k i lk a 
naście. 150 m m . K ie d y  w  g łąb  f io r 
du w p ły w a  „d e r grosse po ln ische 
Z e rs toe re r“ , za m ie ra ją  w  N ie m 
cach serca z trw o g i. I  on w łaśn ie , 
„w ie lk i  p o ls k i kon tr-to rp e d o w ie e “  
skup ią  na sobie ca łą  ob łędną n ie 
naw iść w roga , ca łą  n ienaw iść  na 
ro d u  n iem ieck iego  do po lsk iego. 
D oskonale  w yczy ta ć  to  , można 
z ks ią żk i n iem ieck iego  po ru czn ika  
m a ry n a rk i w o je n n e j Laugs 'a  p t. 
„K a tn p f um  die E rzb a h n “  i  zoba
czyć ja k  boha te rscy N iem cy  b a li 
się tego po lsk iego  „M enschen- 
jaege ra “ ,

4 m a ją  nadzw ycza j celna bom ba 
n iem iecka  to p i O R P „G ro m “ . 
O k rę t za toną ł w  c iągu  trzech 
m in u t. J a k  dow iedzieć się m ożna 
z ra p o r tu  dowódcy, postaw a za
ło g i przed sam ym  zaton ięciem
1 w  czasie a k c ji ra to w n icze j b y ła  
w yśm ie n ita . Za łoga n ie  zeszła 
prędzej, p ó k i n ie  o trzym a ła  spe
c ja lnego  rozkazu dowódcy, we w o
dzie zatroszczono się w  p ie rw szym  
rzędzie ra n n y m i i  dowódcą. P rz y  
dźw iękach  h y n in u . narodowego 
w ch o d z ili w y ra to w a n i m a ryna rze  
na p ok ład  pan ce rn ika  b ry ty js k ie 
go „R e so lu tio n “ . B liź n ia c z y  o k rę t 
„G ro m a “  O R P „B ły s k a w ic a “  w a l
czy! pod N a rv ik  da le j, zaś n ie 
dawno tem u — w  p a źd z ie rn iku  

'ub . r. poc iskam i a r ty le r y js k im i 
„B ły s k a w ic y “  w y m ie rz y ła  Neme
zis sp raw ied liw ość  dzie jow ą. M ia 
now ic ie  p rzyp a d ło  w  udz ia le  „ B ły 
ska w icy “  za top ien ie  na p e łn ym  
m orzu  3 n iem ieck ich  łodz i pod
w odnych, in te rn o w a n ych  z ch w ilą  
zakończenia w o jn y  w  po rtach  
szkockich.

N ie  b y łb y  k o m p le tn y  ten k ró tk i 
opis u d z ia łu  po lsk iego  w  w a lkach  
m o rsk ich  ka m p a n ii, g d y b y  n ie  
w spom nieć naszej f lo ty  h and lo 
w e j. Nasze najnowsze tra n s a tla n 
t y k i  „C h ro b ry “  i „S o b ie sk i“  b ra ły  
u d z ia ł w  k a m p a n ii ja ko  tra n s p o r
towce w o jsk .

I  tu  m arny do zanotow an ia  s tra 
tę bardzo d o tk liw ą : M /S  „C h ro 
b r y “  za top iony  bom bam i 'n iep rzy 
jac ie lsk iego , lo tn ic tw a . M /S  „S o 
b ie s k i“  p rze b y ł kam pan ię  szczę
ś liw ie  i  po e w a ku ac ji N a rv ik u  na 
jęgo pok ładz ie  o d p ły w a li , boha
te rscy  s trze lcy  podhalańscy.

Je rzy  P e rte k
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Ci, co życie o d d a li dla Z ie m  Zachodnich
Siódma rocznica śmierci 

Ks. Dr. Domańskiego Bolesława 
z Zakrzewa

D n ia  21 k w ie tn ia  1939 ro k u ' zm arł 
w  szp ita lu  b e rliń s k im  p rzyw ódca  Po
la k ó w  w  N iem czech  Ks. D r Jjd lesław  
D om ański z Zakrzew a.

Im ię  Jego p rzechodzi na zawsze do 
h is to r ii i  będzie ja k o b y  sym bo lem  w a l
czącego P o lactw a w  N iem czech. Św ie 
tla n a  Jego postać i potężnm osobow ość 
w zbudza ła  n ie ty lk o  u sw o ich  ale i  u 
w ro gó w  szacunek. B y ł je d n ym  z 'w ie l
k ic h  i  p rze w id u ją cych  dz ia łaczy  na ro 
dow ych, k tó ry  w ie rz y ł, że w  s ta re j 
p ias tow sk ie j z iem i drzem ią n iespożyte  
s iły , k tó re  trzeba zbudzić z le ta rgu , 
w strząsa jąc i popchnąć do w ie lk ic h  
czyhów . W ia ra  Jego w  m ocarną s iłę  
ch łopa p o lsk iego  w yro s łe go  z z iem i i  
w rosłego- w  n ią  dodaw ała  m u n iesa
m o w ite j s iły  w  p ra c y  budzen ia  ducha 
po lsk iego , tam  gdzie za sko rup ia ł on 
pod obcym  na lo tem . Że o lb rzym ia  pe r
fid n a  i  n ie  p rzeb ie ra jąca  w  środkach 
m achina p e rm a n iza cy jn a  w yposażona 
w  najnowsze, w yp rób o w a n e  ś ro d k i o- 
pa rte  o w iedzę o cz ło w ie ku  i ogrom ne 
ś rod k i p ien iężne n ie  p o tra fiła  zetrzeć 
i s tra w ić  resztek S łow iańszczyzny na 
z iem iach zachodn io -pom orskich , je s t 
w ie lk a  i n ieocen iona  zasługa śp. Ks. 
D r D om ańskiego. -

U ro d z ił się 14 s tyczn ia  1872 ro k u  w  
P rzy ta rn i w  p o w iec ie  c h o jn ick im . Do 
g im naz jum  uczęszczał w  C o lleg ium  
M aria n u m  w  P e lp lin ie  i  C hełm nie, 
gdzie też z ło ży ł m aturę. N astępn ie  u- 
da je  się do Sem inarium  D uchownego, 
w  P e lp lin ie , po trzech la tach  posy ła  go 
biskup' ch e łm iń sk i' na stud ia  u n iw e r
sy teck ie  do M onastru , gdzie po 2 la 
tach z ło ż y ł egzam in pań s tw ow y  z f i 
lo z o fii z odznaczeniem  „sum m a cum 

- laude". W k ró tce  też uzysku je  ty tu ł 
do k to ra  filo z o fii.  9 m arca 1895 ro k u  
o trzym u je  św ięcen ia  kap łańsk ie ! 

P ierwszą posadę o trzym u je  w -L u -  
. baw ię,-skąd zosta ł p o w o ła n y  na stano

w isko  p ro fesora  w  C o lle g iu m  M a ria 
num  w  P e lp lin ie . Późn ie j p ra cu je  przez 
okres trzech  la t ja k o  p ro feso r p rzy  S e-’ 
m in a riu m  D uchow nym  w  P e lp lin ie .

W  ro ku  1902 w id z im y  Go w  samym  
sercu K ra in y  w  Z ło to w ie  na o s ta tn ie j 
reducie  p o lsk ie j, k tó ra  opa rła  się z w y 
cięsko n a p o ro w i germ anizm u. Jego 
n iesam ow ita  ru ch liw o ść  i  ene rg ia  w  
pre  y  n a rodow e j zan iepoko iła , je d n a k  
w ładze n iem ieck ie , k tó re  w y m o g ły  u 
b iskupa p rzen ies ien ie  Jego do Zakrze
wa, m a łe j zan iedbane j -pod  każdym  
w zględem  w iosk i.

T u ta j rozpoczyna 36-le tn i okres n ie 
zm ordow ane j p racy. W span ia łe  w y n i
k i p racy  w  rea lizow an iu  szczytnych  
id e i n a rodow ych  z w ró c iły  uw agę ca
łego społeczeństwa po lsk iego  w  N ie m 
czech, k tó re  o fia ro w a ło  M u  na jw yższą  
godność Prezesa Z w ią zku  P o laków  w  
■Niemczech.

O ogrom ie  i w szechstronności Jego 
p ra cy  św iadczą p ias tow ane  godności. 
B y ł ’ Prezesem Z w ią zku  P o laków  w  
N iem czech, Patronem  Z w ią zku  Spół
d z ie ln i P o lsk ich  w  N iem czech, Preze
sem Rady N adzorcze j B anku S ło w iań 
skiego, ̂ K u ra to re m  Z w ią zku  P o lsk ich  
T ow a rzys tw  S zko lnych  w  N iem czech, 
C z łonk iem  Rady N acze lne j Ś w ia to w e 
go Z w iązku  P o laków  z Z ag ra n icy  oraz 
szeregu in n y c h  ó rg a p iza cy j i  in s ty tu -  
c y j po lsk ich .

Jego w y łą czn ą  zasługą jest, że D z ie l
n ica  V  Z w iązku  P o laków  w  N iem czech  
obe jm u jąca  ziem ię z ło tow ską , lu b u s 
ką  i Kaszuby b y ła  n a jle p ie j zo rg a n i
zow aną je d n o s tką , po lską  w  N ie m 
czech'.

31 O ddz ia łów  Z w ią z k u , P o laków  w  
N iem czech, 32 T o w a rzys tw  .¡M łodzieży 
P o lsk ie j, 28 św ie tlic , 32 b ib lio te k  fa 
chowo p row adzonych  przez w yszko lo 
nych  b ib lio te k a rz y , 30 k ó łe k  P rzyspo
sob ien ia  Roln iczego,, zespo ły m uzycz
ne, śpiewacze i  spo rtow e  a u ko ro n o 
w an iem  te j p ra cy  b y ła  sieć szkó ł p o l
skich, K tóre c ie s z y ły  się w y ją tk o w ą  
op ieką  Ks. Patrona Dom ańskiego. Za 
Jego staran iem  pow sta ła  gazeta „G łos  
Pogranicza i  Kaszub". Za Jego in ic ja ł  
tyW ą, s taran iem  i  p lanem  pow sta ł 
„D om  P o lsk i"  w  Zakrzew ie , k tó ry  s ta ł 
się O środk iem  w sze lk ich  m an ifes tacy j 
p o lsk ich  na Pograniczu, w  k tó ry m  
szko lono b ib lio te k a rz y , p rz o d o w n ikó w  
ś w ie tlic  oraz k ie ro w n ik ó w  k ó łe k  r o l

n ic z y c h .
Ks. Patron D r D om ański, proboszcz 

na Zakrzew ie , b y ł i  je s t sym bo lem  i  
ż yw ym  sztandarem  n iez łom ne j, boha
te rs k ie j w a lk i o po lskość, o moc ducha 
narodow ego, o p raw a  P o laków  ż y ją 
cych  na W a rm ii, Pow iślu, M azow szu 
P ruskim , na Śląsku, W e s tfa lii i  N a d re 
n i i  i  na Pograniczu.

B y ł wszędzie', gdzie trzeba  b y ło  p i l 
now ać in te resu  Judności p o ls k ie j i  
p rzec iw dz ia ła ć  zakusom  ija  słuszne 
p raw a  te j ludnośc i. A  zasiąg te j pracy- 
i  te j dz ia ła lnośc i b y ł za iste ogrom ny. 
Z w ażm y bow iem , że Ś ląsk O p o lsk i sta
n o w ił lu d n o śc i p o ls k ie j, w  zaw arte j 
masie w  lic zb ie  800.000, że na trzech 
terenach Prus W schodn ich  —  M azu

rach, W a rm ii i  Z iem i M a lb o rs k ie j —  
m ieszka ło  350.000 Polaków , że na Po
g ran iczu  oraz Kaszubach 200.000 Pola
ków , że na Z ie m ia c h y  P o łabsk ich  
100.000 (w tym  sam ym  B e r lin ie  35 tys.), 
że w reszcie  w e w ie lk im  skup fsku  em i- 
g ra c jip o ls k ie j —  W e s tfa lii i  N a d re n ii 
—  m ieszka ło  150.000 Polaków .

In te re s y  narodow e i  r e l ig i jn e j .go
spodarcze i  o św ia tow e  te j przeszło 
p ó łto ra  m ilio n o w e j rzeszy p o ls k ie j, w y  
m aga ły  c ią g łe j p ieczy w  c iągu  tych  
przeszło 40 la t, k tó re  śp. Ks. Dom ań
sk i spędził na p os te runku  s trażn ika  du
cha narodow ego. A  je ś li P o lacy w  
N iem czech  rozporządza li s ^ c ią  35. in - 
s ty tu c y j gospodarczych, zrzeszonych 
w  Z w ią zku  S pó łdz ie ln i P o lsk ich, a 
Bank S ło w iań sk i w  B e r lin ie  w y k a z y 
w a ł roczn ie  łączną sumę e ta tów  w  w y 
sokości 19 m ilio n ó w  m arek, to  n ie w ą t
p liw ie  tk w i w  ty m  z a s łu g i śp. Ks. Do-, 
m ańskiego.

Śm ierć Jego o d b iła  się bo lesnym  e- 
chem  w śród.4 ,5  m ilio n o w e j rzeszy Po
la k ó w  w  N iem czech.

„L u d  P o lsk i się n ie  da " — oto osta t
n ie  s łow a w ypow iedz iane  w  c h w ili 
śm ie rc i do g rona  s troskanych  p rzedsta
w ic ie li o rg a n iza cy j po lsk ich , czu w a ją 
cych  p rz y  łożu  śm ierci.

Pogrzeb Jego w  Z akrzew ie  s ta ł się 
na jw ię kszą  ale zarazem i  os ta tn ią  ma
n ife s tac ją  pó lską  w  N iem czech.

P rzyszła  s trasz liw a  w o jn a  a w raz, z 
n ią  w ys ie d la n ie , m ordy, obozy koncen
tra cy jn e , w ię z ie n ie  i  tys iące  in n y c h  
szykan, lu d  p o ls k i w  N iem czech z ło ży ł 
na o łta rzu  O jc z y z n y  o lb rzym ie , n ies te 
t y  jeszcze dziś n iedocen iane  o fia ry . 
T y lk o  n ie lic z n i doczeka li s łonecznej 
zasłużonej w o lnośc i.

Że dziś resz tk i P o laków  z N iem iec  
o c a la łych  z p rog ram u h itle ro w sk ie g o  
s ta n ę li ram ię  p rz y  ram ie n iu  z M ac ie 
rzą do p rą cy  nad odbudow ą n o w ym i 
id e a ła m i p rzepo jone j Po lsk i, że na no- 
w oodżyskanych  z iem iach  b rzm i ję ^y k  
p o ls k i —  to w ie lk a  zasługa duchow ego 
w odza P o laków  w  N iem czech  Ks. D r 
B o les ław a D om ańskiego.

W  siódmą ro czn icę  śm ie rc i sk łada 
m y  h o łd  c ie n io m ’ w ie lk ie g o  dzia łacza 
P olaka w  N iem czech.

H e n ry k  Jaroszyk

Mieczysław Korzeniewski
Tym  nazw isk iem  rozpoczyna ją  się 

dz ie je  P o lsk iego Z w ią zku  Zachodn ie 
go. U rodzony  w  Ż n in ie  w  1888 roku , 
u su n ię ty  z 8-m ej k la s y  g im naz jum  za 
dz ia ła lność w  ta jn y m  T o w a rz y s tw ie 1 
Tomasza Zana (T. T. Z.), skoń czy ł na
stępnie  s tud ia  ro ln icze  w  B e rlin ie . 
W ła ś c iw y m  jego  zawodem  b y ła  ju ż  
w te d y  p raca n a ro d o w o -po lityczn a  i 
ona d la  n iego całe życ ie  ty m  zawodem  
pozosta ła. Związfek O b ro n y  K resów  
Z achodn ich  ■— oto je s t idea K orze 
n iew sk iego , jdea zrea lizow ana  i u trz y 
m yw ana  n ie raz w b re w  sw ym  n a jb liż 
szym  p rz y ja c io ło m  p o lity czn ym , k tó 
rz y  na jczęśc ie j n ie  w id z ie li w  n ie j od
p o w ie d n ie j w a rto śc i d la  „g ry  p o lity c z 
n e j ; K o rze n ie w sk i na sprawę po lską  
na z iem iach 'zachodn ich  p a trza ł je d n a k  
inaczej,: ona d lań  b y ła  n a jw yższym  do
brem, je j  w łaśn ie  p o w in n y  b yć  na ty c h  
z iem iach  podporządkow ane  w sze lk ie  
inne  in te n c je  p o lityczne .

N ie  ty lk o  Z. O. K. Z. b y ł jego  dz ie 
łem  i  po iem  jego  p racy. Jego k o n 
cepc ją  i  jego  spuścizną o rg a n iza cy jn ą  
je s t także Ś w ia to w y  Z w iązek  P o laków . 
Ś w ia to w y  Z w iązek  P o laków  je s t w  za
ło że n iu  sw o im  członem  o rg a n iza cy j
n ym  Polskiego Z w ią zku  Zachodniego.

N ie m c y  n a ś la d o w a li dz ie ło  K orze 
n iew sk iego , tw o rząc  Bund D eutscher 
O sten i jego  w y d z ia ły  zagraniczne. Ta 
b y ła  n ie s te ty  różn ica  m iędzy d z ia ła l
nością  n iem iecką  i  po lską  tego ty p u  
w  okres ie  p rzedw o jennym , że dz ia 
ła ln o ść  n iem iecka  b y ła  dz ia ła lnośc ią  
rozum ianą  i  św iadom ie  a m ądrze przez 
państw o w sp ie raną , podczas, g d y  dz ia 
ła lność  po lska  b y ła  z urzędu za ledw ie  
to le row aną . Pakt z r. 1933 n ie  W p łyną ł 
na znaczenie B. D. O., p ie rw szym  je d j 
nak żądaniem  p u łk o w n ik a  Becka po 
za w a rc iu  p a k tu  b y ło  pod adresem 
Z. O. K . Z-etu, aby u s tą p ił K o rze 
n ie w s k i ze , s tanow iska  naczelnego 
dy re k to ra . ^  '

N ie  odszedł, na żadną synekurę. 
Swego czasu w yd z ie d z iczy ła  a rys to 
k ra tyczn a  rodz ina  jego  żonę za to , że 
w ysz ła  za cz łow ieka , k tó ry  n ie  na leża ł 
do sw oich. Pańątwo zos taw iło  go na 
b ruku , bo też do swoich, do „p u łk o 
w n ik ó w " , n ie  na leża ł T ak ie  są n ie 
s te ty  m ia ry  w a rto śc i cz łow ieka , ta k  w  
życ iu  p ry w a tn y m  ja k  i  p o lity c z n y m  
Poza k rzyżem  n iepod leg łośc i, k tó rego  
po p ros tu  m echaniczn ie  n ie  sposób b y 
ło  m u odm ów ić, n ie  m ia ł żadnych  o r
derów , a dz ia ło  się to  w  tym że Pozna
n iu , w  k tó ry m  k ie ro w n ik  b iu ra  podaw - 
czego w  U rzędzie W o je w ó d z k im  do 
s ta ł P o lon ię  za w y trw a łą  pracę re je - 
s tra to rską .

K on iec K orzen iew sk iego  je s t ja k b y  
przez a rtys tę  rozm yś ln ie  dob ranym  
kon se kw e n tn ym  zakończeniem  tra 
g e d ii n iez rozum ien ia  Z g in ą ł w  czasie 
w o jn y ,*  a le n ie  z n ie m ie c k ie j ręk i. 
Gdzieś w  a z ja ty c k ic h  k ra ja c h  n ie  w y 
trzym a ło  d łu g ie j u d rę k i zmęczone ju ż  
i  n iem łode  serce. W k ró tc e  um arła  też 
pan i Jadw iga , oraz d w o je  ic h  dzieci, 
średn ia  córka, O la  i  k ilk u n a s to le tn i 
Jurek. D ruga córka, H anka, zosta ła 
p rz y  życ iu  i  dziś m ieszka w  B e jruc ie . 
Jest jeszcze je d n a  có rka  K o rze n ie w 
sk ich, K rys ia . .W ysz ła  zamąż za repa
tr ia n ta  z lw o w s k ie g o ,. ro ln ik a . M ie 
szka ją  z d w o jg ie m  dziec i ką tem  w  B y
tom iu . N ie s te ty , n ie  mogą dostać żad
n e g o . gospodarstw a. O kazu je  się, że 
w szys tko  je s t ju ż  na Ó o lnym  Ś ląsku 
zajęte, z tego oczyw iśc ie , co n ie  w y 
maga pow ażn ie jszych  w k ła d ó w , ą na 
w k ła d y  n ie  m ają  S y tuac ja  podobna do 
s y tu a c ji pan i W o jn o w s k ie j. W  b e rliń 
sk im  S w ia tpo lu  je s t fundusz zapom o
g o w y  im ie n ia  M ariana , a le w dow a  po 
n irrt je s t łagodn ie  m ów iąc w  tru 
dnościach finansow ych, odz ieżow ych 
i  w y ż y w ie n io w y c h  w raz z. dziećm i.

N ie  m ia ł osobistego życ ia  —  on i  
P o lsk i Z w iązek  Zachodn i to  je s t jedno  
i to  samo. S pó jrzm y na P. Z, Z. tak, 
ja k  p a trza ł nań K o rze n ie w sk i: O dw róć
m y  trw a le  w z ro k  nasz na zachód, za 
O drę  i Łabę -—.tam je s t .k ie ru n e k  dróg 
ro z w o jo w y c h  naszego narodu, .—  
z b ieg iem  słońca.

. D r Z ygm un t Izdebski

Rewindykator Polskości 
Wojciech Kętrzyński

Postać W o jc ie ch a  K ę trzyń sk ie go  jest. 
ta k ,n ie z w y k ła  i  n iecodzienna w  dzie 
ja c h  naszych, że zasługu je  na sp e c ja l
ną uw agę zw łaszcza w  dobie obecnej. 
M oże k ie d yś  d ru g i S ienk iew icz  opisze 
nam  k o le je  życia , tego "w ie lk ie g o  Po
laka , h is to ry k a  a zarazem u ta le n to w a 
nego poety, piszącego po n iem iecku . 
Jak w  ka le jd o sko p ie  przesunie się w te 
dy  przed naszym i oczam i jego  n ie zw y 
czajne życ ie  ta k  pe łne treśc i i  pośw ię 
cenia.

Jakże dz iw n ie  s łucha się dz is ia j o 
w ie lk ic h  zasługach W . K ę trzyńsk iego  
w  odn iem czan iu  rodz in  zdawna w y n a 
rodo w io n ych , g d y  osta tn ie j tys iące  Po
la k ó w  z odzyskanych  ziem  zachodn ich  
w yrzu con o -d o  N iem iec.

W o jc ie c h  K ę trz y ń s k i u ro d z ił się na 
M azurach  w  m iasteczku  ś liczn ie  p o k >7 
żonym  nad b rzeg iem  je z io ra  N ie g o c iń - 
skiego. O jc ie c  b y ł Po lakiem , pocho
dzącym  z po m o rsk ie j rod z in y  z iem iań 
s k ie j, lecz m atka  b y ła  „ tw a rd ą  N iem-, 
ką ". O d dz iec ińs tw a  W o jc ie c h  m ó w ił 
ty lk o  po n iem iecku  i  zna ł bardzo nie^ 
w ie le  p o lsk ich  s łów . W  ósm ym  ro k u  
życ ia  odUm arł go o jc ie c  a m atka, ży 
ją c  w  c ię żk ich  w arunkach , . oddała  
ch łopca do s ie roc ińca  po b. w o js k o 
w y c h  w  Poczdamie. O jc ie c  jego  u tra c ił 
p o lsk ie  nazw isko  w  czasie s łużby w o j
skow e j, w ię c  i  syn n a zyw a ł się „A d a l
be rt vo n  W in k le r " .  W  c iągu  czte ro 
le tn ie g o  p o b y tu  w  Poczdam ie u tra c ił 
swą św iadom ość narodow ą oraz narzu
cono m u re lig ię  ew ange licką . O d w cze
snego dz iec ińs tw a  pos iada ł ła tw ość  
tw o rze n ia  w ie rszy  w  ję z y k u , n ie m ie 
ck im . Po pow ro c ie  do dom u uczęszczał 
do g im naz jum  w  Rastem borku, gdzie 
p isa ł w ie rsze  pośw ięcone m iło śc i i  po
lity c e . Te os ta tn ie  zw łaszcza św iadczą 
do b itn ie , że czu ł się c a łk o w ity m  N ie m 
cem. W  1856 r. o trzym a ł w iadom ość 
od s io s try  o o d k ry ty c h  przez n ią  pa
p ie rach  po o jc u  z  k tó ry c h  W ynika, że 
są P o lakam i i  noszą po lsk ie  nazw isko. 
„P o p rzeczy ta n iu  s łó w  ty c h  zaszedł 
nag le  p rze w ró t w  um yśle  m oim  i  w  
mem sercu: p rzypom n ia łem  sobie znów  
sw o je  po lsk ie  nazw isko, opow iadan ia  
o jca  i  jego  życzenia, abym  się nauczy ł 
po po lsku , je d n ym  słow em  — uczułem, 
że jestem  P o lak iem ..." pisze k ilk a d z ie 
s ią t la t późn ie j w  sw e j a u to b io g ra fii, 
k tó ra ’ m ia ła  nosić ty tu ł:  Jak zosta łem  
Polakiem . Pod w p ły w e m  te j p rze łom o
w e j c h w ili nap isa ł jeden  z n a jp ię k n ie j
szych sw o ich  w ie rszy, k tó ry  zapocząt
k o w a ł sporą ic h  liczbę, p isanych  
w p raw dz ie  po n iem iecku , ale w  duchu 
po lsk im . Zakończenie  tego w ie rsza  
b rzm i w  tłum aczen iu  następująco:- 

„Z ra b o w a liśc ie  nam  w olność, lecz 
m ęstw a n ie  z w yc ię ży liś c ie ;

M oc po lska  n ie  je s t.z ła m a n a , cho
ciaż w  k a jd a n y  zaku ta !"

O dtąd  poezją  jego  nabrzm iew aU ró- 
lem  z Tacji k rz y w d y  i  pon iżen ia  P o lsk i 
oraz pa ła  gn iew em  do w ęzyn tk ich  za
borców . W  późn ie jszym  je d n a k  czafeie 
p rzesta je  p isać w ie rszą  i  ty lk o  w y ją t 
kow o  w  1893 r. po śm ie rc i ukochanego 
syna w y ry w a  mu się skarga w  postaci 
w iersza p isanego po n iem iecku , a le o 
po lsk im , ty tu le : Śm ierć W ła d z i unia.

„ P O L S K A  Z A C H O D N I A “ 
Konto PKO V — 4228,

O sta tn ie  3 la ta  p o b y tu  w  g im naz jom  
pośw ięca uczen iu  się ję z y k a  po lsk iego  
i  d z ie jó w  o jczys tych . O ddaje  się spra
w ie  p o ls k ie j • ca łym  sercem, m im o 
d rw in  ko leżanek, ko le g ó w  a- naw et 
p ro feso rów , s tu d ju ją c  potem  na U n i
w e rsy tec ie  w  K ró le w cu  s tyka  się z Po
la k a m i i  przez jednego  z n ich  n a w ią 
zu je  k o n ta k t z rodz iną  p rzebyw a jącą  
na Pomorzu. W  c h w ili w yb u ch u  p ow 
s tan ia  s tyczn iow ego  porzuca studia, 
ab y  mu w  m ia rę  sw ych  m oż liw ośc i 
okazać swą pomoc. P rzewozi do W iln a  
korespondenc ję  od rządu francusk iego  
dla pow stańców  na L itw ie  orąz k i lk a 
k ro tn ie  e sko rtu je  p rz e s y łk i b ro n i d la  
K u rp ió w . W reszc ie  je s ie n ią  1863 r. zo
s ta je  a resztow any w sku te k  „zd ra d y  
n iegodnego c z ło w ie ka " w  drodze do 
K rakow a, gdzie p ragną ł ukończyć  s tu 
dia. W  procesie m oab ick im  b y ł je d 
n ym  skazanym  z 3-ej k a te g o r ii oskar- 

« żonych, do k tó re j, go zaliczono. Rok 
tw ie rd z y  w  K ła d zku  o d b y ł w  1865— 66 
r. Po o d b yc iu  k a ry  p rze b yw a ł ja k iś  
czas na Pom orzu a w  la ta ch  1868— 70 

■ b y ł b ib lio te ka rze m  w  K ó rn iku . Po k ró t 
k im  pobyc ie  w  K ra k o w ie  p rzenosi się 
na stałe do Lw ow a. Początkow o p racu 
je  ja k o  b ib lió te k a rz  w  O sso lineum  a w  
ro k u  1876 zosta je m ia no w a n y  d y re k to 
rem  te j zasłużonej p la c ó w k i i  na tym  
s tanow isku  um iera  w  1918 r. w  prze
dedn iu  odzyskan ia  n iepod leg łośc i.

Począwszy od. p ie rw sze j swfej p racy  
p t.: „D ie  L y g ie i"  b y ł W o jc ie c h  K ę 
trz y ń s k i szerm ierzem  p ra w d y  o s ło 
w ia ń s k im  i p o lsk im  pochodzen iu  w ię k 
szej części te ry to r iu m  N iem iec. W śród  
je g o  bogate j spuściźny lite ra c k ie j 
przeszło 20 p o z y c ji pośw ięconych  jes t 
p o ls k ie j p rzeszłości Pomorza i  Prus. W  
1874 r. w y d a je  prace „O  na rodow ośc i 
p o ls k ie j w  P rusiech zachodn ich  za cza
sów  n ie m ie c k ic h " a w  k i lk a  la t późn ie j 
ukazu je  się jego  n ieśm ie rte lne  dz ie ło  
„O  ludnośc i p o ls k ie j w  Prusiech, n ie 
gdyś k rz y ż a c k ic h "  (Lw ów  1882), będą
ce uzupe łn ien iem  i znacznym  rozsze
rzen iem  pop rzedn ie j pracy. ' Podaje 
ono k a p ita ln e  w iadom ośc i o dz ie jach  
po lsk iego  osadn ic tw a  w  Prusach, ró w 
nocześnie p rzy tacza  liczne ' po lsk ie  na
zw y  m ie jscow e  w  b rzm ien iu  p ie rw o t
n ym  oraz w ie le  im io n  i  nazw isk  p ie r- 
wszVch p o ls k ic h  osadników . D z ie ło  to  
o p racow a ł na podstaw ie  boga tych  ma
te r ia łó w  w  a rch iw um  k ró le w sk im , 
gdzie  k ilk a k ro tn ie  w  ty m  ce lu  bęw ił. 
W  zw ią zku  z ge rm an izow an iem  p o l
sk ich  nazw  na Pom orzu i w  Prusach 
pow sta je  bezcenna d la  nas praca „N a 
zw y  m ie jscow e  p o lsk ie  Prus zachod
n ich , w schodn ich  i  Pomorza w raz z 
p rzezw iskam i n ie m ie c k ie m i"  (Lw ów  
1879), gdzie pisze au to r w  p rzedm ow ie : 
„ to , co d z is ia j się zaniedba, może być 
ju t ro  na zawsze s traconym ". M im o  
znacznego oddalen ia  od s tren  ro d z in 
n ych  in te re su je  się żywo^ K ę trz y ń s k i 
spraw ą ludu  m azursk iego i p row adz i 
o żyw io n ą  ko respondenc ję  z jego  p rz y 
w ódcam i. W  18?3^r. chce za łożyć ty 
g o d n ik  „M a z u r"  i  g rom adzi naw e t po
trzebne ’ w  ty m  ce lu  fundusze. N ie s te ty  
u p a trzo n y  na reda k to ra  M a rc in  G iersz 
usuw a się w  o s ta tn ie j c h w ili od w sp ó ł
p racy, n ie  ćhcąc się zgodzić na w a ru 
nek n ie a tąko w a n ia  r e l ig i i  k a to lic k ie j.  
W  1883 r. w y d a je  we L w o w ie  zb io re k  
sw o ich  w ie rszy  p t.: „A u s  dem L iede r
buch eines G e rm an is ie rten  (1854-1862)" 
k tó re g o  m otto  n a jle p ie j ch a ra k te ryzu 
je  całość:
„W ia rę , m ow ę m og liśc ie  m i odebrać, 
Jednak serca z p ie rs i m i n ie  w y rw ie c ie  
Bo.serce m o je  pozostanie zawsze, zaw- 

wsze p o lsk ie ". 
M a łą  ta  książeczka  o 68 stronach  

d ru kow ana  na p raw ach  rękop isu  z f ik 
c y jn y m  m ie jscem  w y d a n ia  „K óen igs- 
berg  in  Preussen" pod leg ła  n a tychm ia 
s to w e j kon fiskac ie . P o lic ja  p ruska  p rzy  
w y b itn e j w sp ó łp ra cy  a u s tr ia c k ie j w y 
ła p a ła  w szys tk ie  egzem plarze z w y 
ją tk ie m  jednego, będącego w  posiada
n iu  au to ra  W  1938 r. ja k o  w  s tu lec ie  
u ro d z in W o jc ie ch a  K ę trzyń sk ie go  w y 
da ło  O sso lineum  d rug ie  rozszerzone 
n ieco  w yd a n ie  tego zb io rku  w raz z 
rozp raw ką  T. C zapelskiego. Z b io re k  
ten n ie  w y w o ła ł je d n a k  żadnego za in 
te resow an ia  w śród  po lsk iego  spo łe
czeństwa, n a tom ia s t w zb u d z ił na now o 
obawą w śród  N iem ców , ze w zg lędu  na 
jego  p a tr io ty c z n y  charakte r.

W  now sze j lite ra tu rz e  n ie m ie ck ie j 
prace K ę trzyń sk ie go  nazyw ane są na- 
rodow o-po lską  p ropagandąl W ie lk a  
m usia ła  być n ienaw iść  N ie m có w  do 
naszego pom nożyc ie la  po lskości, je ś li 
zem ścili się w  czasie o ku p a c ji na jego  , 
synie, pro f, S tan is ław ie  K ę trzyń sk im , 
k tó re g o  a resztow a li w  końcu  lis topada 
1943 r. i p rzeznaczy li ja k o  za k ła d n ika  
na śm ierć. Cudem  m ożna nazwać fakt, 
ze w y s ła n y  do O św ięc im ia  m im o 
sw ych  69 la t doczeka ł się w yzw o len ia .

W  uznaniu  zasług W o jc ie c h a  K ę
trzyńsk ie g o  ną Posiedzeniu K o m is ji 
U sta len ia  N azw  M ie jsco w o śc i p rz y  M i
n is trze  A d m in is tra c ji P ub liczne j w  
d n iu  4 m arca rb. w  W arszaw ie  nadano 

,z  in ic ja ty w y  p. p ro f. K az im ie rza  N it 
scha nazwę K ę trz y n  dotychczasow em u 
m iastu  po w ia to w e m u : R astem bork.

W ła d y s ła w  C h o jn a ck i

Marian Wojnowski 1
M a ria n  W o jn o w s k i u ro d z ił d ę  

1 p aźdz ie rn ika  1907 r. w  D ru g n i (pow.
s to p n ick i, w o j. k ie le ck ie ). U ko ń czy ł 
ja k o  p ie rw szy  uczeń ’ g im naz jum  w  
K ie lcach , a następnie w y d z ia ł f ilo z o 
fic z n y  U n iw e rs y te tu  Jag ie iońsk iego . 
W  czasie s tu d ió w  b ra ł czyn n y  udz ia ł 
w  życ iu  o rg a n iza cy jn ym  m łodzieży 
a ka d em ick ie j, m. in  b y ł przez czas 
d łuższy prezesem akad em ick ich  k ó ł 
p roW inc j ana lnych.

Zaraz po ukończen iu  u n iw e rsy te tu  
p rz y b y ł na Ś ląsk i  rozgoczą ł pracę w  
P o lsk im  Z w ią zku  Zachodn im  Od tego 
czasu W o jn o w s k i c d d a ł się p racy  
w  P. Z. Z. Całą duszą, p o św ię c ił je j 
w szys tką  energ ię  i  zapał, w y b itn e  
zdo lnośc i i  n ie z w y k ły  ta le n t o rgan iza 
c y jn y . B y ł k o le jn o  zastępcą k ie ro w n i
ka  O kręgu  Ś ląskiego, k ie ro w n ik ie m  
O kręgu  P om orskiego (od 1935 r.), 
w reszcie  (w  m a ju  1939 r.j obe jm u je  
rów nocześn ie  k ie ro w n ic tw o  drug iego  
okręgu : Poznańskiego. P och ło n ię ty  
p racą  o rg a n iza cy jn ą  W o jn o w s k i zn a j
d u je  rów nocześn ie  czas na studia, k tó 
ry c h  ow ocem  są w a rto śc io w e  prace, 
um ieszczane m. in . w  „S tra ż n ic y  Za
c h o d n ie j’ (np. „N ie m c y  na Pom orzu").

W y b u c h  w o jn y  zasta je  W o jn o w sk ie - 
go ja k o  jednego  z na jczynn ieszych  
dz ia ła czy  Z w iązku , w  przede dn iu  
ob jęc ia  przezeń n a jp raw dopodobn ie j 
s tanow iska  d y re k to ra  P. Z. Z. Jako po
ru c z n ik  odb yw a  kam pan ię  w rześn io 
wą, W ałczy pod K utnem . Z n ie w o li 
n ie m ie c k ie j uc ieka  i  pow raca  do Po l
sk i, aby zaraz p rzys tąp ić  do w a lk i k o n 
sp ira c y jn e j. M ożna pow iedzieć, że ta 
w a lk a - je s t  da lszym  c iąg iem  p ra cy  w  
P. Z. Z., gdyż W o jn o w s k i k ie iu je  o rga 
n izow an iem  P o laków  na te re n ie  N ie 
m iec.

W  r. 1943 W o jn o w s k i, schw ytany  
przez N iem ców , zosta je  ro z tiz e la n y  w  
je d n e j ze zb io ro w ych  egzekuc ji pu
b licznych - na u lica ch  W arszaw y, dn ia  
1 g rń d n ia  1943 r. "

Z y ł za ledw ie  36 la t, lecz ż y ł p iękn ie , 
od d a jąc  się c a łk o w ic ie  ide o w e j p racy 
d la  sp raw y Z achodn ie j w  Polsce. Z g i
n ą ł z rę k i w ro ga -m ord e rcy  ja ko  żo ł
n ie rz  w  w alce. P o lsk i Z w iązek  Zacho
d n i o N im  n ie  zapomni. A. Sz.

Teodor Tyc
T eodor T yc  —  to  n iezapom niana po

stać w  szeregach P. Z, Z .-e tow ców , je 
den z tw ó rc ó w  Z w iązku , n ie ty lk o  jego 
o rgan izac ji, a le i sam ejxidei w  k u ltu rz e  
p o ls k ie j ja k  m eteor ta le n tu  i  szlachet
ności i  zgasł po ośm iu za ledw ie  la ta ch  
św ie tn e j dz ia ła lnośc i,
- T yc  u ro d z ił się w  M onach ium  (6'. V . 

1896) i  z domu, k tó ry  b y ł na e m ig ra c ji 
oś rodk iem  po lskości, w y n ió s ł g łęboką  
k u ltu rę  i g o rący  p a trio tyzm * W  czasie /  
W o jn y  Ś w ia to w e j p o w o ła n y  do n ie 
m ieck iego  w o jska , dop ie ro  w  r. 1919 
p rz y b y ł do P o lsk i —  na G ó rny  Śląsk. 
N a tych m ia s t p o rw a ła  go W alka na ro 
dowa, w  k tó re j s łu ż y ł przede w szy
s tk im  p ió rem . W szyscy, k tó rz y  p rze
ż y li owe la ta  na Śląsku pam ię ta ją  w y 
tężoną pracę p ropagandow ą i  uśw iada
m ia jącą  „B ogdana " (pseudonim  Tycą). 
Lecz i orężna w a lk a  n ie  b y ła  mu obca 
(w  r. 1920 k ie ro w a ł obroną s iedz iby  
K o m isa ria tu  P leb iscy tow ego  w  B y to 
m iu  p rze c iw  n ie m ie ck ie j napaści).

T yc następn ie  u ko ń czy ł s tud ia  h is to - 
ryczno -p ra w rie  na U n iw e rsy tec ie  Po
znańskim , zd o b y ł d ok to ra t, a w reszcie 
ty tu ł docenta.

R ównocześnie je d n a k  z pracą nauko
w ą  ro z w ija ł T yc  bu jną  dzia ła lność 
ideow o-spo łeczną. Je ś li pow stan ie  
P. Z. Z. (wówczas Z w ią zku  O b rony  
K resów  Zachodnich) można zw iązać 
z nazw isk iem  je d n o s tk i —  to napew no 
z nazw isk iem  T yca  w łaśn ie . B y ł duszą 
te j p racy, in ic ja to re m , g łos ic ie lem  
ty c h  praw d, k tó re  s k ło n iły  do założe
n ia  naszego Z w ią zku : p ra w d y  o N ie m 
cach, p ra w d y  o po lsko -n ie m ie ck im  są
s iedztw ie , p ra w d y  o spraw ie  zacho
d n ie j w  Polsce daw ne j i  dz is ie jsze j, __

T yc  zrazu o b ją ł w  Zw. O b ro n y  K re 
sów  Zach. dz ia ł p rasy: on to za łoży ł 
„S trażn icę  Z achodn ią " i  k ie ro w a ł tym  
p ism em  w  la tach  1922-24 i  znow u od 
1926 r. do śm ierc i. W  os ta tn im  okresie  
życ ia  p ra co w a ł także  w  In s ty tu c ie  B a ł
ty c k im  ja k o  je d e n  z d y re k to ró w .

W  postac i T yca  uderza przede 
w szys tk im  tw ó rc z y  entuzjazm , odda
w a n ia  się ukochane j nauce i ukocha
n e j p ra cy  bez reszty, ca łą gorącą m ło 
dą d u s z ą '—  i  pobudzanie  podobnego 
zapa łu  w  in n ych . Zarazem  je d n ą k  
uderza n ieustanne tw a rde  skup ien ie  
ducha, s taw ian ie  sobie na jw yższych  
w ym agań  n ie ty lk o  um ys łow ych , lecz 
i-m o ra ln y c h :  w y tężone  dążenie do 

doskonałości. O g łoszony pośm ie rtn ie  
„P a m ię tn ik "  T yca  uka zü je  nam obraz 
p rzep iękne j duszy m łodz ieńcze j tęcz 
nad podz iw  d o jrz a łe j i  budzi go rący  
żal, że n ie  danym  mu b y ło  spe łn ić  
o b ię tn ic  ja k ie  łą c z y li z n im  w szyscy 
k tó rz y  go zna li.

T eodor T yc  zm arł w '3 2 -im  roku  
życ ia  (5 . V I I I .  1927), lecz ż y je  w  pa
m ię c i w szystk ich , k tó rz y  służą tym  sa
m ym  co on idea łom . A . Sz.
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25 la ł pracy Polskiego Związku Zachodniego
na He stosunków polsko-niemieckich

Zam yka jąc w  b ieżącym  ro ku  okre« 
25-cio le tn iego  is tn ien ia , P o lsk i Zw ią - 
ze.^ Zachodni może się poszczycić 
w ie lk im  i  w szechstronnym  dorob
kiem . Zw iązek na leży dó ty c h  n ie 
licznych  o rgan izac ji, które- śm ia ło 
pow iedzieć mogą, że ze sw ych  zadań 
iy irz e ję ty c h  obow iązków  ńa leżycie  
się w yw ią za ły .

Geneza Polskiego Z w iązku  Zachod- 
n^®9°, zwanego p ie rw o tn ie  Zwią-< 
zkiem  O brony  K resów  Zachodnich, 

bezprzecznie w y p ły w e m  potrzeb, 
ja k ie  społeczeństwo po lsk ie  odczu
w a ło  ód p ie rw szych  ch w il odzyska
n ia  n iepod leg łośc i w obec zagadnień 
naszych Z iem  Zachodnich, w  m o
mencie, k ie d y  m ia ły  m ie jsce ważne 
w ydarzen ia  i p rzeobrażenia p o lity c z 
ne na ca łym  odc inku  po lsko -n ie 
m ieckim .

P orów nu jąc okres pow stan ia  Z w ią - 
zkg „ • s tw ie rdz ić  można, dużo podo
b ieńs tw  do obecnego ro ku  ju b ile u 
szowego P. Z. Z. W te d y  to, n ie  da
w no jeszcze pokonane N ie m e j, za
czę ły  coraz sys tem atyczn ie j i  ja s k ra 
w ie j w yka zyw a ć  znow u swą a k ty w 
ność i tak  dalece w y k o rz y s ta li o gó l
ną sytuację , że w  końcu  naw e t i sa
m i zw yc ięzcy poczę li im  okazyw ać 
swe w spółczucie.

Równocześnie w  stosunku  ,do na
szego m łodego wówczas jeszcze pań
stw a Polskiego, dzia ła lność zrazu po 
tu ln y c h  N iem ców , poczęła s ię^ coraz 
s iln ie j uzew nętrzn iać.' M om ent od
zyskan ia  n iepod leg łośc i, p o w ró t do 
P o lsk i Pomorza, Poznańskiego oraz 
części Śląska, a p rze d e w szys tk im ' 
n ie ja sn y  i  n iezdecydow any k ie ru n e k  
naszei p o lity k i,  w y tw o rz y ły  począt
kow o  pewną dezorien tac ję  w śród  
N ie irc ó w , czego dowodem  b y ła  n ie 
w ą tp liw ie  ich  pewna po tu lność i  oba
w a  w  stosunku do nas. N adto  p rz y 
czyną tego p ie rw otnego  nastaw ienia, 
b y ła  n ie w ą tp liw ie  św iadom ość og ro 
mu p rze w in ień  i w yrządzonych  nam 
d o tk liw y c h  k rz y w d  w  c iągu d ług ich  
la t ge rm an izac ji ziem po lsk ich . N a 
stępstwem  te j ich  po tu feośc i b y ła  
w  p ie rw szych  dwóch la tach  posp ie
szna' i  dob row o lna  akc ja  o d p ływ u  
N iem ców  z Polski. N ie - trw a ło  to 
jednak długo, gdyż  n ie z jjy t szybkie  
i konsekw entne, w y k o rz y s ta n ie  przez 
Państwo Polskie  upraw n ień , w y n ik a 
jących . z T ra k ta tu  W ersa lsk iego , 
p rzekona ło  N iem ców , że n ie  zasto
sow a liśm y spodziew anych przez n ich , 
d rakońsk ich  m etod O dwetow ych 
i spow odow ało  w  sw ej k o le in o śc i 
opam iętan ie  i w s trzym an ie  u p ły w u  
e lem entu n iem ieck iego  z Po lski.
Z tych , „ p o tu ln y c h "  N ie m có w  s ta li 
się on i znowu, dla nas n iebezpieczn i. 
Pozostanie N iem ców  na naszych Za
chodnich Z iem iach, nadało im  cha-' 
ra k te r na rodow ośc iow o m ieszany, co 
po tym  s tw o rzy ło  precedens do w y 
suw ania  przez Ęzeszę te n d e n c ji re-. 
w iz jo n is tyczn ych  w  stosunku do 
Po lsk i. '  j

Grupa n iem iecka^ js r Polsce, p rzy  
w yd a tn e j pom ocy z Rzeszy, s taw a ła  
się coraz le p ie j zorganizowaną,, po
słuszną ślepo B e rlin o w i. * Z . czasem 
po łożenió  pokonanych  N iem iec tak-, 
dalece się po lepszy ło ,’ że w  n iespe łna 
trzy  la ta  po zakończen iu  w o jn y , po- 
.częły w  sw e j agresyw ności n ie p rze
b ie rać w  środkach.

Na tle  te j d rog ie j dz ia ła lnośc i n ie 
m ie ck ie j, w y tw o rz y ła  - się kon iecz
ność p rzec iw dz ia łan ia  przedew szy
s tk im  całego zorgan izow anego - społe
czeństwa polskiego, pon iew aż czyn 
n ik i rządowe n ie  m og ły  się z p rzy 
czyn p o lity czn ych  oraz państw ow ych  
w  ca łe j pe łn i w ciągnąć do zew nętrz
nej w a lk i^ z  tą system atyczną .akcją  

\ n iem iecką. N a jja s k ra w ie j w y s tą p iły

w nas te  w rog ie  i  n iebezpieczne
sym ptom y agresii n ie m ieck ie j na od
c in ku  śląskim . K onsekw enc ją  sp lo tu  
tych  stosunków  n iezdecydow an ia  na
szych posunięć w obec N iem ców  b y ły  
tu  pow stan ia  ś ląskie  Wraz p leb iscyt. 
W . tym  to ju ż  czasie w  1919 , r. spo
łeczeństw o po lsk ie  na z iem iach za
chodnich  o rgan izow a ło  pomoc po
w stan iom  śląsk im  oraz p le b iscy to 
w i p rzy  pom ocy „K o m ite tu  O b rony  
Ś ląska".

W. dalszej k o le jn o ś c i ’rozw o ju  w y 
padków  p o lity czn ych  i coraz bardz ie j 
rosnącej a k tyw n o śc i n ie m ieck ie j na 
ca łośc i Z iem  Zachodnich w y ło n iła , się 
konieczność p rzekszta łcen ia  „K o rn i- , 
te tu  O b rony  Ś ląska" 1921 r. ną Z w ią 
zek O b rony  K resów  Zachodnich. 
T w ó rca m i Z w iązku  b y li ludzie, k tó 
rz y  g łęboko  i ńa leżycie  ocen ia li 
ważność' zagadnień -po lsko-n iem iec
k ich . Jednym  ż Czołowym  tych  
p ie rw szych  dz ia łaczy b y ł n iezapo
m n ian y  dr. Teodor Tyc, za łożyc ie l 
„S tra żn icy  Z achodn ie j” , k tó ry  dał 
Z w ią zko w i ideb log iczne  p o d w a lin y .

Z. 'O. K. Z. konsekw entn ie  k o n 
ce n tro w a ł swe za in te resow an ia  na 
zagadnienia n iem ieck ie  i s ta ra ł się 
w  ca łe j p e łn i uśw iadam iać nasze spo
łeczeństw o w obec n iebezpieczeństwa, 
ja k ie  nam zagrażało yrskutek n iena
le ż y te j oceny naszego sąsiada zacho
dniego. W  założeniach p rog ram o
w y c h  na czoło p o s ta w ił sobie. Z w ią 
zek szeroko p o ję tą  „a n tyn ie m ie c - 
kość", p rze ja w ia ią cą  się przedew szy
s tk im  w  p rzec iw dz ia łan iu  rosnącej 
c iąg le  ak tyw n o śc i .n iem ieck ie j, dalej 
k ie ro w a n ie  całego naszego tw ó rcze 
go w y s iłk u  na podnies ien ie  i u trw a 
len ie  po lsk iego  stanu posiadan ia  na 
Z iem iach  Zachodnich, e lim in o w an ie  
z naszegó życ ia  gospodarczego N ie m 
ców, system atyczn ie  usuw anie  w sze l
k ic h  ś ladów  n iem czyzny z te renów  
odzyskanych  óraz; na zdecydow aną 
obronę ludnośc i p o lsk ie j w  N ie m 
czech.

M a jąc  te odpow iedzia lne  ’ żądania, 
Z w ią zek  ja k o  społeczną, ponadpar
ty jn a  o rgan izacja , zdążał do um oc
n ien ia  p o ls k ie j p o zyc ji, m iędzyna ro 
dowej,. a przez popu la ryza c ję  sjaraw 
p o lsko -n ie m ie ck ich  oraz ca łośc i za
gadnień  Z iem  Zachodnich, s ta ra ł się 
k ła ść  ju ż  w te d y  p o d w a lin y  po.d P o l
sk i, P rogram  .Zachodni.

Jeśli chodzi o m etody re a lizacy jne  
ce lpw  i zadań Z w iązku  O b ro n y  K re 
sów  Zachodnich, to  rb ż n iły  się one 
bezprzecznie od dz ia ła lnośc i a n ty 
p o ls k ie j N iem ców . N ie m n ie j jednak, 
w  ca łe j jego . łagodne j dz ia ła lności, 
cechą cha rak te rys tyczną  w sze lk ich
Ł

poczynań b y ło  zawsze zdecydow an ie
i konsekw encja.

Różnorodność poczynań Z w iązku  
b y ła  ta k  roz leg łą , że na je j w n ik n ię -  

. c ie  trzebaby pośw ięc ić  bardzo szero
k iego  om ów ien ia  w  ca łości zagadnień 
p o lity k i w ew nę trzne j oraz zew nę trz
ne j, do tyczące j spraw po lsko -n iem ie 
ck ich . O d .p ie rw szych  dn i pow stan ia

S iedziba Zarządu G łów nego P. Z. Z. 
w  Poznaniu

Zw iązku, wszędzie można napotkać 
na w spó łp racę  ówczesnego Z. O. K. Z. 
z w szys tk im i czyn n ika m i rządow ym i 
oraz in s ty tu c ja jp i pańs tw ow ym i i spo
łecznym i. Z w iązek  b y ł p ie rw szym
i jedyn ym , k tó ry  poznał zagadnien ia  
n iem ieck ie  ja k  n a jg ru n to w n ie j i dzię
k i jfego in te rw e n c ji m og liśm y się 
w  porę uch ro n ić  od w ie lu  p rzyk rych , 
następstw , k tó re b yśm y m us ie li po
nieść w sku te k  ew en tua lnych  n ie 
opa trznych  rozg ryw e k  p o lity czn ych  
na fo rum  m iędzynarodow ym .

R ów no leg le  do tych  prac Zw iązek 
o rgan izow a ł sze roką  i system atyczńg 
dz ia ła lność propagandow ą, pośw ięco
ną każdorazow o n a jp iln ie jszym  zada
n iom  ogó lnopaństw ow ym . Tygodnie , 
o rgan izow ane przez Z. O. K. Z., po- 

.; św iecone poszczególnym  a k tu a lnym  
tym  zagadnieniom , b y ły  W społeczeń
s tw ie  naszym ' bardzo popularne.

Dużą skutecznością w yka za ła  się
rów n ież  akc ja  w ydaw n icza  Z. O. K - *  
P ozycja  b ib lio g ra fic zn a  Z w ią zku  w  
ogó ln ym  p iśm ie nn ic tw ie  p u b iic y s ty - 
czno -po litycznym  je ś li chodzi o p ro 
b lem a tykę  zachodnią  jeot pokaźna. 
N a  czo ło  je j  w ysu w a  się 14 roczn i
k ó w  (do 1939 r.) „S trażnifcy Zacho
d n ie j" , s tanow iące j do dziś jeszcze 
w  odn ies ien iu  do p rob lem ów  zacho
dn ich  je d yn e  p ism o tego typ u  
z na jbogatszym  źród łem  do s tud iów  
n iem coznaw cżych. N ieza leżn ie  od te
go czasopisma w ychodz i m iesięcz
n ik  „F ro n t Z achodn i", o m a w ia jący  te 
same zagadnien ia  w  p rzystępne j, po
p u la rn e j fo rm ie . Równocześnie w y 
da ł Z w iązek  dużą ilość p ism  i opra 
cow ań n iępe rjodycznych , w śród  k tó -^  
rych  m am y szereg pow ażnych  i czę
sto znow u je d y n y c h  na poszczegól
ne tem aty, w chodzące w  zakres za
in te resow ań  Zw iązku. O b o k  w y 
d a w n ic tw  i czasopism na uw agę za
s ługu je  is tn ie ją ca  p rzy  Z w ią zku  od 
k ilk u n a s tu  la ty  „Zachodnia  A genc ja  
Prasow a", w yd a ją ca  reg u la rn ie  swe 
b iu le ty n y  prasowe.

W  ca łe j różno rodne j , dz ia ła lnośc i 
Zw iązku, na leży jeszcze p o d k re ś lić  
pomoc P olakom  w  N iem czech, k tó ra  
b y ła  rów n ież  je d n ym  z w ażnych  je 
go zadań p rog ram ow ych , a w  te j 
dz iedzin ie  p rzedew szystk im  p rze c iw 
dz ia łan ie  w y n a ra d a w ia n iu  P o laków  
w  N iem czech. Ponieważ P. Z. Z. n ié 
m óg ł bezpośrednio w ys tępow ać w  te j 
a k c ji na te ren ie  N iem iec, p o w o ła ł do 
tego ce lu  „T o w a rzys tw o  Pom ocy 
D ziec iom  i M ło d ż ie ży  P o lsk ie j w  
N iem czech", k tó re  o rgan izow a ło  w  
k ra ju  ko lo n ie  le tn ie  dla dz ieci p o l
sk ich  z. N iem iec, udz ie la ło  pom ocy 
w  je j  ksz ta łcen iu , p rzesy ła ło  ks ią żk i 
p o lsk ie  i b ra ło  u d z ia ł w  tw o rze n iu  
za kordonem  szkó ł po lsk ich . N ad to  
Z w iązek  czynn ie  o rga n izo w a ł akc ję  
p rze c iw ko  p rześ ladow an iu  P o laków  
w  N iem czech.

W a rto  tu  wspom nieć, że Z. O. K. Z. 
je s t o rgan iza to rem  „Ś w ia tow ego  
Z w ią zku  P o laków  z Z ag ra n icy ", k tó - 

-ry  to  Zw iązek zosta ł ze szkodą dla 
sw oich założeń p rog ram ow ych , opa
now any przez c z y n n ik i p a rty jn o -sa - 
ńacy jne . ' * 1

N a sku tek zm iany k ie ru n k u  naszej 
p o l i ty k i  w  1934 r., s to su nk i po lsko- 
n ie m ieck ie  u le g ły  ra d y k a ln ie  zasa
dn iczym  zm ianom , w sku te k  czego na
s tą p ił dla Z w ią zku  okres tru d n e j p ra 
cy. Zw iązek us tosunkow a ł się do te 
go k ro k u  naszej d y p lo m a c ji nega
tyw n ie , a to  ńa sku tek  trzeźw e j i rze
czow ej oceny, k tó ra  m ia ła  sw e uza-

sadn ienie  w  ana liz ie  d z ie jó w  po lsko - 
n iem ieck ich , na p rzestrzen i 10-ciu 
w ie kó w  i w sku te k  tego w y tw o rz o 
nych  g łębok ich  różn ic  psych icznych , 
dz ie lących  nas w za jem nie. Ten g w a ł
to w n y  z w ro t w  naszych stosunkach 
p o lity c z n y c h  b y ł zdaniem  Z w iązku  
dla nas n iebezpieczeństw em  dem obi
l iz a c ji psych iczne j. A b y  tem u zapo
b iec Z w iązek O b ro n y  K resów  Zacho
dn ich  w zm óg ł w  tym  c iężk im  dla sie
b ie  okres ie  swą a k tyw ność  i w  tym  
ce lu  dla podkreś len ia  sw e j o fenzyw - 
ne j fo rm y  p ra cy  p rzem ianow a ł, się na 
„P o lsk i Zw iązek Zachodn i". W łaśn ie  
w  erze naszych o f ic ja ln y c h  „przy-: 
ja z n y c h " s tosunków  z N iem cam i roz
szerzył swą dzia ła lność na te reny  ca
łe j Polski.

Słuszne stanow isko  P. Z. Z. w y k a 
za ł ro k  T939. Z b y t późnym  b y ł po
w ró t naszego ówczesnego rządu na 
dawne rea lne to ry . Z w ią zkow i roz
w iązano ręce i c zy n n ik i sanacyjne  
zaczę ły nakładać na P. Z. Z. często 
o lb rzym ie  zadania. W o jn a  p rzecię ła  
te  prace.

K ie d y  N ie m cy  w ta rg n ę li w  nasze 
z iem ie nie bez słuszności poczęti w y 
ła d o w yw a ć  szał sw e j n ienaw iśc i na 
w szystko , co łą czy ło  się z P. Z. Z. 
Na p ie rw szy  p la n  w  zw a lczen iu  te j 
zn ienaw idzone j przez n ich  o rgan iza
c j i  poszli dzia łacze Zw iązku.

G łąbsza analiza ca łe j w szechstron
ne j dz ia ła lnośc i Z w ią zku  —  ja k  już 
w spom niano  —  może nastąp ić  ty lk o  
na t le  h is to r ii m in ionego  ćw ie rć w ie 
cza R zeczypospolite j. Ż b y t g łęboko  
bow iem  każde poczynan ie  Z w iązku  
w n ik a ło  w  poszczególne dz iedz iny  
życ ia  państw ow ego, społecznego i go
spodarczego naszego Państwa.

Ponadto o ce low ośc i is tn ie n ia  
P. Z. Z. trzeba w spom nieć fa k t, że 
na te ren ie  N iem iec  is tn ia ł c a ły  sze
reg  in s ty tu c ji,  o rgan izac ji, o w y łą c z 
nym  nas taw ien iu  an typo lsk im , Na 
czele tych  o rg a n iza c ji s ta ł „B und  
D eutschar O sten ", p rze c iw s ta w ien ie  
P. Z. Z.

O becnie dla P. Z. Z. ro z w in ę ły  się 
n ow e  szerokie  h o ry z o n ty  pracy. 
U rzeczyw is tn ione  zos ta ły  te po s tu la 
ty , o .k tó re  oddaw na w a lczy ło  całe 
po lsk ie  społeczeństw o, w yraża jące  

.sw e dążenia przez P. Z. Z. Dziś. zna
leź liśm y  s ią  u począ tku  n o w e j e ry  
naszego p o w ro tu -  nad O drę  i  N isę. 
Trzeba, pam iętać, że N ie m cy  na d łu 
go jeszcze n ie  zapomną tego zw yc ię 
stwa i d la tego  będą nadal ca łą swą 
dzia ła lność k ie ro w a li p rze c iw ko  nam, 
gdyż w  nas w idzą  w ła śc iw ych  sp raw 
ców  ich  k lę sk i. Edw ard  Poppek.

Okręg Warszawski P. Z. Z.
Skoro w  s tyczn iu  1945 r. ruszy ła  

przez W is łę  o fensyw a  A rm ii C zerw o
n e j i  w a lczące j u je j boku  A rp ii i  Pol
skiej., sta ło  się jasnym , że je s t to  osta t
n i cios dla h it le ro w s k ie j bestii, że z w y 
c ięsk ie  w o jska  do jdą  do-samego serca 
germ ańskiego im p e ria lizm u  —  B e rliT 
na. Równqcześnie s ta ło  się jasnym ,, 
że przed Polską, ja ko  zagadnien ie  b l i 
sk ie  re a liza c ji, s ta je  sprawa odzyska
n ia  Z iem  Zachodnich, tych , k tó re  
przed se tkam i la t zos ta ły  nam  w ydarte , 
a k tó re  s ta n o w iły  w ła śc iw ą  ko lebkę  
naszej państw ow ośc i ' i  .as?ego na ro 
du.. M an ifes t i  w y p o w ie d z i P. K. W . 
N. zupe łn ie  jasno s tw ie id za ly , że 
nadszedł w reszcie czas re a liz a c ji ty ch  
p ragn ień, k tb re  jeszcze n iedaw no w y 
d a ja ły  się m rzonkam i Ż o łn ie rz  ra 
dz ieck i i  p o lsk i p rzechodz ił N isę  i

O drę  —  w stępow a ł na przedm ieście  
Berlina .

Zan im  je d n a k  u c ic h ły  s trza ły ,, zanim  
osta teczn ie  zm iażdżony zosta ł n iem iec
k i najeźdźca, należało, zawczasu p rz y 
go tow ać pewne rzeczy zw iązane z re 
w in d y k a c ją  tych  - ziem, k tó re  w  n ie 
d łu g i czas pa m ocy d e c y z ji poczdam 
sk ich  znaleźć się m ia ły  w  g ran icach  
now e j Po lski. Rząd Tym czasow y, na 
k tó rego  b a rk i spadł ogrom  zadań, 
z w ró c ił s ię o pom oc do społeczeństwa 
i  ty c h  o rg a n iza c ji, k tó re  ju ż  od ła t 
p ia c o /z a ły  w  duchu ty c h  dążności. Re
a k ty w o w a n y  jeszcze w  L u b lin ie  —  Pol
sk i Z w iązek Zachodni- —  b y ł w łaśn ie  
jedną  z o rgan izac ji, k tó re  za ce l sw o
je j  dz ia ła lnośc i s ta w ia ły  sobie w a lkę  
o z iem ie zachodnie i u trzym an ie  p o l
skości nad O drą i N isą. Skoro ty lk o '  
W arszaw a zosta ła  oswobodzona —
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jedną  z p ie rw szych  o rg a n iza c ji, k tó ra  
pod ję ła  sw o ją  dz ia ła lność, b y ł PZZ, 
zo rgan izow any w  O kręg  W arszaw ski.

Przed w yb ranym , na p ie rw szym  w ą l- 
, n ym  zgrom adzeniu  p u b lic zn ym  zarzą

dem, na k tó re g o  czele s tanął adw. T a 
deusz Gout, za ryso w a ły  się zagadn ie 
n ia  zw iązane z z iem iam i zachodn im i, 
a w ięc osadnic tw em  i p rzesied len iem ; 
k tó re  w y s tą p iły  spec ja ln ie  os tro  w  
W arszaw ie  zniszczonej i  spalonej. 
M asy  ludnośc i, k tó re  zaczę ły w racać 
w  m iarę  pOstępu o fensyw y, s ta n o w iły  
c iężk i p rob lem  ze w zg lędów  choćby 
m ieszkan iow ych , z d łu g ie j s tron y  m o
ż liw o śc i i  kon ieczność w yko rz y s ta n ia  
prężnego e lem entu  ludzk ie g o  s to lic y  
i  rzucen ia  go na zachód w yd a w a ło  się 
ja k  na jb a rd z ie j w skazanym . O kręg 
W arszaw sk i P. Z. Z. rozpoczą ł swą 
pracę w  w a run ka ch  napraw dę cięż
k ich . B rak lo ka lu , b rak ja k ic h k o lw ie k  
ś rod kó w  fina n sow ych  —  w  w a ru n 
kach  zniszczonego zupe łn ie  m iasta, 
n ie  w zbudza ły  o p tym is tyczn ych  n a 
dzie i. Ń ie m n ie j pod energ icznym  k ie 
ro w n ic tw e m  Zarządu O kręgu  P. Z. Z. 
ju ż  od począ tku  m arca rozpoczęto 
pracę, k tó ra  poszła w  dw u k ie runkach . 
W spó łp raca  z w ładzam i, oraz u a k ty w 
n ie n ie  i  rozbudow an ie  w ła sn e j o rga
n iz a c ji i  p rzygo tow an ie  a k c ji p rzesie
d leńcze j. ,

W spó łp raca  z w ładzam i, a w ię c  
przede w szys tk im  z M in is te rs tw e m  
A d m in is tra c ji P ub liczne j po lega ła  na 
tem, że P. Z. Z. z ło ż y ł k i lk a  m em oria  
łó w , w  k tó ry c h  podaw a ł sposoby i  mo
ż liw o śc i p la n o w e j a k c ji za ludn ien ia  
Z iem  O dzyskanych  zarów no pod 
w zględem  techn icznym , ja k  też rzeczo 
w ym .

Poniew aż a kc ją  przesiedleńczą w 
ty m  czasie n ik t  jeszcze się n ie  zajm o 
w a ł, a p o ja w iły  się dop ie ro  p ro je k ty  
po w o ła n ia  do ż y c ia 1 P. U. R „ c iężar je j 
spadł na P. Z. Z. A b y  tem u zadaniu 
sprostać, pow o łano  p u n k ty  w e rbu n ko 
w e spec ja ln ie  w  W arszaw ie , gdzie 
udz ie lano  in fo rm a c ji i  ty c h  w szyst
k ic h  u ła tw ie ń  p rzy  w y je źd ż ie  na .Za
chód, k tó re  om ów ione  b y ły  uprzedn io  
z w ładzam i państw ow ym i. Jednako
w oż w ie lk ie  masy zg łasza jących  sią na

w y ja z d  zaczę ły p rzerastać m oż liw ośc i 
techniczne P. Z. Z. O kręg  W arszaw y. 
N ależa ło  zatem szukać innego roz
w iązan ia . N a sku tek  sugestii P. Z. Z., 
Zarząd M ie js k i w' W -w ie  p o w o ła ł -do 
życ ia  K o m ite t Przesiedleńczy, W sk ład  
k tó rego  w esz li a k ty w n i cz ło n ko w ie  iP. 
Z. Z., zysku ją c  szerszą podstaw ę dzia
ła lnośc i. R ównocześnie p o w s ta ły  P. 
U. R „ w z ią ł na s ieb ie  a kc ję  przesie 
dleńczą p ro w in c ji.  O kręg  W arszaw 
sk i P. Z. Z. zosta ł w  ten  sposób od 
c iążony i m óg ł w  śc is łe j w sp ó łp ra cy  
z w y m ie n io n y m i in s ty tu c ja m i p rze
p row adzać w  dalszym  ciągu tę  w a ż n i 
d la  państw a akcję , ja k ą  je s t za ludn ie 
n ie  Z iem  Zachodnich. N o w y  et - . 
p ra cy  dla P. Z. Z, w  ram ach K o m ite tu  
Przesiedleńczego da) na p rzestrzen i 
k i lk u  m ies ięcy w y n ik i bardzo pozy
tyw ne . P rzy poparc iu  p rzew odn iczą 
cego K o m ite tu  p rezydenta  W . F i ja ł
ko w sk iego  dokonane zosta ło  za ludn ie 
n ie  O lsz tyna  i  E lb ląga masą warsza
w ia kó w . Pomoc żyw nośc iow a  i po 
moc Ieka rsko -san ita rna  p rz y c z y n iły  
się do w ie lk ie g o  uno rm ow an ia  życ ia  
w tych  dw óch m iastach, k tó re  w yzn a 
czone zos ta ły  ja k o  pierw sze pu n k ty . 
O kręg  P. Z. Z. w  W arszaw ie  w y s y ła ł 
w  da’ szym ciągu lu d z i na Z iem ie  Za
chodnie, n ieza leżn ie  od K om ite tu , je d 
nak ty lk o  na te te reny, k tó re  n ie  b y ły  
ob ję te  planem  w arszaw skim . Praca 
propagandow a i  uśw iadam ia jąca  o 
ważności zagadnien ia  zachodniego 
p row adzona poprzez a r ty k u ły  w  prasie 
b y ła  dope łn ien iem  tam te j a kc ji. Ponad 
60 ty s ię c y  p rzes ied lonych  p izez O kręg  
W -w s k i P Z. Z na Z iem ie  O dzyskane 
to  n a jle p szy  spraw dzian  praey, d oko 
nanej w  w arunkach , ja k  ju ż  poprzed
n io  zaznaczono b i c iężk ich  n iem al jesz
cze w  ogn iu  Wo jny . Przyznać rów n ież  
trzeba, że w yko n a n ie  t ej pracy, m o ż li
w e b y ło  d z ię k i o fia rn o śc i cz ło n kó w  
Zarządu na czele, oraz z io zu tn ie n iu  
znacznej części społeczeństw a i  , jego  
p rzeds taw ic ie li, u k tó ry c h  P. Z. Z. zna
laz ł zawsze pomoc i o p a rtie  W  ra 
mach te j a k c ji za łożono ró v  n ież k o ło  
P. Z!. Z. w  E lb lągu  i J e le n ie j Górze 
przez cz łonków  P. Z Z. z W -w y .

D r Józef S krzypek
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Sprawy łużyckie

„Smoler i Hornik czyli 
Serbołużyczanie  

w Poznaniu“
„M ie liśm y  tu piękną uroczystość. 

Praszczury tych, co razem z Bolesła
wem C hrobrym  wygan iali Henrykowe 
hordy za Elbę i Salę, b y li tu odnowić 
duchowe przym ierze. Pierwszy to  raz, 
że przyw ódcy małego górnolużyckie- 
go narodu naw iedzili braci Polaków’ 
ciałem, choć od dawna znali się z n im i 
„po  duchu“ .

T y m i słowam i zaczyna swój a rty 
ku ł „K o re k  Szampański“  w  29 nume
rze poznańskiego tygodnika „W a r
ta “ * )  z drn 17. I. 1875. N ie  je d yn y  to 
a rty k u ł w „W a rc ie “  na tem at 'Łużyc. 
W idać, że społeczeństwo w ie lkopo l
skie żywo interesowało się Łużycam i, 
bo „W a rta “  prawne w  każdym  nume
rze porusza łużyckie  tem aty. T o  po
daje próby języka górno- i dolno-lu- 
życkiego, to  zamieszcza a rty k u ły  o 
współczesnym życiu Łużyc i o lite ra 
turze łużyck ie j.

„C zy te ln iko m  „W a rty "- nasi goście 
ju ż  dobrze zna jom i — pisze Korek 
Szampański — nie zawadzi jednak, 
gdy jeszcze raz streścim po krotce to, 
co z ich życia na większą zasługuje 
uwagę,“

D ow iadu jem y się następnie, że Jan 
Smoler, urodzony w r. 1816 skończył 
gim nazjum  w  Budziszynie. — N a un i
wersytecie w  W roc ław iu  stud iow ał fi-  
łozdfię. Tam  też poznał w ie lu  Pola
ków  i Czechów a w  r. 1842 za łożył 
towarzystwo pielęgnowania języka i 
h is to rii sćrbo lużyckie j. W  roku 1848 
przenosi się Smoler do Budziszyna i 
obejm uje tam  redakcję „N o w in ". 
„N o w in y “  swoje w yda je  . Smoler 
jeszcze w  r. 1875 i za pomocą nich 
„po lityczn ie  i społecznie do dziś dnia 
k ie ru je  narodem swoim.“

Ksiądz H o rn ik  ,vcalego czasu, ja k i 
mu po dopełnieniu obowiązków' ka
płańskich pozostaje, używa do czyn
nego udzia łu w  rozw ijan iu  ojczystego 
piśm iennictwa“ . C zytam y więc, że ks. 
H o rn ik  p rzyczyn ił się do ustalenia o r
to g ra fii łużyck ie j, że gorliw ie  za jm o
wał się rozszerzaniem „duchow ej wza
jemności s łow iańskie j“ , m iędzy Serbo- 
łużyczanami z jednej a Polakami i 
Czechami z drugie j strony. Poza tym  
ksiądz H o rn ik  opracowuje podręczni
k i szkolne oraz jest redaktorem  „C za
sopisma M ac icy“ .

Teraz mam y najciekawszą część ar
tyku łu , „K o re k  Szampański" zadaje 
sobie pytan ie  po co Smoler i H o rn ik ' 
p rz y b y li do Poznania. Odpowiada 
k ró tk o : „C hc ie li nas zobaczyć, ja k  po- 
tra fim  znosić z godnością to, co na 
nas Opatrzność spuściła, chcieli też 
znaleźć poparcie w  nowych szlachet
nych zamiarach, k tó rych  uskutecznie
nie w ie lką  by było  dla całej Serb- 
szczyzńy korzyścią“ . Jakie to b y ły  
zam iary?

N ie  mogli myśleć w tedy Łużyczanie 
o wyzw oleniu^spod jarzm a niemiec- 
kiego, ówczesna sytuacja po lityczna 
w ykluczała tą możliwość. Gościom łu 
życkim  chodziło o pomoc w budowa
niu  życia kultu ra lnego Łużyc. O to  co, 
o tym  pftze .„W arta“ : „Słysząwszy 
w iele o naszym Bazarze, o celach i 
działaniu śp. Karo la M arcinkowskiego 
postanow ili wystaw ić u siebie podob
ny dom, z którego dochody p rzyn io 
słyby grosz na poparcie lite ra tu ry , 
wspieranie m łodzieży i  zasilanie -ca
łego życia narodowego. Połowa kap i
t a ł  na budowę już  jest, druga ma się 
zebrać sposobem pożyczkowym  w  ca- 

,łe j Słowiańszczyźnie. N ie  w ta jem n i-

P R Z E M I A N Y . . .
Ni« w szystk im  znana jest sym

patyczna książka H. Bossego, jed
nego z najbliższych w spó łp racow n i
ków  H itle ra  p t. „D e r Führe r ru f t “ 
wydana w r. 42 (zb iór lis tów ). Po
święcona jest sprawom przesied le
nia n iem ców z Polski i Rosji do tzw . 
W arthegau. Podaję w iązankę 
„k w ia tk ó w “  jak ie  znaleźć można 
praw ie  na każdej s tron icy  tej książ
k i, napisanej w  duchu w pros t n ie 
praw dopodobnej, zoologicznej n ie 
naw iści do w szystkiego co polskie.

Dzisiejsza k ła m liw a  prasa n ie 
m iecka w yb ie la  naród n iem iecki, 
starając się w  sposób bardzo n ie 
zręczny zm ienić okrw aw ione pa
szcze n iem ieckich  w ilk ó w  —  w  
n iew inne baranki. Nam zaś nie 
w olno zapomnieć o po tw ornych 
krzyw dach i m ilionach grobów u- 
sÿpanych ręką niem iecką. Sprawa 
jest tym  bardzie j aktualną, że na te 
renach odzyskanych, gdzie niem cy 
opuszczać muszą m ieszkania na k o 
rzyść po lsk ich  osadników, spotkać 
się można na każdym  k ro ku  z ta 
k im  wyglądem  mieszkań, ja k i nam 
przypisywano. W  n iek tó rych  w y 
padkach niszczą celowo m ieszkania 
i urządzenia, aby je oddać Polakom  
w  najgorszym stanie.

O tóż co p isa ł b a łt E rich  Jakob
son o po lsk im  m ieszkaniu w  Pozna
niu: „P o lska  gospodyni oprowadza 
mnie po mieszkaniju, w  k tó rym  
mam zamieszkać. Objaśnia, że m ie
szkał tu  cz łow iek zamożny, d y re k 
to r fa b ryk i, że to m ieszkanie kom 
fo rtow e  z łazienką, pa rk ie tem  i im  
nym i w ygodam i“ .

„G dz ie  jest obecnie?" pytam  sta
rą. „W  P aryżu !“  odpowiada,

„ A  gdzie jest ten zachwalany 
p a rk ie t? "  pytam  dalej.

„S to i pan na n im !“  brzm i odpo
w iedź. Schyliłem  się i scyzorykiem

zacząłem drapać podłogę. Rzeczy
w iście pod w arstw am i brudu by ł 
naprawdę, pa rk ie t.. Potem idziem y 
do. syp ia ln i. Pachniało tam  „n a r- 
cisse b leu“ , brudnym i pończochami 
i pie lucham i.

„C zy  d y re k to r m ia ł dużą rodz i
nę? " zapytałem . „N ie “  odpow ie
działa —  b y ł sam otny".

T E O D O R  Ś M IE Ł O W S K I 
Z  cyk lu : „Z iem ia  błogosławiona“

Powrotna fa la ...
1 nie o p u śc i ł  nas Bóg,
K ie d y  się św ia t  rozszalał,
W  gościńce g l in ias tych  grud,
Runęła  w spomnień  fala.

Bo łes ławowe w o jska  
P rz e b y ły  dum ne  progi,
S z tandary  się prusackie \
Ścielą pod po lsk ie  nogi.

W r e  w ięc  za ża r ty  bó j,  
l  k rzepną w  stał granice,
R o z k w i ta  słońcem ziemia,
W ra c a ją  znów  ŁużyCe.

D ą . je d n e j  m a tk i  wraca  
K r z y k  rozproszonych  dzieci,
W  wygas łych  napoi sercach — 
P łom ień  wo lnośc i  wzn iec i ł .

Z  oka lecza lych  d łon i ,
W y t r ą c i ł  s z ty le t^m ś c iw y ,
Z  nieba z łoc is tą  manną  ■ i
P o k ó j  znów  spadł na n iw y .

P rzebudź się z d rz e m k i  w ieków ,  
Z  ża łobnych  d n i  narodzie ,
Bo z ło te  słońce wschodzi  
Szkar ła tn ie  na Zachodzie .

Spod w rog ich  się uc isków  
O d ra  — j a k  H io b  —  w yzw a la ,
Szum słychać t r iu m fa ln y ,
P o w ro tna  p łyn ie  fala,

1 leczy świeże rany,
Jak balsam woda  morska,  
W ynur-za się wśród  p ia n y  
Jak wyspa —  N o w a  Polska. 

M le k ie m  i m iodem  p łyn ie ,
T w a  nowa w yzw o lona ,
W ra c a m y  do C ię  Z iem io ,

/ iem io  b łogos ław iona !
Z id rn a  z T w e j  g leby  święte j,  
W y d a d z ą  p lon  zwyc ięsk i,
W  n ich  s i ły  zm ar tw ychw s tan ie ,  
Po la tach g o rz k ie j  k lę sk i !

■) Użyczonego ła ska w ie  ..ProJużown/ 1 
D. proi, St. Strugarka.

cżeni w  bliższe szczegóły czekamy na 
nie. Z  ja k im i w te j mierze nadzie jam i’ 
w y jecha li z Poznania nie w iadomo

W  dalszym ciągu a rtyku łu  dow iadu
jem y się ja k  serdecznie Poznań w ita ł 
łużyckich  gości. Goście zwiedziwszy 

.Poznań udali*się wieczorem do Baza
ru, gdzie wydano na ich cześć „w ie 
czerzę". Wznoszono liczne toasty na 
rzecz współpracy i  p rzy jaźn i polsko- 
łużyck ie j.

T a k  ja k  w  roku 1875 zwracali się 
Łużyczanie o pomoc w budowaniu ży
cia kultura lnego, tak  teraz, w  r. 1946 
zwracają się do całej Słowiańszczyz
ny, a do Polski jako swego sąsiada w, 
szczególności, o. pomoc w  odzyskaniu 
wolności, bowiem w arunki* po lityczne 
pozwm liły na to, co jeszcze W r .  1875 
nie przekraczało granicy marzeń. A le  
taka sźansa ja k  obecnie zdarza się 
rzadko. I włpśnie dlatego m y Polacy 
m usim y Łużyczanom udzie lić morał-, 
ne j i m ateria lne j pomocy w  ich — 
m ie jm y nadzieję — końcow ym  etapie 
1000-letniej w a lk i o wolność.

(m. w.)
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„ A  cóż to znaczy?" pytam , w y 
ciągając zza pieca k ilk a  dziecięcych 
skarpet, k tó re  n igdy nie w id z ia ły  
wody.

„T ę  sjkarpetki pochodzą napewno 
jeszcze od poprzedniego loka to ra , 
k tó ry  m ieszkał przed dyrek to rem ".

„O  Boże w ie lk i! "  w yjąkną łem  i 
podszedłem do okna, aby je otwo~ 
rzyć. A le  gospodyni gw a łtow n ie  
odradzała —  bo się przeziębię.

„Pew no c ie rp ic ie  na chroniczny 
k a ta r“  zauważyłem  z ińonią.

I w  poko ju  jadalnym  b y ł podobny 
zapach i po lsk i porządek. Jeżeli 
w  ten sposób m ieszkał dyrek to r, 
w yobrażam  sobie jak  ż y li inn i —  
pomyślałem. A  potem  pa trzy łem  na 
różne potłuczone naczynia, z k tó 
rych  jada li Polacy, ą k tó re  nadawa

ły  się do śm ietn ika. Na ku law ym  
bufecie leża ły  n iebyw ałe  w spania
łości z g liny, szkła  i gran itu , w  szu
fladach różne k a w a łk i blachy, zu
żyte serw etk i papierow e i inne 
rzeczy, k tó rych  użyteczności 
s tw ie rdz ić  nie mogłem.

„ A  co to jes t? “  pyta łem . „T o  
zb io ry  okazów po lsk ie j k u ltu ry "  
ośw iadczyła gospodyni. „P rzypu 
szczałem, że ta k  muszą w yg lą 
dać" —  zamruczałem pod nosem i 
udałem  się _do łaz ienk i, k tó ra  bru-> 
dem nie różn iła  się od innych ub i
kacji. Potrzebow ałem  trzynaście 
dni na doprowadzenie w anny do 
b iałości, szkłem  czyściłem  p a rk ie 
ty , a w  piecach pa liłem  brudnym i 
pończochami. T y lk o  p lusk iew  nie 
znalazłem, a w ięc publiczn ie  
stw ierdzam , że w  jednym  jedynym  
m ieszkaniu po lsk im  w y ją tkow o  
p lusk iew  nie by ło . A le  może i tym  
stw orom  by ło  za brudno w  tym  
m ieszkaniu. Jakby  n ie by ło , m ie
szkanie w ygląda obecnie tak, że 
mogę w  nim  przyjm ow ać lu d z i."

‘ B iedny b a łt m ia ł k ró tk ą  pamięć 
i zapom niał o tym 4 że każde polskie 
m ieszkanie by ło  przed oddaniem 
w yrabow ane przez SS-ców,

D alej pisze n ie ja k i Franz Schon- 
berg, kom isaryczny treuhander f i r 
my p rzy  ul. Nowej:

„ lo k a l, k tó ry  otrzym ałem  w  sta
nie zupełnego zapuszczenia, to 
p ra w d z iw y  chlew. A le  praca nie 
by ła  „s ilną  s troną" P o laków , k tó 
rym  ocłrazu zapow iedzia łem  w 
p ie rw szym  dniu, że stopniowo bę
dą zastąpieni niemcami, że będzie 
z n im i „ź le ", jeże li coś zn ikn ie . I do 
te j po ry  jeszcze nic nie zg inę ło".

I dalej F ryd e ryk  W ild ing , 12-letni 
bohater z H itle rjugend :

„po  12 dniach p rzyby liśm y do 
Gniezpa, gdzie nas oczekiwano. 
Zaw oła liśm y k ilk u  m ałych P olaków  
z w ózkam i, b y  w z ię li nasze bagaże. 
„C hodźcie  tu  do nas z waszymi 
p rzyrządam i!" zaw oła łem  i śmia- 

, liśm y się z tego całą drogę. Po 
p rzybyc iu  na miejsce rzuciłem  im

Farby - Lakiery 
Kreda - Gips

oraz wszelkie artykuły malarskie 

poleca
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parę fónigów  i rzekłem  „podzie lc ie  
się tą sa ła tą !" i z tego śm ialiśmy 
się znów do rozpuku.

Oto najlepszy p rzyk ła d  „w zo ro - . 
wego' w ychow ania m łodzieży z 
H itle rjugend.

E m il Schadek, przesiedleniec z 
W o łyn ia , pisze w  liśc ie  „Z  po w ro 
tem do R e ichu": „Z  naszej gm iny 
zaciągnięto trzech żo łn ie rzy. Ostro 
w z ię to  się teraz do w szystkich 
n iem .-w o łyn iaków . P rzyszły czasy, 
k tó rych  żaden niem iec nie życzył 
sobie. Polacy chcie li w o jny, w ięc 
ją mają, Tymczasem in te rnow a li 
ko lon is tów  w o łyńsk ich , ale zanim 
m ogli w ykonać sWe mordercze p la 
ny, b y li jUż pokonani przez armię 
n iem iecką."

A d lo ff pisze w  liśc ie  z dnia 6. I, 
41 „W  drodze Z Jach im ów ki do 
Rzeszy".., „zm ęczeni zatrzym aliśm y 
się, by wypocząć; w  tych  jednak 
domach gdzie m ieszka li Polacy, 
gdyśmy puka li, odpow iadała  nam 
zawsze n ienaw iść narodu, sprow a
dzonego na m anowce."

B a łt —  przesiedleniec W a lte r 
B a lk in  w  dn. 28. I. 40 pisze do p rzy 
jac ie la : „w szys tko  cośmy dostali 
jest w  „p o lsk im  stan ie", trzeba do- , 
p ie ro  myśleć o doprowadzeniu do 
porządku. A le  za to mamy w  na
szym gospodarstw ie śmietanę, ma
sło, mięso i inne to w a ry  bez k a r t "

W idać  w ięc z tego, że dobrże się 
dz ia ło  przesiedleńcom  na po lskie j 
ziem i. H it le ro w i chodziło  o naka r
m ienie rzeszy b a łtów  i ko lon istów . 
O ni m ie li po lską śmietanę i masło 
—  on zaś żer d la  arm at. W dzięczni 
za tłu s te  jedzenie, odebrane w y n ę -, 
dzn ia łym  Pólakom , dz iękow a li mu 
p rzy  każdej okazji w  hymnach po
chw alnych,

I nam dziś potrzeba trochę zdro
wego hum oru —  czytam y w ięc da
le j: „wdzięczność mamy d la  Boga, 
k tó ry  da ł nam fuh fe ra ,' żejemy w  
w ie lk im  państw ie  n ie m „ k tó re  
zm artw ychw sta ło  z niczego, od nas 
wszystkich zależy ro z k w it, b y t i 
powodzenie naszej ojczyzny, wszy
scy razem dopomóc musimy fuhre- 
ro w i w  rozbudow ie. Przed nami 
przyszłość w ie lk a  i w spania ła ! Nasz 
fuhre r do trzym a ł słowa, zaw oła ł 
nas i da ł każdemu w artościow e 
m ienie; to  w ie lka  łaska móc praco
wać d la T rzecie j Rzeszy. D z ięku
jem y fu h re ro w i z całego serca!"...

A  cóż czyn iłyb y  dziś te w szystkie 
zakłamane dusze n iem ieckie , gdy
by  bandyckie  w yp ra w y  fuhre ra  by
ły  uwieńczone sukcesem? Kom en
tarze zbyteczne —  nie by łoby  p ro 
cesu w  N orym berdze i zm iany w il
czych skór ną jagnięce. 
W ŁO D Z IM IE R A  JARO CHOW SKA 
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„ Poczqtek końca
6. „Halusia 1 krasnoarmiejec“ .

I znowu up łynęło k ilk a  dni bez s il
niejszych wrażeń we względnej ciszy. ’

N ie  schodziła ty lk o  z g łow y m yśl: 
co z tego w yn ikn ie?

Było o ty le  ciężej, że niema! wszyst
k ie  silniejsze jednostk i opuściły już 
lagier, a pozostały przeważnie — słabe, 
chore, stare i dzieci. Coraz trudn ie j 
by ło  obsłużyć je malejącej gromadce 
zdolnych do pracy kobiet.

Poza tym . w yczerpyw a ły się zapasy 
żywności i opału i zaczęłyśmy już  pa
lić  w  piecu łóżkam i z własnego bloku. 
M usiała nadejść pomoc, zanim skoń
czą się nasze środki utrzym ania. Bo 
inaczej —  i tak nie w y jdz iem y z te j 
m atni.

P o jaw iły  się fascynujące w ieści: że 
czerwona arm ia weszła ju ż  za druty... 
K toś w idz ia ł rosyjskiego żołnierza. — 
N ic  jednak nie potw ierdzało tych  w ia
domości i na naszym bloku żyło się w 
dalszym ciągu oczekiwaniem.

A ż oto znowu p rzy  zedł pam iętny  
wieczór...

N a bloku konała na d y fte ry t młoda 
matka, k tó ra  tydzień przedtem uro
dziła córeczkę. Dusiła się teraz char-' 
cząc/niem iłosiernie. • N ie  było  surow i

cy, nie można je j by ło  u lżyć ani ra to 
wać. Skazana była  na śmierć. Leżące 
obok n ie j niemowlę k w iliło  z głodu. 
Babka nie odchodziła na k ro k  od1 cór
k i i w nuczki. ‘‘ V  .

Choć ty le  już  w idz ia łyśm y , c ie rp ień  
i  śm ierci, ta m łodą ginąca w  męczar
niach kobieta rob iła  w y ją tkow o  cięż
kie wrażenie.

O dczułyśm y ulgę, gdy ucichła i  ... 
umarła.

Przeniesiono ją  na piec i ułożono 
na kocu. O bok n ie j usiadła, m atka —- 
znieruchomiała, zapatrzona w  zm arłą!

Jeszcze tydz ień  temu była  to zu
pełnie m łoda kobieta,- żywa i pełna , 
nadziei. Zachwycała się wnuczką, o- 
pow iadała „cud y “  o swoim zięciu, 
sinula obrazy na przyszłość.

Teraz siedziała przed nami starucha. 
Z  wyciągniętego nosa skapywały na 
czarny koc —  całun bezgłośne łzy. 
W padnięte oczy m ja ły  w yraz obłędny. 
Szeroko o tw arte  nieruchomo w p a try 
w a ły  się w  leżącą we śnie ;Hałusię. 
Poryta zmarszczkami tw arz i  starcze 
obrzęki po obu stronach drżącej b ro
dy —  wymiętoszone by ły , ziemiste, 
roztrzęsione ham owanym i uczuciami. 
Po potarganych siw ie jących włosach

pełza ł prom yczek fna leńkie j świeczki, 
k tó ra : czciła* m ajestat śmierci.

W  pewnej ch w ili pochyliła  się nad 
Halusią i coś cicho szeptała je j do 
ucha. Stopniowo głos je j wzrasta ł i 
do uszu naszych zaczęły dochodzić 
słowa i zdania: ,

\  — Halusiu, nie udawaj, ty  przecież 
żyjesz. Córeczko moja, odezw ij się, 
odezw ij. A  to pani do k tó r pom yśli, 
że ty  nie żyjesz i nie zrobi C i w ięcej 
zastrzyku.

A  że w łaśnie przechodziła d r K o 
nieczna, złapała ją  za rękę i ciągnąc 
ku córce, m ów iła w  pośpiechu i pod
nieceniu:

— Pani D ok tó r, proszę, błagam, otó 
jest ręka Halusi, proszę .zrob ić za
s trzyk. Halusia ży je , ty lk o  zmęczyła 
się. Ona zarąz prz.eńiówi, zaraz będzie 
ze mną prosić o zastrzyk. Halusiu, po
w iedz cóś do pani doktór, , Halusiu, 
opanuj się, po w ie dz" coś do s\ćojej 
m atk i, Halusiu, mów, mów, mów, có
reczko!

I  nagle usłyszałyśmy straszny ryk.
C ia ło  m atk i opadło na zw łok i córk i 

i wstrząsane konw u lśy jnym  szlochem 
zwarło się z n im  — m iłością i roz
paczą.

Napróżno doktorka i p ie lęgn iarki 
próbow ały uspokoić nieszczęsną. Ża
dne słowa nie dochodziły do je j świa
domość). — Istn ia ła  dla n ie j ty lk o  w y
ciągnięta na piecu Halusia i okropny 
nie do rozwiązania dylem at: żyje, czy

się p ierwszy _  „czerwonoarm iejec , 
Szedł k ii nam w o lnym  krok iem  — ja k  
pod ciężarem otaczającej go rzeczy
wistości. .

W ysoką dorodną postać zdob ił z i
m ow y m undur: zgrabnie watowana 
ku rta ,.sza ry  baranek fu trzane j czapy.

Rozglądał się z ciekawością: Oprócz 
n ik łe j jasności p rzy  zm arłe j cały b lok 
tonął w  gęstym m roku ; ze wszystkich 
drewnianych ramek, stańowiących 
fro n ty  trzyp ię tro w ych  łóżek, w ychy
la ły  się ku niemu smutne, w ynędznia
łe, zaniedbane g łow y kobiet. W  piecu 
dogasała resztka drzewa, rzucając wą
ską czerwoną smugę na dwa otw arte  
obok siebie k ib le  z ekskrementami.

Ciemno... ziąb... poniew ierka czło
w ieka. \

Żo łn ie rz zatrzym ał się przy zm arłe j 
Halusi. Oszalała m atka przeraziła się 
i zaczęła zapewniać, że Halusia żyje, 
i że trzeba ją  zostawić w  spokoju, to 
w róc i do przytom ności.

Z rozum ia ł i... m ilczał, a potem —■ 
•ogarnąwszy wzrokiem  czarne zakop
cone ściany bloku i te niezliczone ży
cia wkopane w  brudne barłogi na dre
wnianych łóżkach, zaczął kiw ać głową-
ze współczuciem:

— Biednyje wy, biednyje...

Odzyskanie wolności stawało się 
rzeczą „konkretną“ .

N a blokach, rozg ryw a ły  się sceny ra
dości, Wzruszeń.

nie zy je r
W  tym  tragicznym  momencie — i  

oddali ciemnego bloku m iędzy ruszto- 
w-aniann lędw ie w idocznych łóżek, a 
grubą krechą czarnego pieca>— ukazał

7. Wolność. \
Następnego dnia żołnierze przycho

d z ili już po k ilku . W idać było, że na
wet ich zahartowane żołnierskie serca 
ta ją  ja k  wosk. gdy patrzą na nasze 
życia. Rozdawali chleb i papierosy. 
Pow tarzali pierwsze wiadomości ze 
świata, k tó re  „p o łyka łyśm y“ , ja k  spra
gniony krop le dżdżu,

Rzucano się sobie w  objęcia., śpie
wano pieśni i  śmiano, śmiano się z by- * 
le czego i  do byle kogo.

Ludzie zach łystyw a li się świadomo
ścią, że są w o ln i, że czeka ich pow rót 
do znąjom ych ścian, do b lisk ich  i 
p rzy jac ió ł.

W yobraźnia grała w szystk im i ko lo
ram i tęczy.

Przem awiali na jczu lszym i wyrazam i 
dawni kochani ludzie...

Pamięć powtarza ła niezliczone frag
m enty niezapomnianych przeżyć, k ra j- \  |
obrazów, m elod ii i słów...

—  Przeżywałam ten nastró j niesły
chanie silnie, bowiem  do tego dnia 
całą świadomością i wolą, wzbrania
łam sobie na w spomnien ie  i nadzie ję .
B ył w  tym  n iew ą tp liw ie  in s tyn k t sa
m oobrony przed nostalgią, która... i 
tak  zżerała tu  noce i  dnie.

T o  też chociaż (bd początku do koń
ca pobytu  w  O św ięcim iu W ierzyłam 
i  rzutowałam  myślam i nieraz w  dale
ką przyszłość —- dopiero teraz pozwo- i 
Ułam sobie na pierwszy wieczór... 
■wspominań.

W racałam  do swoich i za gardło dła
w iło  wzruszenie: oto wchodzę po scho
dach i o tw ieram  drzwi...

Zahamowana tęsknota zerwała ta 
mę i runęła na człow ieka całą lawiną 
naładowanych dynam item  uczuć.

D ziw , że nie pękło w tedy sęrce . . .
Koniec.
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Opinia publiczna powinna znać prawdę o P.U.R.
Bądźm y szczerzy. P. U. R. n ie  c ieszy 

się w  o p in ii p u b lic zn e j na jlepszą  sła- 
N a d e r często s łyszy  się rozm aite  

za rzu ty , p re tens je  i  sarkan ia . Poważna 
in s ty tu c ja  państw ow a, k tó ra  ma do 
spe łn ien ia  jedno  z n a jw a żn ie jszych  za- 

an, posiada jące  ka p ita ln e  znaczenie 
a naszej p rzysz łośc i je s t p rzedm io 

tem  z ło ś liw y c h  dow cipów , tem atem  
z ja d liw y c h  w ys tą p ie ń  w  prasie, celem  
.. n ie ł  dem agogii skeczów  scen icznych 

P- Czyż napraw dę  ta k  je s t źle, czyż 
op ra w d y  z ła  sław a, ja k ą  w  o p in ii pu- 
iczne j u s iłu ją  ug ru n to w a ć  n ieodpo- 
le d z ia ln i i  a n o n im o w i au to rzy  ma 

pods taw y rzeczowe, czy n ie  m a w  tym  
w szys tk im  uprzedzeń i  o w e j ła tw o śc i 

o genera lizow an ia  i  upraszczan ia  so- 
t-ie oceny, do k tó re j ta k  sk łonne je s t 
nasze społeczeństwo. Trzeba się nad 
ym  zastanow ić, bo je s t rżeczą n ie d o 

puszczalną zarów no  ze w zg lędu  na 
a u to ry te t in s ty tu c ji pańs tw ow e j, ja k  
i  na lic z n y c h  i  o fia rn y c h  p ra co w n ikó w  
in s ty tu c ji,  aby ow o sk rzyd la te  s łow o 
mPUR —  w iadom o „P U R " w y p o w ie 
dziane ze znaczącym  uśm iechem  —  
zyska ło  sobie p raw o  obyw a te ls tw a .

O p in ia  p u b liczna  p o w in n a  znać całą 
praw dę, p o w in n a  w iedz ieć , gdzie  się 
zaczyna i  ko ń czy  odpow iedz ia lność in 
s ty tu c ji,  a gdzie w chodzą w  grę  inne  
czyn n ik i, p o w in n a  znać m oż liw ośc i 

’ i  w a ru n k i, w  ja k ic h  prapa się odbyw a, 
ocen ić  w reszc ie  m usi zadania, ja k ie  
są do spe łn ien ia.

Jedno co się rzuca w  oczy odrazu, 
gd y  się ze tkn ie m y  z u je m n ym i sądami 
o p in ii o dz ia ła ln o śc i p la c ó w k i „P U R ", 
to  pew ne n iepo rozum ien ie  n a tu ry  za
sadniczej. Społeczeństw o n isze  u w a 
ża, że P aństw ow y U rząd R e p a tria cy jn y , 
na k tó ry m  spoczyw a c iężar re p a tr ia c ji 
je s t in s ty tu c ją  w szechw ładną, posia 
da jącą do sw e j d ysp o z y c ji n ie o g ra n i
czone ś rod k i i  m oż liw ośc i. Jest' to  
g ru b y  b łąd. P. U. R. je s t ty lk o  o rga 
nem w yko naw czym , k tó ry  w  tru d n y c h  
w a run ka ch  pow o jennego  chaosu, 
w sze lk ich  b raków , w śród  pow szech
ne j nędzy, w  w a run ka ch  o tę p ien ia  i  
zo b o ję tn ie n ia  społeczeństw a na ludz
k ie  c ie rp ien ia , m usi o rgan izow ać ruch  
m ig ra c y jn y , k tó ry  p rze jd z ie  do h is to 
r i i  ja k o  n ie z w y k ły  w yczyn  i  będzie 
św iadectw em  p o ls k ie j p rężności i  zm y
słu o rgan iza to rsk iego .

W obec p o ls k ie j re p a tr ia c ji z W scho 
du i  Zachodu, b ledną w szys tk ie  d o tych 
czasowe przes ied len ia  (grecka rep a 
tr ia c ja ,  p rzes ied len ia  n iem ieck ie ). Tam 
w ch o d z iły  w  grę  tys iące , tu  m am y do 
czyn ien ia  z m ilio n a m i ludz i, p o m ija ją c  
ju ż  o b ie k tyw n e  w a ru n k i czasu i  m ie j
sca.

Już te o lb rzym ie  ro z m ia ry  a k c ji re- 
p a tr ia c y jn o  - osied leńcze j p o w in n y  
sk ła n ia ć  do ostrożne j i  w n ik liw e j oce
ny. Ponadto, ja k  się rzek ło , P. U. R. 
ja k o  o rgan  w yko n a w czy  je s t w  sw ej 
p ra cy  uza leżn iony  ściśle od spraw ne
go fu n kc jo n o w a n ia  in n y c h  o rganów  
państw ow ych, tym czasem  zaś jakże  
często’ z pow odu czy to d ług iego  p ro 
cesu pod ró ży  k o le jo w e j, p rz y k ry c h  

„w a runków , w  ja k ic h  re p a tr ia n c i w  
tra k c ie  te j pod róży p rzebyw a ją , odpo
w iedz ia lność  spada na P. U. R,

U praszcza jąc sob ie .zagadnien ie .usta- . 
la  się w  o p in ii społecznej przekonanie , 
że to  je s t wadą P. U. R., iż  tra n sp o rty  
n ie  idą  szybka, że tw o rzą  się t. zw. 
k o rk i na stacjach, że często w ag o n y  
są w  stanie a n tysan ita rnym , a na sta
c jach  panu je  b ru d  i  chaos. Teraz ju ż  
d z ię k i Bogu opanow ane zosta ło  zagad
n ie n ie  bezpieczeństw a na ko le ja ch , a 
ile ż  b y ło  z tego pow odu narzekań i  
sarkań  na P. U. R.

N ie m n ie j g łośno m ów i się, że w y ż y 
w ien ie , zaopatrzen ie  m a te ria lne  j  op ie 
ka, ja k ą  p la c ó w k i P. U. R. o tacza ją  re 
p a tria n tó w  są n iew ysta rcza jące , bo 
g łodow e. T ym  lud z io m  —  g ło s i v o x  
p o p u li —  jad ą cym  z ta k  daleka, w y 
nę d zn ia łym  w  c iągu  6-cio le tn ie j tu 
ła czk i, trzeba dać coś w ię ce j, n iż  ja 

ło w ą  zupę i  sk rom n y  ka w a łe k  chleba. 
T ak  v o x  p o p u li s łusznie to  s tw ierdza; 
a lś P. U. R. znow uż n ie  us tanaw ia  norm  
w yżyw ie n ia , o k tó ry c h  d e cydu je  M i
n is te rs tw o  A p ro w iz a c ji,  którfe w  w a 
run ka ch  naszej b ie d y  i nędzy w ię ce j 
w y d z ie lić  n ie  może. P. U. R. sta le  ko - 
łącze o . ś rod k i m ate ria lne , a le trzeba 

' przyznać, że same in s ty tu c je  państw o
w e  n ie  dadzą tu ta j rady, je ś li z po 
mocą n ie  p rzy jd z ie  całe społeczeństwo. 
I  d la tego  z uznaniem  p o w ita ć  na leży 
pow stan ie  K o m ite tó w  O b yw a te lsk ich  
pom ocy repa trian tom , k tó ry c h  celem  
je s t uzupe łn ić  to, co w  skrom nym  za- 

, k res ie  dać może państw o. In ic ja ty w a  
spółeczna może zdzia łać w ie le , n ie  do
puści ona przede w szys tk im  do zobo
ję tn ie n ia  i  zapom nien ia  w  społeczeń
s tw ie  o tym , że p rob lem  re p a tr ia c y jn y  
je s t zadaniem  w 'C h w il i  obecne j n a j
w ażn ie jszym , bo p ra w id ło w e  jego  roz
w iązan ie  d e cydu je  w  znacznej m ierze 
o naszej p rzysz łośc i, w iążąc s ię  z za
lu d n ie n iem  i  zagospodarow aniem  Z iem  
O dzyskanych .

I  jeszcze jedno . • A k c ja  społeczna 
porńocy repa trian tom , k tó re j w yrazem  
są' K o m ite ty  O b yw a te lsk ie , n ie  po 
w in n a  być p o jm ow ana  ja k o  jakaś  a k 
c ja 'd o ra ź n a  ob liczoną  na bardzo k ró t
ką  m etę. . O d w ro tn ie  K o m ite ty  O b y 
w a te lsk ie  poza pom ocą m ate ria ln ą  
p o w in n y  być ty m  czynn ik iem , k tó ry b y  
p rzysp ie szy ł proces a s y m ila c ji repa 
tr ia n tó w  z społeczeństw em  m iesco- 
w ym .

N ie  trzeba bow iem  m ieć złudzeń, 
rep a tr ia n c i przez d łuższy jeszcze czas 
w śród  sze rok ich  mas uw ażan i będą za
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e lem en t now y, ocen iany  z p u n k tu  w i
dzenia p a tr io ty z m u  lo ka ln e g o  n ie 
chętn ie. O tóż p rze łam an ie  te j c iasno
ty  i  pew n ych  opo rów  p sych icznych  
m n ie j uśw ia d o m io n ych  i w y ro b ion ych , 
e lem en tów  naszego społeczeństwa, 
je s t da lszym  zadaniem  K o m ite tó w  
O b yw a te lsk ich . R ozm aitym i d rogam i 
i  sposobam i dążyć można i  na leży do 
tego celu.

O p in ia  pub liczna  ocen ia jąc  d z ia ła l
ność p laców ek P. U. R. jeszcze jedno  
pow inna  w z iąć pod uwagę. N ie s te ty  
je s t to  sm utna praw da. P ra co w n ik  P. 
U. R. je s t n a jg o rze j uposażonym  p ra 
c o w n ik ie m  państw ow ym , a w ym a ga 
nia, k tó re  s taw ia  m u państw o i  spo łe
czeństwo, są bardzo w yso k ie . —

Bądźm y szczerzy, czy je s t w  naszej 
d z is ie jsze j rzeczyw is tośc i p ra co w n ik , 
k tó ry  z oddan iem  i  g o rliw o śc ią , z 
uśm iechem  up rze jm ym , t ro s k liw y  i  
w y ro z u m ia ły  d la  setek, ba ty s ię c y  
rzesz in te re se n tó w  może spe łn iać  swe 
ob o w ią zk i, o trzym u ją c  ja k o  w y n a g ro 
dzenie z ł 900 m iesięcznie. Czy trud n o  
się dz iw ić , że ta k i p ra c o w n ik  n ie  zn a j
d u je  się często na w ysokości* sw ego- 
zadania i  n ie w ła śc iw ie  spełn ia swe 
funkc je?

D z ia ła lność P. U. R. to  je s t p rze k ró j 
naszej rzeczyw is tośc i, są w  n ie j w szy
s tk ie  w a d y  i  b ra k i w spó łczesnych  nam 
in s ty tu c ji i  o rganów , tw o rzo n ych  w  
p o w o je n n ym  chaosie na gruzach  z n i
szczonego życia . T w ie rd ze n ie  ja k o b y  
P. U. R. s ta n o w ił ja k iś  specy ficzny  
w y ją te k  n ie  zna jdz ie  n ig d y  rzeczow e
go, w o lnego  od uprzedzeń, uzasadnie
n ia, o d w ro tn ie  zm ys ł spo łeczny ta k  
s iln ie  z a a k c e n to w a n y 'w  p ra c y  te j in 
s ty tu c ji,  s taw ia  ją  w  p ie rw szym  sze- ' 
regu  p la có w e k  p ańs tw ow ych , dążą
cych  do w y p e łn ie n ia  pow ierzonego 
zadania  ja k n a jle p ie j.

A  zadania  te  są o lb rzym ie . Trzeba 
ty lk o  n ie  tra k to w a ć  ic h  p o w ie rzch o w 
nie, trzeba  się w g łę b ić , a b y  zrozum ieć, 
że a kc ja  re p a tr ia c y jn a  i  os ied leńcza 
to  n ie  s ie lanka . K toś może sobie id y -  
lic z n ie  upraszczać spraw ę: p rzew ieźć 
—  za trzym ać na Punkcie  e ta po w ym  —  
o s ie d lić  i  sp raw a za ła tw iona . O tóż 
w y rw ijm y  z tego ko m p leksu  zagad
n ie ń  ty lk o  je d n o : os iad lić . N ie  trzeba 
ro b ić  sobie złudzeń, że na Z iem iach  
O dzyskanych  s to ją  go tow e urządzone

dom y, w yposażone w e w s z y lk i sprzęt 
n iezbędny do m ieszkan ia  i  życia . To, 
czym  obecnie  rozporządzam y, s tanow i 
n ie  dom y, ale m n ie j lu b  w ię c e j zn i
szczone o b ie k ty  m ieszkalne, bez ok ien  
i  d rzw i, z ro z b ity m i dacham i, w ysza
brow ane  przez fa le  h ien  szabrow n i- 
czych  g ra s u ją c y c h  w  ro k u  1945. O sie 
d len ie  w  ty c h  w a run ka ch  to  je s t w ska 
zanie po la  d la  in ic ja ty w y  p io n ie rs k ie j. 
Podobnie ja k  p io n ie r  b ra z y li js k i k a r
czować m us ia ł d z ie w iczy  las, ta k  tu  
od podstaw  trzeba  o rgan izow ać życie, 
p rzyczym  o rgan izow an ie  to  spo tyk  
się z u tru d n ie n ia m i, k tó re  są ^n ie k ie d / 
w yn ik ie m ... obecnie w yd a n ych  zarzą
dzeń lu b  b ra kń  zarządzeń. A jry  nie 
być  go łos łow nym , z a cy tu je m y  p rzy 
k ła d . R epa trianc i na os ied len ie  na 
Z iem iach  O dzyskanych , m ó w im y  tu, o 
Zitemi Lubusk ie l, p rzy jeżdża ją  bez żad
nego doby tku . Posiadają dosłow n ie  
to, co m ają  na ka rku . O b e jm u ją  osie
d la  puste i  zniszczone, a tym czasem  
ró w no le g le  odbyw a  się a k c ja -d e m o n 
tażu  b a ra kó w  w o js k o w y c h  w  celu 
p rzen ies ien ia  ic h  na te re n y  Sandom ier- 
szczyzny, zn iszczonej przez dz ia łan ia  
w o je n n e  i  z b a ra kó w  ty c h  w yrzucana  
je s t na św ieże p o w ie trze  m oc sprzętu 
dom ow ego: ' łóżka , tapczany, b iu rka , 
szafy itp . u te n s y lia  domowe. K o lo 
sa lny  ten m a ją tek, ta k  p o trzebny  d la  
pozbaw ionych  na jn iezbędn ie jszych  
rzeczy rep a tria n tó w , bezużytecznie 
niszczeje.

Sprawa w y d a je  się jasna i  prosta. 
R ozw iązan ie  może być  ty lk o  jedno ; 
dać p o trz e b u jx c y m  rep a tria n to m  n ie 
zbędny sprzęt.

Jest to  jeden  z p rz y k ła d ó w  n iezsyn
ch ron izow an i a d z ia ła ln o ś c i-  poszcze
g ó ln y c h  o rganów  państw ow ych, co 
n ie s te ty  dość często jeszcze w ys tę p u je  
w  naszym  życiu . Z b y t w  g c ią c e j w o 
dzie ką p a n i k ry ty c y , g o to w i pow yższy  
m ankam ent rów n ież  zapisać na ka rb  
n iedoc iągn ięć  P. U. R., chociaż w ia d o 
mo b y ć  pow inno , że dysponentem  
d ób r są in s ty tu c je  i w ładze.

K az im ie rz  R ym w id . * 1 2 3 4 5

„W O JE W Ó D Z TW O  N A  K Ó ŁK A C H "
(Kilka wspomnień z okresu organizowania administracji na Pomorzu Zachodnim)

B yło  to  jakoś  w  p ie rw sze j p o ło w ie  
k w ie tn ia  1945 r. Po poznańskim  urzę
dzie w o je w ó d z k im , rozeszła się w ia 
domość:

—  G rupa ope ra cy jn a  jedz ie  z W a r
szaw y na Pomorze Zachodnie.

Trzeba się b y fo  p rzy jrze ć  tym  „p io 
n ie rom ".

W  dziedzińcu  w o je w ó d zk im  sta ło  
k ilka - sam ochodów c iężarow ych . N a j
w ię ce j m ie jsca  z a jm o w a ły  na n ich  że
lazne beczk i z benzyną. T rochę  w a li
zek. Trochę, w o rk ó w  z zapasami' ż y w 
ności. G rupka  lu d z i: k ilk u d z ie s ię c iu  
m ilic ja n tó w  z ka rab inam i, k ilk u n a s tu  
c y w iló w , k i lk a  kob ie t.

W y p ra w a  m ia ła  zapach W ie lk ie j 
P rzygody.

N ie  uda ło  m i się po jechać razem  z 
n im i. D op ie ro  za dw a tygodn ie .

Przez ten czas ło w iliś m y  skrzętn ie  
w sze lk ie  w iadom ości, n a p ływ a ją ce  od 
n ich, z.Zachodu.

W iadom ości; k rą ż y ły  w te d y  z w ie l
k im  trudem , bardzo p o w o li, P rzy je 
cha ła  w yp ra w a  po żywność. K toś za
trzym a ł się w  Poznaniu, jadąc z ja k i
m iś po lecen iam i do W arszaw y, k toś 
w ró c ił rozcza row any w y c o fu ją c  się z 
im prezy. i-

D o w ie d z ie liśm y  się, żę d o ta r li do P i
ły  i  tu  u s ta liła  się na czas pew ien  sto
lic a  w o jew ództw a .

—  D opók i n ie  będzie można jechać 
do Szczecina. Bo Szczecin jeszcze n ie  
b y ł za ję ty .

W  końcu  k w ie tn ia  p rzy je ch a ł do Po
znania z P iły , dy r. S. Czapelski, na
cze ln ik  zachodn iopom orskiego  w y d z ia 
łu  K p łtu iy  i. Sztuk i. P rzy jecha ł zaan
gażować a rty s tó w  na w ys tępy . Bo w  
dn iach 1 m a ja  i  3 m a ja  w  P ile  o rg a n i
zu je  się u roczyste  akadem ie.

Razem z a rtys ta m i zabra ło  się k i lk u  
v * ndyda tów  „n a  s ta łe ". —  o ch o tn icy  
do g ru p y  o pe racy jne j.

Razem ze znanym  a rtys tą -deko ra to - 
rem, p ro f. S. Ja ro ck im  zaangażow ali- 
:m y  się wówczas, ja k o  p ra co w n icy  
W y d z ia łu  K u ltu ry  i  Sztuki, i-rozpoczę- ' 
iiś m y  w ędrów kę . Bo praca u rzędn icza 
w  Zachodn io -P om orskim  U rzędzie  W o 
je w ó d zk im  w  p ie rw szym  okres ie  jego  
is tn ie n ia  b y łą  sta łą  w ędrów ką . N ie d a r- 
mo .uzyska ł on sobie nazwę „w o je 
w ództw a  na kó łk a c h ".

P ie rw szym  etapem  b y ła  P iła. Zacho
w a ł się tu  bow iem  p ra w ie  niezniszczo- 

'n y  gmach b. regenc ji. P raw ie  n ieznisz- 
czony to znaczy w  n iek tć frych  po
ko jach  b y ły  naw e t szyby w  oknach , i  
n ie we w szys tk ich  zac ieka ło  w  czasie

V
deszczu, ta k  ja k  w  sa li rep re ze n ta cy j
ne j podczas akadem ii T rzec iom a jow e j.

Za tb  z m ieszkan iam i b y ło  go rze j i  
w iększość u rzę d n ikó w  gn ieźdz iła  s i^  w  
gm achu b. żeńsk ie j szko ły  zaw odow ej, 
s yp ia ją c  po k ilk u n a s tu  w  poko ju , na 
czym  s ię  dało.: na’ łóżkach, kanapkach, 
ła w ka ch , i  zes taw ionych  krzesłach.

A le  akadem ie się o d b y ły . U ro czy ' 
ście. P ie rw szom ajow ą zo rgan izow a ło  
P. P. R. w e w łasnym  okaza łym  gmachu. 
T rzec iom a jow ą  —  urząd w o je w ó d zk i. 
Bo to  przecież p ie rw sze  po w o jn ie , i  
p ie rw sze  tu  na ty c h  ziem iach  —  po stu 
p ięćdz ies ięc iu  la ta ch  n ie w o li.

P ierwsze akadem ie. Pierwsze nabo
żeństw o w  odebranym  p o lsk im  kośc ie 
le. P ie rw szy raz „Jeszcze n ie  zg in ę ła ” 
i  p ie rw sze  „Boże, coś P o lskę",

Razem z ty m i u roczystośc iam i p rz y 
szła, po tw ie rdzoną  ju ż  napew no i  u rzę
dow o (w iadom ości d o c ie ra ły  w te d y  
bardzo p o w o li i  z w ie lk im  trudem ) 
w iadom ość o za jęc iu  Szczecina i  ha
s ło : ,Już! ju ż  w y ru szam y !"

N a jp ie rw  g rupa  zarządu ig ie js lć iego, 
z p ie rw szym  prezydentem , inż. P. Za
rem bą na czele. Późn ie j czo łów ka  w o 
jew ództw a .

Je cha liśm y w  dw ie  c ię ża ró w k i i  dw a 
auta osobowe. K ra je m  w ym a rłym , no-' 
szącym św ieże jeszcze ra b y  po toczą
cych  się tu  n iedaw no  b itw ach .

P ierwsze po lsk ie  w ładze w o je w ó d z 
k ie .

W o je w o d ą  b y ł ju ż  w te d y  —  po k ró t 
k im  urzędow an iu  w o j. Kaczochy .—  
p p łk . L. B o rko w in , k tó ry  do dziś jeśz- 
cze u rzędu je  w  Szczecinie.

W o je w ó d z tw o  Zachodn io -P om orskie  
odbe jm ow a ło  w  ty m  p ie rw szym  o k re 
s ie  is tn ie n ia  czterdz ieśc i jeden  p o w ia 
tó w  z d a w nych  n ie m ieck ich  rege n cy j: 
szczecińsk ie j, ko sza liń sk ie j, frank frirt-. 
s k ie j i  „p o g ra n ic z n e j" . W k ró tce  je d -. 
na k  od łączono dziesięć z n ich , stano
w ią c y c h  daw ną Z iem ię  Lubuską do 
w o j. poznańskiego. Po k i lk u  jeszcze 
m iesiącach odpad ło  znów  k ilk a  p o w ia 
tó w  gran iczących  z w o je w ó d z tw a m i 
gdańskim  i  bydgoskim .

W  c h w ili p rzen ies ien ia  się urzędu 
w o jew ódzk iego  do Sźczecina w szyst
k ie  s ta rostw a b y ły  ju ż  obsadzone. N ie  
w szyscy s ta rostow ie , a racze j pe łno 
m ocn icy  obw odow i, z d o ła li ju ż  je d n a k  
ob jąć  urzędow anie .. U rzędy bow iem

niem  b y ło  obsadzenie urzędu re fe re n 
ta  a p ro w iza c ji. Poza tym  —  urząd sa
m ochodow y. K o m u n ika c ja  i  ap row iza 
cja, to  b y ły  podstaw y, fundam en ty  o r
gan izow ania  a d m in is tra c ji. N o  i bez

p ieczeństw o. B y liś m y  przecież na z ie 
m i św ieżo zdo b y te j i  w p raw dz ie  lu d 
ność b y ła  ( je ś li w ogó le  by ła ) nad w y 
raz po tu lna  i  posłuszna, a le —  trw a ły  
przecież jeszcze d z ia łan ia  w o jenne.

Nasz p rzy jazd  do Szczecina *— w ie 
czorem  7 m a ja  —̂  zb ieg ł się n iem a l z 
w iadom ośc ią  o k a p itu la c ji N iem iec. Ta 
w ia d o m o ść /d o ta rła  do nas w y ją tk o w o  
szybko. ,

■W Szczecinie zaczę liśm y szybko 
„zapuszczać k o rz o n k i" . Gm ach b. za-' 
rządu p ro w in c ji,  bardzo obszerny, ale 
dość ponury , szybko p rz y b ie ra ł zew 
nętrzne  fo rm y  po lsk iego  urzędu w o je 
w ódzk iego . W  b. Landeshausie  u lo 
k o w a ł się zarząd m ie jsk i. U rzędn icy , 
po spędzeniu p ie rw szych  n ocy  na krze 
se łkach  w  Urzędzie, zaczęli szukać i  
za jm ow ać m ieszkan ia  w  m ieście. 
W szystk ie , w y d z ia ły , każdy  w  zakre 
sie sw e j specja lności, p e n e tro w a ły  też 
m iasto , szukając pod lega jących  ich  
ko m p e te n c ji zak ładów , in s ty tu c y j. M ia  
sto zniszczone w p raw dz ie  s iln ie  przez 
bom bardow an ie  a lianck ie , z osta tn ich  
dz ia łań  w o je n n ych  w ysz ło  Stosunkowo 
obronną ręką  i  sporo tu  b y ło  w sze l
k iego  dobra. W y d z ia ł p rzem ys łow y 
szuka ł fa b ry k  i  zak ła d ó w  p rzem ysło 
w y c h ; w y d z ia ł zejrow ia szp ita li, k lin ik ,  
a m bu la to riów , sk ładów  z m a te ria łam i 
a p teka rsk im i; in fo rm a c ja  i  p ropagan
da —  d ru ka rn i, k in ; k u ltu ra  i  sztuka —  
tea trów , sal ko n ce rto w ych , muzeów, 
b ib lio te k , a rch iw ów . Robota rozgorza
ła  na dobre.

Jak g rom  z jasnego n ieba spadł na 
nas rozkaz: „ ju tr o  w y je żd ża m y !" K o 
n iu n k tu ra  m iędzynarodow a n ie  po
zw a la ła  na z b y tn i pospiech w  za jm o
w a n iu  n iep rzyznanych  nam jeszcze te- 
re tnów . Trzeba b y ło  zb ie rać la ry  i pe- 
n a ty  i  ćo inąć się trochę  od O dry . N a- 
razie  do 'S ta rogrodu , s

Jak w ie lk i b y ł 'c ią g  na Zachód w  
tym  okresie, n a jle p ie j św iadczy liczba  
u rzędn ików , k tó rz y  n a p ły n ę li do Szcze
cina. Bez w ą tp ie n ia  b y ło  w śród  n ich  
sporo am atorów  ła tw e j zdobyczy, k ró t
ko  m ów iąc „sza b ro w n ikó w ", k tó rz y  

. , „zahaczenie s ię " w  urzędzie tra k to w a -
fo rm o w a ły  się n ie ja k o  „ w  lo c ie ". G dy l i  ja ko  w ygodną  p o k ry w k ę  „n ieu rzędo-
zna laz ł s ię  o dpow iedn i kand yda t na 
starostę, O trzym yw a ł pe łnom ocn ic tw o  
i  z pom iędzy zn a jd u ją cych  się na m ie j
scu o ch o tn ikó w  ń io n tow a ł starostw o. 
Z re g u ły  na jw a żn ie jszym  zagadnię

t y c h "  czynności. A le  ^w ie lu  z n ich  
p rzy jech a ło  je d n a k  na Zach. Pomorze, 
uczc iw ie  pracować. Zg łasza li się do 
U rzędu W o je w ó d zk ie g o  tym czasowo, 
aby późn ie j dostać p rzyd z ia ł w  teren.

W ie lu  z n ich  po k ró tk im  u rzędow an iu  
m ia ło  w  p e rsp e k tyw ie  zm ianę s ta n ow i
ska ńa re n to w n ie js z y  zawód; W  ten 
sposób U rząd W o je w ó d z k i w  c h w ili 
opuszczenia Szczecina l ic z y ł ok. 1200 
u rzędn ików .
, W  S tarogrodzie  liczba  ta  s topn ia ła  

w  oczach.
Bo też w a ru n k i b y ły  tam  rze czyw i

ście bardzo n ieodpow iedn ie . N ie  b y ło  
poprostu  żadnego gmachu, ba, żadnych 
u czc iw ych  pom ieszczeń d la  urzędów. 
Poprostu  za ję to  szereg w i l l  p rz y  p ew 
ne j u lic y  i  roz loko w a n o  w  n ich  w o je 
w ód zk ie  w y d z ia ły . A le  w il le  b y ły  kom 
p le tn ie  ogo łocone ze w szystk iego . A n i 
sto łu , an i s to łka , an i szafy. Poprostu 
m ow y  n ie  ma o pracy.

A  i  życ ie  pozab iurow e b y ło  bardzo 
u trudn iono . Do w o je w ó d z k ie j s to łó w k i 
w  środku  m iasta  trzeba b y ło  na śn ia 
danie, o b ia d y  j  k o la c je  (nie w ym aw ia -, 
ją c  a p ro w iz a c ji bardzo skrom ne) cho
dzie dw a k ilo m e try . W  m ieście —  
rzecz to  w te d y  wszędzie zresztą na tu 
ra ln a  —  n ie  b y ło  św ia tła , a po wodę 
trzeba b y ło  b iegać do pom py też prze
szło k ilo m e tr.

To też n ie  ża ło w a liśm y  w ca le  zacne
go grodu, S tarogrodu, gd y  po tyg o d n iu  
o trzym a liśm y  zarządzenie, że „w o je 
w ództw o  na k ó łk a c h "  przejeżdża do 
Koszalina.

Z as ta liśm y tu  i  gmach b. reg e n c ji 
p ię k n y  i  na roz loko w a n ie  urzędu 
w yg o d n y , i  m oż liw o śc i m ieszkan iow e 
w  n ie zb y t zn iszczonym  m ieście  bardzo 
wygodne.

W  K osza lin ie  —  choć prżez d łuższy 
czas ży ło  się sta le  m yślą  o pow roc ie  
do Szczecina —  os iad ł urząc. w o je w ó 
dzk i na d łuże j. Zarząd m ie js k i .Szczeci
na w  lip c u  ju ż  m óg ł w ró c ić  tam  i ob jąć 
urzędow anie. W o je w ó d z tw o  stąd o rga
n izow a ło , po p ra w ia ło  i  w zm acnia ło  
sieć o rg a n iza c ji na ca łym  te ren ie  Po
m orza Zachodniego. Z ja zd y  pe łnom oc
n ik ó w  obw odow ych  d a w a ły  coraz p e ł
n ie jszy , coraz doskona lszy obraz obe j- i 
m ow an ia  przez państw ow ość po lską 
ca łoksz ta łtu  życ ia  na te j części Z iem  
O dzyskanych.

P rzeniesienie U rzędu W o je w ó d z k ie 
go z p ow ro tem  do sw e j n a tu ra ln e j s ie
dz iby. do n a tu ra ln e j s to lic y  Zachodn ie 
go Pomorza —  do Szczecina —  b y ło  
zakończeniem  etapu o rgan izacy jnego, 
zakończen iem  tw o rze n ia  zrębów  adm i
n is tra c ji pańs tw ow e j w  w o jew ództw ie . 
U rząd w o je w ó d z k i s ta ł się ju ż  no rm a l
n ie  d z ia ła ją cym  urzędem, przesta ł być 
„w o je w ó d z tw e m  na kó łk a c h ".

Tad. K raszew ski

PO LSKI Z W IĄ Z E K  Z A C H O D N I 
P o la cy l

W  ro k u  1945 —  po dz ies ięc iow ieko - 
w y c h  zm aganiach z żyw io łe m  germ ań
sk im  o d zyska liśm y  z iem ie  p ias tow sk ie - 
po O drę, N isę  i  B a łtyk .

W ró c iły  do M a c ie rz y  p o ls k ie j z ro 
szone ob fitą  k rw ią  poko le ń  ca łych ! *

W ró g  n ie  szczędził tru d u , i  w y s ił
kó w , a b y -m a c ie rzys te  z iem ie  po lsk ie  
zostaw ić  w  s tan ie  ja k  na jgo rszym  
U p ro w a d z ił ze sobą naszych braci, 
k tó rz y  życ ie  ca łe t rw a l i na s traży  p o l
skości ty c h  ziem, zab ra ł ze sobą doby
tek, zn iszczy ł gospodarstw a, sp a lił 
w sie  i  m iasta.

Po lacy! D z is ia j —  w  roczn icę  na
szego p o w ro tu  na p ia s to w sk i szlak —  
s tw ie rdz ić  m ożem y z  dumą, że na Z ie 
m iach  O dzyskanych  • m im o różnych  
p rzec iw nośc i d o ko na liśm y  dużego w y 
s iłk u  o rgan izacy jnego .

D zie ło  re p o lo n iza c ji, za ludn ien ia , 
zagospodarow ania  Z iem  O dzyskanych  
n ie  je s t je d n a k  ukończone. W ym aga  
ono jeszcze w ie lk ic h  w y s iłk ó w  i  o l
b rzym ich  n a k ła d ó w  p ien iężnych . \

W  ro ku  1946 m us im y uczyn ić  
w szystko  d la  O d b ud o w y  Z iem  O dzy
skanych, d la  n a jrych le jsze g o  zw iąza
n ia  Z iem  O dzyskanych  z M acierzą 
w ięzam i n ie ro ze rw a ln ym i. O bok czyn
n ik ó w  pa ń s tw ow ych  w y s iłe k  ten m usi 
pod jąć  całe społeczeństwo.

P o lsk i Z w iązek Zachodni, ja k o  o r 
gan izac ja  połeczna, zw iązana n a jś c i
ś le j ze spraw am i Z iem  O dzyskanych, 
p o d ją ł in ic ja ty w ę  u tw o rzen ia  „F u n d u 
szu Społecznego d la  Z iem  O dzyska
n ych ".

Fundusz będzie darem  całego społe
czeństwa po lsk iego  na cele Z iem  O d
zyskanych , a w ię c : ,

1. a kc ję  ośw ia to w o -ku ltu ra lną ,
2. udz ie lan ie  pom ocy szkołom  i o r

gan izac jom  w  m ate ria łach  o św ia 
tow ych ,

3. a kc ję  w ydaw n iczą  w  zakres ie ' 
p rac naukow o-p o p u la ryza cy jn ych
0 spraw ach zachodnich d la  k ra ju
1 zagran icy,

4. przeprow adzen ie  w  k ra ju  i zagra- 
. n icą  a k c ji uśw iadam ia jące j., o

praw ach  P o lsk i do Z iem  O dzyska
nych  i o naszych osiągnięciach,

5. o rgan izow an ie  dom ów  społecz
n ych  i rozbudow ę sieci o rgan iza 
c y jn e j Po lskiego Z w ią zku  Za
chodniego.

A k c ją  na rzecz „F unduszu" zapo
czą tku ją  z b ió rk i i  inne im p rezy  w  dn iu  

m a ja  br., dn iu  rozpoczęcia „T y g o 
dn ia  Z iem  O dzyskanych".

O fia ry  p ien iężne można w p łacać w  
każdym  urzędzie i  każde j agenc ji po^ 
cz tow e j na kon to  czekowe Zarządu 
G łów nego Polskiego Z w ią zku  Zachod
n iego w  Poznaniu, u l. C he łm ońskiego 
2 p t . : Fundusz Społeczny d la  Z iem  O d
zyska n ych " w  Pocztow ej B asie  Osz
czędności n r V  - 1155.

Poz rań, dn ia  2 m a ja  1946 r.
G łó w n y  K o m ite t Funduszu Społecznego 

d la  Z iem  O dzyskanych



Str. 20 P O L S K A  Z A C H O D N I A Nr 18—19

B itw a  p o d  B u d z is zy n e m
Na prastarym  szlaku bojowym  

Bolesława Chrobrego, po up ływ ie  
tysiąca p raw ie  la t, stanął żo łn ierz 
p o lsk i pod m uram i Budziszyna do 
nowej, zw ycięskie j w a lk i z N iem 
cami, w znaw ia jąc w  ten sposób 
najszczytniejsze tradycje  naszego 
oręża. I  trzeba przyznać, że żo ł
n ie rz  po lsk i w zn o w ił tę  w a lkę  bo- 
lesław ow ą w  sposób godny tego 
w ie lk iego  bo jow n ika  z naw ałą n ie 
m iecką.

W  drugiej po łow ie  kw ie tn ia  ub. r. 
rozpoczęła się decydująca b itw a  o 
B erlin . A rm ia  Czerwona rea lizo 
w a ła  swój w span ia ły  manewr, o- 
skrzyd la jący B e rlin  z pó łnocy i po-% 
łudnia, a w raz z n im  centra lne u- 
grupowanie w o jsk n iem ieckich, 
skoncentrowanych na po łudn iow y 
wschód od s to licy  Niemiec. Na le 
w ym  skrzyd le  nacierających w ojsk 
radzieckich  w a lczy ła  I I  A rm ia  
W . P. I oto na tę A rm ię , dowodzo
ną przez gen. b ron i K a ro la  Św ier
czewskiego, spadło ogromnie od
pow iedzia lne i w  pewnym  stopniu 
n ieoczekiwane zadanie s tra te 
giczne.

W łaśn ie  na odcinku I I  A rm ii, na 
l in i i  od Zgorze lic do Budziszyna 
rozpoczęli N iem cy p rzec iw na ta r
cie. Jak  zeznali następnie w zięc i 
do n ie w o li o ficerow ie niem ieccy, 
sztalb H it le ra  w iąza ł z tą operacją 
ostatn ie, rozpaczliw e p lany obrony 
przed nacierającą A rm ią  C zerw o
ną. Plan n iem iecki po legał na tym , 
ażeby z po łudn ia  od Zgorzelic i z 
pó łnocy od B erlina  uderzyć dwoma 
k lin a m i na ty ły  A rm ii  Czerwonej, 
atakującej B e rlin  i w  razie pow o
dzenia te j akc ji zamknąć w  „w orku*4 
w yborow ą i g łówną masę uderze
n iow ą w o jsk  radzieckich, Do tego 
p rzeciw natarc ia  N iem cy p rzygo to 
w yw a li się dobrze. W  re jonie na 
po łudn ie  od Zgorze lic ¿koncentro
wana została cała arm ia pancerna, 
w sparta  przez ostatnie n iem ieckie  
rezerwy, ściągnięte z rozb itych  i 
rozsypanych jednostek, I oto w  mo
mencie, k ie d y  fro n t n iem ieck i zo
sta ł p rze rw any w  decydujących 
punktach nad Odrą i Ni$ą i dwa 
potężne ram iona w o jsk  marsz. Żu
kow a i K oniew a zw ie ra ły  się z so
bą z pó łnocy i po łudn ia , by podob
nie, ja k  pod Stalingradem , zacisnąć 
się na gardle B erlina , rozpoczęła 
się na odcinku I I  A rm ii Polskie j 
decydująca b itw a.

Od Zgorzelic do Budziszyna roz 
gorzała w ie lka  b itw a, prowadzona 
przez N iem ców  z niesłychaną za
ciętością, p rzy  użyciu w ie lk ie j 
masy czołgów, a r ty le r ii i lo tn ic tw a . 
Na n iek tó rych  w ąskich odcinkach 
fron tu  w b ija li I^ iem cy k lin y  czoł
gowe w  sile dwóch do trzech dy- 
w izy j pancernych.

Żołn ierz I I  A rm ii d o ls k ie j, w  od
różn ien iu  od zahartowanego już w  
bojach żołn ierza I A rm ii, n ie m ia ł 
za sobą ani takiego doświadczenia 
bojowego, ani obycia się z tego ro 
dzaju m aksym alnie nasiloną b itw ą  
współczesną. T ym  w iększy podziw  
budzić musi jego bohaterstw o, dzię
k i  k tó rem u szeregi po lsk ie , p rz y j
mując na siebie g łów ny ciężar n 
kon tro fensyw y n iem ieck ie j, nie 
ty lk o  nie za łam ały się, lecz zw y
cięsko odparły  a tak i n iem ieckie, 
okupując to obfic ie przelaną k rw ią  
żołn ierską.

W  tych  w łaśnie dniach pod Bu
dziszynem zaw iązała się na jbar
dziej dram atyczna część ostatniej 
w ie lk ie j b itw y  w  te j w ojn ie. N ie 
m iecki m anewr po lega ł na tym , a- 
żeby zdruzgotać I I  A rm ię  Polską 
i w  ten sposób odsłonić sobie d ro 
gę na ty ły  w ojsk radzieckich, ope
ru jących w  re jonie B erlina  i p o łą 
czyć się ? grupą, działającą na po 
łu d n io w y  wschód od n iem ieckie j 
stolięy. W szystko zależało w ięc od 
tego, czy N iemcom uda się rozbić 
I I  A rm ię . W  pierwszej fazie n ie 
m ieckie j kon tro fensyw y n iep rzy ja 
c ie lsk i k lin  czołgowy p rzecią ł ty ły  
kom unikacyjne I I  A rm ii, częściowo

o krąży ł ją, stwarzając podstawę o- 
peracyjną do dalszych działań. 
Jednak ie  dyw iz je  p iechoty I I  A r 
m ii i w sp iera jący je P olski Korpus 
Pancerny stanow iły , m imo przecię 
cia ty łó w  kom unikacyjnych, po
tężną siłę, k tó ra  para liżow a ła  
N iem ców i un iem ożliw ia ła  im  w y 
korzystan ie  w ąskich dróg w y łom o
wych, w yrąbanych czołgami.

Zadanie n ieprzy jac ie la  polegało 
na tym , ażeby p rzepo łow ić  I I  A r 
m ię, rozb ić łączność operacyjną 
poszczególnych dyw izy j i l ik w id o 
wać je pojedynczo. I to  zadanie, 
stanow iące g łówną część planu 
n iem ieckie j kon tro fensyw y k w ie t
n iowej, m ia ło  być w ype łn ione  w  
b itw ie  pod Budziszynem.

W  chw ili, gdy rozpoczęła się ta 
b itw a  —  22 do 24 kw ie tn ia  — s iły  
I I  A rm ii b y ły  ta k  ugrupowane, że 
centrum  jej znajdow ało się pod Bu
dziszynem. D yw iz ja  9 i 8 doc ie ra ły  
już w  swym zw ycięskim  pochodzie 
do oko lic  Drezna, podczas, gdy 10 
i 7 d. p. toczy ły  ciężkie  boje na

po łudn iow y wschód od Budziszyna 
za lin ią  Nisy. N iemcom chodziło  
w ięc o to, ażeby odciąć dyw izje  
walczące pod Dreznem od pozo
s ta łych  jednostek i rozb ić je po 
ko le i.

W  tym  kry tycznym  momencie 
zdecydował Dowódca I I  A rm ii 
W . P. gen. b ron i Św ierczewski sku
p ić  główne s iły  na sparaliżowanie 
n iem ieckiego planu, rea lizu jąc w  
ten sposób mądrze nakreślony plan 
akcji. Szeroki masyw leśny, rozpo
ścierający się na pó łnoc i po łudn io 
w y  wschód od Budziszyna, stano
w ił  natura lną  lin ię  obronną w  w a l
ce z niem iecką przewagą w  bron i 
pancernej. '  Rozkazem D ow ódcy 
A rm ii 8 dyw izja , idąca na lewym  
skrzyd le  I I  A rm ii, przerzucona zo
sta ła spod D rezna' do przeciw ude- 
rzenia na n iem ieckie ugrupowania 
pod Budziszynem. Żołnierze te j dy
w iz ji, m imo ogromnego w yczerpa
nia na skutek n ieprzerw anych bo
jó w  w  dzień i w  nocy, dokona li w  
na jkrytyczn ie jsze j ch w ili w spania-

łego przemarszu po s tok ilkadz ie - 
s ią t k ilo m e tró w  na dobę i na czas 
zdążyli pod Budziszyn, W pros t z 
marszu w s tą p iły  p u łk i tej dyw iz ji 
do n ierównego boju z g łówną n ie 
m iecką siłą uderzeniową.

Zaciek łe  w a lk i trw a ły  6 dni bez 
przerw y. D yw iz ja , dz ięk i wsparciu 
I Polskiego Korpusu „Pancernego, 
k tó ry  najw ięcej zasłużył się w  tych 
pam iętnych w alkach, odparła  pod 
Budziszynem niem iecką nawałę. 
N iem iecka kontro fensyw a, p row a
dzona z rozpaczą straceńców i z 
ogrom nym nakładem  sił, zdoła ła 
zaledw ie cofnąć od 6 do 8 km  lin ie  

• obronne d yw iz ji od m iejscowości 
Gross i K le in  W elke , K ö ln  i Quoez 
do N eudorf i Lupen. M a ło  b y ło  b i
tew , w  k tó rych  by p rzy  ta k  nie
rów nym  stosunku sił, b raku  p rzy 
gotowanych zawczasu l in ij obron
nych po stron ie  po lsk ie j i ogrom 
nym  impecie natarcia , p rzec iw n ik  
uzyska ł ta k  m in im alne sukcesy.

N iem ieck i m anewr p rzepo łow ie 
nia I I  A rm ii zośtał udarem niony, co

w ięce j —  po odparciu uderzenia 
I I  A rm ia  ruszyła do nowego na ta r
cia, z łam ała n iem ieckie  lin ie  o- 
bronne pod Bi<tdziszynem i w  
p ierw szych dniach maja by ła  już 
na te ry to riu m  czechosłowackim. 
Jednocześnie dokonał się los Ber
lina.

B itw a  budziszyńska w ykaza ła  
w ysok i duch bo jow y naszego w o j
ska. Przejdzie ona do h is to rii jako 
godne najlepszych naszych trady- 
cyj w znow ien ie  zwycięskiego po
chodu bolesławowego na ziem i n ie 
m ieckie j. Budziszyn —  to jedna 
z największych bitew, jakie po ty
siącu lat stoczył żołnierz polski na 
ziemi niemieckiej. B itw a  pod Bu
dziszynem —  to  prze łom ow y m o-’ 
m ent w  naszej walce z Niemcami, 
to  przeniesienie raz na zawsze w a l
k i  z niemczyzną na je j w łasne zie
mie. W  tym  tej b itw y  zasługa, za
sługa I I  A rm ii W . P. —  godnej to 
w arzyszki b ron i słynnej I  A rm ii.

Eugeniusz Ruszko, p p łk

Akcja P. Z. Z. lu Polsce Centralnej
PZZ ja k o  o rgan izac ja  społeczno- 

po lityczn a , sk ie ro w u ją ca  sta le  oczy 
spo łeczeństw a po lsk iego  na n iebezp ie 
czeństwo n iem ieck ie , zna laz ła  się, 
rzecz jasna, na inde ks ie  N ie m ie c  h it le 
row sk ich . C z ło n ko w ie  PZZ, p rześlado
w a n i i  śc igan i w  okres ie  o k u p a c ji n ie 
m ie c k ie j^  m us ie li ze jść do podziem i, 
s ta li się o fia rą  obozów  i w ięz ień , w ie 
lu  z n ich  zg inę ło  śm ie rc ią  męczeńską. 
W y d a w a ło  b y  się, że PZZ zosta ł g ru n 
to w n ie  z lik w id o w a n y , że n igdy , ju ż  n ie  
zdo ła  osiągnąć poz iom u sw o je j daw 
n e j dz ia ła lnośc i, w skrzes ić  k a d ry  sw o
ic h  cz łonków , odbudow ać z ręby  sw o
je j  o rg a n iza c ji. Tymczasem  nadszedł 
ro k  1945. W  ś lad za zw yc ięską  A rm ią  
C zerwoną, w  ślad za zw yc ię sk im  żo ł
n ie rzem  p o lsk im  p o su w a ły  Się na Za
chód p ie rw sze  p la c ó w k i a d m in is tra 
cy jne , p ie rw sze  p io n ie rs k ie  o d d z ia ły  
n o w e j p ańs tw ow ośc i p o ls k ie j. Z da jąc 
śob ię  sprawę, że dzień zw yc ię s tw a  nad 
N ie m ca m i je s t b lis k i, rozum iano do
n ios łość zadań, ja k ie  w y ła n ia ją  się 
przed spo łeczeństw em  p o lsk im  odno
śnie p o w ro tu  na p rasta re  z iem ie nad 
O drą, N isą  i  B a łtyk ie m . Do pom ocy 

< s taną ł od rodzony  i  w skrzeszony PZZ, 
p o d e jm u ją c  się og rom ne j p ra cy  repo- 
ló n iz a c ji ty c h  ziem , osadnictw a, roz
s trzygn ię c ia  zagadnień n a rodow ośc io 
w ych . Ś w iadom  s w o je j ro l i rozpoczyna 
PZZ dz ia ła lność z ca łym  rozm achem  
i  s tanow czością  i  ju ż  dziś po n iem a l 
ro k u  p ra cy  może z u s p ra w ie d liw io n y m  
uczuciem  du m y spo jrzeć na drogę, 
k tó rą  p rzeby ł, na zau fan ie  społeczeń
stwa, k tó re  zdoby ł. N ie  czas dz is ia j 
oceniać, co. z ro b iliś m y  i  sum ować na
sze w y n ik i.  W  św ią tecznym  okres ie  
„T y g o d n ia  Z iem  O d zyska nych " w y 
s ta rczy  rz u t oka wstecz, aby z now ym  
zapałem  i en tuz jazm em  ko n tyn u o w a ć  
d a le j w ie lk ie  i  szczytne dzieło..

R ok 1944. F ro n t za trzym u je  się na 
W iś le . N a  m a łym  sk ra w ku  osw obo
dzonych  ziem  p o ls k ic h  PZZ tw o rz y  
p ie rw sze  k o m ó rk i w  L u b lin ie  i  B ia 
łym s to ku .-Ju ż  20. X I. 1944 odb yw a  się 
p ie rw sze  zebran ie  in fo rm a cy jn o -o rg a - 
n iz a cy jn e  w  L u b lin ie . Przez p ropa
gow an ie  a k c ji osadniczej na zacho
dzie przez w yg ła sza n ie  o d czy tów  
i u rządzanie  w ie c ó w  in fo rm a c y j
n ych  odnośn ie  osadn ic tw a  na te re 
nach p o s tu low an ych  spopu la ryzo 
w ano  szeroko  a kc ję  osadn ic tw a  i 
sk ie row ano  s trum ie ń  osadn ików  na 
Zachód. Z o rgan izow ano  „T y d z ie ń  P o l
s k ie j K s ią ż k i”  w  ram ach od 15— 22. 
V II .  1945 i  zebrane k s ią ż k i w ys ła n o  
d la  b ib lio te k i w  Sopocie. Z ch w ilą  
p rzesun ięc ia  się o ś ro d kó w  ce n tra ln ych  
PZZ b a rd z ie j na zachód, L u b lin  ja ko  
siedziba  o kręgu  PZZ nada l p ra cu je  
ow ocn ie  nad re a liza c ją  w szys tk ich  za
łożeń  p ro g ra m o w ych  Z w iązku .

R ów no leg le  z a kc ją  o kręgu  lu b e l
sk iego  postępu je  dz ia ła lność PZZ w  
B ia łym s to ku . Przez sw o je  obW ody w  
Sokółce, W yso ko -M a zo w ie cku , H a j
nówce, E łku , -Gołdapie i O ledzku  k ie 
ru je  okręg  b ia ło s to c k i fa le  os ied leń 
ców  na te ren  Pomorza W schodn iego  
(ziem ia m azurska), Ś ląska D o ln e g o  i 
Pomorza Zachodniego. Szeroko za kro 
jo n a  a kc ja  „M ie s ią c a  K s ią żk i d la  Z iem  
O dzyska nych " pozw a la  w zbogac ić  w y 
da tn ie  b ib lio te k ę  PZZ w  E lkń , nad k tó 
rym  B ia ły s to k  roztacza szczególnie 
t ro s k liw y  patrona,!. T roszczy się B ia
ły s to k  o ludność au toch ton iczną  m a
zurską, rozbudza jąc w ś ró d  n ie j u św ia 
dom ien ie  narodow e, o rg a n izu ją c  p ra 
w ne  b iu ra  po rady, w y d a ją c  specja lną  
odezwę „D o  M azu rów ",fundusze  ze
brane d rogą  k w e s ty  sk ie ro w u ją c  na 
pom oc m ate ria lną  d la  na juboższe j lu -

dności m azńrsk ie j. S tw ie rd z ić  można 
o b ie k tyw n ie , że w k ła d  o kręgu  b ia ło 
stock iego  w  spraw ie  p rzyw ró ce n ia  
ludn o śc i m azu rsk ie j w  szeregi narodu 
p o lsk iego  (cp dop ie ro  p rzyszłość w  
p e łn i w ykaże) da ł p iękne  w y n ik i na 
ty m  te ren ie , ta k  często n iesłuszn ie  po
m ija n y m  i  zan iedbanym  w  ca ło ksz ta ł
c ie  Z iem  O dzyskanych .

W  m ia rę  p rzesuw an ia  się s iec i o r
g a n iza cy jn e j PZZ na zachód na czo
ło  w y b ija ją  się w k ró tce  o k rę g i b yd 
g osk i i  .Ł ó dzk i. Bydgoszcz in ic ju je  
szeroką a kc ję  w  zakresie  ud o w o dn ie 
n ia  n a ro d o w i p o lsk ie m u  i  ca łem u św ia 
tu  ogrom u zb rodn i n iem ieck ich . O kręg  
pom orsk i, na leżący do tzw . ziem  w c ie 
lo n ych  do Rzeszy n ie m ie ck ie j p rzecho
d z ił zupe łn ie  specyficzne  k o le je  losu 
w  okres ie  o ku p a c ji. Każde m iasto, 
m iasteczko i  w ieś  k r y je  w  sobie se tk i 
o fia r  be s tia lsko  p o m ordow anych  dz ia 
ła czy  p o lity c z n y c h  i  spo łecznych, n a j
lepszych  synów  na rodu  po lsk iego . 
Przym us, w y w ie ra n y  przez okupan ta  
na ludn o śc i w  k ie ru n k u  p rzy jm o w a n ia  
różn ych  g rup  n a ro d o w o śc io w ych  n ie 
m ie ck ich  stw arza  na ty m  te ren ie  za-, 
w ik ła n e  s tosunk i w  zagadn ien iu  reha 
b il i ta c j i .  W id m o  „K rw a w e j N ie d z ie li"  
unosi się nad n ieszczęsnym  k ra je m  i  
m iastem . Faktom ontaż o, d n iu  2. IX . 
1939 pt. „P raw da  o K rw a w e j N ie d z ie li"  
red. K o ło d z ie jc z y k a  Józefa ukaza ł się 
nak ładem  zarządu okręgow ego  PZZ w  
Bydgoszczy. O kręg  b yd g osk i o rg a n i
zu je  2. IX . 1945 obchód, pośw ięcony  
pam ięc i K rw a w e j N ie d z ie li, obchód z 
o k a z ji ,,Dnia W ię ź n ia  P o litycznego ", 
u ro c z y s to ś c i; ekshum acy jne  w  G ru 
dziądzu, In o w ro c ła w iu , Czersku, Lasi- 
nąch, W ąbrzeźn ie , M ia s teczku  (ku 
czci D rzym a ły ), B ab ich  D ołach, D o b ry - 
czu, K o ro n o w ie  itd . Bydgoszcz in ic ju je  
i o rgan izu je  w ys ta w ę  w  G rudziądzu  pL 
„P ro c h y  m ów ią " w  czasie od 20. X I. —  
9. X V II .  z d z ia łam i: obrazów , w id o k ó w  
z G rudziądza przed i po w o jn ie , do 
ku m e n tó w  z ekshum acji, pam ią te k  z 
obozów  ko n c e n tra c y jn y c h , w yd a - 
w n ic tw  n ie m ie c k ic h  fa łszu ją cych  h i
s to rię  Po lsk i, in te rn a tu  kresow ego  i 
s ta tystycznego. O tw a rc ie  te j n ie zw y-' 
k le  c ie k a w e j i  poucza jące j w y s ta w y  
zaszczycił swą obecnością p fe m ie r ob. 
O sóbka-M oraw sk i. W  da lszym  c iągu 
sw o je j o ży w io n e j dz ia ła ln o śc i tw o rz y  
o k ręg  b yd g o sk i re fe ra t pom ocy repa 
tr ia n to m , u zysku je  w  rozg ło śn i b y d 
g o sk ie j sta le 10-cio m in u to w e  aud yc je  
PZZ-etu, in ic ju je  obozy le tn ie  i  w ę 
d row ne  propagandow e obozy m ło dz ie 
ży  a ka d e m ick ie j z T o run ia . D n ia  8. IV . 
1946 z in ic ja ty w y  Z w ią zku  zosta je  w y 
g łoszony przez p ro f. B a rc insk iego  od
czy t pt. „B ogac tw a  Z ie m  O dzyskanych  
a p ro b le m  o s ied leńczy". W  ram ach 
a k c ji os ied leńcze j zosta je  zo rgan izo 
w ana kw esta  u liczn a  z 'dochodem  prze
znaczonym  na pom oc repa trian tom . 
O kręg  u sp raw n ią  osadn ic tw o  w o js k o - 
we, przeprow adza p re le kc je  p ro g ra 
m ow e na zebran iach  zw ią zkó w  zaw o
dow ych , o rg a n izu je  d o żyn k i w  ram ach , 
„ fe s ty n u  lu d o w e g o", tw o rz y  K o m ite t 
O p ie k i nad Z dem o b ilizo w a n ym  Ż o łn ie -

szałka P o lsk i R o li-Żym ie rS k iego  b ie 
rze ż y w y  u d z ia ł w  u roczystośc iach  
w o jsko w ych , p o p u la ryzu ją c  w  spo łe
czeństw ie  znaczenie ud z ia łu  a rm ii w  
a k c ji żn iw n e j; tegoż dn ia  urządza w ie 
czór k u ltu ra ln o -a rty s ty c z n y  w  m ie j
sk im  R obo tn iczym  Dorną K u ltu fy  z do
chodem  przeznaczonym  na cele osa
dnicze. B ierze u d z ia ł w e w szys tk ich  
ko n fe re n c ja ch  i  obradach  na te ren ie  
m iasta  (np. na k o n fe re n c ji ra d io w e j) , 
p ropagu jąc  cele PZZ i  u zysku ją c  po
m oc w szys tk ich  w a rs tw  spo łeczeńs tw a .. 
D z ię k i sw o im  s ta ran iom  u zysku je  ra 
d iow ęze ł d la  m. Z ło tow a , in ic ju je  c y k l 
o d c z y tó w  ks. O raczew sk iego  pt. „K u  
czemu idz ie  P o lska", w reszc ie  u rzą
dza, ja k o  k o n k lu z je  u ro c z y s te j ekshu
m a c ji z w ło k  400 m ęczenn ików  w  B yd
goszczy (1. X I I .  1945 z -udz ia łem  20.000 
ludn.), cho inkę  dla s ie ró t po pom ordo
w anych , obd aro w u ją c  600 dzieci.

W ie lo k ie ru n k o w e j, w szechstronne j 
a k c ji okręgu  bydgosk iego  p rze c iw s ta 
w ia  o k ręg  łó d z k i a kc je  sko n k re tyzo 
w a n ia  g łó w n ie  w  k ie ru n k u  osadnic tw a  
i  p ropagandy  osadniczej, łą czn ie  z 
sp e cy ficzn ym i w a ru n ka m i p rze lu d n io 
nego, p rzem ysłow ego  m iasta, n a j
w iększego obecnie  w  Polsce, ja k im  
je s t Łódź. U tw o rzo n y  począ tkow o  
o k ręg  g rodźk i, po tem  p rze ksz ta łcony  w  
obw ód  łó d zk i, s k ie ro w u je  fa le  osadni- 
kó  v  na te re n y  odzyskane. R o zw ija  się 
szeroka a kc ja  p ropagandow a w  prasie  
i  rad io , przez in p iro w a n e  przez PZZ 
a r ty k u ły  i  przez aud yc je  rad io w e  „N a  
fa li , PZZ” , nadaw ane co tyg o d n ia  
przez re k la m y  św ie tln e  w  k in o 
tea trach  i  hasła w  rad io , przez 
zo rgan izow an ie  specja lnego w y d z ia łu  
in fo rm acy jn o -p ro pa g a n d o w e go , przez 
w iece  i  zeb ran ia  masowe. W  ce lu  spo
p u la ryzo w a n ia  a k ć ji PZZ w  te ren ie  
tw o rz y  się k o ła  k o rp o ra c y jn e  p rzy  
zw iązkach  zaw o d o w ych  i  specja lne  
A ka d e m ick ie  K o ło  PZZ p rzy  w yższych  
ucze ln iach  łódzk ich . W  ram ach „M ie 
siąca K s ią ż k i"  zosta je  zebrana w iększa  
ilo ść  p o d rę czn ikó w  szko lnych , w y s ła 
na następn ie  d la  szkó ł na Z iem iach  
O dzyskanych , bądź to  przez o f ia ry  in 
d yw id u a ln e , bądź przez zakup ks iążek 
z funduszów  zebranych  na . kw eście . 
A k c ja  zosta je następn ie  ro z w in ię ta  
przez sta łą  zb ió rkę  ks iążek, p row adzo 
na szczególn ie przez A kad . K o ło  PZZ 

i  A ka d e m icką  D rużynę  H arcerską  ZHP.
O kręg  k ie le c k i p rzeprow adza p ro p a -' 

gandę osadniczą w  in n y  sposób. Zosta
je  u tw o rzo n a  sekc ja  a rtys tyczn a  p rzy  
zarządzie w o je w ó d z k im  PZZ, k tó ra  
drogą im prez a rtys ty c z n y c h  stara  się . 
spopąlaryzoyrać c e le , i za łożen ia  z w ią 
zku. D z ia ła  chór PZZ i  te a tr  PZZ, da
ją c  szereg w ys tę p ó w  w  K ie lc a c h  i  
C zęstochow ie. P ow sta je  a kc ja  D o ku 
m e n ta c ji Z b ro d n i N ie rp ie ck ich . Z a in i
c jo w a n a  zosta je  a kc ja  zrzeszenia w o l
n y c h  zaw odów  w  ram ach PZZ. Z w ią 
zek dąży do u tw o rze n ia  k ó ł m łodz ieżo 
w y c h  PZZ na te re n ie  szkó ł średn ich, 
o rg a n izu je  na szeroką ska lę  „ Ś w ięto  
p o le g ły c h "  i  pośredn iczy  w  opiece nad 
szko łam i p o ls k im i na Ś ląsku O po lsk im , 
o b e jm u ją c  nad ty m  te renem  pa trona t.

wszą pom oc p rzesied leńcom  n a tu ry  
p ra w n e j'i m a te ria ln e j. Jest rozw iązana 
a kc ja  pośre d n ic tw a  p ra cy  i  a kc ja  in 
fo rm a c ji d la  re p a tr ia n tó w . Przez im 
p re zy  a rty s ty c z n o -ro z ry w k o w e  (w ystę 
p y  chóru  PZZ) z p re le k c ją  zb ie ra  się 
fundusze po trzebne na ten  cel, popu la 
ry z u ją c  zarazem  PZZ. O rga n izu je  się 

'  te a tr  o b ja zd ow y  PZZ, o d c z y ty  i  k o n 
ce rty . W  m ia rę  funduszów  odbudow u
je  o k ręg  m a ło p o lsk i Dom  Ś ląski d la  

'  s tuden tów  ś ląsk ich  w  K ra ko w ie . Prze
prow adza  się zb ió rkę  ks iążek, k tó re  
zosta ją  przekazane do W a łb rzycha . 
Z osta je  u tw o rzone  spec ja lne  K o ło  im . 
W in ce n te go  Pola, m ające w  sw ym  za
ło że n iu  w zm ocn ien ie  i  zac ieśn ien ie  
w ię zó w  m iędzy M a ło p o lską  a Ś lą
sk iem  D o lnym . T w o rz y  się K o m ite t 
n ies ien ia  pom ocy repa trian tom .

Przede w szys tk im  je d n a k  przodu je  
o k ręg  k ra k o w s k i w  a k c ji w yd a w n icze j. 
35 broszur w ydanych , będących w  d ru 
ku  lu b  p rzyg o to w a n iu  z c y k lu  K ursu  
N a u k o w o -In fo rm a cy jn e g o  U. J. i  A . 
G., p ió ra  w y b itn y c h  znaw ców  zagad
n ień  ziem  o d zyskanych  (nak ład  5000 
każda) —  to p ię k n y  dorobek, zape łn ia -' 
ją c y  d o tk liw ą  lu k ę  w  te j dz iedzin ie  na 
te ren ie  ca łe j Po lsk i. Prócz tego zosta je 
w yd a n a  sta ran iem  PZZ O kr. K ra kó w  
mapa Z. O. w  nak ładz ie  10.000 egz.

W  sz lache tnym  w sp ó łza w o d n ic tw ie  
o k rę g ó w  p rz y  p e łn ym  u w zg lę d n ien iu  i 
z rozum ien iu  po trzeb  lo k a ln y c h  i  specy
fic z n y c h  w a ru n k ó w  m ie jscow ych , PZZ 
osiąga sw ó j w y ty c z n y  cel, służąc do 
brze państw u i  n a ro d o w i po lsk iem u , 
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rzem, p rzeprow adza p ropagandę w  Idąc d a le j na p o łu d n ie  zazna jom ić 
pras ie  lo k a ln e j, 1. X I. 1945 urządza ża
ło b n y  obchód „Z aduszn ice ", o tw ie ra  
łańcu ch  o fia r  na op iekę  nad g robam i 
p o le g ły c h  żo łn ie rzy , tw o rz y  sekc je  po
m ocy  do raźne j d la  re p a tr ia n tó w , T rz y 
m ając sta le  rękę  na pu ls ie  w yp a d kó w  
o k ręg  b yd g osk i z w o łu je  m an ifes tac ję  
p ro te s ta cy jn ą  17. ,X I. 1945 p rze c iw  
zbeszczeszczeniu n a g ro b kó w  żo łn ie rz y  
so w ie ck ich  przez n ieznanych  sp raw 
ców. W y k o rz y s tu ją c  obecność M a r-

się m usim y z dz ia łą ln o ść ią ,o k rę g u  k ra 
ko w sk ie g o  i  rzeszow skiego. N a  osi 
K ra k ó w — Rzeszów— P rzem yśl p rzew a
l i ł y  się se tk i ty s ię c y  re p a tr ia n tó w  ze 
w schodu na zachód. PZZ w  m yś l sw o
ic h  za łożeń i  t ra d y c ji b y ł na s ta n o w i
sku, n ie  o g ran icza jąc  się ty lk o  do 
w sp ó łp ra cy  z PUR-em i K o m is ja m i O- 
s ied leńczym i, a le p row adząc żyw ą  a k 
c ję  p ropagandow ą i  s ta ra jąc  się w  
m ia rę  sw o ich  s ił i  ś rod kó w  nieść p ie r-

Akcja osadnicza , 
na ziemiach pofolwarcznych.

Zagadnieniu parcelacji fo lw arków  
na Z iem iach O dzyskanych przez spe
c ja ln ie  tworzone spółdzielnie, poświę
cony by l n r ć „B iu lć tyn u  Prasowego“ . 
Pewnym uzupełnieniem jest pismo o- 
kólne M in is terstw a Z. O. z dn. 31 m ar
ca rb. do Okręgowych i O bwodowych 
Pełnomocników Rządu R. P, na Z. O., 
do Zarządu Centralnego oraz do O d
dzia łów  W ojew ódzkich  i  Pow iato
w ych P. U. R.-u.

_Z ważniejszych mom entów tego p i
sma na uwagę .zasługuje wyraźne i-sta
nowcze zastrzeżenie, że grupy prze
siedleńcze mają się tw o rzyć  pod ką- 

- tem  widzenia objęcia fo lw arków  ha 
gospodarstwa indyw idualne, a nie na 
zasadach spółdzielczych. Forma spół
dzielcza będzie w ię c ' ty lk o  form ą 
przejściową i stosunkowo k ró tk o trw a 
łą, maksymalnie do la t pięciu. M ają 
być niezwłocznie sporządzone w yka
zy fo lw arków , przeznaczonych na par
celację. Folwark, zarezerwowany prz'ez 
delegację przesiedleńczą na parcelację, 
w  żadnym wypadku nie może być 
przeznaczony ria inne cele. .Pełno
m ocnicy Rządu R. P. obowiązani są 
okazać ja k  na jda le j idącą pomóc de
legacji przesiedleńczej w  zakresie 
zorganizowania je j pracy w. terenie, 
zakwaterowania i zaprow iantowania 
je j w  granicach urządzeń P. U. R. itp . 
Każdy osadnik otrzym a natychm iast 
po przybyciu  na miejsce akt nadania 
ziemi.

Folw ark zasiedlony więcej niż przez 
50 rodzin , stanowi odrębną jednostkę 
samorządową (gromadę), p rzy  czym 

-sołtys może być w ybrany jeśzcze na 
starych ziemiach. N a fo lw arkach zna
cznie oddalonych od m iejsc zaludnio
nych może być zorganizowana Straż 
Obywatelska.

ł
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POLSKIE ZYCIE TEATRALNE W  CIESZYNIE
W  jesieni ubiegłego roku, w  C ie

szynie Zachodnim, inaczej czeskim, 
w  domu popu la rn ie  tu  nazywanym  
„N a  s trze ln icy ", nastąp iło  u roczy
ste o tw arc ie  te a tru  czeskiego. B yło  
to  bądź co bądź w ydarzenie  nie
codziennej m ia ry  o ty le , że stałego 
te a tru  czeskiego n igdy w  Cieszynie 
oie by ło . B y ła  to  w ięc poniekąd 
rewelacja. Na o tw arc iu  p rzem ów ił 
m iędzy innym i przewodniczący 
»Narodniho V ybo ru ", W ilh e lm  Pa- 
v lik , przypom inając znane pow ie 
dzenie Palackieho: „K ie d yko lw ie k  
^ c ię ż a l iś m y ,  sta ło się to  s iłą  du- 

, N ies te ty  ani sam Cieszyn, ani 
Cieszyńskie nie p o tw ie rd z iło  nigdy 
tego śmiałego wyznania.

Czeski zespół a k to rsk i nie posia
da w  C ieszynie odpowiedniego bu
dynku teatra lnego. Bo i po co by ło  
budować w łasny gmach, d la kogo? 
W  ostatnich la tach p rzedh itle row - 
skie j okupacji te a tr p o lsk i z C ie
szyna W schodniego p rom ien iow a ł 
i  na Zaolzie, ściągając rzesze w i
dzów z dalszych i  b liższych oko lic . 
W praw dz ie  Polonia zaolziańska 
nosiła  się k iedyś w  okresie swego 
bujnego acz hamowanego rozw oju 
ku ltu ra lnego  z planem  w ystaw ien ia  
własnego te a tru  w  czeskim  Cieszy
nie. W ie le  jednak z łoży ło  się na to 
przyczyn, że p ię kn y  plan nie docze
k a ł się n igdy rea lizacji. A  wszak 
lud  za Olzą ma w ie lk ie  p rzyw iąza 
nie do tea tru . I  n ie by ło  w iększej 
wsi, nie by ło  m iasteczka na Zaol
ziu, gdzie by  nie is tn ia ł jak iś  te a tr 
am atorski. Tem u zdrowem u rucho
w i pa tronow a ła  „P o lska  M acierz 
Szko lna", dziś n ies te ty  zastygła w  
bezruchu dzia łania. Ona to  zajmo
w a ła  się zakładaniem  k ó ł i  zespo
łó w  tea tra lnych, urządzała kursy 
dramatyczne, reżyserskie i  inne, a 
ty lk o  z troską jedyną i serdeczną, 
aby poziom  tych  przedstaw ień u- 
czyn ić ja k  najwyższym . D z ięk i jej 
in ic ja tyw ie  pow staje centra lna  b i
b lio teka  tea tra lna , je j w ys iłkom  za
wdzięczać należy zorganizowanie 
te a tró w  okręgow ych w  K a rw in ie  i 
O rłow e j, Na po lu  rozw oju  i  k u lty 
w ow ania  sz tuk i tea tra lne j w śród lu 
du polskiego na Zaolziu ma swoje 
doskonałe zasługi także s tow arzy
szenie robotn icze „S iła " . N iosło 
ono w  lud  nie ty lk o  słowo polskie, 
ale także m yśl socjalnego uśw iado
m ienia w  walce z w yzyskiem  róż
nych baronów niem ieckich i  ich po
bratym ców.

N ie pom inę m ilczeniem  dz ia ła l
ności tea tra lne j „S o ko ła " oraz 
„C zy te ln i K a to lic k ich ", n ie w yczer
pując bynajm nie j w szystkich orga- 
nizacyj i zw iązków , k tó re  w ło ż y ły  
swój udzia ł w  rozw ój ruchu te a tra l
nego Zaolzia. Ślady te, choć zm io
t ła  je zamieć w ojny, nie zaginęły 
i jedynie specyficzne trudności o r
ganizowania stanow ią tamę, aby je 
odświeżyć, uzupełnić i pow ołać do 
życia bujnego.

W  tych  w arunkach powstaje te 
a tr czeski w  Zachodnim Cieszynie. 
M a on spełnić doniosłą rolę. M a 
bow iem  obsłużyć nie ty lk o  Cieszyn 
ale obliczony jest przede w szystkim  
na pracę w  terenie. M a objeżdżać 
środow iska czysto po lsk ie  ja k  
T rzyn iec, Jab łonków , O rłow ę, by tu 
spełniać swe posłannictw o, by 
„zw yciężać siłą ducha", ja k  to p ię k 
nie p rzy  o tw arc iu  pow iedz ia ł 
„p redseda" „N arodn iho  V ybo ru ", 
W ilh e lm  P av lik , A pe lu je  się do 
społeczeństwa Śląska Cieszyńskie
go o wspomaganie „d iva d la ",

W  tym  samym czasie co i tea tr 
czeski rozpoczął swą pracę na te re
nie Wschodniego Cieszyna s ta ły  
te a tr po lsk i. Ludzie now i naw ią
zują do w ie lk ich  tradycy j po lsk ich  
przedstaw ień w  Cieszynie z la t 
austriackich, k iedy  to  Cieszyn nie 
znał jeszcze podziału. Sto la t  temu 
publiczność cieszyńska zobaczyła 
po raz p ie rw szy po lskich am atorów  
w  sztuce Anczyca, „C h ło p i arysto
k ra c i" . A  sta ło się to  dz ięk i S ta l
machowi i Św ierk iew iczow i, k tó -

(Korespondencja ze ,Sląslca Cieszyńskiego)

rych  słusznie opinia Cieszyna uw a
ża za ojców chrzestnych po lskie j 
m yśli tea tra lne j na tutejszym  te re 
nie. Powodzenie sztuki Anczyca, 
p ierwszej sztuk i po lskie j na des
kach scenicznych Cieszyna, by ło  —  
jak  wspominają m iejscow i k ro n i
karze tego okresu —  olbrzym ie. 
B y ł to  p ie rw szy w idom y ślad, że 
polskość w  sercach C ieszyniaków 
nie zastygłą w  d ługim  okresie la t 
n iew o li, że tk w i p ły tk o  pod na lo
tem  obcości. I  odtąd te a tr po lsk i, 
boryka jąc się z trudnościam i, n iósł 
swoje w ie lk ie  cele w  lud  cieszyń
ski, B y ły  la ta  suszy ku ltu ra lne j, 
p rze rw y naw et d ługoletn ie, ale 
ziarno pierwsze, rzucone w  u ro 
dzajną glebę, zaczęło k ie łkow ać. I 
ta k  ten ruch tea tra lny, pobudzony 
do życia w ys iłk ie m  nielicznych, 
rós ł i po tężn ia ł z roku  na rok. 0 -

gam iać zaczął w ieś śląską, aż roz
rós ł się po dzisiejszość, k tó ra  jest 
inna. W  zm ienionych w arunkach 
jakże doniosłą w yda nam się ro la  
polskiego stałego tea tru  w  Cieszy
nie. W  p ięknym  gmachu rozbrzm ie
w a znowu słowo polskie. To  słowo, 
k tó re  zagasło w  okresie h itle ro w 
skich rządów. D ław iono je na każ
dym kroku . W szak po lsk ie  życie 
ku ltu ra lne  t l i ło  tu  zaledwie, p rze 
w a la ło  się bezszmerną fa lą od ser
ca do serca w  bezim iennej m owie 
dusz, czujących po polsku. T ea tr 
b y ł —  ale n iem iecki. I  w ydaw ało  
się n iek tó rym  spośród adoratorów  
brunatnego reżimu, że n ie pow sta
nie już n igdy i że stanie się zadość 
butnej przepow iedn i z ak tu  e rek
cyjnego, w  k tó rym  napisano, że „w  
gmachu tea tru  cieszyńskiego będzie 
po wsze czasy rozbrzm iew ać w y 

łącznie ty lk o  słowo i pieśń n iem iec
ka ". T a k  pisano w  latach, k iedy  nie 
posiadaliśm y w łasnej państw ow o
ści, S łow a te p rzekreś liła  rzeczy
w istość już po raz w tó ry , po p ie rw 
szej i drugiej w o jn ie  św iatowej.

Dziś po lsk ie  życie ta tra lne  w  
C ieszynie sto i na drodze już udep
tanej o fia rnym i stopam i tych, k tó 
rzy  tu, od Stalmacha począwszy, w  
trudnych  i zaprawdę c ie rn is tych  la 
tach, b y t i powodzenie temu tea
tro w i zapew nia li. On, ten te a tr b y ł 
tu  k iedyś nie ty lk o  w idow isk iem . 
K sz ta łto w a ł on polskość te j ziemi, 
b y ł szkołą uczuć patrio tycznych . 
W id z  m o d lił się tu  polskością. T e
a tr w iąza ł serca, budz ił z o tęp ie
nia, w skrzesza ł m yśli zamarłe.

Dziś ro la  tego tea tru  nie pom nie j
szyła się. S tanow i on tu  na rub ie 
żach Rzeczypospolite j óknisko p o l

skie j m yśli, po lskiego ducha. W 
miejscu, gdzie styka ją  się w p ływ y  
różnych oddziaływ ań, ma on ogar
nąć swym zasięgiem tych  w szyst
k ich , k tó rzy  niezależnie od flu k tu - 
acyj po litycznych  zna leźli się po 
te j czy tam te j stron ie  O lzy. M a on 
tę polskość ożyw ić, w zm ocnić i  u- 
gruntować. D latego program  tea tru  
cieszyńskiego musi być dostosowa
ny nie ty lk o  do gustu snobów, musi 
nie ty lk o  baw ić, ale pouczać i  w y 
chowywać. Polacy nierozdzielnego 
Śląska Cieszyńskiego oczekują, że 
w  tym  zakresie spełn i on swą rolę, 
że program  Stalmacha, którego 
dalszym ciągiem —  jak  p isa ł kiedyś 
ks. Londzin  —  „b y ło  tysiące przed
staw ień, budzących ludność do ży
cia narodow ego" —  będzie zacho
w any, pog łęb iany i rozszerzany.

mOSL

Podstawy prawne i moralne wysiedlania niemców
W  chw ili, gdy po p rzerw ie  zimo

w ej rusza znowu w ie lka  akcja w y 
siedlania niem ców z granic Rzeczy
pospolite j, gdy 150.000 naszych n ie 
dawnych ciem iężców poszło już 
szlakiem  „zu rück  zum R eich“ , a 
dalsze ich kroc ie  zajęte są pakow a
niem  m anatków  i  p rzygotow aniam i 
do podróży —  oczy całego społe
czeństwa skierowane są na p u n k ty  
etapowe w  Szczecinie czy K a ław - 
sku, kędy na zawsze schodzą z na
szej ziem i ci, k tó rz y  na n ie j ta k  
długo, ta k  bezprawnie i ta k  o k ru t
nie gospodarzyli.

A  w rodzone każdemu Po lakow i 
poczucie praworządności spraw ia, 
że często daje się słyszeć pytan ie : 
na jak ich  podstawach ustaw odaw 
czych opiera się repa triow an ie  
n iem ców  i w  jak im  stosunku pozo
staje ono do praw a m iędzynarodo
wego. Bo, że akcja ta  —  poza tym , 
że jest w  pe łn i m oralna —  jest i le 
galna i, że tak ie  podstaw y praw ne 
dla n ie j muszą is tn ieć —  o tym  ka 
żdy podśw iadom ie jest przekonany, 
w łaśn ie  dlatego, że posiada poczu
cie spraw iedliw ości.

W  zasadzie każde państwo z na
tu ry  swej suwerenności może swo
bodnie przyznać, lub  nie przyznać 
cudzoziem cowi p raw a pobytu  na je
go te ry to rium . Powszechnie znana 
ins ty tuc ja  w izy  pobytow ej i tzw . 
„agrém ent" jest tego wyrazem. W  
w ypadkach masowego przejęcia o- 
byw a te li obcych w sku tek  zm iany 
granic po litycznych, zazwyczaj 
tra k ta ty  m iędzynarodowe, regu lu
jąc samą zmianę granic, zajmują się 
też losem ludności ziem wchodzą
cych w  o rb itę  innej suwerenności. 
T ak  by ło  po poprzedniej w ojn ie  
św iatowej, gdy T ra k ta t W ersalski, 
przyznając nam zw ro t pewnych ob
szarów poniem ieckich, p rzew idz ia ł 
równocześnie opcję ludności i p le 
b iscyty. T ak  jest i obecnie z tym  
zastrzeżeniem, że w  b raku  tra k ta tu  
pokojowego, k tó ry  jeszcze nie zo
sta ł spisany, w  rachubę wchodzić 
muszą uchw ały poczdamskie. Są

one n ie w ą tp liw ie  w iążącym  z punk
tu  w idzen ia  praw a m iędzynarodo
wego aktem  „w ie lk ie j tró jk i" ,  re 
prezentującej ca ły  obóz zw ycięz
ców  ostatniej w ojny, a w  n im  i Pol
skę. One też w łaśnie stanow ią tym 
czasem m iędzynarodowo - praw ną 
podstawę zarówno naszego w łada 
nia Z iem iam i Odzyskanym i, ja k  i 
akc ji repa triow an ia  z nich ludności 
n iepolsk ie j. W ładzom  zaś państw o
w ym  pozostaje rozstrzygnąć w  dro
dze w e ry fika c ji, kogo uznać za ob
cego, kogo zaś zaliczyć do elemen
tu  polskiego.

Problem  niem ców istn ie je u nas 
jednak nie ty lk o  na Ziem iach Od
zyskanych, ale i  na obszarach 
przedwojennego państwa polskiego, 
szczególnie na te ry to riach , k tó re  
n iem cy „w łą c z y li"  do b, Rzeszy. 
P rzebywają tam  ciągle jeszcze za
stępy osób, k tó re  w p isa ły  się —  
dobrow oln ie  czy przym usowo —  na 
rie m ie ck ie  lis ty  narodowościowe. 
Postępowanie rehab ilitacy jne  stop
n iowo w y ła w ia  z tych  szeregów o- 
soby w rogie wobec państwowości 
po lsk ie j i narodu polskiego, k tó re  
rów nież, o ile  nie k w a lifik u ją  się 
w ręcz do ukarania, opuścić będą 
m usia ły granice Rzeczypospolitej. 
Ponieważ idzie tu  o przedw ojen
nych obyw ate li po lskich, prze to  w 
tym  w ypadku w  zastosowanie 
wchodzić może ty lk o  ustaw odaw 
stwo polskie, jako podstawa p ra 
wna. Daje ją zaś znana ustawa z 
6 maja 1945 r, „o  w yłączeniu  ze 
społeczeństwa polskiego w rogich 
e lem entów ", w raz Z przepisarpi w y 
konawczym i, ogłoszonym i w  nr. 23 
D z iennika Ustaw . W ydalen ie  o- 
w ych „e lem entów  w rog ich " poza 
granice państwa jest ty lk o  logiczną 
in te rp re tac ją  ich „w y łączen ia " ze 
społeczeństwa. Na tej to  podstaw ie 
w yd z ia ły  społeczno-polityczne w o
jew ództw  zainteresowanych spo
rządzają obecnie re jestry  osób p rze
znaczonych do repa triac ji; sama 
zaś akcja w kró tce  ruszy. W  w oje
w ództw ie  śląsko-dąbrow skim  np.

pod jęta  ma być już w  końcu k w ie t
nia.

K ie d y  n iem cy w  la tach okupacji 
p rzeprow adza li masową deportację 
ludności po lsk ie j z jej ziem ojczy
stych —  nie posiadali do tego żad
nej podstaw y m iędzynarodow o- 
p raw ne j; akcja ta by ła  jaskraw ym  
bezpraw iem , pom ija jąc już w szel
k ie  w zględy h istoryczne i etyczne. 
N iem cy b y li ty lk o  okupantem  ob
szarów zajętych w  to ku  działań w o
jennych, p rzy  czym w ojna się je
szcze toczy ła  i n ie by ła  rozstrzy
gnięta. Z tego samego pow odu 
w szelk ie  a k ty  „w łączen ia “  te ry to 
r ió w  R zeczypospolite j do Rzeszy, 
czy tw orzen ie  z nich operetkowego 
„randstaa tu “  niem ieckiego —  b y ły  
pozbawione jak iegoko lw iek  zna
czenia m iędzynarodowo-prawnego, 
w  przec iw ieństw ie  np. do rozb io 
ró w  P olski z X V I I I  w,, czy zaboru 
A lz a c ji w  1871 r.

M iędzy deportacjam i n iem ieck i
m i z czasów okupacji a obecną ak 
cją repa triow an ia  niem ców z Polski 
istn ie ją  w ięc bardzo zasadnicze róż
n ice prawne. Różnice te pogłęb ia
ją  się jeszcze niepom iernie, gdy do 
zagadnienia podejść od strony m o
ra lne j. D eportow anie  ludności p o l
skiej z ziem zachodnich, zwłaszcza 
Poznańskiego, odbyw ało się, jak  
w iadomo, w  ta k  n ie ludzk i i 
w p ros t zbrodniczy sposób, wśród 
okrucieństw  n iem ieckich ostatniej 
w o jny  pozostaje szczególnie czarną 
plamą. B lisk i proces „gau le ite ra '1 
Greisera w  Poznaniu zapewne 
przypom ni w kró tce  św iatu te stosy 
trupów , k tó re  w ydobywano z każ
dego transportu, w iezionego tygod
niam i w  bydlęcych wagonach p rzy  
trzaskającym  mrozie, przypom ni 
w yw lekan ie  o fia r nocą z mieszkań, 
z p ięc iom inutow ym  term inem  na 
przygotowanie się do drogi, p rzy 
pom ni dzieci i n iem owlęta, mrące w  
obozach prze ładunkow ych z głodu 
i bestialskiego traktow an ia . B y ł to 
w yczyn bestii h itle row sk ie j, dla 
którego trudno o precedens w  całej

h is to r ii ludzkości, podobnie, ja k  
trudno go szukać dla ty lu  innych 
zbrodni n iem ieckich.

Jakżesz inaczej przedstaw ia się 
obecna nasza akcja repatriow an ia  
n iem ców tam, gdzie należą: do 
N iem iec. R epatriow anych zaw ia
damia się o te rm in ie  transportu  na 
d ług i czas, zazwyczaj w ie le  tygodni 
naprzód, um ożliw ia jąc im  spokojne 
z likw idow an ie  swoich spraw. Ze
zw ala im  się na zabranie tak ie j i lo 
ści bagażu, jaką  ty lk o  mogą udźw ig
nąć, oraz znacznej sumy pieniędzy, 
byle nie z ło tych, ani dewiz. T ran 
spo rty  p rzew ozi się specjalnie 
p rzygotow anym i, opalonym i wago
nam i, tym i samymi, k tó re  służą do 
przew ożenia naszych w łasnych re
pa tr ia n tó w  z zachodu. Przez okres 
z im ow y repa triow an ie  w  ogóle 
wstrzym ano, g łów n ie  w łaśnie ze 
w zględów  hum anitarnych. Każdy 
re p a tria n t n iem ieck i otrzym uje w y 
starczającą żywność na okres o 2 
dn i dłuższy, n iż  p rzew idz iany czas 
przejazdu przez te ry to riu m  polskie. 
M ow y nie ma o rozdzie lan iu  rodzin 
czy odbieraniu dzieci rodzicom . Fa-
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chowy personel san ita rny czuwa 
nad zdrow iem  uczestn ików  każdego 
transportu, a ins trukc je  w ładz nad
zorczych nakazują ja k  najbardziej 
hum anitarne trak tow an ie  repa trio 
wanych. W  ogóle nie zaniedbano 
niczego, by cała akcja przebiegła 
w  sposób m ożliw ie  najm niej d o tk li
w y  dla transportow anych, a spra
wozdania i reportaże dziennikarzy 
zagranicznych z punktów  etapo
w ych są św iadectwem, że is to tn ie  
dokłada się najw iększych starań, 
by cel ten osiągnąć.

W yb itn ie  hum anitarny charakter 
obecnego repa triow an ia  niem ców 
n ie jednokro tn ie  w zbudz ił już sar
kan ia  i n iezadowolenie ludności 
po lskie j, mającej okazję p rzy jrzeć 
się akc ji repatriacy jne j w  je j róż
nych stadiach. Trudno bow iem  o 
Polaka, k tó ry  by n ie doznał na so
bie h itle row sk ie j łapy  i stąd ludzkie  
tra k to w a n ie  w spó łodpow iedzia l
nych za Oświęcim  i K a tyń  n ie mo
że wzbudzać w  Polsce entuzjazmu. 
Lecz zagadnień m iędzynarodowych 
nie należy rozw iązyw ać w  duchu 
nienaw iści. N ie szukamy zemsty. 
W ystarcza nam, by jak najprędzej 
przestać patrzeć na niem ców!

Mgr Jan Kawczyński
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t X C tB  G O S P O D A R C Z E
Fakty i kłamstwa niemieckie

Metody niemieckie szkodzenia sąsiadom

Na marginesie Norymberg! ’

,,Krwią ociekający pomnik 
bestialstwa niemieckiego“

B aw iący  osta tn io  w  Pradze R obert 
Jackson, a m erykańsk i p ro k u ra to r T ry 
bu n a łu  M iędzynarodow ego , ośw iad 
czy ł, że proces n o rym b e rsk i zakończy 
s ię  p raw dopodobn ie  dop ie ro  la tem  br. 
P rzyczyną  tak iego  p rzed łużen ia  p ro 
cesu, je s t przede w szys tk im  —  o lb rz y 
m ia  ilo ść  m a te r ia łu  dokum entam ego, 
zaw ie ra jącego przeszło 4 tys iące  akt. 
M a te r ia ł ten  posiada n ie z w y k le  cenną 
w a rtość  h is to ryczną  i  stanie się 
k rw ią  oc ieka ją cym  pom n ik iem  be
s tia ls tw a  n ie m ieck ieg o  w  ob liczu  h i
s to r ii św ia ta . A  p rz y  sposobności też 
w p ły n ie  napew no n a  op in ię  spo łe
czeństwa am erykańsk iego ,k tó re  dziś 
jeszcze tra k tu je  w szys tk ie  w ia d o m o 
ści o p o tw o rn ych  zb rodn iach  n ie m iec 
k ic h  w czasie w o jn y  jako ... p ropagan
dę, n ie  m ogąc u w ie rzyć , b y  k to k o l
w ie k  z rodza ju  lu dzk iego  b y ł zd o ln y  
do tak iego  bes tw ia ls tw a . „Ja  sam —- 
o św iadczy ł p ro k . Jackson —  może 
n iezupe łn ie  bym  tem u d a ł w ia rę , g d y 
b ym  n ie  p rz y b y ł do N o rym b e rg i... Za 
w szys tk ie  te  zbrodn ie  odpow ie dz ia ln y  
je s t c a ły  naród  n ie m ieck i. P rzyczym  
p o d k re ś lić  na leży, że sam ych n ie m iec 
k ic h  zb ro d n ia rzy  w o je n n ych  na liczono 
ju ż  o ko ło  7 m ilio n ó w !

A  p rzy  tym  w szys tk im  jes t to  n a j
ciekawsze, że w szyscy c i zb rodn iarze 
p ragną uchodzić za n ie w in n ych , m im o 
ja s k ra w y c h  dokum en tów  ic h  w in y , za
opa trzonych  w  ich  w łasnoręczne pod
p isy . N aw e t ta cy  genera łow ie  zaw odo
w i,  a n ie  z p rzypadku , m arsza łkow ie  
G oering  i  K e ite l, oraz zastępca H im 
m le ra  K a ltenb runne r, p rzy b ie ra ją c y  
począ tkow o  pozę bohaterską, u s iło 
w a li się w ym ig a ć  od w sze lk ie j w in y .

Przed T ryb u n a łe m  o ż y ł następnie w  
ca łe j s trasz liw e j g roz ie  obóz ośw ię 
c im sk i, i  to  w  zeznaniach Hoessa, k o 
m endanta obozu ośw ięcim skiego . Jak 
się okazu je , poza uśm iercen iem  do r. 
1943 oko ło  2 m ilio n ó w  Ż ydów , roz 
strzelano w zg l. zagłodzono na śm ierć 
przeszło p ó ł m ilio n a  in n ych  n a ro d o w o 
ści. (N aw iasem  doda jm y, że w  Paryżu 
w zn ies iono  16 k w ie tn ia  spec ja ln y  pom 
n ik , k u  pam ięc i Francuzów , o fia r te r 
ro ru  n iem ieck iego , pom ordow anych  w  
obozie ośw ięc im sk im !) W  r. 1941 
H im m le r u s ta n o w ił O św ięc im  obozem 
śm ierc i. Obóz w  Ośw. w yb ra n o  na 
ten ce l ze w zg lędu  na dogodną ko m u 
n ika c ję , oraz że leża ł ba rdz ie j na u bo 
czu. T echn ika  za b ija n ia  gazem poczy
n iła  tam  w ie lk ie  postępy. Gaz c y k lo 
n o w y  za b ija ł szybc ie j, n iż  poprzedn io  
u żyw a n y  d w u tle n ek  w ęgla . Skazańcy 
n ie  w ie d z ie li, że idą  na śm ierć, po 
n iew aż k o m o ry  gazowe nazw ano łaź
n ia m i i  odw sza ln iam i. Gaz d z ia ła ł w  
c iągu  3— 15 m inu t. A  że d z ia ła ł sku 
teczn ie  —  d o w o d z ił Hoess —  s tw ie r
d z iliśm y  z ch w ilą , k ie d y  u c is z y ły  się 
rozpacz liw e  k rz y k i" .

Z k o le i zabra ł głos obrońca Rosen
berga, dom agając się, b y  T ryb u n a t 
za zna jom ił się z dz ia ła m i f ilo z o fic z 
n y m i oskarżonego na dowód, że n ie  
b y ł on au torem  szerzonych d o k try n  
h itle ro w s k ic h . N a  co o św iadczy ł p rze 
w odn iczący T ryb u n a łu , że Rosenberg 
n ie  odpow iada  za ta k ie  czy inne  au
to rs tw o  d o k try n , a le  za zbrodn icze 
w prow adzan ie  ich  w  życ ie .

N astępnie  rozpoczą ł sw o ją  obronę 
sam Rosenberg, u s iłu ją c  w y g ło s ić  coś 
w  rodza ju  re fe ra tu  na tem at i^* 1 oto i i  
rasy i  h is to r ii ruchu  na r.-soc ja lis tycz- 
nego.

W  k rzyżo w ym  ogn iu  p y ta ń  p rz y 
znał się Rosenberg, że w y d a l rozkaz 
przym usow ego za tru d n ie n ia  tys ię cy  
je ń có w  radz ieck ich , „b y  n ie  s iedz ie li 
bezczynnie"... „W ie m , że d z ia ły  się 
p rz y  tym  rzeczy straszne, lecz n ie  
m ia łem  na to  rady. O d p ow ie dz ia ln i 
są za to p o d w ła d n i" . —  Jeś li idz ie  
o żydów , to  za leżało m u je d y n ie  na 
usun ięc iu  ich  z w p ły w o w y c h  sta
now isk . Tymczasem  SS. poszła o w ie le  
da le j.

N astępnie  Hans F rank, k rw a w y  gu 
be rna to r w  K ra ko w ie , sk łada ł zezna
n ia, naśladu jąc sw ych  „b o h a te rsk ich " 
pop rzedn ików . A  w ię c  zaraz na w s tę 
p ie  zaznaczył z emfazą: „B io rę  na sie
b ie  całą odpow iedz ia lność za w szys t
ko. com u c z y n ił!"  Po czym  u s iło w a ł 
oba lić  p u n k t po punkc ie  w sze lk ie  za
rzu ty , zaw arte  w  akc ie  oskarżenia.
A  p o d k re ś lić  p rzy  tym  na leży, że c a ły  
a k t oskarżen ia  op ie ra  się g łó w n ie  na 
43-tom ow ych pam ię tn ika ch  samego 
Franka. O ska rżyc ie l b ry ty js k i,  Bald- 
w in , o św iadczy ł swego czasu, że su
m ien ie  czow ieka  norm a lnego w zd ry - 
ga się pop rostu  na samą m yśl, iż  ktoś, 
o d p ow ie dz ia ln y  za ta k  po tw o rne  m or
d y  i  w y tę p ia n ie  ca łych  narodów , 
m óg ł sp oko jn ie  no tow ać popełn iane  
przez s ieb ie  zbrodn ie . Np. w  lu ty m  
4944 r. F rank  za n o tow a ł w  sw ym  pa
m ię tn ik u  w łasnoręczn ie : „Po z w y 
c ięsk im  zakończeniu  w o jn y  będzie m i 
obo ję tne , co się stanie z Po lakam i, 
U k ra iń cam i i  pozosta łą  ho ło tą . N ie  
będę się m a r tw ił,  je ś li z n ich  zrob ię  
s ieczkę".

P o tw ie rd z ił następn ie  na specja lne 
zapytan ie , że za tę p ie n ie  żydów  po
czuw a się do odpow iedz ia lnośc i.

N a  zapytan ie  p ro k u ra to ra  am eryk. 
Dodda, co się s ta ło  z dz ie łam i sz tuk i 
w  Polsce, F rank  ośw iadczy ł, że b y ły  
pod jego  op ieką  osobistą; w y w ie z io 
ne je d n a k  zos ta ły  z p łonących  m iast 
p o lsk ich  do Rzeszy, gdzie je ... „zabez-

Teraz s łów ko  jeszcze o n ie m ie ck ich  
m etodach szkodzenia sąsiadom. D z i
w iło  nas. że Szwecja, skazana na im 
p o rt pszenicy, n ie  chc ia ła  od nas je j 
kupow ać, tłum acząc, że ty le  co po trze 
b u je  p o ls k ie j pszenicy, ku p u je  z H am 
burga. B liższe doc iekan ia  w y k a z a ły  
co następu je : H am bursk ie  m ły n y  w y 
k u p y w a ły  całe ła d u n k i ok rę to w e  ame
ry k a ń s k ie j pszen icy, n iem iecka  psze
n ica, w y try b o w a n a  przesądnym i daw 
ka m i naw ozów  sztucznych daw a ła  ta k  
lic h ą  mąkę, że trzeba ją  b y ło  am ery
kańską  tw a rd ą  pszenicą popraw iać. 
Pszenica ta p rzych o d z iła  w  stan ie  n ie- 
czyszczonym . Przed m ie len iem  b y ła  
czyszczona i poś lady  s z ły  ja k o  „ p o l
ska pszen ica", inacze j poślad, do 
Szw ecji. Podobne ło tro s tw o  ro b il i  z 
jęczm ien iem . Przed p ie rw szą  w o jn ą  
w ie lk o p o ls c y  z iem ian ie  b ra li I-sze n a 
g ro d y  na ta rgach  jęczm ien ia  b ro w a r
nego w B erlin ie . Po w o jn ie  u rządz i
liś m y  ta rg i ta k ie  w  Poznaniu i w ie d z ie 
liśm y, że jęczm iona  nasze, zw łaszcza 
z K u ja w , są zupe łn ie  b ezkonku ren 
cy jne . A le  p o k u to w a ły  na ry n k a c h  
ś w ia to w ych  o fia ro w yw a n e  p a rtie  zu 
pe łn ie  lichego  jęczm ien ia , p rzezw ane
go po lsk im . -W ięc żeby się w ysw o b o 
dzić  od oszukańczego pośredn ic tw a  
n iem ieck iego , m us ie liśm y  w ys ła ć  do 
Londynu  spec ja lis tę , k tó ry  tam  n a w ią 
za ł ko n ta k t. N a jle p s z y  ry n e k  św ia ta  —  
a n g ie lsk i —  b y ł zdoby ty .

W  F ra n k fu rc ie  nad O., dziś S łubice, 
m ie li n ie m cy  w ie lk ie  so rto w n ie  z iem 
n iaków . Przychodzące z P o lsk i z iem 
n ia k i, kup io n o  ja k o  fabryczne , syp a li 
do w ody , p łu k a li,  so rto w a li, suszy li 
c ie p łym  pow ie trzem  i  potem  w  becz
kach  pap ie rem  w y k ła d a n y c h  sz ły  
na eksport ja ko „d e u tsch e  E de łka rto - 
f fe l" .  O dpadk i p rz e ra b ia li w  suszar
niach.

Ta.n też w  ca łe j n iz in ie  O d ry  u rzą
d z ili na ogrom ną ska lę  tucz p o ls k ic h  
gęsi, k tó re  potem  p rze ra b ia li. I  nasze 
pó łgęsk i, ochrzcone na „Pom m ersze 
G ansesch inken" r stam tąd się rozcho
d z iły

A  co z ro b ili, żeby nam  u tru d n ić  eks 
p o rt z iem niaków ? W  któ rym ś, pew n ie  
1934 r. o fia ru ją  nam zim ą um ow ę taką, 
że nam  dostarczą ja k ic h ś  spec ja lnych  
g a tun kó w  ja d a ln ych , rakoodpo rnych , 
k tó re  rozm nożym y i  im  na  je s ie ń  
po k o rzys tn ych  cenach odstaw im y.

N ie d a w n o  m in ą ł rok , g d y  pod napo
je m  z w yc ię sk ich  w o js k  so w ie ck ich  i 
p o ls k ic h  h o rd y  h it le ro w s k ie  poczę ły  
opuszczać poszczególne m ie jscow ośc i 
p o w ia tu  cz luchow sk iego. O d e rw a n y  
od P o lsk i w  ro k u  1772 w sku te k  p ie rw 
szego rozb io ru , po stu s iedem dzies ię
c iu  dw óch la tach  n ie w o li w ró c ił do 
M acie rzy . Podczas ta k  d ług iego  okresu  
n ie w o li n ie jedno  na te j z iem i zm ie n i
ło  się na gorsze.

D la tego też p ie rw s i osadnicy, k tó 
rz y  tu  p rz y b y li w  m iesiącu k w ie tn iu  
ub. ro k u  n a zw a li ją  cm entarzysk iem  
po lskości. Z daw a ło  się im  Dowiem, że 
ty lk o  z iem ia  p rzechow a ła  ś lady p o l
skości. P ie rw szym i i począ tkow o je d y 
n y m i je j  ś ladam i b y ły  nazw iska  na 
nagrobkach  cm entarnych. W  nazwach 
m ie jscow ośc i n ie m ieck ich : Landeck, 
Fórstenau, P rechlau, S tre tz in , o d k ry to  
prasta re  n azw y p o lsk ie : Lendyczek, 
1 ęśnierro. Przechlewo, Strzeczona, lecz 
w k ró tc e  rozpoczęto

o d k ry w a ć  i  P o laków .
O kaza ło  się, że w ie lu  z ty c h  ta k  zw a
nych  R eichsdeutschów  m ów i p ły n n ie

p ieczono". P rzy te j sposobności 
F rank ośw iadczy ł, że po pow stan iu  
w arszaw sk im  H it le r  kaza ł w ym o rd o 
w ać ca łą  ludność s to lic y . W  Polsce 
—  zdaniem  F ranka —  g ra so w a ły  l ic z 
ne „b a n d y "  leśne, k tó re  m o rd o w a ły  
k o b ie ty  i  dz iec i n iem ieck ie , w ysa 
d za ły  to ry  k o le jo w e , oraz sabotow a
ły  zarządzenia n ie m ieck ie , zm ierza
jące  do... po lepszenia b y tu  i  podn ie 
s ien ia  s ło n y  ż yc io w e j narodu p o l
skiego!? I  d la tego w ła śn ie  „b a n d y "  
te  trzeba b y ło  zw alczać w sze lk im i 
ś rodkam i".

A  w ię c  nareszcie dow ie d z ie liśm y  
się, k to  b y l dobroczyńcą  naszym, k to  
s ta ra ł się o polepszenie b y tu  i  pod 
n ies ien ie  s topy  ż yc io w e j na rodu  p o l
skiego, k to  b ro n ił naród  nasz od 
„zb ro d n iczych  band le śn ych ", sabo
tu ją c y c h  w ła śn ie  dobroczynne d la  
P o laków  zarządzenia F ranka !! A  m yś
m y  przez c a ły  czas o k u p a c ji n a zyw a li 
go „k rw a w y m  ka tem ". O narodzie  p o l
sk i ja k  w ie lk a  je s t tw o ja  n iew dz ięcz
ność. (cz.)

IV
' O siem nastu  nas z ro b iło  tę  um ow ę i 

ty c h  z iem iach  rako o d p o rn ych  dos ta li 
w szyscy na z iem i p rzy le g a ją ce j na 
za razk i raka  i  z a ra z ili sobie rak iem  
sw o ją  ziem ię. Po czte rech  la ta ch  
w szys tk ie  18-cie m a ją tk ó w  b y ło  na liś 
cie, za rażonych  la k ie m . K to  pam ięta, 
co za n ies łychane  u tru d n ie n ia  d la  ca
łe j o k o lic y  to  sprow adzało , ocen i 
ciem ne ło tro s tw o  ta k ie g o  zarażenia.

To m i p rzypom ina  podobną sprawę 
z czasów ta m te j w o jn y . K ie d y  Rum u
n ia  p rz y g o to w y w a ła  swe p rzystąp ien ie  
do k o a lic ji,  n ie m cy  całą R um unię  za
ra z il i nosacizną ko n i, żeby u tru d n ić  
m ob iliza c ję . A le  potem  tam  ic h  a rm ie  
w k ro c z y ły  i  ro z n io s ły  tę  nosaciznę 
szeroko u s ieb ie !

P rzy  te j sposobności wspomnę, że 
w  czasie ta m te j w o jn y  zażądali od u n i
w e rs y te tu  lw o w sk ie g o  dostarczan ia  
w ie lk ie j ilo ś c i za razków  dżum y i  cho
le ry . R ekto r, p ro f. S ieradzki, z god
nością  i  oburzen iem  odm óvd ł. N ie  za
p o m n ie li m u tego. I  k ie d y  w  1941 r. 
w k ro c z y li do Lw ow a, za m e ld o w a li go 
ja k o  jednego z p ie rw szych .

T ak  przeszed łszy z b lis k a  p u n k t po 
puakc ie , o ka zu je m y  zdum ionem u i 
m am  nadz ie ję  u radow anem u s łucha
czow i, ja k  się w  p roch  i' p y ł rozsypu je  
po ję c ie  o wyższości, zdo lności, czy 
in te lig e n c ji n ie m ie ck ie j. W y p rz e d z il i 
nas w praw dzie , n ie tk n ię c i tam tą  w o jn ą  
w  rezu lta tach  p rzec ię tnych , z d y s c y p li
n o w a n i i  posłuszn i, z m ałą  in ic ja ty w ą  
osobistą, idąc za nakazam i rządu. A le  
to  n ie  b y ła  wyższość z ic h  s lio u v , to  
b y ły  sp rzy ja jące  oko licznośc i. W sp o 
m agał ich  w ła s n y  rząd, dba jąc o roz
k w it  gospodarczy, po p ie ra ją c  szk o l
n ic tw o  zaw odow e, z b y t po k o rz y s t
n ych  cenach. M im o  to  —  w  
ram ach Im pe riu m  rosy jsk ie g o  K ró 
les tw o  n a jw y ż e j s ta ło  gospodarczo, 
i  ta k  samo d z ie ln ica  p ruska  s łyn ę ła  
ja k o  sp ich le rz  n iem iec. Zw łaszcza sa
dzonk i z ie m n iakó w  i  b yd ło  tuczne 
poznańskie  niezbędne b y ły  d la  gospo
d a rk i n ie m ie c k ie j. A  k ie d y  , w  ro k u  
1909 przeszła han iebna p ruska  ustaw a 
o w yw ła szcze n iu  i  chodz iło  o us ta le 
n ie  w ysokośc i Odszkodowania za m a
ją tk i,  Z ygm u n t C h ła p o w sk i z T u rw i 
d o w ió d ł na m ocy  b ila n só w  szeregu 
m a ją tk ó w  w yższą dochodow ość p o l
sk ich  m a ją tk ó w  od n iem ieck ich , i  d la 
tego  m og liśm y  m im o m ilia rd o w e g o

po po lsku , nos i p rasta re  po lsk ie  n a zw i
ska i  czu je  się Po lakam i. Z rozm ów  
do w ia d yw a no  się o c ię żk im  te rro rze  
n ie m ie ck im  i  n ie u s tę p liw e j w a lce  p o l
sk iego  ludu . W p raw dz ie  po lskość tu  
n ie  tę tn iła  tak, ja k  w  sąsiednim  Z ło to 
w ie , a le pod zew nę trznym  pokostem  
n iem ieck iego  n a lo tu  b i ły  po lsk ie  serca. 
W  w ie lu  dom ach rozm aw iano  i  w ych o 
w yw a n o  dz iec i po po lsku . Polskość 
p o d trz y m y w a ły  pokrzep ia jące  w ieśc i 
z sąsiedniego Z ło to w a , oraz n ieda le -

W ytyczy liśm y  gran ice nasze nad  
O drą i  N isą  —  w zm acn ia jm y je  
naszym osadnictwem .

k ie j Po lsk i, gdzie  lic z n i tu t. Po lacy 
m ie li sw ych  k rew nych . Dziś ludz ie  c i 
w ra ca ją  na łono  M ac ie rzy , sk łada ją  
podan ia  o uznanie  ic ł i  za o b y w a te li 
po lsk ich . Są w śród  n ich  różnego ty p u  
ludzie . N ie k tó rz y  z dum ą w yw odzą , że 
pochodzą z p ra s ta rych  rod z in  pom or
sk ich  i dziś jeszcze u żyw a ją  przed na
zw isk ie m  p rzydom ków , Zmuda, Jan- 
ta, Bastian, W ry ć z a  i  in n ych . Czyż 
n ie  je s t p ię k n y m  typ e m  Polaka  ten, 
co jeszcze za czasów n ie m ie ck ich  prze
p isa ł z gda ńsk ie j gaze ty  a r ty k u ł o po
m o rsk ie j szlachcie, s tw ie rd za ją cy  p o l
sk ie  pochodzenie  jego  nazw iska?

D ruga g rupa  ludnośc i, licząca  ponad
10.000 osób lo

osadn icy

z Pomorza, P o lsk i C e n tra lne j i  te renów  
zabużańskich. Fom im o c iężk ich  w a 
ru n k ó w  b y tu  zagospodarow ali się juz  
dość znośnie. W  w ie lu  w ypadkach  m u
s ie li zaczynać p racę od początku, bo
w ie m  liczn e  gospodafs tw a u le g ły  z n i
szczeniu podczas dz ia ła ń  w o jennych . 
Tam jednak , gdzie trzeba  by ło , raźno 
zabrano się do p ra cy  i  w k ró tc e  os ią 
gn ię to  w span ia le  rezu lta ty . Dow odem  
tego grom ada Stolec. O sadn icy  p rz y 
b y li tu  z k ie le ck ie g o  i  lub e lsk ie g o  w  
m a ju  ub. r. zasta li w iększość gospo
da rs tw  zniszczonych. W  czasie paru  
m ies ięcy  odb ud o w a li zn iszczenia, za
o ra li, n ie raz sam i zaprzęga jąc się do

funduszu k o lo n iz a c ji ro k  roczn ie  o 
w ła sn ych  s iłach  p rzec ię tn ie  40.000 ha 
w ięce j z iem i w yku p yw a ć , n iż  tra c il iś 
my, Dośmy poprostu  le p ie j gospoda
ro w a li od n iem ców . I  ch łop  p o lsk i 
m óg ł p rzy  p a rce la c ji p ła c ić  wyższe ce
n y  od n iem ieck iego  i  da ł radę! Nasz 
stan posiadan ia  i  na w s i i  w  m ieście 
w  W ie lko p o lsce , na Pomorzu, w  P ru
sach W schodn ich  i  n a  Ś ląsku po: 
w iększa ! się z każdym  rok iem .

Te wyższość z dum ą przypom inam  
m łodem u poko len iu .

Po odzyskan iu  n iepod leg łośc i, m im o 
s tra sz liw ych  zniszczeń w o je n n ych , po
stęp ro ln ic z y  ca łe j P o lsk i p rz y b ra ł 
tem po am erykańsk ie . Polska W ys ta w a  
K ra jo w a  w  1929 r. o lśn iła  św ia t, a to 
b y l dop ie ro  początek. N a w szys tk ich  
po lach  n a u k i ro ln ic tw a , h o d o w li i  o r
gan iza c ji, m ie liś m y  w span-ałe osiąg
n ięc ia , k tó ry c h  tu  ju ż  n ie  na leżących  
do tem atu, p rzytaczać n ie  będę. Jedno 
ty lk o  w spom nę: zdystansow an ie  n iem 
ców  w  te o r ii i  p ra k tyce  gospodark i 
s ta w o w e j. P o lsk i ka rp  „k ró le w s k i"  
(G a liz ischer Sp iege lkarpfen) zachow ał 
sw o je  m ie jsce  na jlepszego na św iec ie  
m im o u s iln y c h  s tarań n iem ieck ich , 
w yh o d o w a n ia  czegoś jeszcze lepszego. 
I  nauka  żyw ie n ia  i h ig ie n y  ry b  przez 
p ryw a tn e  dośw iadczenia  (L ipsk ich  np.) 
k ro c z y  przed n iem iecką .

W szys tk ie  te  p iękne  os iągn ięc ia  
zo s ta ły  nag le  p rzerw ane przez napad 
n iszczyc ie lsk i n iem ieck i. Bo te j w y ż 
szości p rzyg o to w a n ia  i  p rzeprow adze
n ia  napadów  na sp o ko jn ych  sąsiadów 
n ik t  im  n ie  może zaprzeczyć. I  m etody 
ic h  pozosta ły  bez zm iany. P rzypom 
n ijm y  sobie, ja k  w  „Jeń ca ch " Ryd la , 
w  scenie sprzed tys iąca  la t m ów i 
starzec:

Gdzie n iem iec nogę staw i,
Tam  z iem ia sto la t k rw a w i.
Gdzie n iem iec w odę p ije ,
Tam  źród ło  sto la t g n ije  
Gdzie n iem iec tch n ie  trz y  razy, 
Tam  ju ż  sto la t zarazy.
Gdzie n iem iec rękę  poda,
Tam ju ż  p rzepadła  zgoda 
Bo w szystko  mu zawadza,
N ad  czym  n ie  jego  w ładza,
Ż le  żaby w  s taw ie  rechcą,
Bo po n iem iecku  n ie  chcą.
I  p ta k  go w  les ie  gniewa,
N ie  po n iem iecku  śpiewa.
C hoćbyś co m ia ł la t tys iąc  
Jest jego, g o tów  przys iąc. 
M o cn ych  oszuka, og rab i 
A  zdusi t y jh  co słabi.
G d yb y  w  n iebo  szła droga 
O k ra d łb y  Pana Boga 
I  u jrz y m  jeszcze snadnie,
Ja k  s łońce nam  ukradn ie .

p ługa, należące do n ich  g ru n ta  zasia li 
i  że b ra li p lo n y . N ie m cy  m ieszka jący 
we w si, k tó rz y  począ tkow o d rw in a m i
i  śm iechem  p rz y jm o w a ł ic h  w y s iłk i 
p rzy  p racy, p o w o li w szyscy w y je c h a li 
za Odrę. W  zw ią zku  z ty m  w  m iesiącu 
lis topadz ie  ub. ro k u  obchodzono w  gro 
m adzie S to lec ja k o  p ie rw sze j na te re 
n ie  o o w ia tu  cz luchow sk iego  św ię to  
po lskośc i. Jedną z n a jw ię kszych  bo 
lączek osadn ików  to b ra k  inw entarza . 
N a  te ren ie  p o w ia tu  z n a jd u je  się bo
w ie m  ty lk o  820 kon i. Zaradza ją  tem u 
ja k  ty lk o  mogą. R ów nież i w ładze ro 
b ią  w szystko, co le ż y  w  ic h  m ocy, aże
b y  zw iększyć stan ilo ś c io w y  p o g ło w ia  
w  pow iec ie . W  c h w ili obecne j osad
n ic y  p rz y g o to w u ją  się do p rac w iosen 
nych. P rzy pom ocy posiadane j ilo ś c i 
k o n i i  56 tra k to ró w  s ta c ji P. P. T. i 
M . R. zdo ła  się zaorać m aksim um
20.000 ha na ogó lną  ilo ś ć  70.000 ha po 
zos ta jących  do zaorania. Stan ten  na
suw a kon ieczność u zyskan ia  pom ocy 
z zew nątrz, c z y li z p o w ia tó w  sąsied
n ich . P rzyczyną  ham ującą  na leżytą  
odbudow ę zniszczeń p o w s ta łych  w s k u 
te k  dz ia łań  w o je n n y c h  je s t rów n ież  
b ra k  o d p ow ie dn ie j ilo ś c i k red y tó w .

T rzecią  w reszcie  g rupę  ludnośc i sta
now ią

N ie m cy .

W  c h w ili obecnej na te ren ie  p o w ia tu  
zam ieszku je  ich  jeszcze 17.000. N ie 
k tó rz y  z n ich  chę tn ie  sami w y je żd ża 
ją. P ozosta li to  ci, co kon ieczn ie  sta
ra ją  się zostać. W  ty m  ce lu  sk łada ją  
podan ia  o nadanie  im  o b yw a te ls tw a  
po lsk iego . P rzedstaw ia ją  n ie raz stare 
m e try k i św iadczące, że k ie d yś  przed 
50 la ty , a naw et stu la ty  k to ś  w  ro d z i
n ie  b y ł z pochodzenia  Polakiem . K aż
d y  z n ich  tw ie rd z i, że zawsze b y ł p rze
c iw n ik ie m  H itle ra , w spom aga ł a na 
w et u k ry w a ł P o laków . Po spraw dzen iu  
okazu je  się, że przew ażn ie  b y ło  in a 
czej. Są jeszcze i  ta cy  n iem cy, k tó rz y  
tw ie rdzą , że k to  n ie  w y je d z ie , ten po
zostanie tu  na stałe, bo P o lacy go i  
ta k  n ie  w ys ied lą . W szys tk ich  ich  cze
ka  je d n a k o w y  k o i ie c  w  na jb liższym  
czasie —  w y ja z d  za Odrę.

Je rzy  K ochanow sk i

Z  k ra ju
i  z© św ia ta

S tra ty  szko ln ic tw a  w  woj‘n ie
W arszaw a. Jak w y k a z u je  s ta ty s ty k a  

dokonana p rzez B iu ro  O dszkodow ań  
W o je n n y c h  na jc ięższe szko d y  pon io 
sło s z k o ln ic tw o  wyższe. S zkody  w  
U n iw e rsy te c ie  Jag ie llońsk im  w ynoszą 
o k o ło  12 m ilio n ó w  p rze d w o je n n ych  
z ło tych , U n iw e rs y te t W arszaw sk i —
43.5 m il. z ł, U n iw e rs y te t P oznański —•
23.5 m il. z ł.

Łączna  suma s tra t w yższych  zakła
d ów  n a u kow ych  w yn o s i 159 778 t y 
s ięcy p rze d w o je n n ych  z ło ty c h .

S tra ty  osobow e po lsk iego  szko ln ic 
tw a  w ynoszą p onad  400 p ro fe so rów  
i  p ra co w n ikó w  nau kow ych  szkó ł w yż 
szych, 848 p ro fe so ró w  szkó ł średn ich, 
340 p ro fe so ró w  szkó ł zaw odow ych , 
4000 n a uczyc ie li szkó ł pow szechnych.

C a łk o w ite m u  w zg lędn ie  częściowe
m u zniszczeniu u leg ło  271 szkó ł śre
dn ich , 4800 szkó ł pow szechnych , 494 
p rze d szko li i  274 in n y c h  szkó ł.

W  roczn icę  pow stan ia  ś ląsk iego

W ie lk ie  Strzelce. P rzygo tow an ia  do 
obchodu I I I  ro czn icy  p ow stan ia  ślą
sk iego  i  po łożen ia  ka m ien ia  w ę g ie l
nego pod budow ę po m n ika  na  Górze 
św. A n n y  są w  p e łn ym  toku .

Przebieg św ię ta  powstańczego, k tó re  
odbędzie s ię  dn ia  19 m a ja  b r., zapo
w ia d a  się im ponu jąco , gdyż wezm ą 
w  n im  u d z ia ł n a jw y ż s i d o s to jn icy  
p a ń s tw ow i oraz o ko ło  200 tys. osób 
z ca łe j Po lsk i. Z  samego Śląska spo
dz iew any je s t p rzy ja zd  100 tys ię cy  
osób.

U pańs tw ow ien ie  p rzem ysłu  s ta low ego 
A n g l i i

Londyn . Rząd b ry ty js k i w y s tą p ił z 
zapow iedzią, że zam ierza upaństw o
w ić  p rzem ysł i  że lazny i  s ta lo w y . 
Prasa ko n se rw a tyw n a  w  o s trych  s ło
w ach  p ię tn u je  p ro je k t  rządow y.

W o jn a  dom ow a w  C hinach

Londyn . C h iń sk ie  w o jska  ko m u n i
s tyczne  w e sz ły  do s to lic y  M andżu rii.

Szw ecja w  O. N . Z .?

Londyn. W  zw ią zku  z zagadnienia
m i p ro c e d u ra ln y m i O N Z  do uregu lo 
w an ia  pozosta je  jeszcze spraw a p rz y 
na leżności tzw . p a ń s tw  neu tra ln ych . 
P rzy ję c ie  Szw ecji p ra w d o p o d o bn ie  nie 
n a p o tka  na w iększe  trud n o śc i, je d n a k  
kw e s tia  p rz y ję c ia  S zw a jca rii je s t 
sporna.

Sensacyjne w yk ra dze n ie  zw ło k  
M usso lin iego

Paryż. K o m u n ik u ją  z M ed io lanu , 
żę n ieznani sp raw cy  w y k ra d l i c ia ło  
M usso lin iego . W  zw ią zku  z w y k ra 
dzeniem  c ia ła  M usso lin iego  z cmen
tarza w  M e d io la n ie  korespondenc i 
francuscy  z W ło c h  donoszą, że fa k t 
ten pozosta je  w  śc is łe j łączności z 
p ie rw szą  roczn icą  śm ie rc i M usso li- 
n iego. Przed parom a bow iem  dn iam i 
p re fe k t p o lic j i  w  M ed io la n ie  o trzym a ł 
lis t  z prośbą o pozw o len ie  na zo rgan i
zow an ie  m a n ife s ta c ji w  dzień roczn icy  
śm ie rc i Duce.

T rum an o d w ie d z i Japonię

W aszyng ton . T rum an  podczas swej 
le tn ie j p o d ró ży  odw iedz i Japonię.

Darem ne m arzenia

B e rlin . B e r liń s k i „D e r K u r ie r"  po 
daje in fo rm ac ję , że „p rzes ied lono  180 
tys. N ie m có w  z te renu, zna jdu jącego  
się tym czasow o pod adm in is tra c ją  
p o lską ". N ie m c y  łudzą się nadz ie ją  
pow ro tu . M ożem y ich  zapew nić, że 
k ra je  zna jdu jące  s ię  „tym czasow o  pod 
adm in is tra c ją  p o lską " n ie  pow rócą  
n ig d y  do N iem iec . T e re n y  te są bez
sp o rn ie  odw ie czn ym i z iem iam i p o l
sk im i.

N o w a  o rgan izac ja  ta jn a

B e rlin . W  ty c h  dn iach  s tw ie rdzone  
zosta ło  w  B e rlin ie  is tn ie n ie  organiza
c j i  „ A d le r “  —  orze ł. Jakie  zadania ma 
na celu ten ruch  p o d z ie m n y  —  n ie  
tru d n o  się dom yśleć. „ A d le r “  je s t dość 
s iln ie  fin a n sow an y  przez ep igonów  
h it le ry z m u  p od  u k ry tą  postacią  w y 
łudza n ia  i w ym uszan ia  o f ia r  p ien ięż
nych . N a le ż y  je d n a k  bezstronn ie  p rz y 
znać, że w ładze  p rz y  p om ocy  p o lic ji,  
re k ru tu ją c e j się z a n ty fa szys to w sk ich  
e lem entów , w y s tą p iły  z rad yka ln ą  
w a lką  p rze c iw ko  „A d le ro w i“ . P rzed 
dw om a dn iam i dokonano  zamachu na 
znanego leadera p a r t j i  lib e ra lno -d e m o 
k ra ty c z n e j, n ie  je s t w yk luczone , że 
n ic i w iodą  do „A d le ra “ , m im o , że 
spraw ców  zamachu nie u ję to .

Po zakończen iu  w o jn y  lo tn isko w ce  
f lo t  ang losaskich zo s ta ły  p rzys to so 
wane do b a rd z ie j p o k o jo w y c h  zadań. 
S tw ie rdzono , że nadają  się one dosko
nale ja k o  transp o rto w ce  w o jsk , b y 
ły c h  je ń có w  w o je n n ych , rep a tr ia n tó w , 
a n a w e t a r ty k u łó w  spożyw czych . 
W iększość lo tn is k o w c ó w  k rą ż y  obec
n ie  m ię d zy  D a le k im  W schodem , E u ro 
pą i  A m e ry k ą  w  now ych  ro lach  s ta t
k ó w  pasażerskich i to w a ro w ych .

Bogdan Szembek

Z łyda ludności pow. czluchowskiego
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Z  ruchu w ydaw niczego

»Strażnica Zachodnia“ 
dawniej i dziś

P ow stan ie  m ies ięczn ika  P. Z. Z. 
i,S trażn ica Z achodn ia “  łączy  się z na
zw isk ie m  ś. p. Teodora  Tyca, n ieza
pom nianego za łożyc ie la  i  ideo loga  
Z w iązku . P ie rw szy num er p ism a uka 
za ł się w  m arcu 1922 roku . odrazu w  
pokaźnych  rozm ia rach  i  —  co na jw a ż 
n ie jsze  —  na bardzo w yso k im  poz io 
m ie  n a u kow ym  i  lite ra c k im . A b y  oce
n ić  znaczenie „S tra ż n ic y "  wów czas, . 
trzeba  pam iętać, że b y ło  to  p ie rw sze  
i  je d yn e  p ism o „zach o d n ie " ■— w  cza
sie gdy zasadniczy k ie ru n e k  p o lity k i 
p o ls k ie j b y ł przede w szys tk im  k u  za
chodow i sk ie row an y , a p ro b le m y  za
chodnie  n ie  zn a jd o w a ły  —  n ie ty lk o  
h  ogółu, a le i  w  „g ó rze " k u ltu ra ln e j 
i  p o lity c z n e j spo łeczeństw a na leżytego  
zrozum ien ia  i  odczucia.

Zadaniem  „S tra ż n ic y "  b y ło  „ro z b u 
dzenie pe łnego za jęc ia  się u m ys łow e 
go całego narodu w szys tk im , co do
ty c z y  K resów  Z achodn ich " Ogłaszane 
prace w c h o d z iły  w  zakres h is to r ii i  ję 
zykoznaw stw a  oraz lite ra tu ry , geogra
f i i  i  k ra jozn a w s tw a , spraw  gospodar
czo-spo łecznych i  k u ltu ra ln y c h . Szcze
gó lne  znaczenie p rzyp isyw an o  p rzed
s ta w ia n iu  o b ja w ó w  p o ls k ie j tw ó rczo 
ści k u ltu ra ln e j na Zachodzie. R ów no
cześnie p rzeg ląd  w yd a rzeń  w  kron ice , 
p rzeg ląd  p rasy  p o ls k ie j i  obce j (zw ła 
szcza n ie m ie ck ie j) , oceny w y d a w n ic tw  
itd . —  m ia ły  za zadanie ś ledzić i  om a
w ia ć  w szystko , co się a k tu a ln ie  dz ia ło  
na po lsko -n ie m ie ck im  pogran iczu, 
w ś ró d  P o laków  w  N iem czech  —  i  
w śród  N ie m có w  w  Polsce. K ry ty k a  
p o d ję ła  naukow ą, rzeczową po le m ikę  
z n iem iecką  p ropagandą i  in fo rm o w a 
n ie  k ra ju  i  św ia ta  o p o lsk im  punkc ie  
w idzen ia . Z razu  je d n a k  p rzew aża ła  w  
„S tra ż n ic y "  e lem en t naukow o-badaw 
czy, s tud ia  z przeszłości. W ś ró d  au to 
ró w  sp o tykam y nazw iska  n a jp ie rw - 
szych naszych  uczonych, a co może 
na jw ażn ie jsze  —  i  n a jtru d n ie jsze  W 
re d a k c ji!  —  pism o m ia ło  w y ró w n a n y  
bardzo w y s o k i poziom  —- n ie  o g ła 
szało p rac m ie rnych , b ła h y c h  i  n ie 
w ażnych .

Po k ró tk im  czasie —  nasku te k  z w ła 
szcza trud n o śc i m a te r ia ln ych  —  m ie 
s ięczn ik  zaczął p rzew ażn ie  w ych o d z ić  
w  w ię kszych  w p raw dz ie  rozm iarach, 
a le  W .pa rom iesięcznych  odstępach, 
ab y  w  r. 1927 p rzeksz ta łc ić  s ię  na 
k w a r ta ln ik . Zarazem  zakres tem a tów  
u lega  w yraźnem u  p rzesun ięc iu  w  k ie 
ru n k u  ak tua lnośc i. Coraz m n ie j p o ja 
w ia  się a r ty k u łó w  „o b o ję tn y c h "  z po 
lityczn e g o  p u n k tu  w idzen ia , coraz w ię 
ce j s tu d ió w  „n iem coznaw czych ", co 
raz w ię c e j m ie jsca  za jm u je  , k ro n ik a  
i  ocena w ydarzeń . O d  1931 r. p rz y 
b yw a  sta ła  ru b ry k a  „D a ty  i  fa k ty " ,  
sk ru p u la tn ie  zestaw iana  i  pożyteczna  
re je s tra c ja  w szystk iego , co zdarza ło  
s ię  w  zakresie  p o lsko -n iem ieck im . W  
r. 1933 uka zu je  się num er sp e c ja ln y  
w  postac i w ie lk ie g o  tom u p. t. „P ro 
b lem  n ie m ie ck i na Z iem iach  Zachod
n ic h " . N ie s te ty  w  tym że ro k u  „S traż 
n ic a "  z b ra ku  funduszów  zosta je  za
w ieszona. W  os ta tn im  num erze zdą
żono jeszcze om ów ić  zasadniczy zw ro t 
w  stosunkach  p o lsko -n ie m ie ck ich  
(pa k t o n ieag res ji), w y ra ża ją c  g łębok ie  
w ą tp liw o ś c i co do trw a ło ś c i h is to ry c z 
nego znaczenia te j zm iany.

W skrzeszono „S trażn icę " p ra w ie  w 
p rzededn iu  w o jn y , w  r. 1937.- R edak
cja, fo rm u łu ją c  sw ó j p rogram , p ow o
ły w a ła  się na daw ną tra d yc ję , lecz 
o k re ś la ła  go w  sposób od p ie rw o tn y c h  
założeń z 1922 r. ta k  o db iega jący  ja k  
rzeczyw is tość odb iega ła  od ówczesne] 
z przed la t  p ię tnastu . Zakres pism a 
s tanow ić  m ia ła  teraz: całość zagad
n ień  dotyczących  s tosunków  k u ltu ra l
nych, narodow ych, spo łecznych i go
spodarczych w  zachodn ich  dz ie ln icach  
P o lsk i; ca łość spraw  Rzeszy N ie m ie c 
k ie j —  a w  szczególności s tosunk i 
W zajemne po lsko -n iem ieck ie .

G łęboka  troska  i  n ie p o kó j o p rz y 
szłość p rze b ija  z num erów  w skrzeszo
n e j „S tra żn icy " („Z b ro je n ia  n iem iec
k ie  ja k o  p rob lem  p o lity k i eu ro p e j
s k ie j” , 1937), zarazem jednak  n iez łom 
na pewność słuszności postaw y z a j
m ow anej konsekw en tn ie  od 15 la , 
k tó ra  teraz dop ie ro  staw a ła  się po 
wszechną postaw ą po lsk iego  spo łe
czeństwa, do jrzew a jącego do n ie 
u ch ronne j rozp ra w y  .

W  r. 1939 ukazu je  się os ta tn i przed 
w o jn ą  zeszyt „S tra żn icy ", za w ie ra jący  
w  K ron ice  zestaw ien ie  ta k  pam ię tnych  
w yda rzeń  k ryzysow ego  ro k u  l 9 J o ,  ro 
ku , k tó ry  ju ż  ro d z ił dz ie jow ą  burzę.

Jedną z na jp ie rw szych  d e cyz ji od- 
rodzonego po w o jn ie  P. Z. Z. ^ o. 
w skrzes ić  „S trażn icę  Zachodnią  , co 
też nastąp iło  z począ tk iem  r. b.

O ile ż  w dzięczn ie jsze  m am y zada
n ie  w  now ych  gran icach, w sp ie ra ją 
cych  się o Odrę, N ysę  i  B a łtyk , dz ie 
lą cych  nas cd  w roga  pow alonego, po 
zw yc ięs tw ie , k tó re  p o zw o liło  nam  w  
B e r lin ie  zatknąć po lsk ie  sztandary!

A  przecież *ym  samym  ideom  „S traż
n ica ”  ma dzić s łużyć: s tw ie rdza n iu  
po lskośc i ty c h  Z iem  nareszcie odzy
skanych , budzen iu  czu jnośc i w obec 
n iebezpieczeństwa, k tó re  w c iąż  ż y je  
za Odrą, upow szechn ian iu  w  spo łe

czeństw ie  św iadom ości P raw d Zachod
n ich , szerzeniu w ie d zy  o Zachodzie. 
Zarazem  ile ż  n o w ych  p rob lem ów : na
rodow ośc iow ych , gospodarczych, spo
łecznych , p o lity czn ych , k u ltu ra ln y c h , 
sk łada ją cych  się na W ie lk i Program  
Zachodn i P o lity k i P o lsk ie j!

P ode jm u jąc zadanie w yd a w a n ia  
„S tra ż n ic y "  P. Z. Z. zdaje sobie spra
w ę z trudnośc i u trzym an ia  je j j ia  daw 
n ym  poziom ie, g d y  ty lu  lu d z i zabra
k ło , k tó rz y  ją  na ten  poziom  p o dn ieś li 
n iegdyś —  a ten p r o g r a m  z a - 
c h  o d n i, k tó ry  chcem y kszta łtow ać, 
w ym aga  ogrom u w iedzy, p ra cy  i p rzy 
g o tow an ia  wszechstronnego. W ie rz y 
m y  jednak, że u p o rczyw ym  w y s iłk ie m  
i  zapałem  da się pożyteczn ie  w y p e łn ić  
to  zadanie. Jeden w a run e k  je s t k o 
n ieczny : za in te resow an ie  pism em  sze
ro k ie j lic z b y  c z y te ln ik ó w  i  spó łp ra - 
co w n ikó w . O to  za in te resow an ie  ape
lu je m y  do w szys tk ich , k tó ry m  b lis k ie  
są spraw y, ja k im  s łuży P o lsk i Zw iązek 
Zachodni.

A n to n i Szym anow ski.

Bibliografia Zachodnia
U kaza ła  się d ruk iem  nakładem  

„P rzeg lądu  Z achodn iego" B ib lio g ra 
f ia  Zachodn ia ", dodatek do „P rzeg lą 

du Z achodn iego" nr. 3/1946. Z da jąc 
sob ie  spraw ę z tego, ja k  w ie lk ie  u ła t
w ie n ie  d la  p ra cy  nau kow e j s tanow i 
system atyczna  i  m o ż liw ie  zupe łna  
b ib lio g ra fia  badanego zagadnienia, 
re d a kc ja  „P rzeg lądu  Zachodn iego" 
p o s tan o w iła  ja k o  dodatek d rukow ać 
z n a jd u ją c y  się w  je j  pos iadan iu  ma
te r ia ł b ib lio g ra fic z n y  do tyczący  Z iem  
Zachodn ich  i  zagadn ien ia  n iem iec
k iego .

Całość m a te r ia łu  b ib liog ra ficzn e g o , 
zam knię tego w  16 stronach, d z ie li się 
na 3 g ru p y : I. Zagadn ien ia  po lsko - 
n iem ieck ie , I I .  Z iem ie  Zachodnie, 
I I I .  L ite ra tu ra  p ię kn a  o tem atyce  p o l
sko -n ie m ie ck ie j lub  zw iązane j z z ie
m ia m i zachodnim i. G rupa I  obe jm u 
je  zagadnien ia : 1. Po lska a N ie m 
cy  na p rzestrzen i dz ie jów , 2. Polska 
a N ie m cy  w  la tach  '1939— 1945 z po
dzia łem  na op racow an ia  ogólne, p ra 
ce tyczące  ka m p a n ii w rześn iow e j 
1939 r., czasów o k u p a c ji (p o lity ka , 
ko n sp ira c ja  i  w a lk a  na rodu  p o lsk ie 
go), czasów o ku p a c ji (ucisk, te rro r  
i  zb rodn ie  n ie m ieck ie  w  poszczegól
n ych  re jonach  i  m ie jscow ośc iach , 
obozach ko n c e n tra c y jn y c h  i p ra c y  —  
w  po rządku  a lfabe tycznym ), p race  
pod nag łó w k ie m : na drodze do od
budow y, w y zw o le n ie  spod  o ku p a c ji 
i  je j  b ilans ; z uw zgędn ien iem  osobne

go dz ia łu  prac, tra k tu ją c y c h  szkody 
i s tra ty  k u ltu ra ln e  i  rew in dyka c je . 
T rzec im  cyk le m  prac te j g ru p y  są 
„N ie m c y " , obe jm u jąc  dz ie ła  z zakre 
su badań nad p sycho log ią  narodu 
n iem ieck iego .

D ruga grupa, Z iem ie  Zachodnie, 
rozpada s ię  na rozd z ia ły : Z iem ie 
Zachodnie  ogó ln ie , obe jm u jąc  prace 
z zakresu h is o rii, geogra fii, geopo li
ty k i,  toponom astyk i, zagadnień p o li
tyczn ych , osadnictw a, zagadnień go
spodarczych, p rob lem ów  n a rodow o
śc io w ych  i  lu d n ośc iow ych , w reszcie 
w y d a w n ic tw a  in fo rm a cy jn o -p ro pa - 
gandow e i popularne. N astępne roz
d z ia ły  te j g ru p y  o b e jm u ją  następu
ją ce  obw ody te ry to r ia ln e :. Ś ląsk 
(H is to ria  w raz z p re h is to ria , geogra
fia , zagadnien ia  gospodarcze, ko śc ió ł 
i  życ ie  re lig ijn e , szk o ln ic tw o  i ośw ia 
ta, w y d a w n ic tw a  in fo rm a cy jn o -p ro - 
pagandow e i poszczególne m ie jsco 
w ości), W ie lk o p o ls k a  i Z iem ia  Lubu
ska (zagadnienia gospodarcze, ko śc ió ł 
i  życ ie  re lig ijn e , w y d a w n ic tw a  in fo r 
m acy jno  - propagandow e), Pomorze 
i P rusy W schodn ie  (H is to ria , geogra
fia , toponom astyka, e tnog ra fia , p ra 
w o  i  adm in is trac ja , zagadn ien ia  go
spodarcze, w y d a w n ic tw a  in fo rm a c y j-  
no-p ropagandow e i popu larne , po
szczególne m ie jscow ośc i), Z iem ie  Za

ch o dn io -S łow iańsk ie  (Łużyce), M ap y  
i p la n y  (Z iem ie  Zachodn ie  ogó ln ie , 
W ie lko p o lska , Pomorze). I I I  g rupa, 
tycząca  lite ra tu ry  p ię kn e j p rzyn o s i 
nam spis dz ie ł treśc i l ite ra c k ie j o te
m atyce  zachodn ie j lu b  p o lsko -n ie 
m ie ck ie j, m. in . Jerzego A n d rze je w 
skiego, Zbyszka Bednorza, M a r ii Ca- 
s te la tti, P o li G o ja w ic z y ń s k ie j, Jerze
go Laua, S tan is ław a  Lem pick iego , 
Edmunda O sm ańczyka, Ksaw erego

P o lsk i Zw iązek Zachodn i
ma za zadanie 

z likw id o w a n ie  n iem czyzny  
w  Polsce.

Czy jesteś ju ż  jego cz łonk iem ?

P ruszyńskiego  i innych , da le j w zno
w io n e  edyc je  K o n o p n ick ie j, J. I. K ra 
szewskiego, M ick ie w icza , Prusa, 
S ienkiew icza . Całość m a te ria łu  obe j
m u je  241 po zyc ji.

B ib lio g ra fia  Zachodnia  stan ie  się 
cenną pomocą zarów no d la  n a u kow 
ców, ja k  i sze rok ich  rzesz c z y te ln i
ków , tw orząc niezbędne d la  ogó lne j 
o r ie n ta c ji vadem écum  w  naszej l ite 
ra tu rze  naukow e j i  p ię kn e j na n a j
żyw o tn ie jsze  obecnie tem aty. (g)

M a ć e r i e B f f i i  |  

B ie f s l f i e  §
W ykwin tną  bieliznę damską g

oraz a rtyku ły  męskie ^

p o le c a  f i r m a  ^

Z. TOMASZEWSKI I
P o z n a ń ,  ul. św. M arcin  61 ||

teleion 45-45 §

Już 14 m a j a  br. c ią g n ie n ie !

Szczęśliwe LOSY do 47 Loterii Klaso
wej wysyła za pobraniem pocztowym

►
Wora Loterii Isnroj Hi 32
A. GRABARKIEWICZ
Poznań, ul. Armii Czerwonej 2

Telr 30-30

Cena losu: V„-50 zł V2-100 zł 1/1-200 zł

*ooooooooooooooo*oooooooooooooooo*
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H u r t o w n i a
t owar ów s p o ż y w c z y c h

Kazimierz Muzyk i Ska
P o z n a ń ,  u l .  W i e l k i
Telefon 39-58

r b a r y
Telefon 39-58

0
0
o
o
o

*ooooooooooooooo*oooooooooooooooo-:

ZAKŁADY PRECYZYJNEJ ODROBKI METALI
E R G E - M O T O R

POZNAŃ, UL. M Y L N A  3 8 - 4 0  — TEL. 3 3 - 2 8

S e r n ic a  c g l i M i f r ó w
i

w a ł ó w  o  r  i *  o u j  ąj  c  h

Fabrykacja p ierścien i kom presyjnych 
i o l i w n y c h ,  ł u l e j i  c y l i n d r o w y c h  
obróbka łłoków i wykuwanie panewek

Wykonujemy wszelkie prace mechaniczne

ja k :  t o c z e n ie ,  f r e z o w a n i e  i t. p.

W alerian la b M I
P le c fi ia n ic z n a  f a b r y k a  o b u w i a

W a z a i »

Pod Z arząd em  P ań stw o w ym
P o zn a ń  lO, u l. IK o ro n K liw ska  isr 13
Rok założenia 1910 —  —  —  —  Rok założenia 1910

W A G I

remont

Uchylne, tzw. automatyczne, analityczne 
precyzyjne, uchylne tarczowe, o nośności do 
10.000 kg., oraz odważniki w kompletach 
i pojedyńcze poleca i knpnje

J *  F  M tg M n  S  h  i 9 Fredry nr. 1
le i . 25-55

{ustage — przebudowa
X

JOOOOOOOOOOOOOOOOżOOOOOOOOOOOOOOOł-

Sp. z. o.

Poznań, ul. Mielżyńskiego 8
Tel. 26-90, 26-91

Fabryka w Rosfworowie pow. Oborniki
W

stacja i poczta Rokietnica tel. 13

p o l e c a :

K a u f  

Qdiyudú

ę slódćuią 

mącZHć -  sŁćdćufe

* 00000000000000000* 00000000000000*

Szpadie-Grabie-Widły-Narzedzia rolnicze i ogrodnicze 

Naczynia pocynkowane emaliowane aluminiowe i żelazne 

Okucia meblowe i b u d o w lan e -K u ch en k ł-Armatury d o  piecy 

Gwoździe - śruby - nlty -  podkowce -  podkowy 

Narzędzia-dla przemysłu i rze m io s ła -A rtyk u ły  gospodarcze 

i powroźnicze oraz wszelkie artykuły branży żelaznej

p o l e c a

M a t a j z e w j l i i  N as!.
Poznań, M. Focha 32

Telefon 67-47
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Księgarnia Drukarni św. Wojciecha
POD ZARZĄDEM PAŃSTWOWYM

POZNAN, ALEJE MARCINKOWSKIEGO 21

Posiada bogato zaopatrzone działy z najróżniej

szych dziedzin piśmiennictwa polskiego. Na jej 

półkach księgarskich znajduję się wszelkie nowości. 

Zajmuje się urzędzaniem i kom ple tow aniem

bibliotek nauczycielskich, szkolnych, gm innych 

i innych ośrodków  ku ltu ra lno -ośw ia tow ych .

f

Poza działem księgarskim zaprowadzono wydawnictwa kartogra

ficzne, wszelkiego rodzaju utwory muzyczne oraz dewocjonalia.

P R O S I M Y  Ż Ą D A Ć  K A T A L O G Ó W .

Telefon 13-05 P. K. O . V-40-44

czenie Praisłn Drzewni
Okręgu Zachodniego

Poznań, ul. Sew. M ie lżyńsk iego  26/27

posiadające w  swoim zarządzie około 60 fabryk 
w  W ojew ództw ie Poznańskim i na Pomorzu

Zachodnim

wytwarza i sprzedaje po cenach ściśle kalkulacyjnych

pokoje mieszkalne 
pokoje jadalne 
gabinety

i

sypialnie
kuchnie

urządzenia b iurow e 
urządzenia i pomoce szkolne 
urządzenia teatrów  kin  i kaw iarń 
galanterię drzewną 
pa rk ie ty

o r a z  wykonuje wszelkie prace wchodzące w  
zakres s to la rk i budowlanej.

1n
i
i
i
i
i
i
i
i
i
i
i
i
i
i
i
i
i
i
i
i
i
i
i
BI
1
1
1
I
I
1
I
1
I
1
U
1
I
I
1
1
1

Wielkopolska Centrala Żelaza
Rur i Urządzeń Sanitarnych

Spółdzielnia Pracy z odp. udz.

w  Poznaniu, ul. Żydow ska 2 /3  - tel. 32-53
p o l e c a  po cenach najniżej kalkulowanych:

Żelazo, Blachy wszelk. rodzaju w bogatym asortymencie,
Wiadra ocynkowane, Narzędzia w wielkim wyborze, Rury 
gazowe i wodociągowe, Artykuły sanitarno - instalacyjne

Specjalność: Dostawy dla przemysłu
S p ó ł d z i e l n i e  o r a z  K u p c y  Zjednoczeni w  Zrzeszeniu K upców  B ranży  
Że laznej, Instytucje  Państw ow e i Sam orządow e —  zna jdu ją  pierw szeństw o  
w  zaopatrzen iu  z u w z g l ę d n i e n i e m  j a k n a j d a l e j  i d ą c y c h  o b n i ż e k

Zaopatrujcie się i zgłaszajcie swe zapotrzebowania w jedynej 
tego rodzaju branżowej Spółdzielni na Ziemiach Zachodnich

P a m i ę t a j c i e :  Nasza dewiza: Duży  o b r ó t — m a ł y  zysk!
Zakup u nas — to gwarancja właściwego kupna!

U W A G A ! D la  w ygody P. T . K lie n tó w  uruchom iliśm y w łasny au to transp ort!
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ZjeJ

f tańilw ow e

noczenie Przem yfłu [uL iern iezego
R e j o n  Z a c h o d n i  w  P o z n a n i u
p o le c a  wyroby podległych fabryk:

1. „GOPLANA", Poznań, ul. św. Wawrzyńca 11
2. „KANOLD", Leszno, ul. Królowej Jadwigi 37
3. „IRA", Poznań, ul. św. Wojciecha 25

mJ$gm 4. „POZNANIANKA", Luboń k. Poznania
W f 5. „EFKA", Poznań, ul. M. Focha 175 

H H  6. „CUKROLA", Poznań, ul. 27 Grudnia 5
7. „GERMANINI", Poznań, ul. Gorczyńska 46

W ydzia ł Zbytu  Z jednoczen ia  w Poznaniu, ul. Cieszkowskiego 1
Telefon nr 45-87 1

■ ■

lat
pracy : dośw iadczen ia  

to najlepsza ręko jm ia  

d o b r o c i  i j a k o ś c i

J . St $ .  S te m p n ie r w lc z  

P o z n a ń

B a n k  Z w i ą z k u  S p ó ł e k  Z a r o b k o w y c h  s. A.
Bank Dewizowy 7

Z a ła tw ia  w s z e lk ie  c z y n n o ś c i w c h o d z ą c e  yv z a k re s  b a n k o w o ś c i.  
In s ty tu c ja  C e n tra ln a  w  P o z n a n iu  
Plac Wolności 15 - tel. 1526, 1967, 4680

Bydgoszcz, Bytom, Bielsko-Biała, Chorzów, Elbląg, Ełk, Gdańsk, Gdynia, Grudziądz, 
Jelenia Góra, Katowice, Kielce, Kraków, Kwidzyń, Łódź, Malbork, Olsztyn, Opole, 
Piotrków, Płock, Poznań, Sosnowiec, Szczecin, Toruń, Warszawą, Wrocław, Zabrze, 
Zielona Góra, '

O d d z i a ł y :

Bank udziela kredytów dla średniego I drobnego przemysłu oraz rzemiosła i handlu. Na terenach 
Ziem Odzyskanych rozprowadza kredyty osadnicze na ulgowych warunkach dla repatriantów

i przesiedleńców miejskich.

K. Rtębaniwicz i Ma
Poznań, Plac Wolności 13

(obok 3 M a ja )
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KAFLI
B U D O W A

l
PIECY

WIKTOR WEBER
P o z n a ń ,  Przemysłowa 2 

T e le fo n  ■45~3S'

NASIONAP O L N E  
W A R Z Y W  
■ K W I A T Ó W

poleca w  w y b o r o w y c h  j a k o ś c i a c h

TELESFOR OTMIMOWSKI
S K Ł A D  i  H O D O W L A  N A S IO N  —  IS T N IE JE  O D  R. 1874.

poVmakt T T ^ l aśc : KAZIMIERZ O lA H H O H M il
POZNAN, UL. SZKOLNA NR 9 —  TELEFON 31 -82

L a  m g »  tg  r a d i o w a
każdą ilość ku p i na tychm iast ' 
p ła c ą c  n a jw y ż s z e  c e n y

F - a  «  E  IM  O  IM  / \
P o z n a ń , S ta r y  R y n e k  23

r n l i - U c in ik
Po zn a ń ,  M ick iew icza  22

w y k o n u je  f o t o k o p ie  
w  na jkró tszym  te rm in ie  

oraz
wszelkie, prace w  zakres 

fo to g ra fii wchodzące

Kupuję, również papiery, 
przybory i chemikalia

O u l i i w n i  a

W .  D o b s k i
L o k a l x. t r a d y c ją  z a ł . l 9 2 0 r ,

Poznań - Mielżyńskiego 22
Wyśmienite ciastka

W yborow a  kawa 
Dostawy poza dom

© □ □ □ □ a D D o n d n a o D n n n D D a a n o

Hyrtownia galanterii
R  ‘ .  P
□ towarów tekstylnych

§ W. I G N A C  Z  AK8
n  P oznań ,-P ieka ry  1 te l. 34-33 □
□ □onannancocmnDcnan□□oaoo

Okucia budowlane i meblowe, ”1 armatury piecowe

H u r t  P o l s k i
Poznań, Wrocławska 14 tel. 28 88

zakup

¥

Hurt Cukrów i Czekolady'

M .
Tel. 32-12
I  piętro

P O Z N A N  Ü

u l. 2 3  L u t e g o  1 (Pocztowa) jg

D r o g e r i a
P e r f u m e r i a

ś w .  M a r k a  v  
H u r t  C^e t a I

P o z n a ń
G runw aldzka róg  M atejki 

p o l e c a
art. d roge ry jne  
m a  I a r  s k i e 
/ perfum ery jne

D o n o a o a o p o D o n o a o n o n o n o n o n o D o n o n o D o n o D o n o n o o o n o n o g

» W I E L K O P O L A N K A «  "
K A W I A R N I A  □C U K IE R N IA

\ Ignacy Nadolny i S-ka 
d a w n ie j K a w ia rn ia  „M A L E Ń K A ", u l. W ie lk a  n r 4/5

P O Z N A N ,  ul. św. Marcina 25
P ie rw s z o rz ę d n y  K O N C E R T  o d  g . 17-22 

W  n ie d z ie le  i  ś w ię ta  M A  T I N Ź E  o d  g . 12-13 

MIŁY P O B Y T 1 -  CENY PRZYSTĘPNE! — TELEFON NR 25-23- 

lO D O O O p O D O D O □ O D O D O n o n O D O D O P Ó D O D O p o p o p o o o p  o p o p o p o S
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|  Hurtownia Papieru I Materiałów Piśmiennych

I

Witold Małachowski, Poznań, Poznańska 58a/8
zawiadamia, źe od 1 maja 1946 r. biura firmy mieścić się będą w nowych obszernych lokalach handlowych

przy ul. R o © s © v e lla  1© (dawniej ulica Jasna przy Moście Uniwersyteckim) T e l o f . i  7 0 - 5 4  I 7 0 * 3 9

Jednocześnie agendy firmy przejęła 1r

i

ACHODNIOPOLSKA P Ó L K A APIERNICZA

NYI. D E P D A  • W .  M A Ł A C H O W S K I  • E. S P R IN G E R  • S P. Z O. O.

DZIAŁ Papiery piśmienne, drukowe, pakowe 
i specjalne, kartony, dupleksy, tektury.

która jak dotąd gwarantuje solidną obsługę klientów.

DZIAŁ II: Artykuły piśmienne i wyroby przemysłu 
przetwórczo-papierniczego.

Wyłączna sprzedaż spinaczy biurowych, cyrkli szkolnych, stalówek i t. p. z produkcji firmy „ O M E G A" w Sosnowcu.

DZIAŁ III: Przybory in łro ligafo rsk ie  i graficzne.

' • r-
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owocowe; mleczne
c u T c ie r ic T  B g i t d l r y n J

p o m g d k L  d r a ż e t k i

z w a n e j p ie r in s ie rz ^ d fs e j

B c i T p o R c a

POZNAN

P O L S K A  Z A C H O D N I A
N r 18— 19

ochron; maioikn
i d a l s z y  r o z w ó j  osiągn ię tego dobrobytu  
gos podarcze go  z a p e w n i  u b e z p i e c z e n i e  
d o k o n a n e  w  naszej  instytucji pub l iczn o  — 
prawnej,  j a k ą  jest

ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH
V9 n  7  U  A  A i ■ ■ iw P O Z N  A N  I U 

Plac Nowomiejski 8

o g n i o w e  — g r a d o w e  — z w i e r z q t  
o d p o w i e d z i a l n o ś c i  c y w i l n e j  — k r a d z i e ż o w e j  
nieszczęśliwych wypadków — autocasco-szyb — maszyn — 
chomage, • Reprezentacja ubezpieczeń transportowych.

* _ I
Informacji u d z i e l  aj ą i s p i s u j ą  wn i o s k  
Inspektoraty we wszystkich powiatowych miastach 

O d d z i a ł y :  Poznań, Leszno, Ostrów, Toruń, Bydgoszcz, Gorzów n/W., Zielonagóra

M A G G I ' ® 5 0

Przyprawo
Kostki bulionowe

Z u p y

M A G G I
sp ó łka  z ogr, odp,

Zarzqd Państwowy

T e l e f o n  4 5 - 2 1

POZNAŃ, UL M ATEJK/ 5 1  • TEL. 7 0  ‘2 0
P R Z Y J M U J E M Y  R Ó W N IE Ż  F O T O K O P IE D O K U M E N T Ó W  O R A Z PR A C E  A M A T O R S K IE

~ * j ‘ ■
|K!gia>38J©jP

inslwowe Przedsiębiorstwo Tuktsiiw ¡Maszyn Rolnic
Oddział w Poznaniu Plac Wolności 14

Ml
1
2

p r z  y j  m u j  e

m onterów, majstrów,  
traktorzystów i kierow
ników technicznych stacyj 

powiatowych na Ziemię Lubuską

I  2 Br. Lewandowski i Syn 2
l f  {  Poznań,27 G rudnia  3 Tel. 25-33 •

1  » O p r a w a  książek sorty- »  

=  •  mentowych bibliotecznych, 2 
1  5  s z k o ln y c h ,  k u p i e c k i c h  J  

i bankowych. »

W ielkopolska  
Hurtownia Warzyw, Owoców

i W s z e lk ic h  p r o d u k tó w  r o ln y c h  
o r a z  p r z e t w o r ó w  m ł y ń s k i c h

P o zn a  ń, ul. Wyspiańskiego 16
Tel, 78-40 i 64-37 —Adres telegraficzny: Polhurt

Z a k u p u j ę S p r z e d a j e

Z i e m l a p l a d ą  

J łc z e t iu a c y  M ł y ń s k i e

►¡♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ i

Tymczasowy Zarząd P a ń sIwoi wy

JAN DEIEHUNG i Ł
P O Z N A Ń

ul. Szkolna 3 — Telefon 41-51

S k ł a d  ż e l a z a ,  n a r z ą d z i ,  

s p r z ą t ó w  k u c h e n n y c h ,  

s z k ł a  i p o r c e l a n y

H u r t D e t u B
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KSIĘGARNIA ZIEM ZACHODNICH
«>«*» »»■» Hf i

W y d a w n i c t w a  w ł a s n e  — W s z e l k i e  n o w o ś c i  w y d a w n i c z e  d o t y c z ą c e  p o ls k ic h  z i e m  
z a c h o d n i c h ,  z a c h o d n i e g o  p o g r a n i c z a ,  k w e s t i i  s ło w ia ń s k ic h ,  Ś lą s k a ,  W ie lk o p o ls k i ,  P o 
m o r z a ,  S z c z e c i n a ,  G d a ń s k a ,  P ru s  Z a c h o d n i c h  i W s c h o d n i c h ,  l i t e r a tu r a  m o r s k a  —  
D z i e ł a  S o r t y m e n t o w e  i a n t y k w a r y c z n e  z  t y c h ż e  d z i e d z i n  — W y c i n k i  i o d b i t k i  — m a p y  —

G r a f i k a  —  N u m i z m a t y k a .

K a t a l o g
l i t e r a tu r y  P o l s k i c h  Z i e m  Z a c h o d n i c h  w y s y ł a m y  na każde życzen ie  z a  n a d e s ł a n i e m

z n a c z k a  p o c z t o w e g o ^  z a  6  z ło t y c h .

PRZETW ÓRNIA W AR ZY W N O -O W O C O W A
W PAŃSTWOWYM OŚRODKU KULTURY ROLNEJ

p-ta Krobia pow. Oosłyń

dzierżawiona przez I P
poleca obecnie:

marmolady owocowe, jam'yi soki owocowe, płynny owoc orÜ z nadchodzącej kam
panii powszechnie znane konserwy jarzynowe, owocowe, pomidory purée i kompoty

Centrala Baterii i Latarek

Łańcuchy
Szprychy

rowerowe

D o staw a na prow incję  pocztą

Str. 29

I M u  s e z o n  w i o s e n n y  !  !  !

G arderobę m ęską  i ch łop ięcą — E leganckie  p łaszcze dla Pai¥ — M ateriały b ielskie w na jnow szych  
desen iach  — W y t w o r n a  b i e l i z n ę  d a m s k ą  1 m ę s k ą  w n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e

IŚIpoleca znana od lat firm a

n a r o ż n i k  ul. S z k o l n e j  |a01
T e le f o n ;  2 8 - 1 4  I 1 6 - 5 4  j ^ |

Michaelis P o z n a ń ,  W r o c ł a w s k a  2 2
Największy skład! Największy wybór I N a jn lisze  cenyl

Zarzqd Państwowy

J a n  D e ie r l in g  ¡su
P o z n a ń ,  ul. Szkolna nr 3 — Telefon 41-51

. A , _ ' • ' '• ■ . . I

skład  że laza , narządzi, 
s p rzę tó w  kuchennych , 
s z k ł a  i p o r c e l a n y

H u r t  D ę ta

lllllllllllllllllllllllllllllll.lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllMlllM

„ S P O Ł E M “
ZniazeL itospoJamy SpólcLielni R. P.

Oddział w Poznaniu
u l i c a  S k ł a d o w a  n r  4

p o l e c a

po cenach konkurencyjnych

K  w sze lk ie

artykuły spożywcze i domowego użytku

w n i a
i n n y c h

W llP
W  i e l k o p o l s k a  H  u  r  t  o
P a p i e r u  i  M a t e r i a ł ó w  P i ś m i e

J. deśiińjfUi i  S - i r e
Sp. z o. o.

P O Z N A Ń ,  ul. Mleliyńsklego 18
CdawnieJ u l. G w a rn a )

a  /  It o  r  z  iy /  f  n  ,  e  /  t  z  e  ź r ó d ł o  z a k u p u

P A S T Y
DO OBUWIA

F R O T E R Y
M A H O Ń

O RZEC H
B IA Ł Y

B E W I  F aI)V. Chem.
P O Z N A Ń , M . Focha 137

T E LE F O N  64-85
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M D Z IE L H II  H U M C E D IW Z IM
z o. u. w Poznaniu

Centralai
P o z n a ń , ul. Masztalarska 8a I.p .

Działy:
Hurtownia Apt-Drog., ul. Masztalarska 80  
Fabryka Chem.-Farm. ul. Wrocławska 39
Przemysłowe Zakłady Farm. - Rolnicze —  
maj. Strykowo i Sapowice, pow. poznański

Telefony:

SSlSu}
Fabryka 26-42 

Konto bankowe:
Bank Społem, Poznań, N r 61 
P. K. O. Poznań, Nr V-266

Zakupulemy wszelkie chemikalia l Środki 
lecznicze

1
I

I
I

I
m

I
I
I
1
I
1

CENTRALNA SCaSfi SPÓŁEK ROLNICZYCH
Oddzlai w Poznaniu, — ulica 27 Grudnia 6

teł. 15-27 I 15-28
Centrala f inansowa spó łdz ie lczośc i ro ln icze j

Udziela kredytów spółdzielniom rolniczo-handlowym, mleczarskim, 
skupu i zbytu żywca, spółdzielniom Samopomocy Chłopskiej, oszczęd
nościowo - pożyczkow ym ; prowadzi rachunki bieżące i lokacyjnie 

tych spółdzielni oraz ich central gospodarczych.
Udziela za pośrednictwem spółdzielni oszczędnościowo - pożyczko- 

i wych (banków ludowych, kas Stefczyka) kredytów rolnikom  
i rzemieślnikom na produkcję ich warsztatów pracy.

Przyjmuje subsKrypcję Premiowej PoiyczKi Odbudowy Kraju. '

Załatwia wszelkie czynności bankowe również dla klientów prywatnych.

2 C D o > c e  tuiiii sit»;!:
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Narzędzia
A rty k u ły  techniczne 

'  Ptaszyny

BRACIA LILPOP. SZOLC i SRA
TELEF. 34-80 POZNAM, ARMII CZERWONEJ 4 I

8
8
8

8

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O  O  0 9 0 9 0 9 0 9 0 0 0 0 0 9 0 0 0 0

HURTOWNIA
Art. Kosmetycznych
POZNAŃ, Czerw. Armii 2

HOTEL BRITANIA

J. S T R Ó Ż Y K
S k ła d  N a b ia łu  

Poznań, św. Marcin nr 23 
Telefon 25-15

Specjalny skład masła 
seta i jaj

I H U R T O W N IA  G ALANTERII |
i w yrobów  włókienniczych  I

H U R T P E T A L

O

o
Oo
O
a
Oo
Oo
Oo
O0

1
S o o

oo

¡ SZYMAŃSKI I KRUGER
P O Z N A Ń  — P L A C  W O L N O Ś C I  2, II p tr .

Telefon 43-79

SSJIBKI

z s i a t k ą  6 —  7 mm grab. o wymiarach 
5 1 0 x 7 5 3  i 5 1 0 x  710 sprzeda okazyjnie

f f H A T E C H u

Skład Artykułów Technicznych —  C z a p s k i  i H a ns
Poznań — św. Marcin 65 Tel. 29-70

o
Oo
Oo
a
o
O
C

Z

Hurtownia Artykułów 
Techniczny ch i  Drogeryjnych

■. — s

Stanisław Handschuh i  Ska

P O Z N A Ń ,  W . G a r  b a r y  2 8 ,  t e l .  2 0 5 5

• 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  o  0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  

* 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 8 *

D o  I.  K o m u n i i  ś w .
poleca książki do nabożeństwa, różańce, medaliki

\
Hurtownia Papieru

|  Tow. Krótkich i Galanterii

|  EJ- Q C 3 V K I 0 [ E @ K i
Poznań, Wrocławska 38 —  łel. 36-36

8—88888888888888888888888 8888888888888888888888*

8

„Artebe"
Z .  B y k o w s k i

CdawnieJ: P o z n a ń  s k a  C e n t r a  l a  D o s i a  w  T e  c h n I c z  n y  cłY)
. . ' r

P  o  ż  n  a  ń

W r o c  ł a w
ul. P o m o r s k a  nr. 17

ul. Kantaka 10 tel. 26-05
K a t o w i c e

ul. Kochowskiego 16 m. 10
tel. 324.74

Dział artykułów technicznych
. , /

Dział elektrotechniczny
Przedstawicielstwo:

Fabryki R. T s c h a k e r t ,  W a r s z a w a
n a  w o j .  P o z n a ń s k i e  I Z i e m i e  O d z y s k a n e

Ł J

S E Z lE B i

Państwowa Przetwórnia Mięsna nr 8
w P o z n a n i u

P r z e t w ó r n i a  
Sprzedaż Hurt.-detal. 
Sklep sprzedaży nr 1

Dąbrowskiego 129/131 
Telef. 74-42, 40-58 
Marszałka Focha 58

P o l e c a :

D li

W szelkiego rodzaju mięsa 
wyroby mięsne la konser- I 
wy, wędzonki i bekony

■' i i i :. ........ _Uji i —m—w— —

l a i k ó w  i hodowców zwierząt: 
M ą k ą  k o s t n ą  l a

8
I
I
0
I

K ażdy drogerzysta
zaopatru je się w firm ach

CZEPCZYŃSKBEGO
D r o g e r i a  U n l w e r s u m

J. Czepczyński sukc.
Poznań, Armii Czerw onej 5.

telefon 8748

C e n t r a l n a  D r o g e r i a
J. Czepczyński sukc.

P o z n a ń ,  G r o c h o w e  L ą k l  a
telefon 2777

rJ

Worki, sienniki, płachty nieprzemakalne 
pokrowce na samochody ciężarowe 
Fartuchy robocze, derki na konie

p o I •  e *

PoznańsLa FaLrylca W orlców  i W y ro ló w  Jułowycli
P o z n a ń ,  Przemysłowa 33. Tel. 18-45

P r z y j m u j e m y  r ó w n i e ż  w o r k i  d o  n a p r a w y

\
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♦  
♦  
♦  
♦  
♦

C a b o t

Sp. z o. o.

P o zn a ń , ulica Se w. M ie liyń sk ieg o  8
Tel. 26-90, 26-91

^Cücíaiania 'lO lákienn iczauama
p o l e c a

7laiaaści maseme
po cenach konkurencyjnych

E. S E M M A
Sp. z o. o.

H urtow nia  K o lon ia lna
Palarn ia  K a w y

P O ZN A Ń , ul. Wielka nr 18 • Tel. 16-20

.LI: LW y tw ó rn ia  pasów p rzep u k lin o w y?
przeciw obniżeniu żołądka, macicy 

gorsetów przeciw skrzywieniu kręgosłupa 
wkładów, protez nóg i ręk
W .  P O L A C Z E K

TARNÓW, uf. Wałowa 41-pierwsże pięłro
wysyłka pocztą wysyłka pocztą

rB e r n a r d  K o la
H u r t o w n i a  r o w e r ó w  

m aszyn  do szycia  

w i r ó w e k

■ i '  < v

w ó z k ó w  d z i e c i ę c y c h
/  ♦

P o z n a ń ,  uh Skośna 17
Te le fo n  2 2 - 7 4

W arszaws-Ka Sp. iy ś l iw s l ia
Poznań, ul. Mieliyńskiego 12

\
poleca / 

A r ty k u ły  wędkarskie 
dla W ojskowych 

K o le ja rzy
Leśniczych

i Strażaków.

H u rt D etal

APTECZNE I DROGERYJNE TOWARY 
CHEMIKALIA, OLEJKI 
Z IO Ł A  L E C ZN IC ZE

Z akup  i sprzedaż

Ji. IBaccikamski S.A.
POŻNAfl, UL. SKŁADOWA 1318

3C

H o  t e l  i  R e s t a u r a c j a  Ij

R O Y A L  |[
Ś W I T A L S K I  J A N  |  

P O Z N A Ń
Al. Czerw. Armii 3 -tel. 1530 §

poleca :

phkoje pq niskich cenach 
, bufet resl. po cenach dostępnych 

obs ł uga  r ze t e l na
1 łazienki - woda bieżąca

Xac
3131
31ac

î«îîîîî?îwîîîîK?îk>îmïîîîî«îîîîîî;ïî;;!

F O T O - R E P O R T E R

Z b ig n ie w  Z ie io n a c k i
P O Z N A N ,  UL. 2 7  G R U D N I A  16

u iif ió n u \e

WSZELKIE PRACE W ZAKRES 
FOTOGRAFI KI  W C H O D Z Ą C E

n n r t n n n n n n n n r

Wytwórnia WyroLów Pa ky t w o r n i a  T T y r o b o w  r  a  p i e r n i c z y ć
J. M A Ł E C K I ,  Poznań, ul. M ick ie w icza  27 —  Tele fon 49-19

na jko rzystn ie jsze  ź ród ło  zakupu dla h u rto w n i i  składów  pap ieru  p o l e c a.. . *
albumy do fo togra fii, pam iętn iki notesy, podkłady na biurka, 
tek i do podpisu, teki do akt, zeszyty, b ru liony, kw ity , ra
chunki, k w ity  dostawy, zamówień, d z i e r ż a w y ,  b l o c z k i  
kasowe itp. —  Prosimy żądać s z c z e g ó ło w y c h !  o f e r t  —

Zam ie jscow ym  klien tom , dostawa odw rotna za zaliczeniem  p o c z to w y m

Polecam: wszelkie^ narzędzia warsztatowe, metale, blachy, 
pręty i rury mosiężne, aluminiowe, miedziane,, 
armatury i szczeliwa na wodę i parę, azbest, pasy 
transmisyjne, łożyska kulkowe, motory e!ek- 

l tryczne oraz wszelkie a r t y k u ł y  t e c h n i c z n e .

M .  M O L I C K I
B IU R O  I  S K ŁA D  A R T Y K U Ł Ó W  T E C H N IC Z N Y C H  
P O ZN AŃ , u lica  św . M a rc ina  50 —  Tele fon 21-43

Tel. 21-43

1
a sezon w io s e n n y  j

Materiały na ubrania, kostiumy i płaszcze
p o le ca  w  w ie lk im  w ybo rze

Specjalny Skład Materiałów Bielskich

W . Iro janow ski
r t

Tel. 43-55 P O ZN A N ,  S w .  M arcin  78 Tel. 4 3-55

o o o o o o o o o o o o o o o o
o |

| Jan  D o leck i o

o Cukiernia - Kawiarnia $
$  POZNAN Marsz. Focha 32 $  

^  poleca q

^ wyborowe wyroby 

^  c u k i e r n i c z e

$  L o k a l  c z y n n y  od 8-21
0  ó0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

1 8. KURCE PESTEK i Ska
t  HURTOWNIA

BŁAW ATÓW
I

T O W A R Ó W  
DROBNYCH 

Poznań, Stary Rynek 62

dźwignią handlu

8S8SS8S8̂«S888888S8888888888S888888S88kf88S88S:I  i
§§ M a te r ia ły  
s% , *¿2 u b r  a n i ow e

podszewkowe
j e d w a b i e  2

•°
§8 w e ł e n k i•o
sŚ p o t o w e  s u k i e n k i  ao» °
•O  J ,

p o l e c a

•i

8S

I  Si. Kwinlkiewicz |
I* Poznań, P ó łw ię jska  j j  "p

Państwowe Zakłady Samochodowe Nr. 3
Poznań, ul. Strumykowa 12/13

Tel. 28 90-91 Tel. 28 90-91

W Y K O N U J Ą :

♦ Restauracja - Bar ♦
♦ „ W O J T E K "  t
Z  Poznań, ui. Chełmońskiego 2 t  
A tel. 7049 tel. 7049 +
6 Znakomita kuchnia 6

♦  Sale do za b a w  i zebrań ♦  
towarzyskich b e z p ł a t n i e  ^  Ł L

1) Główne, średnie i drobne naprawy samochodów ciężarowych marek amerykańskich.
• . . / .

2) Szlifowanie cylindrów, wałów, wytaczanie łożysk głównych i korbowodowych wszystkich
marek.

3) Wylewanie panewek systemem odśrodkowym i na maszynach pod ciśnieniem, oraz

4) Wszelkie prace związane z obróbką mechaniczną, jak kompletne koła zębate i t. p.
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Kawiarnia - Restauracja - Dancing
„ARTYSTYCZNA"

Zimna i gorąca kuchnia — znakomite napoje 
Pierwszorzędny zespól muzyczny

L o k a l  c z y n n y  do g o d z i n y  221° - T e l e f o n  28-55

POZNAN

H u r to w n ia  I s L Ia J  Lo  n *v< jnaoy jny

•wyrobów papierowych-artykułów piśmien
nych - farb - przyborów dla przemysłu 

graficznego i introligatorskiego

JaHuiiewsdti Aieisandee- 1

POZNAŃ, ul. Półwiejska nr 34
TELEFON 38-72 TELEFON 38-72

►
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►

►
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►
►
►

►
►

►

►

►

►
►

►
►

►
►

►

►

►
►
►

Na Porj iorze Z a c h o d n ie  - oddz i a ł  w Szczec in i e  

juI. Małkowskiego 26 (wejście z ulicy Bogusława}

* SZKLARNIA *
fachowe oszklenia okien, 

wysław i urządzeń 
składowych

OPRAWA OBRAZÓW
ANTONI KOWALAK 

Poznań, ul, 27. Grudnia 3

ZGO DA
Spółdzielnia Spożywców z odp. udz. v

w POZNANIU

NAJTAŃSZE
ŹRÓDŁO

, ZAKUPU

artykułów pierwszej potrzeby

i
m

:i
I .

WYROBY STALOWE
B rzy tw y , nożyczki, scyzoryk i, na
k ry c ia  sto łow e M a s z y n y  do 
chleba, m ięsa i  maku. Sprzęty 

kuchenne. Sita.
Zakupy ' >  S p rze d aż

ST. KARGE
Poznań, W roc ław ska  28/29. Teł. 24-66

K o s m e t y k i  
G. Bednarskiej
dobre

wytworne
niezawodne

Do nabycia tu pierwszo
rzędnych d r o g e r i a c h  

i perfumeriach '

Rozporządzenie Wojewody Poznańskiego
'Z dnia 5 kwiełnia 1946 r. o mobilizacji sprzężaju w gminach 

, ‘ miejskich na okres akcji siewnej.
N a podstaw ie  art. art. 46, u s t  1,-50, ust. 1 oraz 60 ust. 1 —  u s ta w y  z dnia 

30 m arca 1939 r. o pow szechnym  obo w ią zku  św iadczeń rzeczow ych (Dz._ U. 
R. P. N r  30, poz. 200), o raz w  zw ią zku  z po lecen iem  M in is tra  A d m in is tra c ji 
P ub liczne j z dn ia  28 w rześn ia  1945 r. L. dz. IV -1 4197/45 i  23 m arca 1946 r. 
L. dz. IV . A . A . 1145/46 —  zarządzam co następu je : ... '

§ 1 .  a) W prow adza  się obow iązek  św iadczeń rzeczow ych  na teren ie  
gm in  m ie js k ic h  w o j? -poznańskiego  w  sprzęża ju  m echanicznym  
i  ko ń sk im  d la  po trzeb  a k c ji o rn e j i  s iew ne j, 

b) Przez sprzężaj m echan iczny rozum ieć na leży:
a) tra k to ry  i  c ią g n ik i,
b )  _ p łu g i parow e.

§ 2. O b o w iązanym i do św iadczeń rzeczow ych  są w ła śc ic ie le  i  posiada
cze p rze d m io tó w  św iadczeń w ym . w  § 1 n in ie jszego  rozporządze
n ia  n ie  będący w ła śc ic ie la m i, posiadaczam i lu b  u ż y tk o w n ik a m i 
gospodarstw  ro lnych .

§ 3 . Z a k c ji św iadczeń rzeczow ych  m ogą b y ć  w y łączone  c ią g n ik i
i  ko n ie : *
a) za trudn io rfe  d la  potrzeb  a p ro w iz a c ji danego te renu,
b) będące w łasnośc ią  M in is te rs tw a  Leśn ic tw a  (Dyr. Lasów  Państw.) 

i  pe rsone lu  za trudn ionego  w  a d m in is tra c ji Lasów  P aństw ow ych 
w  w yp a d ka ch  kon iecznego za tru d n ie n ia  ich  p rz y  zwózce - m a
te r ia łu  leśnego potrzebnego d la  kopa lń .

§ 4. W ła śc ic ie le , posiadacze i  u ż y tk o w n ic y  tra k to ró w , c ią g n ik ó w  i  k o n i
na te ren ie  gm in  m ie js k ic h  obow iązan i są do zg łoszen ia  w  Zarzą
dach M ie js k ic h  ty c h  p rze d m io tó w  w, te rm in ie  d n i 7 od d a ty  og ło - 
szęnia n in ie jszego  rozporządzenia .
O bow iązek  ten c ią ży  rów n ież  na osobach i in s ty tu c ja c h  ko rzys ta 
ją c y c h  z u lg  w  § 3 z tym , że jednocześp ie  zę zgłoszeniem  p rzed 
s taw ią  one w n io se k  o w y łączen ie .

§ • 5. P rzedm io ty  św iadczeń rzeczow ych  w ym . w  § 1 s taw ia  się na okres, 
ka m p a n ii w iosenne j, o rk i i  s ie w ó w  1946 do w y łą czn e j dysp o zyc ji 
i  u ż y tk o w a n ia  W o je w ó d zk ie g o  P e łnom ocn ika  d la  Spraw  A k c j i  
S iew ne j i  o rganów  jem u  p o d le g łych  (P o w ia to w i K om isarze S iew ni).

§ 6 . Pobranie p rze d m io tó w  św iadczeń rzeczow ych  następu je  w  drodze
postępow an ia  nakazow ego.
Postępow anie  nakazow e przep row adza ją  w ładze  a d m in is tra c ji o g ó l
ne j I-szej in s ta n c ji t j .  s ta ros tow ie  p o w ia to w i i  p rezydenc i m iast 
w y d z ie lo n y c h  w  try b ie  a rt. 60 u s ta w y  z d n ia  30 m arca  1939 r. o po 
w szechnym  ob o w ią zku  św iadczeń rzeczow ych  (Dz. U. R. P. N r  30, 
poz. 2 0 0 ).

§ 7. W  ram ach postępow an ia  nakazow ego w ładze  I-sze j in s ta n c ji usta lą
'  zapo trzebow an ie  sprzęża ju  d la  ce lów  a p ro w iz a c ji te renu  oraz ad

m in is tra c ji Lasów  P ańs tw ow ych  w  zw ią zku  z w y k o n y w a n ie m  przez 
' n ią  dostaw  k o p a ln ia k ó w  d la  p rzem ys łu  górn iczego/

§ 8 . U s ta len ie  w yso k o ś c i ’ w yna g ro d ze n ia  za w y k o n a n ie  św iadczeń rze
c zo w ych  ja k  rów n ież  w a ru n k i i  sposób w y p ła ty  w ynagrodzen ia  
zostaną okreś lone  osobnym  zarządzeniem .

§ 9. N a  czas trw a n ia  a k c ji s ie w n e j w s trzym u je  się w yznaczan ie  pod-
w ó d  ko n n ych  na rzecz w ładz  w o js k o w y c h , lu iźę d ó w  państw ow ych, 
sam orządow ych oraz w szys tk ich  in s ty tu c y j u p ra w n io n ych  do k o 
rzys tan ia  ze ś rod kó w  p rzew ozow ych  na zasadzie spec ja lnych  p rze 
p isó w  p ra w nych .

§ 10. N aruszen ie  pos tanow ień  n in ie jszego  rozporządzenia  karane  będzie 
na zasadzie art. 17 dek re tu  z dn ia  16. U . 45 r. o przestępstw ach 
szczególn ie n iebezp iecznych  w  okres ie  o d b ud o w y  Państwa (Dz. U. 
R. P. N r  53, poz, 300).

5 U , R ozporządzenie n in ie jsze  w ch o d z i w  życ ie  z dn iem  ogłoszenia 
w  Poznańskim  D z ie n n iku  W o je w ó d zk im .

W O J E W O D A  P O ZN A Ń S K I 
5 (M g r J. G ros ick i)

W ice w o je w o d a .

Nowe wydawnictwa P. Z. Z.
Z o k a z ji „T y g o d n ia  Z iem  O d zyska nych " w y d a ł,P o ls k i Zw iązek 

Zachodn i 8  b roszur, om a w ia jących  zagadn ien ia  Zachodnie.
Prof. d r Z ygm un t W o jc ie c h o w s k i —  „ W  roczn icę  k a p itu la c ji N ie m ie c " 
Prof. d r Roman P o lla k  —  „R o la  Z iem  Z achodn ich  w  p o ls k ie j k u ltu rz e "  
d r A le ksa n d e r R oga lsk i — „A k c ja  k u ltu ra ln a  na Z iem iach  O d zyskanych " 
E dw ard  Servyański —-  „P o lska  na s ta rym  d z ie jo w ym  szlaku 
d r A lfo n s  K la fk o w s k i —  „N ie m c y  na szlakach o d b ud o w y"
E dw ard  S e rw a ń s k i__ „O  społeczeństw o po lsk ie  na Z iem iach  O dzyska

n y c h "
Edm und M ę c le w ś k i —  „Z ie m ie  O dzyskane i odzyskan i lu d z ie "
Ju liusz  K o lip iń s k i —  „M o ż liw o ś c i gospodarcze n o w e j P o ls k i"

B roszu ry  pow yższe w  cenie 15.—  z ł za egzem plarz nabyw ać można 
w  ks ięga rn iach  i  w  Zarządzie  G łó w n ym  P o lsk iego  Z w ią zku  Zachod
n iego, Poznań, C hełm ońskiego ' 2.
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nnOBISIE OGJŁOSZEHIi/1

„ D e n t a  1“  Szrama i  K apczyńsk i —< 

Pożnań, u lic a  F re d ry  n r. 3, —  Zakup 

i  sprzedaż a r ty k u łó w  den tys tycznych .

„A kw arium " Poznań, Przecznica, na

ro ż n ik  B u ko w sk ie j. R y b k i '—  p rzy - 

b o ry  —  p ta k i.

Chluba polskiej produkcji
T t la n d a d n  Q in q e t

S iw u c f ia  JC C ubo w #

£ ik ie c  T J lo n a s tią u e

W iś n ió w k a  Z la t a

K A N T O R O W I C Z A

R e d a k to r  N a c z e ln y  H e n ry k  B arańsk i p rz y jm u je  od  godz. 9 — 11. R e d a kc ja  i  A d m m i-
s tfa c ia  ul. C he łm ońsk iego  2, czynne od godz. 9 -1 5 .  R ękop isów  nadesłanych  n ie  zw raca 

się. Ż a  n iedosta rczen ie  p ism a, spow odow ane  wyższą siłą , n ie  odpow iadam y.

C E N N IK  O G Ł O S Z E Ń : O głoszenia  te ks to w e : za 1 mm szp. szerokości 54 m m  15,— zł. 
O głoszenia za teks tem  10,—  zł. O głoszenia  d robne  za s łow o 5 — zł. P ierwsze s łow o 
t łu s ty m  d ru k ie m  10,—  zł. W sze lk ie  w p ła ty  na leży k ie ro w a ć  na k o n to  I  K O  \  -42-28.

Nakładem Zarządu G łów ne*) P ZZ—  Tłoczono w Drukarni ¿w. Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu, f c - 12927


